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na prasę podziemną - $ c.l00,OO ............... . .... F. 650,00 

Polskie ugrupowanie Polityczno-Społeczne ,,Niepodległość _ So­
lidarność" w Calgary, Alta (Kanada): z darowizn w czasie 
koncertu w Domu Polskim w Calgary 17.02.1985 _ 
$ c. 226,00; ze sprzedaży Biuletynu Mazowsze 21. 03. 1985 
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Dziennik pisany nocą 

Neapol, 13 kwietnia 1985 

Czytam w korespondencji włoskiej z Moskwy, że Gorbaczow 
postawił sw6j pierwszy ważny krok na "froncie wewnętrznym", 
mianowicie "wypowiedział wojnę w6dce" pod wpływem "drama­
tycznego raportu syberyjskiego oddziału Akademii Nauk". Raport 
jest istotnie dramatyczny, choć nie zaskakujący dla czytelnik6w 
szkicu Krasikowa z roku 1977 Towar numer jeden i opowiadania 
Jerofiejewa Moskwa-Pietuszki. Tyle że syberyjscy akademicy nie 
poprzestają na "wyrażeniu niepokoju", jak to zazwyczaj bywało 
dotychczas; biją otwarcie na alarm. Jeśli tak dalej p6jdzie (ostrze­
gają), ZSSR będzie zmuszony do rezygnacji z roli supermocarstwa. 
W roku 1980 "ostrych pijak6w" (nałogowych) było czterdzieści 
milion6w, pod koniec stulecia ta cyfra podskoczy do sześćdziesię­
ciu milion6w. "Za dwanaście-piętnaście lat przestaniemy być 
wielkim mocarstwem, zważywszy że połowa dorosłej ludności bę­
dzie rozpita w stopniu wykluczającym wydajną pracę i obronę 
kraju". W osobliwej wersji współczesnej pojawia się więc zno­
wu, po Czernyszewskim i Leninie, nieśmiertelne rosyjskie pyta­
nie: Czto diełat? Akademik Fiodor Ugłow proponuje wprowa­
dzenie rygorystycznego "suchego reżymu": nie wystarczy wzywać 
do umiaru w piciu, trzeba wycofać w6dkę ze sprzedaży. Czyli 
zawiesić jej produkcję, przekreślając siedemdziesiąt miliard6w 
rubli rocznego dochodu z Towaru Numer Jeden? Tak, odpo­
wiada Ugłow, nie ma innego wyjścia, "jeśli chcemy uniknąć de­
generacji i przeistoczenia się w nar6d półgł6wk6w". 

Butelka w6dki - oświeca swoich czytelnik6w korespondent 
włoski - umożliwia w ZSSR ucieczkę od rzeczywistości, pozwala 
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walczyć z alienacją, z brakiem alternatyw, z trudnymi warunkami 
pracy, z samotnością. 

Po ukazaniu się francuskiego wydania nowej książki Michała 
Hellera Maszyna i śrubki paryski Express przeprowadził wywiad 
z autorem. Heller wypowiada się w nim także na temat wódki: 
"Wódka jest konieczna, gdyż daje człowiekowi wrażenie wol­
ności. Jest namiastką wolności. Dziś stała się ona językiem, 
znakiem przynależności do kolektywu. Obywatele sowieccy nie 
potrafią rozmawiać bez picia. Kto się powstrzymuje, staje się 
natychmiast podejrzany. Tylko ciężka choroba może człowieka 
zwolnić od picia. I okazuje się, że alkohol towarzyszy wszędzie 
triumfalnemu pochodowi komunizmu, nawet w republikach mu­
zułmańskich" . 

Zacząłem od wódki, bo poręczniej mi w ten sposób powiedzieć 
parę słów o książce Hellera. Nie ma dwóch zdań, że jest bardzo 
dobra, z niezwykłym bogactwem udokumentowana na każdej 
stronicy w opisie prób stworzenia "człowieka sowieckiego", o 
niebo precyzyjniejsza od "naukowych tez" Zinowiewa. A prze­
cież w ostatecznej instancji i Heller popełnia błąd Zinowiewa: 
nieprzerwane próby, nieustanne usiłowania stworzenia homososa 
bierze za dowód, że został już prawie definitywnie stworzony 
(prawie, bo jeszcze nie w "stanie czystym"). Naturalnie - i to 
jest różnica zasadnicza - Heller pisze o tym z głębokim uczu­
ciem zgrozy, gdy Zinowiew szarpie się wciąż między naskórkową 
odrazą, króliczą fascynacją w obliczu "tysiącletniego monolitu" 
i nie zanadto ukrytym westchnieniem nostalgicznym do stalinow­
skiego "polotu naszej młodości". 

Dlaczego, na przykład, alkoholizm jako "namiastka wolności" 
występuje u Hellera w roli czynnika "towarzyszącego triumfal­
nemu pochodowi komunizmu"? Wydawałoby się na zdrowy roz­
sądek (i teraz dodatkowo w świecie raportu syberyjskiego od­
działu AN), że świadczy raczej o instynktownych oporach wśród 
uczestników "triumfalnego pochodu". Heller słusznie poświęca 
osobny rozdział znaczeniu "języka sowieckiego", totalitarnej "no­
womowy", w procesie kształtowania homososa. Równocześnie jed­
nak widzi w wódce drugi język, inny "znak przynależności do 
kolektywu", podważając tym samym monopol totalitarnej "no­
womowy". O czym i jak rozmawiają obywatele sowieccy, któ­
rzy "nie potrafią rozmawiać bez picia"? Heller wyjaśnia w 
Maszynie i śrubkach: "Istnieją wszelkie podstawy do twierdze­
nia, że alkoholizm uważany jest przez sowieckie kierownictwo 
za mniejsze zło w porównaniu z naprężeniem, jakie powstałoby 
przy braku wódki. Alkoholizm przeobraził się w Związku Sowiec­
kim w jeden z ważniejszych obrzędów, świadczących o przynależ­
ności do kolektywu". Być może. Ale jeśli uznamy alkoholizm 

[ 
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za swoisty, zastępczy obrzęd wolności (a coś takiego właśnie su­
geruje Heller), to trudno uniknąć konkluzji, że w doskonałej ma­
szynie totalitarnej kilkadziesiąt milionów śrubek znajduje się w 
stanie permanentnego uszkodzenia, obluzowania, rozklekotania. 
Ze, krótko mówiąc, jest ona mniej doskonała, niż sądzą rzecznicy 
uformowanego już nieodwołalnie (lub prawie) "człowieka so­
wieckiego" . 

L'homme atrophie: tak swoją recenzję z książki Hellera za­
tytułował Jean-Fran~ois Revel. Kluczowe pytanie brzmi: so­
wiecki "człowiek atrofizowany" ma świadomość swojej atrofii, 
czy też nie wiedząc o tym przybrał już postać nowego człowieka? 
Ja twierdzę, że ma, podejrzewam nawet, że coraz ostrzejszą. Hel­
ler pozostawia sprawę otwartą. Kończy książkę słowami: "U pro­
gu trzeciego tysiąclecia los świata zależy od odpowiedzi na pyta­
nie: można czy nie można przerobić człowieka". 

14 kwietnia 

Nie można. Albo dokładniej: można, zabijając go na raty. 
Heller poprzedza epilog swojej książki fragmentem rozmowy 
Winstona Smitha z O'Brienem, z Roku 1984 Orwella. Winston: 
"Wiem, że przegracie. Jest coś w wszechświecie, jakiś duch, jakieś 
wieczyste prawo, którego nigdy nie pokonacie". O'Brien: "Ja­
kież to prawo?". Winston: "Nie wiem. Duch człowieka". 
O'Brien: "A sam uważasz się za człowieka?". Winston: "Tak". 
O'Brien: "Jeżeli jesteś człowiekiem, to ostatnim. Z umierają­
cego gatunku ludzkiego. My zajmiemy wasze miejsce". 

Heller opuścił w tym dialogu pytanie O'Briena: "Wierzysz 
w Boga, Winstonie?" i odpowiedź Winstona: ,,Nie". Pominię­
cie o tyle istotne, że posępna orwellowska wizja "ostatniego czło­
wieka" (powieść miała się początkowo nazywać The Last Man) 
jest częścią tego, co Alain Besan~on w przenikliwym szkicu o 
Orwellu (La falsification du Bien: Soloviev et Orwell) określa, 
analizując O'Briena, jako szczególną, demoniczną i ,,negatywną", 
teologię Zła absolutnego. Zanim doszło do przytoczonego wyżej 
dialogu, Winston "wiedział z góry, co powie O'Brien: że Partia 
nie szuka władzy dla swych własnych celów, tylko dla dobra 
większości, że szuka władzy, ponieważ ludzie w masie są słabymi 
tchórzliwymi stworzeniami, które nie mogą ani znieść wolności, 
ani sprostać prawdzie; stworzenia te muszą być rządzone i sys­
tematycznie oszukiwane przez silniejszych". Byłaby to - wtrąca 
Besan~on - odpowiedź klasyczna, odpowiedź Wielkiego Inkwi­
zytora z Braci Karamazow. Ateista Winston jednak źle "wiedział 
z góry". Jego oprawcy nie chodziło o nową formę teokracji; uosa-
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bi~ł ?emoniczną,. "negatywną" teologię Zła absolutnego. Diabeł 
O Bnen natychmiast wyprowadził "ostatniego człowieka" z błę­
?u: !,Partia pragnie władzy dla samej władzy.. . Interesuje nas 
Jedyrue czysta władza... Celem tortury jest tortura. Celem wła­
dzy jest władza". 

. 01?isując sy~tem sowiecki, Heller skłania się ku teokracji 
Wlelklego Inkw1Zytora z powieści Dostojewskiego a nie ku teo­
logii Wielkiego Diabła z powieści Orwella. Cały: długi rozdział 
Maszyny i śrubek zatytułowany jest Ideologizacja: triada Wiel­
kiego Inkwizytora. Poprzedza go motto z "poematu" Iwana Ka­
ramazowa: "Istnieją trzy siły, tylko trzy siły na ziemi, które 
mogą na wieki zniewolić i zjednać sumienia tych słabych buntow­
ników dla ich szczęścia. Te siły - to cud, tajemnica i autory­
~e~": .Heller zacz~na rozdział zdaniem: "Wielki Inkwizytor, wy­
Ja~ruaJąc! w B.raczach K~r~mazow Chrystusowi, w jaki sposób na­
~ezy . dac lt;dzlOm SZczęSCle, sformułował z uderzającą ścisłością 
1 zWięzłoŚCią zasady sowieckiej ideologii". 

. C~ w "sowi.eckiej ideologii" ocalało po dziś dzień z triady 
~lelkiego Inkw1Zytora? Cud? Tajemnica? Zadał im śmiertelny 
CiOS raport Chruszczowa (tajny). Pozostaje autorytet . Autorytet 
tak; ze wszystkimi totalitarnymi instrumentami, które go w 
ZSSR podtrzymują; i ze wszystkimi wybiegami, niewolniczymi 
ch~trościami, "namiastkami wolności", które go zwodzą i podmy­
waJ~ .. Za mało, by "przerobić" człowieka; by dobiwszy bezape­
lacyJrue dogorywającego "ostatniego człowieka", obwieścić dum­
nie ukształtowanie jego następcy, nadejście millenijnej ery no-
wego człowieka sowieckiego". " 

22 kwietnia 

Z mojej prywatnej "czarnej księgi cenzury w PRL". 
W roku 1976 powierzono kardynałowi Wojtyle rekolekcje 

?Ia ~awła VI i jeg? ~ajbliższych współpracowników. Ogłosiło 
Je ruebawem poznanskie Pallottinum w tomie Znak kt6remu 
sprzeciwi.a~ się będ.ą. Po włosku ukazały się w książc~ Segno di 
contrad.dtztOne dople.r~ po wy:uesieniu Wojtyły na tron papieski. 
St:d? Się wtedy mozliwe porownanie wykropkowanego w kilku 
roleJscach tekstu polskiego z pełnym tekstem włoskim. Ofiarą 
cenzury padł~ m!ę~y .innymi. krótka reminiscencja: "Nigdy nie 
zapomnę wrazerua, Jakie zrobił na mnie żołnierz rosyjski w roku 
19~5. Do ~i seminarium w Krakowie zapukał wojskowy. Na 
n;.oJe pytarue czego chce odpowiedział, że chce wejść do semina­
num. I;Jasz~ rozmo.wa przeciągnęła się długo. Chociaż nie wszedł 
do semmanum (miał zresztą mgliste pojęcie, czym jest semina-
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rium), ja osobiście wysnułem z naszego spotkania wielką prawdę: 
jak oto Bóg potrafi cudownie przeniknąć do umysłu ludzkiego, 
nawet w skrajnie nieprzychylnych warunkach Jego systematycz­
nej negacji. Mój rozmówca w swoim dorosłym życiu nigdy pra­
wie nie przestąpił progu kościoła. W szkole, a potem przy pracy, 
słyszał ciągle: Boga nie ma! A przecież powtarzał w rozmowie 
ze mną: Ale ja wiedziałem, że Bóg istnieje, i chciałbym teraz, 
chciałbym teraz dowiedzieć się o Nim czegoś więcej". 

Interwencję cenzury trzeba uznać za "prawidłową". Nie do 
pomyślenia i nie do wyobrażenia jest krasnoarmiejec, człowiek 
radziecki, który puka do drzwi seminarium z absurdalnych, urojo­
nych (przez autora rekolekcji) pobudek religianckich. 

Wczoraj dostałem wydane w Krakowie wspomnienia Zyg­
munta Zaremby Pokolenie przełomu, zajmujące i cenne dla histo­
ryków PPS. Obejmują okres od najwcześniejszej młodości przy­
szłego przywódcy robotniczego do roku 1919. Znowu mogłem 
porównać wydanie dość obficie wykropkowane z udostępnioną 
mi niegdyś w Paryżu fotokopią manuskryptu książki. Dwie in­
terwencje cenzury zasługują na szczególną uwagę· 

Wybuch rewolucji rosyjskiej zastał Zarembę w Charkowie. 
"Rozpalona do białości propaganda przeciwko Centralnej Radzie 
Ukraińskiej stała w sprzeczności z hasłem samostanowienia, aż 
do prawa odłączenia się od Rosji.. W Biełgorodzie stacjonował 
polski pułk rewolucyjny, który chciał być wierny rewolucji i od­
mówił połączenia się z armią polską, tworzoną przez Dowbór­
Muśnickiego ... Banda marynarzy weszła do miasta i jej dowódca 
objął wojskową komendę Biełgorodu. Doniesiono mu, że polski 
pułk wzdraga się walczyć z Ukraińcami. I to mu wystarczyło. 
Otoczył dom, w którym mieszkali oficerowie polscy, napadł na 
nich i wymordował". 

Również ta interwencja cenzury jest "prawidłowa". Tabu 
tematu ukraińskiego. Wymordowanie oficerów polskich, które 
dziś musi budzić niezdrowe skojarzenia (nawiasem mówiąc, wznie­
siony na Powązkach pomnik katyński w wersji Moskwy ma przy­
puszczalnie "raz na zawsze położyć kres szerzeniu się wśród Po­
laków kompleksu antysowieckiego"). 

Nieco inaczej przedstawia się sprawa drugiej interwencji cen­
zury. "Perspektywa przemaszerowania przez Polskę armii bolsze­
wickiej przypominała mi zbyt żywo wydarzenia przeżyte na 
Ukrainie; los Ukrainy mógł tylko napełniać lękiem. Kiedy jednak 
przypominałem Tadeuszowi (Zarskiemu) to co sam przeżył w 
Kijowie podczas konferencji PPS w listopadzie 1917 roku, gdy 
pod uderzeniem oddziałów bolszewickich runęły pierwsze zręby 
niepodległej Ukrainy, odpowiadał, że Polska to nie na pół zrusz-
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czona Ukraina i bolszewicy nie mają żadnego interesu burzyć 
państwa polskiego, co zresztą stale powtarzają" . 

W tej formie usunięty przez cenzurę fragment odtwarza po 
prostu wczesną różnicę zdań między dwoma pepesowcami. Za­
remba ze swoimi lękami pozostał pepesowcem (czyli "socjalzdraj­
cą") i umarł w roku 1967 na emigracji. Zarski wstąpił w roku 
1921 do KPP, w latach 1928-1930 był posłem na Sejm, w roku 
1932 wyjechał do ZSSR i tam zginął w rok później, ale w roku 
1956 został pośmiertnie zrehabilitowany. Zrehabilitowano straco­
nego niesłusznie towarzysza polskiego, który od początku słusz­
nie ufał pozytywnemu stosunkowi towarzyszy radzieckich do od­
budowy państwa polskiego. Czemu więc wpadły w popłoch my­
szy na ulicy Mysiej? 

Przed wojną Stanisław Jerzy Lec ułożył, z okazji jedynej 
konfiskaty Gazety Polskie;, dowcipny dwuwiersz: "Tak długo 
gryzł cenzor, aż się w własny ugryzł jęzor". 

27 kwietnia 

Wieczorem gość z Polski, inteligentny młody człowiek, kilka 
godzin wykładał mi swoją teorię Diabła w Historii (oba słowa 
z dużej litery). Nie żeby plótł głupstwa, przeciwnie, ale nie lubię 
kiedy się za dużo m6wi o Bogu i Diable; a taka jest dziś w Polsce 
tendencja, ze szkodą dla spraw bardziej przyziemnych i uchwyt­
nych. Bóg mieszka również w naszym milczeniu i w naszych 
utajonych myślach; Książę Ciemności, rozzuchwalony nadmierną 
o nim gadaniną, czuje się zapewne dobrze wśród nowych wciąż 
oznak swej wszechobecności. 

Pod koniec monologu - bo był to właściwie monolog -
mój gość odkrył karty: zamierza napisać studium o Leninie zaty­
tułowane po rosyjsku Bolszo; Bies, naturalnie z potrójną aluzją 
do bolszewików, do powieści Dostojewskiego i do tytułu powieś­
ci Sołoguba Miełki; bies. Wypadało mi coś nareszcie powiedzieć, 
oczekiwał tego mój elokwentny gość. 

- Dosyć rozpowszechniona była kiedyś opinia trockistów, 
inspirowana przez samego Trockiego, że Stalin przyśpieszył śmierć 
Lenina. W liście do Michała Hellera z roku 1979 Borys Suwarin 
potwierdza prawdopodobieństwo trockistowskiego pomówienia, 
odbierając mu jednak charakter politycznego skrytobójstwa: je­
żeli rzeczywiście Stalin dopomógł Leninowi umrzeć, to chodziło 
o akt eutanazji. Suwarin wspomina, że w roku 1923, podczas 
przedostatniego kryzysu w chorobie Lenina, Bucharin przyjechał 
wzburzony na posiedzenie Kominternu wprost od chorego. Za­
pytany o jego stan, odpowiedział bliski płaczu, że Lenin nie pa-
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nuje już nad SW?im! czY?Dościami fizjolo~i~ny~. (określając 
rzecz eufemistyczrue) 1 zaklina obecnych: Ubtltte mtenta. Tytułem 
wyjaśnienia Bucharin dorzucił: Jemu stydno. ~iewykluczone 
zatem, że Stalin spełnił tylko błagalną prośbę Leruna. 

- Do czego pan zmierza? - zaniepokoił się wyraźnie mój 
gość. 

- Do niczego. Warto po prostu, żeby pan o tym wie~iał, 
zabierając się do pisania studium o Leninie. Jak i o tym, ze u 
szczytu porewolucyjnych trudnośc~ Leninowi wyrwał. s~ę kt?,rego.ś 
dnia okrzyk: "Bierze ochota wyc z rozpaczy do kS1ęzyca! . Sl­
niawski wykorzystał ten motyw w świetnej sce~e. powi~ci ~ub!: 
mow, gdy Lenin układa zimą po nocach plan p1ęclOletru, co Jakis 
czas wyskakuje z zaśnieżonej chaty na mróz powyć trochę do 
księżyca, po czym wraca do swoich liczydd. U pana ~olszo; Bies 
w diabelskim wcieleniu wilkołaka-wyjca mógłby być Jeszcze efek­
towniejszy. 

Nie, nie był zachwycony wizytą u mnie, o, czym, ś~iadczył 
jego nagły pośpiech i zakłopotany, słodko-kwasny uSm1ech po­
żegnalny. 

30 kwietnia 

Nasza lokalna gazeta podaje wiadomość, że umarł w Florencji 
słynny księgarz-bibliofil i antykwariusz P. Znałem go z :mdzenia 
i ze słyszenia, gdy mieszkał w Neapolu otoczony sławą tettatore. 
Słowo brzmi u nas groźnie, oznacza rzucającego zły urok. 
I ettatura albo malocchio (złe oko): w tradycji neapolitańskiej 
tak żywe były te dwa złowróżbne określeni~ i. ~st~cie ~o głoś­
niejszych iettatori, że Aleksander Dumas po~Wlęcił lm. az c:tery 
rozdziały w swojej książce o Neapolu Ił Comcolo . . Są zywe 1 na­
dal, chociaż na mniejszą skalę . P ., na przykład, Ole dorównywał 
zeszłowiecznemu księciu Ventignano, który rzucał zły urok szczo­
drą doprawdy ręką (a raczej okiem): dość powiedzieć,. że podczas 
jego pierwszej wizyty w operze San Carlo oberwał SIę ogr~mny 
żyrandol; lub że nielubiany prz.ez niego .narzeczony ~órki. ~a­
padł natychmiast po. ślubie n.a Olem?c płCl?W.ą (po uruewa,Z?Ie­
niu małżeństwa obOje ex-małżonkow1e załozyli nowe, szczęsliwe 
i bogate w potomstwo rodziny). Har?ld, A:t?n posł~żył. się ~o­
delem księcia Ventignano w neapolitanskieJ opOW1eSC1 Prmce 
Isidore. 

O P. opowiadano, że przynosi ,,małe nieszczęścia"; i ograni­
czono kontakty z nim do niezbędnego minimum. Bardzo być 
może, że dlatego właśnie przeniósł się do Florencji, gdzie iettatura 
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nie budzi ,t~kich obaw, jeśli jest w ogóle obecna w toskańskiej 
umysło~osc~. p". st:u>' kawaler i pokurcz o niesamowitej wręcz 
~rz~d~le, ruenaWl~ił .luster. Należały do rzadkości w jego neapo­
lit~skim ~tykwanacle, zasłonięte zawsze specjalnymi pokrow­
cami. Mawiał podobno: "Przeglądam się w oczach moich bliź­
nich, to mi wystarczy". 

Znaleziono go martwego w fotelu przed wielkim zabytkowym 
lustrem w pozłacanych ramach, w komórce antykwariatu floren­
tyńs~ego, do której nigdy dotąd nie zachodził. "Umarł w dziw­
nych l ~?acząo/ch okolicznościach", pisze gazeta, robiąc delikatną 
lecz dosc przejrzystą aluzję do malocchio P. Jak gdyby nasz daw­
ny iettatore neapolitański uśmiercił "złym okiem", odbitym w 
lustrze, samego siebie. 

5 maja 

Blisko ćwierć wieku temu Jerzy Stempowski zorganizował 
maiy sympozjon o "zagadnieniach językowych literatury emigra­
cyjnej". Cztery teksty - Stempowskiego, Jeleńskiego Brzękow­
skiego i mój - ukazały się w numerze czerwcowy:n Kultury 
z roku 1961. Czyta je się po latach z pożytkiem. 

Po krótkim interludium "październikowym" roztoczono zno­
wu w kraju przed literaturą emigracyjną perspektywę "nieodwra­
c~~ego uwiądu". ~d~je się, że to wtedy właśnie krytyk poetyc­
ki Jednego z tygodnikow warszawskich odkrył w wierszach Miło­
sza objawy "usychania" i "drętwienia" języka (włoscy literaci 
pod panowaniem faszyzmu ubolewali nad "drewnianym" języ­
kiem emigranta Silonego). 

Sympozjon Stempowskiego był więc przypuszczalnie reakcją 
na wznowione w kraju zapowiedzi naszej "śmiertelnej sklerozy". 
Stempowski przeprowadził w swoim tekście rozróżnienie między 
językiem mówionym, pisanym i literackim, z których każdy posia­
da własne prawa i własną autonomię wewnętrzną, aby zakonklu­
dować: "Powiadają nam, że oderwana od kraju i jego mowy 
literatura emigracyjna skazana jest na zagładę. To się jeszcze 
zobaczy. Na razie widać tylko tyle, że - słuszne czy nie - prze­
widywania te są źle umotywowane". W moim tekście mowa o 
dwóch najczęściej przez diagnostyków w kraju wskazywanych za­
grożeniach: o nieuchronnym zaniku rynku odbiorczego, oraz o 
zgubnym oderwaniu od polskiego środowiska i polskiego języka 
mówionego. Rozważając pierwsze zagrożenie, wspomniałem mię­
dzy innymi o "anonimowych czytelnikach w kraju, których mo­
żemy już dziś, w cztery lata po Październiku, dojrzeć wyraźniej". 
W analizie drugiego zagrożenia jest taki fragment: "Pisarz da 
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się przyrównać metaforycznie do rzeźbiarza: jeśli zdołał wywieźć 
ze swego kraju ojczystego blok surowca językowego, może w nim 
kuć z powodzeniem całe życie nawet na obczyźnie. Często oder­
wanie mu sprzyja: odnajduje wyczulonymi palcami w materiale 
własnego języka kształty i formy, do jakich nie dotarłby może 
nigdy, żyjąc pod nieustannym naciskiem żywej mowy; dostrzega 
wyostrzonym wzrokiem i słyszy czujniejszym uchem harwę słów 
i kadencję zdań uchwytną, być może, jedynie w izolacji i ciszy. 
Reszta jest sprawą wyobraźni, wrażliwości intelektualnej, inteli­
gencji, doświadczeń, obserwacji, rozmyślań, marzeń, poszukiwa­
nia stylu; czyli problematyki tkwiącej w samej literaturze, a nie 
w języku". 

"To się jeszcze zobaczy" Stempowskiego. Co się widzi w 
ćwierć wieku później? Literatura emigracyjna nie tylko uniknęła 
zagłady, ale jest w kraju obecna w stopniu przewyższającym naj­
śmielsze oczekiwania. Nie jestem nawet pewien, czy dzięki no­
wym wciąż wydaniom poza cenzurą wolno o niej dalej mówić 
"źle obecna" (w każdym razie jest obecna coraz lepiej). Zatarło 
się przy tym samo pojęcie jej "emigracyjności" w pierwotnym, 
dość sztywnym sensie, wobec wyjazdu za granicę szeregu pisarzy 
z PRL i napływu manuskryptów niecenzuralnych w kraju. Nie 
tak dawno jeszcze w polskiej publicystyce urzędowej rzucano gro­
my na "obłędny zamiar wyprowadzenia literatury polskiej za gra­
nicę"; nikt takiego zamiaru nie miał, po prostu obalono prze­
grodę "dwóch literatur". Teraz pisze się dla odmiany o ostatecz­
nym "zmierzchu" literatury emigracyjnej, stosując na wzór pew­
nych plemion afrykańskich magiczny zabieg przekłuwania i roz­
szarpywania kukieł wyobrażających niedosiężnego przeciwnika. 

8 maja 

\Yl czterdziestą rocznicę końca wojny rozległy się ewokacyjne 
głosy na temat historycznej daty: dzień 8 maja 1945 wspominają 
ludzie znani, żyjący jeszcze protagoniści historii, i wyłuskani na 
chybił trafił przez dziennikarzy przedstawiciele "szarej masy". 
Dla mnie ewokacja jest zbitką rzymskiego maja 1945, bez do­
kładnej daty, i w tej formie ma pewną pobladłą wymowę, poru­
sza jakieś stare, głuche struny. 

Usiłowano wtedy w polskim Rzymie kombatanckim przytępić 
trochę winem świadomość, że my w każdym razie nie wyszliśmy 
z tunelu wojny na pełne światło dzienne. Euforię miasta zapra­
wialiśmy własną goryczą. W dzień niosła nas wysoka fala zwy­
cięstwa . Wieczorami siadaliśmy w zarekwirowanych przez wojsko 
knajpach, pijąc do późnej nocy, niekiedy w milczeniu. 



12 GUSTAW HERLING-GRUDZIŃSKI 

W dzień ... Mam fotografię z napisem na odwrocie: "Rzym 
w maju 1945, z wnukiem Garibaldiego". Przedstawia grupę woj­
skowych polskich i francuskich pod pomnikiem Garibaldiego 
na Gianicolo, po złożeniu wieńców; stoję tam obok brodatego 
potomka "bohatera dwóch światów", młody, dwudziestosześcio­
letni ... 

W dzień ... Wiwatowano i bito w dzwony na cześć pokoju, 
często śpiewano i tańczono na ulicach, witano wolność obmytą na 
wieki krwią wojny. Modlono się w kościołach i w synagodze 
nad Tybrem za poległych, zamęczonych, spalonych, zagazowa­
nych ... 

Nocą lało się strumieniami nasze ciemne i cierpkie wino ni 
to uczestnictwa w zwycięstwie, ni to wyłączenia z niego. Byliś­
my równocześnie wewnątrz i poza. Nasze oczy nie widziały 
końca wojny w jej historycznym końcu. 

15 ma;a 

Na wystawie Caravaggio e ił suo tempo w pałacu Capodi­
monte. Caravaggio w oprawie antenatów i naśladowców. Cho­
ciaż w salach poświęconych tylko jego malarstwu brak kilku wiel­
kich obrazów, to co pokazano starczy by wyczuć kim był i ile 
znaczył. 

Jeżeli ktoś kiedyś postanowi napisać Życie Caravaggia (mimo 
luk i licznych "obszarów cienia" w jego biografii), będzie musiał 
wymyślić specjalny styl opowiadania - gorączkowy, urywany, 
oparty na skurczach i rozkurczach. W ostatniej zwłaszcza deka­
dzie 1600-1610 żył jakby w ciągłej malignie. Gwałtowny, po­
rywczy, wiecznie najeżony, kłótliwy w bójkach do krwi, ścigany 
jako zabójca człowieka, rozdarty między impulsem ucieczki i pra­
gnieniem powrotu tam skąd uciekł. Muore di febbre, piszą w 
jego życiorysach. Zabiła go gorączka w Porto Ercole, gdzie ocze­
kiwał ułaskawienia i zezwolenia na powrót do Rzymu. Miał nie­
spełna pięćdziesiąt lat. 

Jaki malarz utrwaliłby swoją podobiznę w obciętej głowie? 
Jego jedynym przypuszczalnie autoportretem jest obcięta głowa 
Goliata w ręce Dawida: martwa i jeszcze żywa, z grymasem 
gniewu i zdławionego krzyku w półotwartych ustach, z szaleń­
czym błyskiem w rozwartych szeroko oczach. Prócz Dawida i 
Goliata, namalował Judytę, która obcina głowę Holofernesowi i 
Salome z obciętą głową Jana Chrzciciela. Położył swój podpis 
w krwi cieknącej z głowy Chrzciciela. Pociągały go sceny deka­
pitacji. I sceny biczowania Chrystusa. W neapolitańskim Biczo-
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waniu, jednym z trzech namalowanych, nadał niesamowitą eks­
presję figurom biczujących, wdarł się w nie z rozpaczliwą furią · 
Jak daleko od lodowatego, metafizycznego Biczowania Piera 
delia Francesca w Urbino! 

Uważa się jego wynalazek chiaroscuro za narzędzie odsłania­
nia niewidzialnego. Jest zarazem formą tajemniczego przesłania­
nia widzialnego. W światłocieniu Caravaggia tkwi potrzeba 
upowszednienia, dotykalnego udramatyzowania w życiu, wrażli­
wości i wyobraźni religijnej. Realizm bólu Chrystusa biczowane­
go wyrażają jego wściekli oprawcy. Na zamówienie rzymski~go 
kościoła Santa Maria delia Scala namalował Morte delia Vergme; 
płótno uznano za skandaliczne, być może bluźniercze, i odrzucono. 
Przedstawia Umarłą w postaci steranej życiem, zniszczonej ko­
biety, z cienkim pierścieniem aureoli wokół głowy, nienatural­
nym prawie znakiem świętości w tak ziemskim o?razie śmierci: 

Przychodzi na myśl Madonna deI Parto w kaplicy cmentarnej 
w Monterchi. Ale toskańska chłopka Piera delia Francesca w suk­
ni rozoiętej na ciężarnym brzuchu wnosi akcent spokojnej i uro­
czysteJ ziemskości, gdy u Caravaggia wiara zderza się gwałtow­
nie z ludzkim życiem i ludzką śmiercią· 

20 maja 

Nowa powieść Moravii ma się nazywać Człowiek który pa­
trzy. Zobaczymy jak będzie wyglądał ten Człowiek który patrzy, 
ale już teraz musi zastanawiać i niepokoić tytuł pierwszego dru­
kowanego w prasie rozdziału: Żyć wzrokiem nie myślqc. W sa­
mym tytule bowiem (nie mówiąc o treści rozdziału) zawarty j~st 
cały program literacki, który zdaje się wskrzeszać francuską me­
boszczkę modną kiedyś "szkołę spojrzenia". Wskrzeszony pió­
rem głoś~ego powieściopisarza włoskiego, ~,r~lizm okulisty~y': 
odgrzeje też prawdopodobnie stare polemiki na temat "smterCl 
powieści". . . 

Polemiki były i będą jałowe z tego prostego powodu, ze me 
można w nich z góry przewidzieć wypadków nadspodziewanych, 
czyli pojawiania się co jakiś czas narratoró~ urodzony0 i rozsm.a­
kowanych w sztuce opowiadania. W ROSJl powstało kilka wyblt­
nych powieści, rozkwitła n~gle powieś.ć v: Południowej. Ameryce, 
we Włoszech pisarze tacy Jak Tomasl cli Lampedusa 1 Umberto 
Eco zadali kłam krakaniom o "nieuchronnej śmierci gatunku", 
Kundera dzielnie broni znaczenia powieści i szans jej dalszego 
prosperowania. A jednak, powiedziawszy to wszystko, tru~o 
nie zauważyć że w "średniej" produkcji ~wie~ciowej ,dogor~aJą 
podniety, decydujące o potrzebie opowladama. Zyc wzrokiem 
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nie ~yśląc .. : Ta~a dewiza prowadzi istotnie do przeobrażenia 
sztuki ~p?~a?arua w. nu~y upór opowiadania za wszelką cenę, 
n~wet J7sli Ole ma Się mc do opowiedzenia poza drobiazgową 
rejestraCją oglądanej rzeczywistości. 

Ni~ wyobr~am sobie dobrej prozy powieściowej i nowelis­
tyczneJ bez Większego czy mniejszego poczucia zagadkowości i 
wieloznaczności istnienia, bez daru widzenia nie równoznacznego 
wcale z umiejętnością patrzenia. Niebezpieczeństwem jest grubo 
c~osana jednoznaczność, lęk przed nieznanym i na pozór nieprze­
nikalnym. Kto patrzy i nie myśli, komu "szkoła spojrzenia" ma 
zastąpić im?ginację i in~cj~, ten sztuce narracyjnej odbiera naj­
głębszą raCję bytu. I mewiele tu pomoże - żeby wrócić do 
Moravii - sprawność rzemiosła pisarskiego. 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 

Malarstwo Jana Lebensteina 

Staraniem 00. Pallotynów odbył się w dniu 3 czerwca w 
sali parafialne; l'eglise d'Auteuil wieczór poświęcony 30-toleciu 
twórczości Jana Lebensteina połączony z pokazem ;ego ostatnich 
prac - ilustrac;i do Apokalipsy. Księga, tak ;ak poprzednio 
Księga Hioba, ukaże się w Editi01ts du Dialogue. 

LIST CZESŁAWA MIŁOSZA DO 
JANA LEBENSTEINA 

Kochany Jasiu, 

Malując swoje potwory towarzyszyłeś nam, naszej małej kon­
fraterni, tak samo jak Ty potworami naszego stulecia przejętej. 
Twoje dzieło nieraz przypomina mi o opiniach Aleksandra Wata, 
który w sztuce i literaturze nam współczesnej widział odrodzenie 
się makabrycznej wizji baroku z jego stałym memento morio 
Tragiczna religijność naszego przyjaciela Józka Sadzika znalazła 
wyraz w Twojej Księdze Hioba i Apokalipsie. Moja własna 
poezja również tutaj należy, bo u jej sedna znajdzie się ciemny 
obraz ludzkiej egzystencji. 

Słusznie tedy byłeś ilustratorem ksiąg mało radosnych, choć 
może pobożnych, czy były to księgi Biblii, czy Twoich przyjaciół 
poetów. 

To prawda, przez kilka dziesiątków lat próbowałem Ciebie 
namówić do malowania spokojnych, tłustych krów na łące, jak 
żywych. Siebie też próbowałem namówić, ale niezbyt udawało 
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mi się naśladowanie mego idealnego bohatera, byka Fernando, 
wąchającego kwiaty. 

Toteż przyjmowałem z pokorą Twoje upotwornienia, nawet 
Twój wybór krajobrazów, wśród których ostatnio coraz częściej 
pojawia się posępny, nagi, sprażony słońcem Grand Canyon. 

Uważam Ciebie za barokowego malarza, spokrewnionego z 
Włochami. Choć posuwasz bardzo daleko sprzeczność pomiędzy 
formą ludzkiego ciała i jego rozpadem, jego szkieletowatością, 
jest to u Ciebie prawdziwa pasja erotyczna, gniew na ciało, że 
jest tylko tym, czym jest. Może dobrze czułbyś się w skórze 
jezuity księdza Baki, czerpiącego przyjemność z opowiadania da­
mom, co z ich piersiami i biodrami śmierć będzie wyprawiać. 

Zdaje się, że pisząc niedawno wiersz o baroku, myślałem 
o Wilnie, o niektórych miastach włoskich i o Tobie. Pozwolisz 
więc, że tutaj ten krótki wierszyk przeczytam: 

Na pewno mamy wiele ze sobą wspólnego 
My wszyscy, którzy rośliśmy w miastach baroku 
Nie pytając, jaki król ufundował kościół 
Mijany co dzień, jakie księżne mieszkały w pałacu, 
Ani jak nazywali się architekci, rzeźbiarze, 
Skąd przybyli i kiedy, czym stali się sławni. 
Woleliśmy grać w piłkę pod rzędem strojnych portyków, 
Biegać obok wykuszów i schodów z marmuru. 
Potem nam były milsze ławki w cienistych parkach 
Niż nad głowami gęstwa gipsowych aniołów, 
A jednak coś nam zostało: predylekcja do linii krętej, 
Wysokie spirale przeciwieństw, płomieniopodobne, 
Strojenie kobiet w suto drapowane suknie, 
Żeby dodawać blasku tańcowi szkieletów. 

Czesław MIŁOSZ 

SAMOTNA DROGA JANA LEBENSTEINA 

Czytając po raz pierwszy wiersz Zbigniewa Herberta "Potęga 
smaku", przyszło mi na myśl, że poeta używa w nim liczby 
mnogiej nie tylko ze względu na zwykłą konwencję autorską, że 
myśli o nielicznych tw6rcach swego pokolenia odpornych na 
"heglowskie ukąszenie", którzy dosłownie nie byli w stanie dosto­
sować się do wymog6w polskiej wersji żdanowizmu i temu zaw­
dzięczają swój sp6źniony debiut dopiero w latach 1955-1956. 
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Jednym z nich był niedawno z~a~~ Leopold -r:yrm~d, którego 
tu wspominam, gdyż ,był. w najClęzs~YI? okresle blis~o z Her­
bertem związany. Dwoch mnych podzlwlałem na .r6wru ~ Herber­
tem od chwili zetknięcia się z ich dziełem.- Miron~ Blałosze~­
skiego i Jana Lebensteina. Do Lebenstema ten wlersz paSUje 
jak ulał. Zauważcie państwo, że Herbert swą wczesną posta~ę 
"odmowy, niezgody i uporu" przypisuje cechom wrodz~ny~, rue­
mal fizjologicznym: włóknom duszy, chrząstkom sumlerua ... To 
one każą "wyjść, skrzywić się, wycedzić szy~erstwo". ClęZ~? 
zapewne mieć taką naturę i często t~eba za. ruą drogo z~płaclc. 
Ale jest to również natura ?osło~me zbawle~na. Zbawiła o~a 
Lebensteina nie tylko od kapltulaCJl przed Lewlatanem w. okreSIe 
jego wczesnej młodości. Pozwolił~ mu, jakby z~ spra:wą m~ty~­
townej samoobrony (którą sam rueraz, w~az z mnyffil ?rzyjaclół­
mi brałem za skłonność autodestrukcYjną) , uniknąc p~apek 
w~snego, błyskawicznego powodze~a, z ja~m spotkał Slę na 
Zachodzie. Powrócę jeszcze do tej ffilffiowolnej doprawdy. strate­
gii, która przejawia się inaczej, gdy j~st się. ot?cz.onym zelaz~ą 
kratą i strażą, inaczej zaś gdy władca jest ru.ew:dzl~y (a .mo~e 
zgoła nieobecny), gdy każdy wy~erzony w sleble. ClOS przyjmUje 
z poklaskiem, nagradza subwenCJą, .za obelgę pła~l za~up.em, pod 
jednym tylko warunkiem - uznarua re~ obowlązującej gry to-
warzyskiej i jej echa n~ tzw. ~~ sztuki. . . 

Lebenstein jest m01m przyjaclelem od 27 lat, ale o~razy j.eg? 
zafascynowały mnie wcześniej, skoro tylko zetknąłem SIę z ruml, 
chyba w roku 1955, poprzez reprodukcje w ~ajowych wyda~­
nictwach. Gdy w roku 195~ powstała Gal:rla Lambert, namo­
wiłem Kazimierza RomanowIcza, by zorgaruzował :nu ~sta~ę 
i ustaliliśmy jej datę na rok następny. Wystawa zbległa Slę Ole­
spodziewanie z pierwszą paryską Blennale młodego malars~a, 
na której Jan otrzymał pierwszą nagrodę, ~do~aną prz.ez mIa~­
to Paryż. Ogromny ten sukces Lebenstema Ol; ogr~Olcz~ł SIę 
do Paryża. W tym samym roku, 1959 ob~~zy jego flgurują. n~ 
wystawach dwóch wielkich muzeo~ (Stedelijk w Amste:da~:.l 
Sztuki Nowoczesnej w Sztokholmle) oraz na trzech najwazOlej­
szych okresowych podsumowaniach, jakimi są Docume.nta. w 
Kassel obie Biennale w Wenecji i w Sao Paulo. Sukces tej mlary 
całkie~ nieznanego młodego malarza jest rzadki i w grę wc~o~ą 
różne czynniki. Jednym z nich był tu schył~k ruch? dommuj~­
cego od końca wojny, abstrakcji nieforI?~ej (rea.kCjl na wcze~­
niejsze formy geometryczne) :-:- e~spresj?rustycznej w .amerykan­
skim Action Painting, bardzlej lirycznej we fran~uskim taszyz­
mie. Sprzyjało też Lebe~ste~ov:i ó:vczesne odkrycle za~aze.m m~­
larstwa polskiego na fali pazdzlernikowego przełomu, l hi~zp~n­
skiego, za sprawą wyzwania rzuconego przez młodych tworcow 
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~ intelektualistów skostniałej tyranii generała Franco. Spostrze­
zono wówczas ze zdziwieniem, że sztuka może stać się otwarta w 
społeczeństwach zamkniętych. 

Na tym tle silna, magnetyczna forma wczesnych obrazów Le­
be?,st~ina mieściła się w obowiązującej jeszcze konwencji abstrak­
c~JneJ,. wno.sząc z~~azem coś nowego, tajemniczy element orga­
ruczneJ. korue~noscl. Tr~dno mi dziś patrzeć na te obrazy jak­
bym rue znał Jego dalszej twórczości, a przecież żadna z moich 
interpretacj~ tego wczesnego o~esu nie koliduje z jego później­
sz~m rozwoJe~. W artykule napisanym w roku 1960 dla nowojor­
skiego tygodnika Arts ostrzegałem przed klasyfikacją Lebensteina 
jako abst:akcjo?,isty i p~sałem, że jego figury osiowe są ,,zaszyf­
:owaną.pieczęcią Erosa l Ta?at~sa". Tak, ale czy mogę zaręczyć, 
ze z~a~e to podyk,to.wał? m~ :"owczas. oko krytyka, a nie intuicja 
prZYJa':lela? . Wczesrue rowrue~ zauwazyłem w rozwoju dzieła Le­
benstema mimetyzm stworzerua: od pierwotnego kręcrowca ideo­
gramu szkieletu (tak określił w pięknym wierszu ;0 dzido ze 
zwykłą sobie celnością Aleksander Wat), poprzez stwory "przed­
potopowe", do "natury w człowieku", w rozdarciu między jej 
skłóconymi składnikami. 

. ~ajlepiej to ujęła Mary McCarthy w przedmowie do nowojor­
skieJ wystawy z roku 1972: "Figury osiowe Lebensteina są na­
?al podstawą. j~go wizji życia. Wizja ta wzbogaciła się, stała się 
Jeszcze bar~leJ m~arska, jej punkty odniesienia się pomnożyły. 
Al~ ~.asada Jest ~isekstylna - przekrój wzdłuż środkowej osi. 
NaJruzszy kręgowiec podzielony został absurdalnie sztywną linij­
ką kręgosł~pa. Absu~daln.a ława oddziela sędziów od przysięgłych 
czy oskarzonych. Nie Wlem, czy Lebenstein czyta Platona ale 
patrząc na jego obrazy publiczności w kinie, zafascynowanej ~kra­
?em.' .przyszła ~. na myśl ~mutna, zdegradowana wersja mitu 
Jaskini, podobrue Jak rozdWOjone figury osiowe są echem innego 
mitu z "Sympozjonu", który mówi nam, jak Zeus podzielił na 
dwoje pierwotnych ludzi, skąd początek bólu i szaleństwa mi­
łości". 

Amerykańska pisarka uchwyca ten moment, gdy Lebenstein 
wyszedł już poza swą pierwszą serię figur osiowych, które cie­
szyły się na całym świecie tak wielkim powodzeniem. Rozu­
miem tę fas.cynację. Stawały się coraz silniejsze, w miarę jak 
zapadał w ruch zmrok, mimo blasku sutych czerwieni czy złota. 
Z?,aki m.alarskie,. a zarazem znaki heraldyczne. Herbarz postawy 
pIOnoweJ: krzyze, kręgosłupy, organiczne i magiczne zaklęcia, 
totemy. Moment natężenia sławy międzynarodowej był wówczas 
sz,::ególnie niebezpieczny dla artysty, gdyż bardziej jeszcze niż 
dziS krytyk, muzeum, galerie utożsamiały każdą nową i oryginalną 
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formę z podpisem: byle zastygł, byle skostniał, a za tę cenę przej­
dzie raz na zawsze do "nomenklatury". Nie mogło na szczęście 
skostnieć dzieło, które od kości pierwotnej wyszło dlatego właś­
nie, że jego powołaniem było nawarstwienie nie tylko barw i 
form, ale przede wszystkim znaczeń. Dodajmy dziś, że wejście 
do nomenklatury zagrodziła także Jankowi "Potęga smaku". 

Młody krytyk włoski Elverio Maurizi w tymże 1972 roku 
wtórował Mary McCarthy: "Lebenstein wydaje się niweczyć dua­
lizm duch - materia. Tak jakby punktem wyjściowym była dla 
niego nowa interpretacja jakiegoś śpiewu dalekiej przeszłości, 
anabaza czasu i pamięci, malarz umie nadać nowe znaczenie wy­
miarowi mitycznemu". Zauważmy, że nawrót do mitologii stanie 
się u progu lat 80-tych hasłem ostatniej awangardy, która jedynie 
grą słów, wymyślonym przez Achille Bonito Olivę terminem 
"Trans awangardy" , nawiązuje do sztuki nowoczesnej, wi~k?w~j 
"Moderny". Sama zaś sztuka nowoczesna od dobrych dziesięclU 
lat przestała być ową "nieustanną rewolucją", jaką była za spra­
wą identyfikacji z rewolucją społeczną i wydaje się nam dziś 
epoką zamkniętą, wielkim etapem sztuki zachodniej, o czym 
świadczy świeżo ukuty inny termin - "post-modernizm" . 

Dodajmy, dla ściślejszej oceny, nieporozumienia między Le­
bensteinem i zachodnim establishment'em artystycznym, że był 
on początkowo przedmiotem zabiegów i hołdów krytyków; nie 
będę ich tu wymieniał, dość że zajmują dziś czołowe stanowiska 
w instytucjonalnym trybunale, decydującym o karierach artystów 
i cenach ich obrazów. Zrazu najlepiej do Janka usposobieni,. na 
próżno szukali z nim wspólnego języka. Nie gorszył ich na pewno 
fakt, że ten polski malarz był przeciwnikiem komunistycznego 
reżimu. Ale każda z nim rozmowa schodziła na nieznane im tory, 
na pamięć mało mającą wspólnego ze zdradą socjalizmu przez 
biurokratów partyjnych. Oni o próbach pogodzenia marksizmu 
z egzystencjalizmem, Janek o losie żywych ludzi, tych których 
zakatrupiono, wprawdzie maluczkich, lecz nieoczekiwanych. Koń­
czyło się, po paru kieliszkach wódki niezbędnych do po~trzyma­
nia dialogu głuchych, na tym, że Janka Potęga Smaku rue tylko 
kazała mu "skrzywić się, wycedzić szyderstwo", ale wprost spuś­
cić rozmówcÓw ze schodów. Ze szkodą dla sławy i spraw byto­
wych - zapewne. Ale z korzyścią wywojowania sobie tej naj­
trudniejszej dziś do uzyskania pozycji - d'un artiste maudit. 

Nic dziwnego, że pokusiła Lebensteina w owym czasie orwel­
lowska metafora "Zwierzęcego folwarku" . Cykl litografii wyko­
nany w roku 1974 na podstawie tej rewelacyjnej książki prze­
rasta ilustrację, gdyż starczyło mu sięgnąć do postaci, które już 
oswoił w swym malarstwie i dać im do odegrania bajkę, którą 
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znał z doświadczenia na pamięć*. W przeciwieństwie do artys­
t~~, którzy ~tale coś "kontestują", zwykle w imię dalekich uto­
pll? L:benstem nie kontestuje niczego, wystarczy mu konstatacja. 
WIe, ze społeczeństwo współczesne jest wszędzie klatką, tam że­
lazną, tu zaś z gutaperki (której plastyczność ograniczona jest 
zbiorowym mimetyzmem). 

Przyc~o?zi mi czas7m na myśl, .że zniechęceni, smutni kryty­
cy, dawru Jego stroruucy, czasem Jednak zerkali w stronę pra­
cowni na rue des Ecouffes, choć może to po prostu prywatny 
układ Lebensteina z Zeitgeist'em, który mu się zwierza zawczasu 
wiedząc, że Janek z tych zwierzeń skorzysta po swojemu. I tak: 
w r<?ku 197~, Lebenstein .maluje wspaniały cykl obrazów pod 
znakiem Strmdberga, całkiem, rzecz prosta, nieświadomy że 
"Planeta Strindberg" zostanie zaproponowana młodym m~zom 
jako zbiorowe zadanie na weneckiej Biennale w roku 1980 za­
pewne jako dro?a wy!ścia z ich narcyz?wskich gier z poprzedniej 
dekady, o której kOmlsarz wystawy MIchael Compton napisał że 
jest epoką na zawsze zamkniętą. ' 

.',Dzieło malarskie - oświadczył Jan Lebenstein w wywiadzie 
udZlelonym w tym okresie warszawskiemu pismu - zawsze jest 
zawieszone między pytaniem i odpowiedzią, jak plankton pod­
dany ciśnieniu swego środowiska. Pytania dotyczą postawy wo­
bec ~w:go własnego życia, swej autobiografii, wobec swego oto­
czerua 1 przyrody, wobec wątpliwości i obaw dotyczących losu 
sztuki". Mądra i prosta wypowiedź, oczywiście utwierdzona przez 
dz~eło" ~t~r~go s~~ i uczciwość jest dziś wyjątkowa . Podczas gdy 
na]głosrueJsl artySCl owych lat strzelali jak z procy swymi koncep­
tami w samą instytucję sztuki w zachodnich społeczeństwach libe­
ralnych, za co ta sama instytucja odpłacała im się honorami i 
pieniędzmi, Lebenstein malował w coraz większym odosobnie­
niu. Jak gdyby tylko dzieło uparcie indywidualne, wykonane poza 
nawiasem wszelkich instytucji, mogło przynieść dziś jego twórcy 
coś w rodzaju piętna wyklętego samotnika, piętna, za którym 
uganiają się - całkiem świadomie na próżno - rozmyślni pro­
wokatorzy. 

Czas powrócić kilka lat wstecz do wydarzenia, które zostanie 
kiedyś uznane za ważne dla polskiej kultury, wydarzenia o wiel­
kim znaczeniu dla obecnej fazy malarstwa Lebensteina. Zaczęło 
się od pomysłu Józefa Sadzika, by w roku 1972 zamówić u Le­
bensteina witraże dla kaplicy i sali spotkań naszych dzisiejszych 
gospodarzy, księży Pallotynów, na rue Surcouf. Jednocześnie na-

• Otrzymałem ostatnio z kraju "Folwark zwierzęcy" w tłumaczeniu mG­
jej matki, Teresy Jeleńskiej, wzorowo wydany przez Oficynę Wydawniczą. 
Wydanie to zawiera wspaniałe reprodukcje całego cyklu litografii Leben­
steina. 
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mówił ksiądz Sadzik Czesława Miłosza, by przetłumaczył z ory­
ginału Pismo Swięte . Obaj czuli porażkę uczonych przekładów 
biblistów powołanych decyzją watykańskiego Soboru. Osiągniętą 
może ścisłość semantyczną przypłacono w nich utratą tchu, jędr­
ności, hieratycznej poezji tekstu Wujka. Pomysł Józefa Sadzika, 
by zlecić Lebensteinowi ilustracje przekładu Miłosza, był wyra­
zem podobnej troski w zakresie plastycznym. Siła kulturotwórcza 
osobistych związków jest dziś niedoceniana, a przecież dzięki po­
rozumieniu tej trójki przyjaciół powstało dzieło jakby w przewi­
dywaniu chwili, gdy nakazem historii stanie się znalezienie formy 
niezbędnego dialogu między polską sztuką i Kościołem katolic­
kim. Sprawa ta przerasta mnie z wielu względów. Pozostanę 
zatem przy Lebensteinie, gdyż byłem z obawą, nieśmiałością, ros­
nącym zrozumieniem, świadkiem powstawania jego rysunków i 
gwaszy do przekładu Miłosza. "Dla ateisty prawdziwego - pi­
sze Miłosz w 'Ziemi Ulro' - religia winna być godnym podziwu 
tworem ludzkiej wyobraźni" . Stosując ten cytat do siebie, do­
dam, że nie ośmieliłbym się czekogolwiek powiedzieć o wymiarze, 
który siłą rzeczy narzucił się artyście w ciągu tej pracy, właśnie 
dlatego, że owo , ,zewnątrz" skazuje mnie na powściągliwość. 
Ograniczę się do stwierdzenia, że z kwadraturą koła, jaką jest 
dziś sztuka sakralna, poradził sobie Lebenstein odwołując się do 
tradycji i pozostając sobą. Wydaje mi się to receptą jedyną, a 
odkryć ją na nowo jest dziś niezmiernie trudno. Swobodniej się 
czuję, dzieląc się z Państwem mym wrażeniem, że krajobrazy Le­
bensteina równolegle z tą pracą malowane z natury w kanionach 
Colorado i w Alpach mają dostojność , wierność pierwotnej wizji, 
suwerenność jaką może dać tylko duma, gdy bez wysiłku przemie­
nia się w pokorę, i że ten ostatni etap przypisuję drodze jaką 
wybrał, by dać nam ujrzeć na nowo świat Pisma Swiętego . 

Konstanty A. JELEŃSKI 

CZAS LEBENSTEINA 

Trzydzieści lat dzieli nas od wystawy w Arsenale. I od 
pierwszego numeru odnowionego, odnowicielskiego Po prostu. 
I od pierwszej premiery Teatru na Tarczyńskiej. I od pierwszej 
dyskusji w Klubie Krzywego Koła. Trzydzieści lat - jedna trze­
cia wieku. 

Lebenstein był obecny w Arsenale i uczestniczył w życiu 
Teatru na Tarczyńskiej, gdzie w 1956 roku miał swą pierwszą 
indywidualną wystawę. Z trzech dziesięcioleci jego malarstwa 
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?wzgl~~~. ~ jednak tylko ostatnie. Po części dlatego, że znam 
Je ~epleJ D1Z. ~e,. ~ których zresztą sporo już napisano. I ponie­
waz, co naJwazrueJsze, są po temu powody rzeczowe. Gdzieś 
w ,początku ~at si~demdziesią~ch Lebenstein zmienił technikę: 
pł?tno zast~pił papIerem, a olej - gwaszem cieniowanym lekki­
ru . kreskaffil czarnego tuszu i rozświetlanym plamami bieli. Stąd 
zmIa.na fak~ury: r~ygnacja z rzeźbiarskiego niemal traktowania 
p?wler~cI;n! o?razu l pewne zmniejszenie formatów. Równocześ­n:e rozJasnił SIę koloryt: miast przebiegać, jak dotąd, gamę brą­
zow, bordo, ~u.telkowej zie!eni, ~erni n~wet - Lebenstein sięga 
t~raz przewazrue po ugry l sepIe w róznych stężeniach. Płowe, 
pIaskowe, rdzawe --; jeg~ o~razy z ~onych dziesięciu lat 
utrzym.ane są na ogół w zelazlstych odCleniach ziemi niekiedy 
d.op~~yc~ s~ledynami i z rzadka tylko przerywanych' wtargnię­
Clan::l zlele~, f101etu czy błękitu. Wraz z tym wszystkim uległ 
p~zelstoczeruu .sam ~asób przedmiotów przedstawianych. Są w 
rum teraz lu.dzle, ZWIerzęta, wnętrza, budynki, krajobrazy. Czyż­
by Le~enstem zaczął malować rzeczywistość widzialną? 

DzIewczyny obnoszą swą nagość po nieco przetworzonym ale 
łatwo rozpoznawalnym Paryżu: po nadbrzeżach Sekwany uli­
cach, ~ostac~. Wystaw~ają się w br~mach domów, obsiadają 
~sokie stołki barowe, sledz~ za stołaru, rozkładają na kanapach 
1 szezlor:gach. Ic? zawód rue budzi wątpliwości: w dystyngo­
w~~~ Języ~ ?bległego. stulecia powiedziałoby się, że uprawiają 
mił~sc ~a pleruądze: NIe ma w nich jednak nic wulgarnego. 
N~gle cIała. wcale ~e. są .wyzyw~jące .. Nawet, gdy pokazują się 
klient.o~, rue przymilają s~ę do ruch, rue wdzięczą. Pozostają od­
ległe l Jakby ruetykalne. PIękne twarze nie uśmiechają się, a duże, 
szerok~ ~nyarte, sn:u~ne oczy nadają im, przy ujęciach czoło­
wych, Ja~~s pokrewlens~o z portretami trumiennymi. Wreszcie, 
rzecz n?J~lekawsza : . wsród postaci odwiedzających Bar Club 
Swee:y l mne zakątki Paryża są jedynymi, które mają normalne 
ludzkie kształty. 

. Przykład ?ieru;szy. Dwie osoby zwrócone w stronę widza 
sledz~ na ł?Wle,. ro~no odleg~e od pionowej osi symetrii obrazu, 
w te! ~ameJ I?ozle, Jak gdyby Jedna była zwierciadlanym odbiciem 
drugl:l: nogi lekk.o rozsunięte, jedna dłoń spoczywa na prawym 
k~Iar:ie, dJ:uga. ZWIsa po wewnętrznej stronie uda. Ale z lewej 
w~dzlmy ~Jlę~e z?udowaną dziewczynę z rozpuszczonymi włosa­
mI okalająCYmI rueruchomą twarz i z kształtnymi piersiami o 
stercz.ących sutkach;. za cały strój ma pantofle na wysokich obca­
sach 1 podkolan6w~. Postać z prawej, r6wnież naga i o wyraź­
nych ~ształtach ~oblecych, ma łysą głowę, która odsłania zarysy 
czaszki z pustymI oczodołami; jej ręce, od łokci w dół, są obna-

CZAS LEBENSTEINA 23 

żonymi kośćmi. Kolor pierwszej jest bardziej soczysty, a i rysunek 
obu różni się nieco: sposób kładzenia kreski sugeruje tam ciało 
żywe, tu - zasuszony powłok mumii. 

Na tym obrazie, jak na wielu innych, dziewczynie towarzyszy 
śmierć. Naśladuje jej postawy, gesty i ruchy, które w jej wyko­
naniu z organicznych stają się mechaniczne, a tym samym -
absurdalne i śmieszne. Znane z baśni zwierciadło odsłaniało każ­
demu, kto się w nim przeglądał, niewidzialną inaczej prawdę o 
nim samym. Parodiując dziewczynę, śmierć prześwietla ją nie­
jako i - niczym owe zwierciadło - udostępnia niewidzialną 
prawdę o niej, nie jej samej wszakże, ale wzrokowi widza, który 
obejmuje jednym spojrzeniem postaci żywe i martwe, i dzięki za­
chodzącemu między nimi podobieństwu nakłada je niejako na 
siebie, przedstawiając sobie przeto coś w rodzaju kliszy rentge­
nowskiej, gdzie przez blade zarysy ciała przezierają ciemne linie 
kości. Sens nasuwa się sam: niepozbawione makabrycznego hu­
moru uwidocznienie znikomości i przemijania, ilustracja tysiąckroć 
cytowanego: " ... robak się lęgnie i w bujnym kwiecie". Ale 
czy można na tym poprzestać? 

Twarze. Twarze kocie: trójkątne, jak u syjamów, spłaszczo­
ne i okrągłe, jak u persów, pokryte sierścią, z długimi wąsami 
i sterczącymi uszami. Twarze ptasie wyciągnięte i zwężające się 
tak, że usta maleją, wargi stykają się prawie z zagiętym nosem, 
a oczy, wgłębione, umieszczają się na bokach głowy. Twarze psie, 
baranie, capie, jelenie, małpie . Twarze zwierząt nieznanych zoolo­
gii. Twarze-pyski, twarze-ryje, twarze-mordy, twarze-chrapy, twa­
rze-dzioby. A przecież wszystkie, jak twarze-twarze, należą do 
dwunogów bezpiórych, istot w dwójnasób rozumnych, przedsta­
\vicieli gatunku homo sapiens sapiens, którzy przechadzają się po 
Paryżu i odwiedzają pensjonariuszki klubu Sweety. Jak wyglą­
dają, gdy są sami - nie wiadomo. Lebenstein pokazuje ich 
zawsze w towarzystwie panienek. 

Przykład drugi. Jesteśmy w barze Sweety, choć brak napisu, 
który niekiedy identyfikuje ten lokal. Ewentualne wątpliwości 
usuwa jednak szyba z ramą w stylu art nouveau złożoną z krzy­
wizn rozmieszczonych po obu stronach pionowej listwy, która 
pokrywa się z osią symetrii obrazu; jakoż znajdujemy ją w róż­
nych odmianach, gdy miejsce akcji określone jest jednoznacznie. 
Z lewej strony stoi dziewczyna widziana en face, ma rozpięty 
sweter, który zasłania tylko ramiona i ręce, pantofle na obcasach, 
podkolan6wki. Lewą ręką opiera się o podłużny stół, ku któremu 
jest lekko przechylona. Prawą odsuwa nieco od ciała, jak gdyby 
musiała utrzymać równowagę. Za stołem siedzą ze złożonymi na 
blacie rękami trzej mężczyźni: pierwszy od lewej ma twarz kota 
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i że~ra narysowane tak, jak. gdyby znaj.dowały się nad skórą; 
drug; ma głowę ~ozła ~zdobIOną rogamt; trzeciego, który też 
ma zebra na pOWIerzchni, określiłbym jako psa z ludzką brodą. 

I
Przed stołem, w prawym dolnym rogu, stoi zwierzę podobne do 
wa. 

Tradycja ~,alarska stosowała uzwierzęcanie ludzkiej twarz, 
aby przedstawIc stany emocjonalne albo ukryte cechy charakt y. 
tak ?a przykJad, w ~II wieku.'.Le Br~ w studiach nad f~~ 
n~mIą człowIe~a poro;vn~~ z f1ZJono~ą zwierząt, czy, W XIX 
W1~ku, G:r,andville. Rowruez LebenstelO używa tego zabiegu b 
uW1docz?Ic to, co. normalnie niewidzialne. Ale chodzi mu' ni~ 
o przrmIO~y OsobOlcze. Interesuje go właściwa ludziom, mężczyz­
nom I kobIetom, zwierzęcość, by tak rzec gatunkowa kto'ra 
t· . ił kr "wys-
ępuJe na J~w, e oć w grę wchodzi seks. Nie stosuje się to 

paradoksalnie tylko do osób, które odpłatnie świadczą usługi 
s~ksualne i ~tóre w świecie obrazów Lebensteina są konsekwent­
Ole pozbawIone atry~utów. zwierzęcości, ale za to występują z 
re~y w towarzys.twle. zwIerząt: Czy ma to znaczyć, że seks, 
ktory wyz~al~ p~ządaOla" emoge i popędy, i powoduje przeto 
uzewnętrzOleOle SIę czegos, co, zazwyczaj ukryte, jest u nich 
automatyzm~m, który nie angażuje ich życia wewnętrznego, czymś 
wz?lędem ~ch zewnętrznym? Czy też, że one same są po prostu 
zWlerzętat,lll obl~~nymi '!' l~dzkie ciała? To właśnie zdaje się 
suger~J\~a: ob~nosc na Olektorych obrazach kobiet-zwierząt; w 
pr.z~IWle?stwle do kobiet o zwierzęcych twarzach, mają one swe 
mIejsce llle, za stołem, wśród ludzi, ale na podłodze obok innych 
czworonogow. 

P:zy~ad tr~eci. Bar Sweety z jego charakterystycznymi 
drzy;lamt ozdobIOnymi odpowiednim napisem. Po lewej stronie 
s~ki;let w płaszczu narzucony~ na ramiona trzyma przy ustach 
kielich .. Przy .okrągły~ sto~e .sledzą .od l.ew.ej: mężczyzna z twa­
rzą paWIana I od~łoOlętymI zebramI, WIdZIany z profilu; ujęta 
en face stara kobIeta z chustką na ramionach - najwyraźniej 
Madam7 - spro~a~on~ do czaszki obciągniętej skórą z rzadkimi 
włosamI na s.kleple~l1.u l, do. kręgosłupa z żebrami; dziewczyna 
w kapeluszu l ~ugl.eJ spodOlcy, której twarz widzimy z profilu, 
ale kt6ra uka.zuJe Jednak spod narzutki gołe piersi i brzuch. 
W dole.' ~a ~ler~szYn: planie, dziwne zwierzę z człekokształtną 
twarzą l plers~am: kobIety. Ale to tylko jedna, lewa strona obra­
zu. Prawą zajmUje kanapa, na kt6rej leży na wznak naga dziew­
~na, lewą ręką podtrzymując głowę. U jej n6g siedzi na kana­
pIe ~arn'y, kudłaty stw6r podobny do psa, obecny r6wnież 
w wIelu lnnych obrazach. 

Mamy tu wszystkie spotkane dotąd postaci: dziewczyny, męż-
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czyznę z twarzą zwierzęcia, śmierć, zwierzęta - oraz starą ko­
bietę, do kt6rej jeszcze wr6cimy. Obraz można odczytywać jako 
scenę w burdelu, która zaczyna się przy stole, a kończy - w 
ł6żku. Ale taka lektura, choć uzasadniona, pozostaje jednak po­
wierzchowna i niezupełna, choćby dlatego, że nie uwzględnia 
wszystkiego, co widzimy. Ten sam zarzut można postawić trakto­
waniu innych obrazów tak, jak gdyby były tylko scenami z życia. 
Zapewne, Lebenstein maluje rzeczywistość widzialną. Jednakże 
przedstawienie jej nie jest dlań nigdy celem samoistnym. Jego 
obrazy wykraczają bowiem poza to, co udostępnia się spojrzeniu, 
nawet najbardziej przenikliwemu, i wydobywają na jaw niewi­
dzialną architekturę ciała oraz niewidzialną artykulację psychiki. 
Niewidzialną architekturę ciała w przypadku dziewczyn konfron­
towanych ze śmiercią oraz tych wszystkich postaci, kt6re ukazują 
jakieś składniki swego uposażenia kostnego. Niewidzialną arty­
kulację psychiki w przypadku osób o twarzach zwierzokształtnych 
lub zwierząt, kt6re wskazują przecież na tłumione zazwyczaj po­
pędy, pragnienia, emocje. Szkielety, uzwierzęcone twarze i zwie­
rzęta grają zatem w teatrze Lebensteina tę samą rolę: czynią 
widzialnym niewidzialne, odkrywają to, co ukryte, uzewnętrz­
niają wewnętrzność. Przy czym to, co niewidzialne, ukryte i 
wewnętrzne nadaje formę, jak szkielet ciału, lub, jak popędowość, 
organizuje i kanalizuje zachowanie. A zarazem jest tym, co 
głębokie. I tym, co trwałe. 

W 1980 roku Lebenstein spędził wakacje w Stanach Zjed­
noczonych, gdzie odwiedził m.in. wielki kanion Colorado. Z po­
dróży przywi6zł dziesięć pejzaży z r6żnymi ujęciami kanionu, 
wykonanych tuszem i, w kilku przypadkach, lawowanych sepią. 

Przykład czwarty. W środku obrazu spotykają się dwa wą­
wozy. Jeden, suchy, biegnie w głąb. Drugi, kt6rym, jak można 
się domyślać, płynie rzeka, przecina niemal cały obraz r6wnole­
gle do przekątnej łączącej lewy g6rny róg z prawym dolnym, ale 
nieco niżej. Na pierwszym planie opada w dół r6wnina, lewy 
brzeg domniemanej rzeki. Przecinające ją uskoki odsłaniają spię­
trzone warstwy łupków. Od środka w kierunku lewego dolnego 
rogu biegnie wąska szczelina. W głębi po lewej stronie 
urwisko spada niemal pionowo w wąwóz, na kt6rego dnie domy­
ślamy się rzeki, po czym zawraca pod kątem ostrym, by stać się 
ścianą suchego wąwozu. R6wnież tu odsłaniają się warstwy, ale 
tym razem grube, odr6żniające się zabarwieniem. Przeciwległą 
ścianę suchego wąwozu tworzy stołowe wzgórze odcięte przełę­
czą od wierzchołka w kształcie piramidy, który przylega do pra­
wego brzegu obrazu. Jeszcze wyżej, po lewej stronie, bieleje, 
oddalając się i ścieśniając w miarę przesuwania się w prawo, 
pasmo piaszczystych wydm. Nad wszystkim zaś wisi wąskie, jak 
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gdyby zmiażdżone ogromem gór, pasmo szaroniebieskiego nieba, 
które rozjaśnia się nieco na horyzoncie. 

Pustki tego pejzażu złożonego z zadziwiających form skalnych, 
piargów, usypisk, nie usuwa obecne na niektórych obrazach z 
tego cyklu samotne, bezlistne drzewo. Jego wyciągnięte, suche 
konary, ręce wzniesione w niemym błaganiu, podkreślają raczej 
jałowość tej ziemi, jej pierwotność, niepodatność na uczłowiecze­
nie. Wszystko to sprawia, że odsłania się tu coś, co tylko z tru­
dem można zobaczyć gdzie indziej. Przecinając nagromadzone 
warstwy, kanion czyni bowiem niewidzialne widzialnym, obnaża 
to, co ukryte, uzewnętrznia, co wewnętrzne: kościec ziemi. Wy­
prowadza na powierzchnię to, co głębokie, ukazuje skałę pod 
piaskiem. Osiąga więc ten sam efekt, co wyobraźnia Lebensteina, 
gdy prześwietla ciało promieniami śmierci lub poddaje wiwisek­
cji duszę. Toteż tylko w tym uprzywilejowanym przypadku Le­
benstein mógł, poprzestając na malowaniu tego, co widział, przed­
stawić na obrazie architekturę rzeczywistości, której musiał za­
zwyczaj szukać wykraczając poza dane wzroku. 

Porównanie wczesnej twórczości Lebensteina z obrazami na­
malowanymi podczas ostatnich dziesięciu lat pozwala określić 
ciągłość jego dzieła, a zarazem rozpoznać przemiany, jakim uległo. 
W figurach osiowych z wczesnego okresu pionowa linia, często 
wyryta jednym ruchem szpachli w gęstej warstwie farby, dzieli 
obraz na dwie równe strony. Przecinają ją linie poziome, z reguły 
wypukłe, jak gdyby uplecione ze sznurów, przy czym i pierwsza, 
i drugie odcinają się od właściwej figury: jaśniejszego od nich 
zarysu o nieregularnych kształtach. W połowie lat sześćdziesią­
tych miejsce tych figur zajmują zwierzopodobne istoty, ewokują­
ce, jeśli nie naśladujące - jak wspaniały Pterodaktyl z 1965 roku, 
obraz i rzeźba zarazem - zwierzęta kopalne: trylobity, płazy, 
ogromne drapieżniki z ery lodowcowej, tury. W tym przypadku 
symetrię dwustronną wyznacza budowa organizmu. We wszyst­
kich wariacjach na temat baru Sweety i w spokrewnionych z nimi 
obrazach, o których zaraz, nośnikami tej symetrii są natomiast 
okna lub drzwi w stylu art nouveau, niekiedy lustro z ramą w 
tym samym stylu, budynki, schody, portyki, obeliski, bramy, 
łuki - elementy architektoniczne. Bije w oczy, że ich funkcja 
jest tu taka sama, jak owych pionowych i poziomych linii z 
wczesnych obrazów lub jak składników szkieletu prehistorycz­
nych stworów: obraz jako całość pozostaje dzięki nim figurą 
osiową. Ale bije też w oczy, że Lebenstein, zarówno we wczes­
nych, jak w nowszych dziełach, jest zafascynowany przeciwień­
stwem między symetrią a nieforemnością, a więc również między 
trwaniem a przemijaniem. Albowiem wszelka symetria jest trwa­
ła, gdyż podlega prawu zachowania, a wszelkie trwanie jest sy-
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metryczne, podczas gdy niefore.mno~ć, poz~~~ona .równowagi 
wnętrznej jest skazana na znuanę 1 przenujarue. PIer:vsza ma :ae realizację' szkielet, rusztowanie, architekturę; druga .CIałO! po­

włoke zewnętrzną, ulotność. Toteż naw~t, gd,Y symetna ~sl~w,a 
znika- z obrazów Lebensteina, jak yr seru k:uuonów, prz:~Iv.:en­
stwo między głębią a powierzchnią, trwaru:m, a pr~emIJaruem, 
pozostaje wpisane w kontrast róż~ych składnikow, kra)o?razu. _ 

Tyle o ciągłości. Przy O~~JI. była mow:a. ro~ez o prze 
mianach, pozostaje tylko oplsac Je dokł~~eJ. PIeryrszą było 
przejście od przedstawiania form całk0W:IcIe wyo~razonych -
o ile to w ogóle możliwe, - które ukazują w sposob mak~ymal­
nie abstrakcyjny i ogólny stosunki między s~~eletem a CIałem, 
do form kreowanych wprawdzie przez wyobrazruę ale w konfro~: 
tacji z widzialnymi kształtami istot żywych tak, by przed.staw:k 
coś, co do nich podobne, co z ~ niemal tożsa;ne, a c~ Je~ 
pozostaje czymś odmiennym. P.ewlen zool~g, ktory <?dwl7dził ": 
latach sześćdziesiątych pracowruę ~?en~t:ma zauwazył, z~ C?~ 
przedstawione na nich zwierzęta rue Istrue}ą~ ale ~ogłyby IStruec, 
są biologicznie przekonywające. Wy?brazrua doro~nała przyr.o­
dzie. Stąd kolejny krok doprowa.C;Ził d~ .malowarua rze~~s-

,. 'dzialneJ' ale tak by odsłoruc w rueJ to, co pozostaje rue-
tosC1 Wl , 'ał b ' ki 
dostępne dla normalnego spojrzenia. By za .CI. em zo aczyc sz e-
let za zachowaniem - jego ukryte pobudki, l skałę po~ war~~ą 

. ' k WeJ's'cie do baru Sweety w stylu art nouveau 1 pOdjęCIe plas u. . , ., , . 
bliskiej Witkacemu problematyki człowleczen~t:va 1 zv.:erzęcosC1 
świadczą, że istotnym czynnikiem tej ostatrueJ. przenuany było 
świadome nawiązanie do sztuki okresu moderruzmu, ~przedza­
jące o co najmniej dziesięć lat paryską .wysta~ę symbolizmak :~o~ 
pejskiego i inne przejawy powrotu tej epoki ~o ł~sk. J oz JUZ 
w 1965 roku Jan Cybis notował w swym dzIenniku; "Tadeusz 
Brzozowski i Jan Lebenstein mówią o B&klinie - rue o Cezan­
nie jako o gwieździe pierwszej wielkości:'. I do~a,:,ał obu­
rzony: ,,Niemcy uruchomili swe remanent;; l sprzedają Je Ame-
ryce która nie ma kultury, ale ma dolary. . . 

Szkielet i ciało , skała i piasek. Albo raczej.: CIałO, któ:ego 
stopniowy rozpad odsłani~ szkiel~~;. piasek naWlany przez Wl~tr: 
który niszczy skałę i odzIera z ~SCI sa~otne drzewo. Na 0l?IS~ 
nym w przykładzie trzecim obraZIe z seru Bar Club Sweety :VI?zI­
my młodą dziewczynę , starą kobietę i śmierć, ciał~, szczątki CIała 
i nagi szkielet. Inny obraz z tego cyklu nazywa SIę ~resztą Trzy 

d· . . (1977) Również postaci o twarzach zwIerzęcych są sta ta tycta . .' aln'" 
niekiedy wyposażone w ciało zachOWUjące swą. mt~gr osc, ~e: 
kiedy mają tylko pozostałości ciała, a zdarza SIę, ze są .ludzkimi 
szkieletami o zwierzęcych głowach. Ta~ oto L~benstem wpro­
wadza do swych obrazów żywioł, który Jest w ruch wszechobec-
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n~ i najważ~ej.szy. al~ którego namalować niepodobna, gdyż jest 
z ISto~y swej mewldzlalny: czas jako siłę niszczącą, sprawcę roz­
padu l rozkładu, a zatem również przemijania. Czas obnażający 
to, co trw.ałe .. Ale ten czas życia jednostkowego nie jest jedynym 
czasem dzIałającym w obrazach Lebensteina. 

Czy ~spiracją była wystawa Ramzesa Wielkiego? Czy po 
prostu WIZyta w Luwrze? W każdym razie w 1976 roku pow­
staje cykl. obrazów pełn~ch odniesień do starożytnego Egiptu. 
Są .one blisko spokrewruone ze scenami z życia baru Sweety. 
W Jednym - przykład pi4ty - odnajdujemy nawet postaci które 
Widzieliśmy. t:un, w tych samych pozach, z tym tylko, ż~ męż­
czy~a z ~elichem przy ustach okazuje się satyrem, co zresztą 
c~ki~m loglczn;. Ale w tl~ .tym. razem w~dać pustkowie pokryte 
plaskiem, z ktorego wyłamają SIę, odsłoruęte przez wiatr, szkie­
lety przedpotopowych potworów. Zamyka je ściana skalna. Przed 
nią, idąc od lewej, stoją: obelisk, dziwna budowla wyznaczająca 
oś symetrii obrazu i kolumna z ruiną portyku. Jeszcze wyraź­
niejsze reminiscencje egipskie zawierają trzy obrazy pod wspólnym 
tytułem Życie codzienne grobowca (1976). 

Jeśli czas baru Sweety jest czasem ku śmierci , to czas obra­
zów "egipskich" jest czasem historii, w której trwają pomniki, 
a przemijają ludzie. Ale Lebenstein wprowadza również do swych 
obrazów czas przemijania gatunków, którego upływ znaczą szkie­
lety potworów wystające z piasku. Oraz nieruchomy czas mi­
tów, w którym byk ciągle porywa Europę, Roger wyzwala Ange­
likę, Perseusz - Andromedę, a Salome tańczy przed Herodiadą 
i jej świtą, podpatrywana zapewne przez Heroda z okien warow­
nego pałacu. 

Ilustrując księgę Hioba, a zwłaszcza dwukrotnie mierząc się 
z Apokalipsą - raz w witrażach kaplicy Pallotynów, a po raz 
drugi w wystawionych obecnie obrazach - Lebenstein dobudo­
wuje do architektury czasowej swego dzieła jeszcze jedno _ 
najwyższe - piętro , gdzie czas spełnia się i wykracza poza siebie. 
W wieczność. 

Ale to wymagałoby odrębnego komentarza. 

Krzysztof POMIAN 

Wschodnioeuropeiczyk -
• • • precyzYlnlel 

Zajmuję się Europą Wschodnią . To chełpliwe stwier~eni~ 
brzmi co najmniej tak samo, jak gdyby ry~a ~ por~z~~IałeJ, 
poobijanej wannie, skazana na niemotę z ~Jątkiem WIgiliI, rz~­
kła: zajmuję się WaruIą. Dodatkowo opływający nas br:udek me 
ma żadnego swojskiego, rodzime.go char~.kteru: woda łest lodo· 
wata i wciąż, bez przerwy, musImy omIJać okręty wOjenne na· 
turalnej wielkości. 

Tutaj ludzie są czujni i ciekawi. W rzadkich c~wilach spokojl!' 
kiedy nie są zmuszeni ćwic~ć się ~ ?r~ecl?-0dze~u ~a .oddycha~e 
skrzelami, kiedy jarzące SIę smugI IdeI ~e ZbIerają IC? W rOJe, 
gdy spokoju nie zakłóca żaden wyb~ch mm~, ~ska~~ą z wo~y 
i dysząc ciężko pod ciężarem, Pełn! odp<;>wledzI~oscI, ~r:óbuJą 
zanalizować doświadczenia przebytej drOgI: co moze zroblc czło· 
wiek? co musi zrobić żeby nie połknąć haczyka? . 

Historyk literatury to też człowiek. Oczywiście j~go sytua~J~ 
jest trudniejsza niż pisarza. I to ni~ tylko. dlat~go, ze ma mnIej 
talentu - właśnie dlatego został historykIem lite:atury - le~z 
z tej przyczyny, że musi odpowie?zieć ~a pytarue: . ,,~o mo~~ 
i powiruIa robić literatura?", a także na Inne: "Co wlruen robIC 
historyk literatury?". . 

Może najbardziej charakteryst'yczną, ce.ch~ li!eratur. wscho~o­
europejskich jest nierozerwalna Jednosć ~cla l sztuki. Z ~sIąz~k 
bije zapach życia, znajdując~ zastoso~anle W modelu dZlał~a, 
który pisarz proponuje SWOIm c~te~om. D~atego dokonuJ~c 
przeglądu galerii typów ludzkich, Jakie rzeczy~st.ość w.schodnio­
europejska ukształtowała, otrzymujemy rówruez l peWIen obraz 
literatury: .. 

CZŁOWIEK EKSPORTOWY W róznych wanantach: KOBIE· 
TA wschodnioeuropejska - przedmiot i to~ar dający ro~kosz: 
ognista Węgierka, wyposażona we wszystkie fortele Swej płCI 
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śliczna Polka, masywna, lubieżna Czeszka; odziany w strój ludo­
wy, ~ający u pańskich stołów MUZYK LUDOWY; kobziarz 
czeski, C.ygan węgierski, ukraiński bandurzysta; 

pracujący z~ g!odową stawk~, łamistrajk, syfilityk, gotowy na 
wsz~stko za pIemądze, szamotający się na obczyźnie i tam zdy­
chaJący EMIGRANT ZAROBKOWY, NAJEMNIK; 

. p~cząwszy od plemion na Ukrainie Zakarpackiej w erze ka­
mI~~a ~paneg?,. wszędzie znajdujący się wśród najzamożniej­
szej 1 n,aJbardzIeJ wpływowej górnej pięćdziesiątki żYDZI kt6-
rych kazdemu syste.mowi i ustrojowi wystarczy do pogrom~, kt6-
r~ są .r~z na WOZIe, r~z pod .wo~em, a ich niepewną sytuację 
naJPełn,ieJ .cha~akteryzuJe p~wItame: - wymyślone? naprawdę 
WYPowIedzIan.e . , które t~k SIę rozpoczynało: "Witam gorąco w 
naszym grome wszystkich obecnych śmierdzących towarzyszy 
żydow!"; 

nieskończona liczba, naukowców, artystów, ogólnie biorąc 
~ŁA WNYCH LUDZI, ~sród których postacią najwymowniejszą 
Jest gos~czący u nas kf1~a lat temu rodak z obczyzny, co to w 
błyskaWICzny sposób sCIąga zegarki z przegubów ochotników 
kradnie im papierośnice i portfele i właśnie dlatego słuszni~ 
szc~yci. się dobrze brzmi~c~m. tytułem - "król zł?dziei", zdoby­
waJąc 1 szerząc tym w SWIeCIe sławę ducha węgIerskiego; 

WŁÓCZt:<?A, także w dwóch wariantach, prosty robotnik, 
chłop 'próbuJ~cy swego szczęścia, gatunek rozsiany od Oceanu 
Spo~oJneg<:> a~ po Atlantyk, także inteligent obieżyświat, w koń­
cu me znajdujący swego miejsca; 

najczęściej re~olucjonista, wygnany na emigrację, walczący 
t~m. o Ideę, pogrązony w iluzjach, beznadziei, oszukujący samego 
SIebIe EMIGRANT POLITYCZNY' 
. opuszczaj~cy s~ój mały naród: wysługujący się ze wszystkich 

SIł nowemu 1 potęznemu gospodarzowi ZDRAJCA również w dwu 
wersjach: mały zdrajca, goryl przyboczny, kapo, ictber ci Litwini 
Ło~sze i Ukraińcy, co to w obozach koncentracyjny~h wykony~ 
wali. brudną r?botę, na którą Niemcy kręcili nosem, no i wielki 
zdrajca, wyd~Jący :o~kazy ty~iąco~ małych zdrajców; 

z rzadka I od SWIęta WdzIeWający narodowo zmienny strój 
suto szamerowany, na co dzień zaś chodzący po prostu w łach­
m~nac~, br~ydki, twardy, ociężały umysłowo, płodzący geniuszy, 
tajemnICZy 1 z otwartym sercem, którego życie to jedno pasmo 
udręk, CHŁOP; 

. b.~tal~y MIS!RZ O~UCIEŃSTWA, wynalazca maczugi do 
Iillazdżema lud.zkich kOŚCI, przechowywanej w sofijskim Muzeum 
Ruchu Robotniczego, na którego rozkaz spożywano palone ciało 
D~~s:y; . ustasze zbie~ający do worka oczy ludzkie, białogwar­
dZISCI zywcem przepIłowujący złapanych bolszewików' 

. BOHATER niedokończonych, urwanych w połowie ~ewolucji, 
g!nący za ~ud, rewolucjonista, świadek krwi, po śmierci wynie­
SIOny na pIedestał czytanek szkolnych jako wzór bohatera pozy­
tywnego. 

Bardzo długo można kontynuować. Ale i na podstawie przed-
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stawionej tu galerii można zauważyć, że skala rzeczywistości 
wschodnioeuropejskiej jest dość szeroka. Jak powiedział jeden 
z filozofów czeskich, z jednej strony "jest to cudowny konglo­
merat biurokratyzmu i bizantyjskości, zwyrodniała symbioza pań­
stwa i pogańskiego kościoła, hipokryzji i fanatyzmu, szarzyzny 
biurokratyzmu i masowej histerii", z drugiej nieograniczony ta­
lent, siła zdolna "ruszyć bryłę z posad świata", zdolna do naj­
wyższych poświęceń tęsknota za wolnością, uparta chęć życia. 

Literatury wschodnioeuropejskie "wnoszą" wszystkie wymie­
nione i całą resztę nie wymienionych typów ludzkich. Same wy­
produkowały natomiast tylko jeden jedyny przykład, w którym 
zawarł się jakby w zgęszczeniu cały sens życia wschodnioeuro­
pejskiego - wszystkie jego możliwości - stając się inspirującym 
wzorem, takim typem losu człowieka i nieśmiertelnym modelem 
zachowania ludzkiego jak Odyseusz, Don Juan, lub Faust. Mowa 
o Szwejku. Tak, to daliśmy światu, szwejkostwo, sztukę przeży­
cia, oszukiwania Historii, zdolność przystosowania się ryby do 
życia nawet w wannie. Należy to dobrze rozumieć, jest to jedyny 
typ wschodnioeuropejski, który - o przepiękny nasz wieku! -
stał się powszechnie uznany. Szwejk jest naszym Odysem 
wschodnioeuropejskim, postacią, która robiąc durnia z samego 
siebie i ze wszystkich innych, wrzaskiem oznajmia o odkryciu 
nowego lądu : Na Belgrad! Na Belgrad! On jest naszym Don 
Juanem, który spełnia sześć życzeń porzuconej dziwki oficera, 
on naszym Faustem, który w momencie spokoju darowanym mu 
przez zwierzchników mówi: "Chwilo, trwaj!". 

Pytam ponownie: co może i co musi zrobić historyk litera­
tury w takich okolicznościach? Tylko jedno. Ale to koniecznie. 
Musi dokładnie przedstawić tę sytuację, musi dokonać właściwej 
oceny naszych literatur razem i osobno. Trzeźwa dokładność to 
nie za wiele ale też i nie za mało. Niewiele, jeśli weźmiemy pod 
uwagę, ilu już okrzyknęło naszą wannę przepięknym, otwartym 
morzem ilu na nowo strugało, lakierowało, gniotło, tłukło, okła­
dało st~rając się odwrócić naszą uwagę od poszukiwania odpły­
wu; , ale niemało, jeśli zaskoczeni zauważymy, ile uprze~zeń wy­
rosło w tej małej ilości wody, jak mało znamy ludZI nawet 
o poglądach podobnych naszym. 

Zadanie jest wytyczone. Musimy skończyć z gadaniem wz.mac­
nianym przez megafony, z głośnymi kłamstwami, v: które I tak 
nikt poza nami nie uwierzy. Otwarcie, mądrze mUSImy przyznać 
się do siebie, do Wschodniej Europy. Mu~imy. stać się Wsc~od­
nioeuropejczykami, abyśmy mogli stać SIę kiedyś EuropeJCzy­
kami, a może później i ludźmi. 

Endre BOJTAR 

(Przekład :: węgierskiego) 
(In: Egy kelet-europeer az irodalemelmeletfen. Budapest, 1983. Szepiro-

dalmi). 



Karli realizm 

"Ludzie ?owiem. :wierzą, że i~h ~łasny rozum rządzi słowami, 
lecz z~rza SIę ~ak, lZ sło:wa swoJą siłę odwracają i oddziałują na 
rozu~ - napIsał FranCIszek Bacon prawie cztery wieki temu 1. 

Kiedy słowa "odwracają swoją siłę", mamy do czynienia z 
propagandą .. Propag:mda osiągnęła szczyt w systemach totalitar­
nyc~, XX :"'Ieku: rue tylko stara się skutecznie "działać na ro­
zum ludzI, ale pr.zed~, wszystkim usiłuje tworzyć w ich umys­
ła~~ nową rzeczywIstosc. Jest to rzeczywistość fałszywa i całko­
WICIe spr~eczna z t~, w kt6rej ludzie naprawdę żyją i działają. 
Stworzerue . fałszyw.eJ rzeczywistości nie jest zabiegiem bezpłod­
nY;n - s~CJO~ogowle dawno już zauważyli, iż społeczną rzeczywis­
tosć o~esla l tw?rzy między innymi (a może nawet - przede 
wszystkim) właśrue to, co ludzie o niej sądzą. 

VI! Po~sce po drugiej wojnie światowej kolejne ekipy rządzące 
sto~uJą. r6~ne met?dy propagandowe. (Byłoby zresztą rzeczą nie­
Zmlerrue CIekawą l pouczającą opisanie tych ekip w świetle two­
rz~nyc~ przez nie różn~ch, fa!~zywych rzeczywistości, ale to oczy­
WISCle mny temat). Mimo roznych metod i technik propagando­
wych, kolejne ekipy traktują tak samo podległe sobie środki ma­
sowego .przekazu .. To .~aczy tra}<tują je jako narzędzie, służące 
wyłącz?Ie do pacyfIkaCJI społeczenstwa i manipulowania jego pos­
taWamI. 

Obec~a sy~acja r.6żni się jednak zasadniczo od poprzednich. 
W okreSIe rz~dow ekipy gen. Jaruzelskiego zmieniły się zarówno 
s?ma koncepCja .p!-,opagandy, j.ak i jej metody. Te ostatnie opierają 
SIę co!-,az bar~łzteJ. na . o~clach socjotechniki i psychologii spo­
łeczneJ, co ruezmlerrue ZWIększa skuteczność propagandy. Kon-

I. Novum Organum, Ks. I. 
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cepcja zaś wyzbywa się starych schematów, do dziś stosowanych 
w Związku Sowieckim i innych krajach tzw. demokracji ludowej. 
Nowością jest fakt, że sterowanej przez Jerzego Urbana propa­
gandzie absolutnie nie zależy na przekonywaniu Polaków o zale­
tach najlepszego ustroju na świecie, ani na wykazywaniu wyż­
szości komunistycznej ideologii (po raz pierwszy od 40 lat w 
massmediach coraz rzadziej używane bywa nawet samo słowo "so­
cjalizm" i jego pochodne). Osią urbanowskiej propagandy jest 
coś, co nazwałbym ponurym, karlim realizmem, co polega na nie­
ustannym pokazywaniu Polakom ich beznadziejnego położenia i 
czynienia zeń cnoty. W położeniu tak strasznym jedyną możli­
wością jest wybór między złem i złem, a wobec tego należy wy­
bierać zło mniejsze. Co zaś jest złem mniejszym - określa wła­
dza (dalej omówię tę koncepcję szerzej). W każdym razie kon­
cepcja "mniejszego zła" i ochrony narodu przed złem większym 
stała się półoficjalną legitymacją rządów gen. Jaruzelskiego. 

Gł6wnym zaś celem obecnej indoktrynacji jest kompletna 
zmiana wyznawanych dotąd przez Polaków wartości. Różnymi 
metodami przekonuje się ludzi, iż jedynymi liczącymi się wartoś­
ciami są siła, władza i korzyść osobista (w bardzo zawężonym, 
czysto materialnym znaczeniu). Oczywiście nie mówi się tego 
otwarcie, gdyż wtedy łatwiej byłoby się bronić, ale wiele róż­
nych elementów, a najważniejsze - s a m o p o 1 s k i e ż y c i e, 
jego organizacja, praktyka społeczna ma sugerować, iż tak właśnie 
jest. Chodzi o to bowiem, żeby w Polsce: 

"Walka i obrona choćby najsłuszniejszych i najbardziej 
szlachetnych racji moralnych jawiła się nam jako grotesko­
wy i żałosny wysiłek w zderzeniu z życiowymi realiami" 
(socjolog X w PRL). 

Jest tak, jak jest - mówią Polakom władze i ich propagan­
dyści - żyjemy w tzw. określonych warunkach, w takiej to a ta­
kiej sytuacji geopolitycznej i nie zmienimy tego. Więc pozostaje 
tak się urządzać, by przeżyć, jak się da najlepiej, nie próbując 
załatwiać tego, czego nigdy załatwić się nie da. 

Powt6rzę raz jeszcze, co wydaje się najważniejsze: koncepcja 
beznadziejności, bezsilności i odrzucenia "śmiesznych, szlachet­
nych wartości" narzucana jest nie tylko przez określone działania 
propagandowe. Ma ona wynikać z samej praktyki społecznej, ma 
do niej przymuszać po prostu nasze zbiorowe życie w PRL. Dla­
tego mówiąc o urbanowskiej propagandzie, opowiada się o czymś 
znacznie szerszym; chodzi tu bowiem o ogólną praktykę społecz­
ną, o pewien określony styl życia i działania w PRL, o coś, co 
można by nazwać "urbanowszczyzną". 

2 
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Ni~~eż~e od, ~onkretnej ~~tyki, strategiczny cel "organi­
zowarua sWladomosc~ społecznej w PRL pozostaje zawsze taki 
sam. Celem tym Jest ostateczne pozbawienie społeczeństwa 
POI?MIOT~W~SCI! c~owi!e o~ezwładnienie go, odebranie 
lu?ziom . woli dzlałarua (maczeJ mozna określić to słowem so-
wletyzaCJa"). " 
~ każdy~ raz~e chodzi o to, by ludzie poczuli się bezwład­

nymt przedmiotami, zależnymi od "ojcowskiej" władzy która ma 
wyłączność decydowania o tym, co jest dobre, a co szk~dliwe dla 
społe~eństwa! .narodu i państwa polskiego. 

. NaJ~wocrueJszrm s1?os.obem odbierania podmiotowości jest 
rus~czer;te w~zelkic~ WlęZI społecznych, zrywanie rzeczywistych 
zWI,~kow mtę?zy )ednostkami i między jednostkami a zbioro­
WOSClą.' wr7~zc~~ między ~biorowościami. różnych kategorii. (Moż­
na ~Ierdzlc, t; w g~Cle rzeczy to me "Solidarność" była -
czy Jest - głowną grozbą dla systemu. Prawdziwą groźbą jest 
po p:-ostu solid~ność między. ludźmi. Dlatego to władza po prze­
wrocie ~atycht~llast przystąpiła do rozbijania więzi środowisko­
~ch, mszczerua autentycznych stowarzyszeń społecznych wszel­
kiego szczebla i rodzaju). 

Niszczenie więzi społecznych odbywa się różnymi metodami 
Wymienię kilka najważniejszych. . 

. 1. Pozbawia~ie ludzi !~w: ~trybutów. identyfikacyjnych. Cho­
dzi tu o wsze!ki~ wart~scI. I .I~h materialne lub inne symbole, 
które 'p;:zypommaJą przezycla I Idee związane z "bezkrwawą re­
wolUCJą polską lat 1980-1981, a także z przdomami lat 1956 
1~70, 1976 i z różnymi in?ymi, autentycznymi tradycjami Pola~ 
k.ow. Symbole tego rodzaju pozwalają Polakom identyfikować 
~Ię ~ p~wnymi wartościami groźnymi dla systemu, jednoczą ich 
I dają siłę oporu. 

.P~zbawia~e. owych a~~butów odbywa się wprost przez ich 
poli'!1ne t~R~;me .. Np. ~Icle na. ulicac? . ludzi noszących znaczki 
"SolidarnosCl , wlZerunki Matki Boskiej czy tzw. oporniki za­
c~ekł~ wymazywanie napisów na murach czy rysunków-sy~boli 
me Jest tylk? wynikie~ zł~ści i nerwowości aparatu ścigania. 
Pewną nowosclą natonuast Jest stosowane na wielką skalę ZA­
WŁASZCZ~IE pewnych. symboli, elementów tradycji, określo­
nych w?rt.oscl, a ,~wet pOJęc.- tych, których nie da się wyma­
zać ze sWladomoscl społecznej lub po prostu zniszczyć fizycznie. 

Przykładem takiego zawłaszczania jest wprowadzenie w Kom­
p~ Honor.owej Wojska ~ols~eg~ rogatywek, tradycyjnego nie­
gdys n~cla .głowy polskich zołnierzy. W czasach ekipy Gier­
ka czymon.o WIele, by przejąć 'pewne wielkie tradycje historyczne, 
np. tradYCJe harcerstwa polskiego, albo tradycje tępionej niegdyś 
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naj zacieklej Armii Krajowej czy Powstania Warszawskiego. Dziś 
z kolei organizuje się oficjalne "czczenie" ofiar, jak się to W 
Polsce określa - ofiar czerwca 1956 roku W Poznaniu, grudnia 
1970 roku W Gdańsku czy ofiar rozruchów w Radomiu i Ursu­
sie w 1976 roku. Pomników ofiar (ofiar tego samego przecież 
systemu!) nie sposób już zniszczyć. Wobec tego oficjalne dele­
gacje składają przed nimi kwiaty, ale ludzi, którzy się tam znaj­
dują z własnej woli, rozpędza się, bije i karze za "zakłócanie po­
rządku publicznego". 

Kiedy Jan Pawd II mówi o podmiotowości pracy, o wolnoś­
ci i godności ludzkiej, o prawie do zrzeszania się i do wolności sła­
wa, ekipa rządząca daje nam do zrozumienia, że Papież popiera 
"politykę generała", który przecież właśnie te wartości realizuje. 

Przykłady można by mnożyć, ale przechodzę do metody kolej­
nej, którą jest: 

2. Tworzenie w życiu społecznym i umysłowym rozgałęzio­
nego systemu pozorów. Jest to klasyczny sposób tworzenia "fał­
szywej rzeczywistości". Po zniszczeniu wszelkich stowarzyszeń 
i grup zorganizowanych, które rzeczywiście wyrażały opinie zrze­
szonych w nich obywateli, władze przystąpiły do formowania no­
wych stowarzyszeń, całkowicie już sobie podległych. Te para­
wanowe organizacje (ich wykwitem jest PRON, czyli Patriotycz­
ny Ruch Odrodzenia Narodowego) reprezentują wyłącznie nie­
wielkie grupy ludzi związanych z obecnym reżymem i zależnych 
od niego, wobec tego nie mogą w żadnym wypadku reprezento­
wać różnych środowisk społecznych wobec władzy. Nie stanowią 
żadnego "mostu" pomiędzy społeczeństwem a władzą i dlatego nie 
mogą służyć porozumieniu. W tej sytuacji główne hasło obecnej 
propagandy, hasło "porozumienia narodowego", staje się również 
fikcją i pozorem. Władza tak chętnie wspierająca się zdobyczami 
socjotechniki, zdaje się zapominać, że zasadniczą rolę w rozła­
dowywaniu napięć społecznych i w nawiązywaniu porozumienia 
odgrywają struktury średniego rzędu. Tylko one bowiem mogą 
pośredniczyć między władzą, państwem, całością a różnymi gru­
pami społecznymi, a także pomiędzy owymi grupami (czyli "w 
pionie" i "w poziomie"). Wyrazem naj gorszej patologii życia 
społecznego jest brak w strukturach społeczeństwa tego rodzaju 
"ośrodków porozumienia" - i zarazem przekaźników. 

Obecnie centrum władzy oddzielone jest od społeczeństwa 
swoistym "parawanem pozorów". Nieautentyczność "struktur 
średniego rzędu", ich separacja od gleby społecznej tworzy kolej­
ny, groźny pozór komunikacji między "górą" i "dołem". Rodzi 
to nowe napięcia i zwykle w końcu prowadzi do konfrontacji, 
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której część ekipy chciałaby rzeczywiście uniknąć. Z drugiej stro­
ny "system parawanowy" zmusza do stałego zwiększania udziału 
SIŁY w stosunkach między rządzącymi a rządzonymi. 

W system pozorów włączone są także tzw. konsultacje spo­
łeczne, tak często oczarowujące zachodnich obserwatorów. Na 
przykład tzw. konsultacje w sprawie podwyżek cen polegały na 
tym, że przedstawiono ludziom 3 warianty podwyżek - naj­
mniejszą, średnią i najwyższą. Jest oczywiste, że przeciętny 
człowiek wybierze wariant najkorzystniejszy dla siebie, tj. pod­
wyżki najmniejsze. Jest oczywiste, że gdyby nawet ktokolwiek, 
kierując się dobrem (nieco abstrakcyjnym) gospodarki, zechciał 
wybrać wariant gorszy dla siebie, nie jest w stanie i tak ocenić, 
w jaki sposób i dlaczego jego samobójczy wybór ma tę gospodarkę 
poprawić (bo informacji na ten temat brak). Jest więc jasne, 
że bez "konsultacji" rząd doskonale wie, jaki wariant zostanie 
wybrany, wie także, że owa "konsultacja" nie ma żadnej wartości 
informacyjnej. Zarazem wszyscy - i władze, i społeczeństwo -
doskonale wiedzą 2, że od samego początku do realizacji został 
wytypowany wariant najniższy; odrzucone warianty pozostałe 
miały tylko służyć pokazaniu, iż "władze liczą się z opinią spo­
łeczną". 

Podobny, jeszcze groźniejszy "parawan pozorów" tworzą 
wszelkie badania opinii społecznej, które z różnych przyczyn od­
twarzają i potwierdzają "rzeczywistość fałszywą". Jeśli zaś jaki­
kolwiek raport o jakiejkolwiek sferze życia w PRL przedstawia 
stan rzeczywisty, zostaje uznany w najlepszym wypadku za ,,nie­
prawidłowy" , a w najgorszym za świadome, kłamliwe czarno­
widztwo. Dobrym przykładem jest ostatni (1985 r.) raport Ko­
mitetu "Polska - 2000" Polskiej Akademii Nauk. Rzeczowa 
prognoza pod tytułem: "Społeczeństwo polskie na przełomie XX 
i XXI wieku" uznana została za "nienaukową" i ostro skryty­
kowana, ponieważ przedstawia "zbyt fatalny" obraz przyszłości. 
Pomijając już fakt, że władze nie rozumieją w ogóle istoty rapor­
tów prognostycznych, odrzucenie tego rodzaju materiałów nie 
pozwala im na prawidłowe rozpoznanie sytuacji obecnej i zatem 
na ewentualne przeciwdziałanie procesom opisanym w prognozie. 

System pozornych dyskusji, pozornej publicystyki i nawet po­
zornej literatury, a w bliskiej przyszłości, niestety, również po­
zornej nauki - zadomawia się w Polsce coraz wyraźniej. Skutki 
tego nie dadzą na siebie długo czekać. 

3. Manipulacja informacj4 - jest w gruncie rzeczy naj starszą 
i najprostszą metodą każdej propagandy. Wszakże propaganda 

2. Udawał, że tego nie wie wyłącznie K. T. Toeplitz, krytykując w 
istocie idiotyczną formę konsultacji. Ale na tym polega odwaga KTT. 
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urbanowska wprowadza system ulepszony.. ~osługuje się miano­
wicie znacznie rzadziej niż ekipy poprzednie Jawnym kłamstwem, 
operując przede wszystkim niepełną prawdą (półprawdą) lub tzw. 

formalną prawdą. " . . 
Jest, na przykład, taką "form~ prawdą , ze v: Po~sce z?aJ­

duje się bardzo mało więźniów politycznych. W IstOCIe, Wlęk­
szość osób prześladowanych za działalność polityczną sk~ana 
jest za przestępstwa kryminalne (to znaczy czyny ? char terze 
politycznym "podciąga się" pod przestępstwa kry~~e). 

Formalną prawdą" jest również twierdzerue, ze w PRL 
istni~je pełna praworządność. W istoci~ tak jest - jeśli .prze~ 
praworządność" rozumieć postępowarue zg~dne z p~eplSaml. 

Ale właśnie owe przepisy, właściwie wszelkie o~tatrue. us.~a'YY 
(całe prawo!) są dostosowywane do systematycznej totalizaCjI zy-
cia społecznego. 

O ile w okresach poprzednich w~a z I?ra.wdą p~leg~ przede 
wszystkim na ograniczaniu informacJ~, e~owaruu ruewygod­
nych, o tyle dziś przeciwnie - otwlera SIę szeroko ~ostęp ?o 
informacji. Propaganda urbanowska nie ukrywa na ogół faktow 

. dn h ale wyrywa J. e zawsze z szerszego kontekstu ruewygo yc - ... . bo . b dz 
(przez co nieraz całkowicIe zIDleruaJą wymowę), al. te: ar o 
zręcznie stara się zatrzeć różnicę między faktem a Jego mterpre-

tacją· . 
Oto przykład ulubionego chwytu rzecznika rządu PRL. .Na 

jednej z konferencji prasowych w 1984 roku Jerzy 1!rban stwl:r­
dza, iż nieprawdą jest, jak kłamliwie P?dały ~genCJe zachodnie, 
jakoby 3 maja milicja zablokowała przejazd IDlę?zy Now\~łutą 
a Krakowem. Prawdą jest, że tylko przez peWlen czas g ?W?a 
ulica była wtedy zamknięta, ponieważ trz:ba było dok?nac ~:­
zbędnych napraw jezdni. Najdziwniejsze, ze tego ro~aJu WYJas­
nienia korespondentom zachodnim na ogół wystarczają· 

Jak wiadomo najprzemyślniejsze kłamstwa ~odo~.ane są 
, " . dz .) , ił marupulacJI praw­z ziaren prawdy"( stare pOWle erue , zas s a 

dą leży w tym, co przemilczane. . . 
Wreszcie ostatnią z metod propagandy urbanowskieJ są: 

4. Manipulacje na żywym języku 
Socjologowie dawno już zauważyli , że P?toczną , p?w.szechną 

wyobraźnię ludzi (i zatem ich postawy) okre~la zrozun;t~ru.e p~ez 
nich różnych obiegowych pojęć, słów, terrnu:ów . . Jes~ Slę wbęc 
chce wpływać na społeczną świadomość , nalezy ~6znyml ~p?so a­
mi zacierać lub zmieniać treść dotychczas ,~czYWlsty;h pOJęc .. T~­
kich jak np. postęp, prawo, praworządnosc, równosć, sprawledli-
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wość, wolność, demokracja, patriotyzm, socjalizm, państwo, oby­
watel itd. 

Już wiele lat temu spostrzegła Simone Weil że w naszych 
czas~ch. poja~ił .się nowy typ łotrostwa: złodziejs~wo słów. Poz­
baW1~rue P?Jęć Ich w!aściwej treści, nadawanie słowom chyłkiem, 
po clch~, mnyc~ tr~sci, czy "wywłaszczanie słów, używanie ich 
w sposob .p~eruewlerczy, b~ wypełnić umysły martwą miazgą" 
(cyt.at z tajnej prasy krajowej) - oto wielkie niebezpieczeństwo, 
grozące Polakom ze strony urbanowskich środków masowego 
przekazu. 

Porównanie znaczeń różnych pojęć, utrwalonych w kulturze 
Zach.od~ .- ~e znaczeniami, jakie nadaje im Jerzy Urban i jego 
pu?li~yscl, z~Jęł~~y .zbyt du?:o miejsca. Więc tylko przykłady: 
P?Jęc17 ,!pa~lOta uzywane Jest w tym języku zawsze w znacze­
ruu e~uJącym ~~dzi k?chaj~~y~h ojczyznę z pozycji innych niż 
,,~tu~e słuszne ; "panstwo Jest po prostu organizacja admi­
rustraCYJną, w .której nie są ważne ani tradycje, ani u~awane 
p~zez ?b~a~e~ tego państw~ .wart?ści, an! t~żsamość kultury, 
rue n:0V:IąC. J~ o suwerennOSCI, aru kwestIa, Jak owo państwo 
orgaruzuJe zyCIe społeczr:~ i g?spodarkę; "prawo" - jest po 
prostu systemem represjl, mającym utrwalać istniejący ustrój 
!,ob~atel" staje się synonimem bezkrytycznego posłuszeństw~ 
ltd., ltd. 

. . ~ k~ym r~ie głównym celem "nowomowy" jest - jak to 
J~ ki~dys zauwazył Orwell - zawężanie zasięgu myślenia. I to 
SIę, n.testety,. w p~wn>:m (niewielkim wprawdzie) stopniu udaje. 
Oddziaływarue "kiczu Językowego" trwa w Polsce już zbyt długo. 
Konkretne przykłady "kiczu językowego", zalewającego środki 
masowego. przekazu w PRL. i stającego się po prostu językiem 
ał'aratu. bluro~atyczno-par~Jnego są niestety tak liczne, iż ogra­
ruczę, SIę .do Jednego zdarua: "Na obecnym etapie realizowania 
zadan sOCJalno-bytowych został stworzony klimat na miarę historii 
aktualnie zaliczanych faktów" ... 

• 
Spróbuję teraz wyliczyć niektóre specyficzne koncepcie pro­

pagandy urbanowskiei. 

1. Koncepcia MNIEJSZEGO ZŁA 

.Zwykle dla kamuflażu nazywa się tę koncepcję "realizmem 
politycznym" i jest to bodaj najczęściej stosowany chwyt propa-
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gandowy. Jest ona czymś więcej: legalizacją uprawnień władzy, 
uprawomocnieniem wszelkich posunięć. 

Już sam początek, 13 grudnia 1981 roku, miał być mniej­
szym złem, ponieważ uchronił Polaków przed inwazją sowiecką. 
Tak już w Polsce przywykliśmy do podobnych racjonalizacji, że 
nie dostrzegamy bodaj najbardziej niezwykłego paradoksu naszych 
osobliwych czasów: oto gwarantem suwerenności naszego pań­
stwa jest sojusznik, który za tę gwarancję wymaga tylko ... wyz­
bycia się suwerenności, zaś strach przed interwencją gwaranta su­
werenności Polski i najlepszego jej sojusznika ma usprawiedliwiać 
niepopularne ale konieczne posunięcia obecnej władzy. Nie to 
jest niezwykłe, że tak jest naprawdę, ale to, że obecna ekipa 
bez żenady (choć nieoficjalnie) tłumaczy tą właśnie sytuacją swe 
działania. Ekipa ta zresztą chroni Polaków stale przed większym 
złem: jeśli nie przed interwencją przyjaciół, to przed wojną do­
mową, przed "rozpadnięciem się struktur państwowych", szcze­
gólnie zaś - przed rodzimą "czarną sotnią", to znaczy przed 
skrajnie konserwatywnymi grupami typu stalinowskiego lub pół­
faszystowskiego. Rządy wojskowe mają więc stanowić zaporę 
przed rządami policyjnymi i trzeba przyznać, iż jest to rachunek 
prosty i trafiający wielu ludziom do przekonania. W istocie bo­
wiem lepiej jest popierać pseudoliberalne grupy reprezentowane 
np. przez tygodnik Polityka, niż przypominającą najlepsze stali­
nowskie czasy grupę skupioną wokół pisma Rzeczywistość lub 
stowarzyszenia "Grunwald". Lepiej zdać się na gen. Jaruzel­
skiego i ,,liberała" Rakowskiego, niż na twardogłowych w ro­
dzaju tow. Olszowskiego czy tow. Kociołka. 

Wszakże podsumowując ten rachunek często zapomina się 
o tym, że to właśnie obecna ekipa sama na swoim łonie hoduje 
ową groźną "konserwę", umacnia grupy nazywane w Polsce "be­
tonem", stale rozbudowuje siły policyjne (które zresztą prędzej 
czy później zwrócą się przeciw niej) i wcale nie szuka w społe­
czeństwie sojuszników do walki z zalewem "betonu". Z "beto­
nem" bowiem w ogóle się nie walczy - jest on po prostu nie­
zmiernie potrzebny po to, by było przed kim chronić naród . 
A także, by oficjalni urbanowscy publicyści w rodzaju Daniela 
Passenta czy Krzysztofa T. Toeplitza mieli kogo podszczypywać, 
pełniąc wobec Zachodu rolę tzw. oświeconych racjonalistów (bo 
w kraju nikt ich za takich już dawno nie uważa). Nawiasem 
mówiąc rola tych właśnie publicystów jest szczególnie żałosna, 
ale to już inna historia ... 

Koncepcja "mniejszego zła" jest stosowana we wszystkich 
obszarach życia społecznego i gospodarczego w Polsce, ponieważ 
jest koncepcją niesłychanie wygodną· 

Z "mniejszym złem" związana jest: 
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2. Koncepcja OCHRONY PAŃSTWA 

, ~ajważniejszą formą is~~~a i .trwania narodu jest państwo, 
mOWlą nam urbanowscy mysliClele, 1 wobec tego jest ono naszym 
wspólnym dobre~, które n~eży c~ronić za wszelką cenę. Jest 
t~ t:z~ teorety~zm~ słu~zn.a, Jednakże kluczem do niej jest właś­
m~ sClsłe okreslent; P?Ję~la ,,~uwerenne p~s:wo". Inaczej mó­
WIąC, trzeba spytac: Jakie panstwo? W Jaki sposób owo pań­
stwo ma wyrażać i realizować wolę narodu i zwłaszcza umożliwiać 
temu narodowi rozwój? Otóż bez odpowiedzi na takie pytanie 
mówienie. o bezwzględnej konieczno~ci umacniania państwa jest 
pusto~łow~em lub o.~z~stwem . ~e me o ~o nawet chodzi. Istotą 
0~awlan7J koncepCJ~ Jes~ teza, ze .ws~e1kie działania, które z ja­
kichkolWlek powodow me podobają SIę władzy (są bowiem kry_ 
ty~ą ~onkretnych wyn~t:rrzeń lub nieudolności) - podważają 
naJwyzs~e dobro, osłabIają państwo i są działaniami niepatrio­
tycznymI. 

. Nie. z~wsze jest to łatwy do wykrycia zabieg myślowy: że 
IDl.anowlcIe dobro państwa polskiego staje się w razie potrzeby 
tozsame z dobrem konkretnej ekipy rządzącej i jej celami. Pań­
stwo staje się tożsame z aparatem władzy, z tzw. establish­
mentJem. 

3. Koncepcja WINY NARODU 

. <?to -. wmawiają nam od lat "urbanowcy" - Polacy pozba­
WIent są "mstynktu państwowego", kultury politycznej i etosu 
pracy, obciążeni swą niesławną przeszłością, kiedy to przez anar­
chię i warcholstwo zgubili sami siebie. Polacy są narodem który 
nie rozumie własnej racji stanu ani swojej sytuacji geopoli~cznej. 
Na .sz~ęście .znaleźli się dale~o,;"zro~ przywódcy, którzy podej­
mUJą mewdzlęczną rolę obroncow racJI stanu. W gruncie rzeczy 
z~tem sw~ obecn~ sytuację, ów .rzeczywiście tragiczny kryzys, na­
rod polski zawdzIęcza sam sobIe. Jest to teza chętnie przyjmo­
wana również na Zachodzie. Podobnie jak przekonanie o nie­
zdolności Polaków do rzetelnej pracy; nieudolność ta spowodo­
wała przecież kryzys gospodarczy ... 

Rzecz w tym, że Polacy w kraju rzeczywiście źle pracują. 
~ie ma miejsca,. by wyliczyć przyczyny tego stanu rzeczy, łatwo 
Jednak udowodnIĆ, że owa zła praca jest wynikiem immanentnej 
nieefektywności całego systemu społeczno-gospodarczego. Propa­
ganda urbanowska stara się przekonać samą siebie, że to właśnie 
zła praca nieudolnego narodu jest przyczyną załamywania się 
systemu. 
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4. Koncepcja KOMPROMIT AC]I ZWYCIĘŻONEGO 

Wedle tej koncepcji każdy nurt społeczny zatrzymany siłą jest 
tym samym skompromitowany i pozbawiony historycznej racji. 
Każde działanie, które zostanie zatrzymane kontrdziałaniem było 
właśnie dlatego bezsensowne. . 

Powiadają nam dziś "z całym liberalizmem", że np. ruch spo­
łeczny "Solidarności" może i miał jakieś słuszne racje, może stały 
za nim jakieś wartości moralne, ale ruch ten został całkowicie 
zdyskwalifikowany przez sam fakt przegranej. Ważne są bowiem 
nie racje, popularność idei, nawet prawda - ważna jest siła prze­
bicia i wobec tego racja jest po stronie zwycięzcy. Inaczej mó­
wiąc - rację daje zwycięstwo, legitymację władzy daje wygrana. 
I vice versa: obecna ekipa zwyciężyła dlatego właśnie, iż racja 
historyczna była po jej stronie ... 

Koncepcja powyższa i tworzony wokół niej ogólny klimat 
społeczny w PRL mają zmusić "inaczej myślących", by stosowali 
wobec siebie takie właśnie kryteria skuteczności działania, czyli 
- żeby zawsze ustępowali przed siłą i przymusem. 

Jakby "odpryskiem" tezy, iż "zwyciężeni nie mają racji" jest 
urbanowska: 

5. Koncepcja ZOHYDZANIA 

Rzecz polega na zohydzaniu w oczach społeczeństwa wszyst­
kiego tego, co społeczeństwo uznaje za wartościowe, godne zau­
fania, z różnych powodów - istotne. Chodzi zarówno o osoby 
obdarzone rzeczywistym autorytetem, jak i o instytucje, idee, war­
tości, tradycje (oczywiście - te idee i te tradycje, których system 
uznać "za swoje" nie jest w stanie). 

Koncepcja "zohydzania" legła u źródeł niesłychanej swego 
czasu kampanii oszczerstw wobec Lecha Wałęsy (środki masowe­
go przekazu opublikowały spreparowane taśmy z jego rozmowy 
z bratem w miejscu internowania; Wałęsa miałby się tam wy­
~ażać najplugawszymi słowami o Janie Pawle II, prezentować się 
Jako złodziej pieniędzy "Solidarności" itp.). Podobne metody 
stosuje się wobec niepokornych księży (np. hardego biskupa prze­
myskiego, Tokarczuka, pomawia się publicznie o współpracę z .. . 
gestapo w czasie okupacji niemieckiej - jest to tylko jeden 
przykład spośród wielu), wobec nieuległych intelektualistów, od­
mawiających p6jścia na współpracę naukowców, pisarzy, dzienni­
karzy. Sam rzecznik rządu specjalizuje się w obrzucaniu błotem 
(trudno inaczej nazwać jego felietony o osobach, które nie mogą 
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się bronić na łamach pism, gdzie je zaatakowano) Stefana Brat­
kowskiego (prezesa Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich w la­
tach 1980-1981) i swych byłych kolegów - dziennikarzy. 

Ale kampania "zohydzania" ma wymiary szersze. W pewnym 
okresie - po zabójstwie w niewyjaśnionych oficjalnie okolicz­
nościach Grzegorza Przemyka - środki masowego przekazu roz­
pętały kampanię oszczerstw przeciw instytucji Pogotowia Ratun­
kowego i w ogóle przeciw środowisku lekarskiemu. Chodziło 
o to, by stworzyć sprzyjającą atmosferę do oskarżenia o zabój­
stwo Przemyka sanitariuszy Pogotowia; efekt ogólny jest taki, 
iż w istocie mniej uświadomiona część społeczeństwa zaczęła 
uważać służbę zdrowia za zdegenerowane środowisko złodziei, 
łapówkarzy i nieuków. 

W szerzeniu nienawiści przewodzi grupa skupiona wokół pis­
ma Rzeczywistość, grupa - co ciekawsze - wroga samemu 
Urbanowi. Występuje tu jedyny w swoim rodzaju i częsty w 
krajach "obozu socjalistycznego" splot antysemityzmu ze staliniz­
mem. W oczach Rzeczywistości wszyscy opozycjoniści, czy nawet 
w ogóle ludzie o krytycznym wobec systemu spojrzeniu, repre­
zentują stanowisko "obce polskości", w podtekście dość jawnym 
- są Zydami. Można żywić zasadne przekonanie, że w razie za­
stąpienia obecnej ekipy przez kolejną - wedle wszelkiego praw­
dopodobieństwa bardziej "policyjną" i supernacjonalistyczną -
rzuci się hasło, iż dotąd główną przeszkodę w porozumieniu na­
rodowym stanowili Zydzi, skupieni wokół Urbana i "kryci" przez 
wicepremiera Rakowskiego. Ale to inna kwestia, dla nas w kraju 
już tylko śmieszna i żałosna. 

Prowadzona wspólnie przez ekspozytury J. Urbana i wrogiej 
mu Rzeczywistości kampania nienawiści rozbudza najgorsze ins­
tynkty naj gorszych ludzi. Pewni ludzie stają się wtedy zdolni do 
wszystkiego - czego zresztą mieliśmy (i boję się, że będziemy 
mieli) różne straszne przykłady. Jednocześnie kampanie tego 
rodzaju wykruszają powoli nawet te resztki autorytetu społeczne­
go i moralnego, jakie niektóre instytucje zachowały do dziś (np. 
właśnie pewne służby społeczne, nauczyciele, Polska Akademia 
Nauk, nauka jako taka, wyższe uczelnie itd.) . W ten sposób 
"urbanowszczyzna" rozkrusza ostatnie filary tego państwa, któ­
rego obrona ma być jej głównym powołaniem. 

Konsekwencją "kampanii nienawiści" jest sprytniejsza i trud­
niejsza do rozszyfrowania: 

6. Koncepc;a ROZBIJANIA ELIT 

Jak już wspomniałem, pierwszym dokonaniem ekipy po 
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13 grudnia 1981 roku było rozbicie wszelkich organizacji, repre­
zentujących polskie społeczeństwo i jego różne środowiska. Obec­
nie propaganda urbanowska przystąpiła do wojny ze wszystkimi 
elitami społecznymi. Jak wiadomo, badania socjologiczne wyraź­
nie wykazują, iż ogólny poziom, postawy i idące za tym zacho­
wania danego środowiska (czy to urzędników, czy naukowców, 
dziennikarzy, czy kolejarzy lub nauczycieli) zależą w dużej mie­
rze od istnienia i zachowania jego elity. W tym sensie elity pełnią 
role "wzorotwórcze" - i one też na ogół prowokują wszelki 
postęp. Otóż propaganda usiłuje wywołać w świadomości ludzi 
trwałe skojarzenia samego pojęcia "elity" z niesprawiedliwością 
społeczną, nierównością obywatelską, nieprawnie zdobytym bo­
gactwem itp. "Elitą" mają być zatem np. właściciele prywat­
nych szklarni ogrodniczych, ajenci prowadzący sklepy lub restau­
racje na własnym rozrachunku, "elitą" byli nawet zdeprawowani 
funkcjonariusze aparatu rządzącego z czasów Gierka. "Elita" jest 
więc złem społecznym i powinna być niszczona. 

W pamięci społecznej zaciera się ślad tego, że np. w XIX 
wieku elitą społeczną byli wychowankowie działającej tylko przez 
siedem lat w zaborze rosyjskim Szkoły Głównej - polskiej wyż­
szej uczelni. Szkoła Główna, swoisty fenomen "produkcji elit", 
wychowała tylu ludzi znaczących w naszej kulturze i nauce, że 
im to właśnie w dużej mierze polska kultura zawdzięcza prze­
trwanie. Elitą naszej młodzieży były w czasie okupacji niemiec­
kiej "Szare Szeregi", szturmowy oddział polskiego harcerstwa. 
Przykłady można znowu mnożyć, chodzi jednak o to, iż rzecz ma 
wymiar poważny: propagowanie "urawniłowki" i egalitaryzmu 
w połączeniu z instynktowną już i utrwalaną stale nieufnością do 
każde; elity równa społeczeństwo "w dół", nie pozwala przebijać 
się talentom i energii, podważa motywy dobrej pracy i niszczy 
autorytety wzorotwórcze. I o to właśnie chodzi. 

Sprzeczna z poprzednią może wydawać się koncepcja refero­
wana poniżej. Jest to jednak sprzeczność pozorna, bowiem nie 
chodzi tu o elitę w znaczeniu moralnym, zawodowym, a o to, 
że naprawdę liczą się ludzie związani z władzą, z aparatem dys­
ponującym siłą. Jest to: 

7. Koncepc;a LILIPUTA 

Chodzi tu o stworzenie sytuacji, w której liczy się wyłącznie 
właśnie siła, władza, szczebel urzędowej drabiny, miejsce w esta­
blishmencie. Zwykły "człowiek pracy", przeciętny obywatel musi 
być zawsze petentem, proszącym o załatwienie każdej sprawy 
(które to załatwienie skądinąd prawnie mu się należy). W dodat-
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ku ów petent musi mieć poczucie, iż swoją sprawą wręcz prze­
szkadza w sprawnej pracy państwowych urzędów. Zawsze i we 
wszystkim musimy w Polsce zależeć od urzędu, władzy, państwa. 
I naród jako całość, i każdy obywatel staje się Liliputem w świe­
cie C;uliwerów. 

Jak to kiedyś sformułował wybitny socjolog polski, Stanisław 
Ossowski: "Idzie tu o poczucie bezsilności poza kręgiem spraw 
osobistych, o przekonanie, że nad naszymi głowami Liliputów 
ścierają się (;uliwery tak potężne, że my nie możemy mieć wpły_ 
wu na bieg wydarzeń w szerszej skali. Jest pod tym względem 
nawet obojętne, czy owe C;uliwery są złe, czy dobrotliwe". 

8. Koncepcja PREZENTU I PSA GRYZĄ.CEGO RĘKĘ 

Wszystko, co potrzebne jest do życia i rozwoju, Polacy otrzy­
mują od państwa, od swojej władzy - w charakterze daru. 
Wszystko, co władza czyni, jest prezentem łaskawie ofiarowanym 
społeczeństwu. 

Powyższa mistyfikacja bardzo już opanowała nasze myślenie; 
wielu ludzi różne normalne w wielu krajach świadczenia 3 (np. 
możliwość kształcenia się, uzyskania mieszkania, lecznictwo, eme­
rytury) traktuje jako dar, który może im zostać zabrany. Społe­
czeństwo jakby powoli zapomina, że wszystko, co ma, uzyskane 
zostało dzięki jego własnej pracy, za jego pieniądze, za (na ogół 
trwonione) bogactwa naturalne jego własnego, niegdyś bogatego 
kraju. 

Chodzi o stworzenie powszechnego przekonania, że skoro 
wszystko, co mamy i co możemy uzyskać, zawdzięczamy albo pań­
stwu, albo utożsamianej z nim władzy, dającej nam "ze swojego", 
to sprzeciwianie się temu dobroczyńcy jest nielojalne, jest nie­
wdzięcznością. Taki niewdzięcznik stawia się w sytuacji psa gry­
zącego karmiącą go rękę· 

Taki zabieg myślowy często stosuje Jan Rem (Jerzy Urban) 
w swoich felietonach. Oto ktoś - pisze ukryty pod pseudoni­
mem rzecznik rządu (a jego felietony drukowane są przymusowo 
przez całą polską prasę i stanowią niejako wykładnię aktualnej 
polityki i taktyki władz) - krytykuje rząd albo, na przykład, od­
rzucił łaskawie mu przyznane nagrody lub zaszczyty. Tymczasem 
ów ktoś, pracując na państwowej posadzie, utrzymywany jest 
przez państwo, w dodatku jeszcze odbywa podróże (naukowe, 
artystyczne, inne) za granicę (np. jako członek Polskiej Akademii 
Nauk, były kombatant, itd.). Jest to - powiada J. Urban -

3. W krajach, k.tóre nie nazywają siebie ,,socjalistycznymi". 
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niemoralne, właściwie zbrodnicze i powinno się kogoś takiego 
pozbawić posady, wyrzucić z różnych rad, organizacji społecznych, 
odsunąć od nauczania, nie dawać paszportu, nie wydawać książki 
itp. Byłoby to może śmieszne, gdyby taki sposób rozprawy z 
opornymi intelektualistami (bo ich to przeważnie dotyczy) nie 
miał rzeczywiście różnych konkretnych przykrych konsekwencji. 

9. Koncepcja PORZĄ.DKU ZA CENĘ WOLNOŚCI I 
WOLNOŚCI ZA CENĘ ANARCHII 

Chodzi tu o narzucenie społeczeństwu przekonania, że "po­
rządek społeczny", ład organizacyjny, bezpieczeństwo obywatela 
są w swej istocie sprzeczne z wolnością obywatelską i różnymi 
demokratycznymi swobodami. Zaś właśnie demokratyzacja (w 
sensie używanym na Zachodzie), wszelkie swobody obywatelskie 
i w ogóle wolność - muszą z natury rzeczy prowadzić do anar­
chii, samowoli, niepokojów społecznych i wręcz do rozrostu prze­
stępczości. 

Mamy tu do czynienia z nierzucającym się w oczy, ale upor­
czywym i niebezskutecznym utożsamieniem dobrze znanej z histo­
rii każdemu Polakowi tzw. złotej wolności szlacheckiej (której 
symbolem było liberum veto i chaos w okresie panowania królów 
z dynastii saskiej w początkach XVIII wieku) z wolnością czło­
wieka w ogóle i z systemem normalnych w demokracji swobód 
obywatelskich. Urbanowskim propagandystom chodzi o to, by 
w umyśle przeciętnego Polaka trwale skojarzyć taki właśnie układ 
przeciwstawień; żeby swoboda i demokracja łączyły się podświa­
domie z brakiem odpowiedzialności obywatelskiej i były sprzeczne 
z pojęciem ładu społecznego. 

10. Koncepcja POZORNEJ PERSONIFIKACJI ZŁA, 
NIEUDAW ANIA SIĘ I SZCZEGÓŁU 

Chodzi o głoszenie, iż nasza (tj. rządzącej ekipy) idea jest 
słuszna, tylko źle ją realizują źli wykonawcy. Nasz system -
poucza się Polaków - jest doskonały, tylko rozkładają go biuro­
kraci, niedouczone kadry kierownicze, zaś w ogóle społeczeństwo 
nie chce pracować. Jeśli istnieją jakieś głupie zarządzenia czy 
przepisy, to są one tworem głupich urzędników. 

Najlepszym sposobem na te wszystkie "niedopatrzenia" są 
dobre regulaminy, kontrola ich przestrzegania, wysokie kary za 
nieróbstwo lub niewykonywanie poleceń - reminiscencje "woj­
skowej świadomości" ... W takim systemie receptą na zmianę nie-



46 
KRZYSZTOF KRUK 

zadowalającego stanu rzeczy jest zmiana personalna receptą na 
poprawę - kara. Toteż zwykle cała prasa triumfiliue ogłasza 
"J?<>kontrolne" kary i zmiany personalne na podrzędnych stano­
wIskach. Naturalnie, ~astępcy usuniętych "wchodzą" w ten sam 
~ystem ~ad6w, przepls6w, uwarunkowań, niemożności, brak6w 
ltd .. - 1 muszą postępowa~ tak samo (rzadkie wyjątki potwier~ 
dzaJą regułę). !ilimo obecOle stosowanych licznych kontroli i su­
r~wy~h kar, ~1mO p~wnych "wojskowych" prób zdyscyplinowa-
ol~ bl.urokraCjl a~101stracljnej - ?ad~ w Polsce nie ma odpo­
W1e~l~~ch. za Oleu~olnosc w skali panstwowej lub za torpedo­
warue . OleslOlałych pro? reform. Można łatwo dowieść, że kwin­
te~enCj~ ~ystemu panującego w Polsce jest zniszczenie odpowie­
dzialnoscl ko~~kol~iek z~ cokolwiek. Dlatego w istocie rzeczy 
na~e~ perso~ikaCja zł~ Je~t ,pozorna. Czasem zresztą m6wi się 
ogolnieJ. o "Oleud~waOlu SIę - tzn. nasz system jest dobry, 
postępujemy zgodnie z zasadami, wskazówkami sformułowanymi 
przez kl~syk~w, budują~" "spr.awied1iwoś~ sp~eczn~"', czasem 
tylko cos "Ole. ~YC??dzl.. NIe wy~hodzl zas, poOleważ prze­
szkadza o~ozycła 1. ro~: lOOe :zynruki wewnętrzne i zewnętrzne. 
Z.arazem OlezmlerOle smleszna 1 głęboko tragiczna jest _ nieujaw­
~~ wprost, ale łatwa do odczytania - istota samousprawiedli_ 
WIaOla SIę "urbanowszczyzny": w realizacji dłuższych cel6w głów­
ną przeszko~ą są pospołu - .naród polski i... Stany Zjednoczo­
ne. ~o'. a Jeszcze ta "sytuaCJa geopolityczna" ... , ze Związkiem 
RadzIeckim u boku. 

Należy jeszcze wspomnieć o koncepcji szczegółu r6wnież ma­
jącej kamu~ow~ć wady ~}r;tkturalne systemu. Ot~, poucza się 
nas, ~darzaJą SIę oczywIscle pewne niefunkcjonalności, głupie 
prze~lsy, czasem nawet pozostałe z przeszłości absurdy. Dotyczą 
one Jec!nak poszczegó~ych trybików sprawnie funkcjonującego 
mecharuzmu. Rzecz WIęc w tym, by naprawiać trybiki lokalne 
niedomagania - i będzie dobrze. ' 

Jede~ tylko przykład .. Jest to fragment zaleceń 5 p. Adama 
D~~ewlcza, dyrektora Bl~a Prasowego Rządu (czyli swoistego 
,,~lsters~a Propag~?y .Jerzego l!rbana). Przypominam czy_ 
telni!c0m? 1Z rzecz dzIeje SIę w kraju objętym niespotykanym 
~ his toru ~yzyse~ gospodarczym, w kraju, w którym rozpada 
SIę dosłowOle cała mfrastruktura cywilizacyjna. Otóż w tej sytua­
cji P: Dunalewicz zaleca środkom masowego przekazu: ,,( ... ) prasa 
poWlOOa jednak częściej, niż to robi obecnie, nie tylko pokazywać 

4. ~oncepcja "nieudawania si~", ,,szczegółu" i "personifikacji zła" jest 
wprawdzie sprzeczna z koncepcją "mniejszego zła", ale spójność nie jest po­
trzebna tej propagandzie. 

5. tycie Warl%Gwy z 15 października 1984. 
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czy krytykować określone zja:viska, ale t~~e. formułowa.ć propo­
zycje zmian na lepsze. Ot, Oled~:v~o, z 101Cj~~YWY Kurter~ pod­
jęto prace nad zmianą konstrukcJl 1. tec~ologl1 wytwarzarua. ele­
mentów grzejnych w żelazkach i ~lelu l?Dych wyrobach ~l~a­
nych z grzejnictwem. Problem moze wycmkowy, ale przeClez Ole­
mały ( ... )". 

Można przypuszczać, że po zmianie element6w grzejnych w 
żelazkach społeczeństwo polskie odetchnęło z ulgą. 

11. Koncepcja \VROGA SPOŁECZNEGO 

Społeczeństwo polskie bardzo niewiele .wie o społe~yc~ 
uwarunkowaniach r6żnych dewiacji (alkoholizm: narko~~a) .. 1 

ogólnej przestępczości, nie zna wcale p~~ble~ow res~aliza~J1. 
(Nie wie też nic o tym,. co naprawdę d;le!e Sl~ ~ P?lskich Wlę­
ziemiach). W poprzednich okresach mowiło SIę l PISałO o tym 
niewiele ponieważ były to zjawiska charakterystyczne dla "wy­
rodnieją~ego kapitalizmu", jednocześnie zaś -:- marginesowe w 
kraju "budującym socjalizm". Dziś prze~wrue :- urbanowska 
propaganda świadomie przesadza w oceOle ~oz~l~ró:v przesty~­
czości, starając się stworzyć atmosferę zagrozerua 1 OlepewnosCl. 

Używane stale w środkach masowe~o. ~rzek~zu. o~eślenia­
slogany w rodzaju ,;,;;alka z prze.stępczOSCI~ , ,:~ldaCja paso­
żytnictwa społecznego , ,!zwalc,z~e alk<:h?lizm~ , "spekt;lant -
wróa społeczny" itp. mają w sWIadomoscl ludzI utrwalac stereo­
typ:b przestępca, spekulant, człowiek niepracujący, czyli "pasożyt 
społeczny" są WROGAMI, których trzeba LIKWIDOWAC. 
W tej sytuacji przestają by~ ważn~, ani ~aw.:t znane, społeczne 
i gospodarcze źródła wszelkich takich de,"?ac~~, .a :valka. z "paso­
żytnictwem" odwraca uwagę od dezorgan1ZaCjI zyCl~ zb,lOrowego, 
rodzącej owo pasożytnictwo. Gdy~~ z~częto poszukiwac p~~ 
rzeczywiście rosnącej przestępczo~CI l z~łaszc;a alkoholizmu l 
spekulanctwa, należałoby krytyCZOle zanalizowac .społeczno-ekono­
miczną politykę państwa, to zaś byłoby nader mewygodne. 

Szerzy się poglądy, jakoby "uchwały. ~rgan6w polityczD;Yc~ i 
państwowych" (chodzi o l!chw~ły . potępIaJące ne?atywne ZJ~WI~­
ka i nawołujące do walki z 01101, lub zarządzające wzmozeru~ 
karalności) miały "rozwijać poczucie bezpi~~eństw.a o~~at~li 
( ... ) i wzmagać negacje postaw przestępczy~h . TWIerdzI S!ę.' ze 
solidarna atmosfera antyprzestępcza zapobIega przestępczosCl. 

6. Cytaty pochodzą z pracy prof. J. Bafii Problem.y kryminologii, Wy­
dawnictwo Prawnicze, 1978. 



48 KRZYSZTOF KRUK 

Odpowiednie badania wyraźnie wskazują, że ani "uchwały", 
ani "potępiająca atmosfera" nie wpływają na zmniejszenie przes­
tępczości. 

12. Koncepcja NAD OPIEKI 

Nasze państwo - mówią nam - jest nadmiernie "opiekuń­
cze", ma ogromnie rozbudowany system opieki społecznej i wszel­
kich świadczeń (zwłaszcza dotacji państwowych na rzecz różnych 
usług, komunikacji, służby zdrowia, oświaty, kultury itd.). Świad­
czenia i "opieka" obciążają straszliwie gospodarkę narodową i 
należy we wszystkich ocenach brać ten fakt pod uwagę. 

Otóż, po pierwsze, państwo jest u nas praktycznie jedynym 
właścicielem środków produkcji, a zatem dysponentem majątku 
i dochodu narodowego. W tej sytuacji ma ono oczywisty obo­
wiązek troszczenia się o tzw. opiekę społeczną 7. Po drugie i waż­
niejsze, pogląd o "nadopiece" jest po prostu mitem. Oto słowa 
byłego ministra Pracy i Płac, prof. dr. Antoniego Rajkiewicza 
(Dziennik Polski z 18 listopada 1983): "Trudno się zgodzić z 
opinią o nadmiarze rozbudowanej, socjalnej funkcji państwa. Ba­
dania nad tzw. minimum socjalnym ukazały dość znaczne obszary 
niedostatku w naszym kraju". 

Rzeczywiście, trudno dostrzec ową "nadopiekę" w sytuacji, 
kiedy stan polskiej oświaty, służby zdrowia, bezpieczeństwa pra­
cy, ochrony środowiska naturalnego, itd. można uznać bez prze­
sady za naprawdę tragiczny. Zarazem ogromna liczba ludzi sta­
rych i niepełnosprawnych otrzymuje emerytury i renty pozwala­
jące wegetować, ale nie żyć normalnie. 

W Polsce doskonale rozumiemy, że tej tragicznej sytuacji nie 
da się łatwo poprawić - poprawa będzie wymagała wielu lat 
i wielu jeszcze wysiłków i wyrzeczeń. Jednakże wmawianie nam, 
że gospodarka nie może dostatecznie rozwinąć skrzydeł z powodu 
obciążeń świadczeniami społecznymi jest żałosnym kłamstwem. 

• 
Propaganda urbanowska, stosująca swoiste metody "prania 

mózgów", r6żni się czymś jeszcze od propagandy okresów po_ 
przednich. W czasach "gierkowskich" ekipa bardzo chciała zdo­
być sobie popularność, sympatię i w r6żny spos6b starała się 
"kupować" społeczeństwo. Dziś nie chodzi już o żadne sympatie, 

7. "Państwo" zabiera plony naszej pracy, nie pytaj 'c nas w ogóle o to, 
jak je wykorzystywać i dzielić. Nie mówiąc już o tym, iż owa "opieka spo­
łeczna" jest jednym z kanonów socjalizmu. 
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o zjednywanie poparcia. Stawia się na coś innego: na zmęczenie 
ludzi a nawet na wzbudzenie w nich niechęci i odrazy! Jeśli 
naw~t nie zdają sobie z tego sprawy ci, .którzy. wykorzys~ją 
Urbana, on sam doskonale wie, ~ aro?ancki styl J~g? wypOWl~­
dzi, cyniczny sposób argumentaCJl wYJąt~owo drazru społeczen-
stwo, 'wywołuje właśnie gniew, obrzydze~e, po~ardę. . 

Ow drażniący styl "urbanowszczyzny (pr~eJęty 'przez ruekt6-
rych dostojnik6w) jest wprowadzany świadom1e. Wlele tego tyPu 
posunięć, działań (bo nie chodzi tu ty~o o słowa) ~ra~ pu?lika­
cji i wypowiedzi ma na celu. ~~arue ,:p.o~orzeru.~ l gruewu. 
Jest to oczywiście skuteczrueJsze l grozrueJsz~ ruz absurd~l­
na "propaganda sukcesu". Zr:ów powołam. Slę r:a ustale~a 
socjotechniki: upokarzanie l~?z~, wywoł~an1;. bezs~eg? grue­
wu rodzi poczucie rezygnaCJl l bezna~l~~nosc~. poł?,zerua, wy­
wołuje psychiczne zmęczenie, "rozładowuJ~ m~żliwosc kon?tr~k­
tywnego działania i utrudnia krytyczne l realistyczne myslerue. 
O to właśnie chodzi... 

• 
Najogólniej można powiedzieć, iż "urbanowszczyzna:' .paczy: 

niła już wiele szkód w polskiej świadom?ści sp~eczneJ. l czyru 
te szkody nadal. Wszakże idealnym odblOrcą tej n~weJ formy 
propagandy byłby umysł, nazywany przez psychol?g1ę .społe~ną 
"umysłem zamkniętym" 8, tj. nie~dolnym do. ~c~ągarua v.:'n1o.~: 
ków z doświadczeń i dostrzegarua "rzeczywlstosc~ praV:~lWe!" 
pod przykrywką "fałszywej". W Polsce "posolidarnosclOweJ 
takich umysł6w jest nadal bardz,o mało. Propaganda .,!rbanows~a 
jest tylko jednym z wielu kanałow dopływu informaCJl, wcale rue 

8. Trudno odmówić sobie przytoczenia doskona!ego przykładu urbanow­
skiego "wzorowego obywatela". Poniżej list tego Ideału, z .d~ą przedsta)­
wiony czytelnikom prasy (Kulisy z dnia 31 marca - 2 kWle~a 1984 ~. 
przez płk. Mariana Kota, dyrektora Biura Listów KC ~ZPR. Lis~ był skie: 
rowany właśnie do Biura KC przed Krajową KonferenCją Delegatow PZPR, 

oto :Z\aszam wolny wniosek na Krajową Konferencję Delegatów. ~~aję 
, odni

g
· ki '1"7.A orga~;-fttorsk.. ideologt'czno-wychowawczą, oswlato-przew ą, eroww--.:, ~ .. ' PZPR 

wo-kulturalną prawno-ustrojową, gospodarczo-społeczną rol~ ~ :;szy~t­
kich sferach 'i dziedzinach działalności ( ... ) .• Swoj.~ ~~ wr t. ceme, 
najwyższe kwalifikacje pragnę całkowicie o.ddac Po;tii, służyc .SeJmowl P~, 

dowi j, socjalistycznej władzy terenowej. Uk~nczyłem Wieczorowy Um­
:irsytet Marksizmu-Leninizmu, byłem członkie~. ~P, OHP,. L<?~, 
ZSMP, SZSP. Jestem członkiem Towarzystwa PrzyJazn1. ~olsko-Radzlec~eJ. 
Od kwietnia 1983 roku jestem członkiem nowych, soc.lalistrcz~ych ZWląZ­
ków Zawodowych Pracowników Ochrony Zdrowia .. ~m~skuJ~~~ ;Z~R-

. ł bokie' trosce o dobro partii, o zaufame I Wlaryg . osc . .' tyJn!,~ g J ~nie do zarządzania ludzi bezpartyjnych takich Jak Ja, 
o W1ę. ze h °akputywru'e godnych zaufania _ dla dobra socjalizmu" _ mgr pracuJącyc , 
Jan B., Wrocław. 
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najszerszym. Wedle oficjalnych badań Ośrodka Prasoznawczego 
w Krakowie, w 1983 roku tylko około jednej trzeciej polskiego 
społeczeństwa korzystało z informacji podawanych przez źródła 
oficjalne - reszta uzupełniała je z "obiegu nieoficjalnego" . Stąd 
wywodzi się coraz większy strach przed dostępem ludzi do infor­
macji niekontrolowanych. Stąd znamienne stwierdzenie oficjal­
nego propagandysty Trybuny Ludu, Daniela Lulińskiego (cytuję 
za Życiem Warszawy z 29 listopada 1984 roku - wypowiedź na 
spotkaniu z dziennikarzami zagranicznymi w Jabłonnie pod War­
szawą). Oto, pisze Życie, ,,Daniel Luliński zwrócił uwagę na 
rozliczne niebezpieczeństwa, kryjące się w upowszechnianiu tele­
wizji satelitarnej. Przenikanie informacji ponad granicami nie 
cieszy się uznaniem opinii publicznej". Chodzi oczywiście o opi­
nię polską, w której imieniu przemawiał p. Luliński . 

• 
Wypada na koniec dodać, iż pozycja twórcy "karlego realiz­

mu" w systemie władzy w PRL nie jest pozycją zwykłego rzecz­
nika prasowego rządu. Jerzy Urban, człowiek niewątpliwie bar­
dzo inteligentny i bardzo cyniczny, całkowicie wolny od wszelkich 
uprzedzeń (bo pogardza na równi społeczeństwem, które poucza, 
jak swymi mocodawcami), jest w obecnej ekipie ministrem pro­
pagandy i znaczącym doradcą w wielu ważnych sprawach. 

Dlatego jego cechy osobowości i stan umysłu mają większe 
niżby można było mniemać znaczenie. Przypuszczam, że do tego 
zdolnego cynika pasuje dobrze powiedzenie Machiavellego z 1521 
roku (w liście do Guicciardiniego): "Od dawna już nie mówię 
tego, co myślę i nie wierzę w to, co mówię". (Choć porównanie 
z Machiavellim jest dla]. Urbana jednak zaszczytem niezasłużo­
nym). 

Dziennikarzy, którzy mogliby to samo powiedzieć o sobie, jest 
dziś w kraju sporo. I w tym też zawiera się kolejna różnica 
wobec "czasów minionych". Były bowiem dawniej czasy, kiedy 
ekipom rządzącym zależało na tym, by dziennikarze wierzyli 
w to, co piszą. 

Krzysztof KRUK 

Baba 

"Siedzi baba na cmentarzu 
Trzyma nogi w kałamarzu" 

Wyjrzałem przez okno. To gromadka dzieci na podwórku 
recytowała wrzaskliw~e ten absur?. . . 

Zdenerwowałem SIę. Co wyrosrue z pokolerua,. które od ~ec­
ka przywykło do absurdu. Nie takich obywat7li ~~trzeb?Jemy. 

Nic tak nie uspakaja jak kontakt z rZeczyWl.stosCIą, W1ęC po_ 
szedłem na cmentarz. Wśród nagrobków spostrzegłem sylwetkę 
baby, a zbliżywszy się ujrzałem, że jej odnóża spoczywają w ka-
łamarzu. . 

Przeprowadziłem krótki wywiad z babą. Ska0'ła. SIę prze?e 
wszystkim na trudności wynikające z dysproporCJI mtędzy obJę-
tością jej stóp, a pojemnością k~:unarz~. .. . 

- Jak by pan mógł załatwic choc mtednIce, to wdzIęczna 
bede - powiedziała. . .. ., 

Poruszony do głębi obiecałem mterwenCję. Mielismy do czy-
nienia z jaskrawym wypadkiem naruszenia Praw Baby. .. . 

Wróciwszy na podwórko, przystąpiłem do pertraktaCJI z dzie­
cinną gromadką. W żywych barwach odmalo~ałem. dolę baby 
i zaapelowałem do sumień. Dzieci naradziły SIę mtędzy sobą, 
po czym wyłoniły przedstawiciela:, .., . 

- Zgoda na miednicę, ale mUSI byc guma do ZUCla - oSW1ad-
czył przedstawiciel. . ,., . . 

Ubolewając nad brakiem bezrnteresownoscl wsród mło~l~, 
wyasygnowałem odpowiednią kwotę na zakup gumy do ZUCla. 
Dzieci wygłosiły ochoczo: 

"Siedzi baba na śmietniku 
Trzyma nogi w pojemniku" 
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Na zwróconą im uwagę, że nastąpiła nieprzewidziana umową 
zmiana w lokalizacji baby, dzieci odpowiedziały, że taka zmiana 
była konieczna ze względów wersyfikacyjnych. 

Celem skontrolowania wyników w nowozaistniałej sytuacji 
udałem się na śmietnik, gdzie istotnie stwierdziłem obecność 
baby. Przeniesiona z cmentarza skarżyła się na pogorszenie śro­
dowiska naturalnego, natomiast trzymanie nóg w pojemniku za­
miast w kałamarzu przyjęła jako poprawę warunków bytowych. 

Zeby tylko tak nie śmierdziało i może by jaki dach nad 
głową ... - sformułowała dezyderaty. 

Niezwłocznie wróciłem na podwórko i zażądałem dla baby 
godziwego miejsca w cywilizacji. Poniósłszy koszta piętnastu por­
cji lodów, doprowadziłem do porozumienia . Dzieci zadeklamo­
wały: 

"Siedzi baba w kamienicy 
Trzyma nogi w jajecznicy" 

Rozwiązanie to nie zadowoliło mnie ze względu na niehigie­
niczny charakter drugiej linijki. W konfrontacji z babą okazało 
się jednak, że była zupełnie zadowolona. Druga linijka pozwalała 
jej nawet na rozwiązywanie trudności aprowizacyjnych. 

- Nic, tylko się schylić - mówiła. 
Ja jednak nie mogłem jej tak pozostawić. Baba powinna być 

zadowolona, owszem, ale nie absurdalnie. Z absurdem należy 
zerwać, z absurdem trzeba skończyć, z absurdu musimy wydobyć 
babę raz na zawsze. Nie ufając już młodzieży, sam sporządziłem 
ostateczną wersję. Była to wersja realistyczna, uwzględniająca 
zarówno potrzeby baby jak i społeczeństwa. 

"Stoi baba przy stanowisku wydajnej pracy, 
Nie przeszkodzrt jej w tym wrogowie ani tacy, ani tacy. 
T o stanowisko pracy jest w pięknej kamienicy, 
Za swą pracę baba nakupi sobie jajecznicy" 

Pozostaje mi tylko przekonać dzieci, aby przyswoiły sobie tę 
pozytywną, naukowo opracowaną wersję, zamiast szkodliwych 
nonsensów. Niestety, biorąc pod uwagę antyrealistyczne nastroje 
panujące wśród młodzieży oraz działalność sił antyrealistycznych, 
przewiduję poważne trudności. 

Sławomir MROŻEK 

Wiersze 

Adam Tadeusz BĄ.KOWSKI 

" 
FOR TUN A" 

W PRL roku 1985 bardzo popularna jest gra 
o nazwie "Fortuna". , . 
Kosztuje 850 zł, czyli w granicach 1/2 l wodki, 
a starcza na dłużej. 
Natomiast przeciwnie niż 1/2 l, 
"Fortunę" w ~RL }est zdobyć trudno. 
Jest to gra pasjonuj~ca , . 
i rozwijająca pOCZUCIe własnoscl, 
stąd ogromny popyt . . 
(W tym samym ~za~le , , 
podaż odkształca sWIadomosc). 
Oto reguły gry: 
zaczynamy od podziału forsy, 
forsa jest w dukatach, 
rzucamy kostką przed siebie i kupuje~y 
hotele, elektrownie, dworce, restauracje:. 
każdy postój w twoim hotelu, r.estauracjl 
czy dworcu słono innych kosztuje, 
w ten sposób możesz zrobić fortunę; 
możesz też ją stracić, 
gdyż musisz się opłacać innym, 
nic za darmo; 
gdy zabraknie ci forsy, 
możesz sprzedać co tam masz, 
najlepiej mieć Filtry Lindleya., .. 
Któż nie chce zasnąć jako własclClel np. 
dwóch knajp i trzech dworców. , . 

Fortuna" kołem się toczy po naszych koscIach. 
Deska ratunku, której dojmująco 
brakowało naszej skromnej, 
ale dumnej trumience 
pod zapłakaną matką-brzozą itd. 
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UMRZEC W POLSCE 

Czy możliwa jest podróż z PRL do Polski? 
Czy to daleka trasa? 
Czy bardzo by się w drodze dłużyło, a jeśli tak 
to jak by się ją umilało? ' 
A sama droga - jakimi niebezpieczeństwami najeżona? 
Czy przyszłoby walczyć z piaskami pustyń 
i z dzikimi zwierzętami? 
Czy wszyscy by to przetrzymali? 
Jakie granice należałoby przekroczyć? 
C~ kt~ś w moim PRL-owskim paszporcie wbiłby 
W1Zę Wjazdową do Polski? 
Czy jechalibyśmy via mały, ukryty 
w lasach, nadgraniczny przystanek Niepodległość 
gdzie ciągle straszy wielki duch Piłsudskiego? ' 
A potem, już w Polsce, jak nazywałyby się 
kolejne przystanki? 

Hermann Hesse napisał, cytuję z pamięci: 
"Ojczyzna nie jest tam, gdzieśmy się urodzili, ojczyzna 

,,,. [jest tam, gdzie chcemy 
umrzec . Komec cytatu. 
~~ 29 ~at,. mało życia przede mną, 
spIeszy mI SIę, chciałbym 

umrzeć w Polsce. Koniec wiersza. 

Adam Tadeusz BĄ.KOWSKI 

Antoni PAWLAK 

LATO 1982 

a więc jestem 
po kilku miesiącach nieobecności 
jestem 
idę ulicą tętniącą słońcem 
i echem kroków uzbrojonych patroli 
w środku Europy 
z prawem do swobodnego przemieszczania się 
w obrębie państwa 
z wyłączeniem terenów przygranicznych 

PRAWDZIWYCH PRZYJACIOŁ POZNAJE SI~ W BIEDZIE 55 

a także z prawem do pytania 
o dziesięć milionów współuczestników 
nagle minionych zdarzeń 
o dziesięć milionów ludzi którzy 
kilka miesięcy temu 
na widok śniegu i czołgów 
zamknęli się w bunkrach mieszkań 

pytam w swoim imieniu 
i to jest sfera mojej prywatności 
lecz po chwili wkraczam na ubity trakt 
spraw publicznych 
i pytam o to samo w imieniu 
bitych i zabitych 
więzionych i ściganych 

w waszych dłoniach lekko drży 
kieliszek wódki 
zwężają się siatkówki oczu 
odwracacie wzrok 
pytanie zawisa w próżni 
staje się retoryczne 

i tylko czasem któryś z was 
wyciągnie dłoń i powie -
a deszczu 
jak nie było tak nie ma 

PRAWDZIWYCH PRZYJACIOŁ 
POZNAJE SIĘ W BIEDZIE 

dla T. w. 

tego dnia padał deszcz schroniłem się 
do baru Poziomka żeby przeczekać 
myślałem o moim jedynym przyjacielu 
który twierdzi że zwariowałem 
że stwarzam byty nieistniejące 
tak jakby nie było masonerii 
żydów i spisków oplatających 
nasz kraj 
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nagl~ dosiadł się otyły mężczyzna 
z~g~ił r.ozm.owę braliśmy kolejne 
kieli~zki pliski mówiliśmy o niskich 
ł'ensJach wkręcających się wszędzie 
zydkach i sukinsynach korowcach 
którzy pogrzebali Solidarność 
zastanawialiśmy się co trzeba zrobić 
by wresz~ie zaprowadzić porządek 
w tym bIednym kraju 

kiedy później przeskakiwałem kałuże 
No~eg? Swiatu pomyślałem że mój nowy 
przYJaCIel to niegłupi facet 
dobry Polak tylko szkoda 
że pracuje w SB 

KAŻDY WIECZOR KOŃCZY SIl;: 
WIERSZEM 

jest wieczór nad pokojem unosi się zapach 
kavry myśli stają się jasne teraz można 
pO~Jąć . w~zwanie białej kartki papieru 
cza}ą~eJ ~Ię ~a biurku napisać wiersz 
o smIerCI kSIędza Popiełuszki owinąć 
wokół pióra wers szosy podkreślić 
mocnym rymem pięści kapitana Piotrowskiego 
zamknąć metaforą ciała spadającego 
w wykrzyknik Wisły potem 
z głową opartą na dłoni zapalić papierosa 
w te.n sposób - panowie - przechodzi się 
do literatury 

Antoni PAWLAK 

Witold WIRPSZA 

ROZMYSLANIA (LUŹNE) 

Straciliśmy, .mówią, ~ew.inność i nie wiemy, co to natura. 
U Homera Jednak tez me ma opisów przyrody. 
~ał tylko tarczę Achillesa, lecz to była robota kowalska' 

s rzekomo, choć wykopaliska świadczą o czym innym. ' 

ROZMYSLANIA (LU:lNE) 

Legendarną postać Homera Grecy uczynili ślepym. 
Lubili bajdurzyć, ale wiedzieli, o czym bajdurzą. 
Nie przekazali nam, czy był ślepym od urodzenia, 
Czy też oślepł po drodze, a dróg przewędrował wiele. 

Da się więc pomyśleć i tak, i tak, jak wygodniej. 
Co do nas, żyjących w dwudziestym stuleciu, 
Oślepliśmy również, choć na innych drogach, 
Gdzie nie śpiewaliśmy pieśni w rytmie iloczasu. 

Ogłuchliśmy na iloczas, nie wiemy, jak brzmiał. 
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A jednak całe stulecia opiewaliśmy, czego Homer nie widział: 
Grozę 1 uśmiech morza, rzeki po równinach, kwiaty, 
Góry i wąwozy, zieleń zagajników, gwiazdy i zwierzęta. 

Już Horacy powiedział: ut pictura poesis 
I tak to trwało po kres romantyzmu. 
Ryczały wodospady, hulały wiatry, czerwieniły się horyzonty, 
Póki nie zaczęto mierzyć i rachować: szybkość wiatru, długość fal, 

Oślepliśmy tedy znowu i czyż byśmy byli, 
Jako tłum poetów tego wieku, tłumem Homerów, 
Opisujących dzieła rąk ludzkich i sztukę zabijania, 
Ale nie sztukę umierania, bo oduczyliśmy się jej. 

Nie da się marzyć o księżycu, widzianym na niebie 

[decybele. 

W mijaniu chmur, ani jak Goethe powiedzieć że słońce 
Kończy przepisaną sobie drogę grzmotem. 
Księżyc jest przydeptany, słońce produkuje plamy. 

Gdzie przyroda być może nietknięta, tam głód. 
Nie ma tragedii pstrąga u wędki - spływa brzuchem do góry. 
A zresztą pstrągi są hodowlane, to przemysł. 
Staniała ryba królewska i rzeki dla niej niedobre. 

Róża przestała być mistyczna, palma - męczeńska, 
Lilia polna symbolem czystości i beztroski. 
Błękit jezior jest przenikliwszy, niż przed wiekami, 
Ale ta przenikliwość to klarowne jady. 

Czyżbyśmy rzeczywiście utracili niewinność? 
Czy rzeczywiście nie wiemy, co to natura? 
Natura naturata? Natura naturans? 
Soracte wydawała się Horacemu wysoka; nieprawda. 
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Starc:zyło trochę ~niegu, bo zima i już pory roku 
Porueszały mu SIę przy malowaniu tła. 
Był człowiekiem miasta, Rzymu, wieży Babel 
Choć, rozdwojony, chciał spojrzeć na wieżę ~ lotu ptaka. 

Chyba. nigdy nie wiedzieliśmy, co to niewinność. 
Tęsknimy za czymś, czegośmy nigdy nie utracili 
Albo utraciliśmy tak dawno, że pamięć zawodzi.' 
Homer siedzi w nas głębiej, niż Horacy ze swym złudzeniem. 

Home! ~ tarczą Achi}!esa, która ma może słabość pięty, 
Ale ru~ Jest t~ słabo~c Homera, lecz Achillesa i nasza. 
T ecIu;e. 1 poesIs .t~ SIostry bliźniacze! papużki nierozłączki: 
OSZUSCI podstaWlaJą samotnej papużce lustro. 

Tak, wiem: przerażenie, oszołomienie, zachwyt; razem: 
[ wzniosłość. 

Wybuch. wulkanu i przepaście; ani to poesis, ani techne. 
Osz~omlenie, przeraż~nie ~ zachwyt nie są także naturą, 
Tkw1ą w nas przyczajone Jako psyche, gotowe do erupcji: 

Jako ogień (feu, feu, feu!), o którym krzyczał umierający 
. ... [Kartezjusz, 

Jako krzak gorejący, Jaki ukazał SIę Pascalowi 
Jako płonący wóz Eliasza w porażającym pyle iskrzenia. 

Więc nawet Homer nie napisał świętych ksiąg. 

Berlin, w maju 1985 1'. 

Witold WIRPSZA 

Gwido ZLATKES 

TOTENTANZ 

RyszardotlJi Krynickiemu 

Słowa zabite Słowa rozpuszczone 
W kwaśnym powietrzu W mętnej zawiesinie 
Czym jest poezja Kościotrupy wierszy 
WIersze tak nagie że aż nie ma wiersza 

Więcej kartki niż słów Niż wiersza więcej przerażenia 

NADIEŻDA MANDELSZTAM 

Nie ma Rzymu Osipa Grecji Holderlina 
Tylko ten biały potwór Tylko to co pewne 
Tylko wiersz Od wierszy nie ma ocalenia 

NADIEŻDA MANDELSZTAM 
1977 

stara kobieta 
zawsze byłam stara 
długie było konanie 
dłuższe niż życie 
bogowie mojego umierania 
obłąkany Osip ospowaty Josif 
umarli wreszcie we mnie 
a teraz ja 
stara kobieta 
mogę odejść 
stać się wiecznie 
młoda 

Gwido ZLATKES 

WAWEL 
PIERWSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

w Niemczech Zachodnich 
Wayatko na temat Europy Wechodniej: 
- - Literatura pi~kna i fachowa, 
- Albumy, plakaty, JlIIlDiłtki, 
- Kaitżki antykwaryczne. 
Wydawnictwa antykwaryczne krajowe i emigracyjne oro bitżki 

w j~beh obcych. 

Stephanatraase 11, 5000 K O l n, 1. 
Tel.: 0221/24-61-60. 

Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 
Również sprr;em wytyłkowa. 
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VIDEO-KONTAKT 

152, rue Saint Maur 
75011 Paris 

France 
tel. (l) 581.20.31 

FILMY NA VIDEO-KASETACH 

KALENDARZ WOJNY 
Film. j.est ~robiazgowym opisem rzeczywistości polsko-jaru­
zelskle.J wOJ~y, przedstawia najważniejsze wydarzenia w Polsce 
~ 13 gru.dlU~ 1981 roku, aż do pogrzebu ks. Jerzego Popiełusz­
ki w . pazdzle~u 1984 roku. Dokument zrealizowany jest w 
0J?ar~u o ~chiwalne materiały ftlmowe. Unikalne obrazy 
widz~e okiem kamer, które uszły uwadze strażnikom po­
grudruowego porządku. (czas 50 min., cena 50 dol. USA) 

KULTURA 
Jerzy Giedroyc · ZOIla H rtz Jó . 
Grudz' . ski ' K e, zef Czapski, Gustaw Herling-
. .m oraz onstanty Jeleński i Czesław Miło ó 
l wspołpracownicy Instytutu L't cle' . sz - tw rcy 
o powstaniu, historii i dniu c~~~:nn~o ~:= °E~~a~ają 
w polskim życiu polityc . k ' ory Jest 
ma' C' znym l uIturalnym fenomenem nie 

~ą ym sobie równych. (czas 50 min., cena 50 dol.USA) 

WZLOT 
~eatr Ósmego Dnia jest jednym 'z najwybitni . h' . 
cl~~~w~ch teatrów w Polsce, od lat prześIado~:~ l ~~ 
mili~ę l cenzorów peerelowskiego państwa. Film jest za Pisem 
zrealizowanego w okresie stanu wojennego spektaklu JzI t" 
opartego na poezji Osipa Mandelsztama (czas 50 mm'" o 
50 dol. USA) '., cena 

Sprzed~ wysyłkowa kaset w standardzie VHS (PAL-SECAM-NTSC) 
Na speqalne zamówienie WYkonujemy kasety w systemie U-MATIC 
(P AL-SECAM-NTSC). 

APcb.iwum politycme 

Afryka Południowa 

Zaogniona sytuacja w Republice Południowo-Afrykańskiej 
zmusiła rząd waszyngtoński do zastosowania sankcji gospodar­
czych wobec tego kraju. Stało się to głównie pod naciskiem 
senatorów demokratycznych, amerykańskich środków przekazu i 
potężnych murzyńskich lobbies, wspieranych przez rozmaite ugru­
powania liberalnej lewicy. Administracja amerykańska jest obec­
nie w niesłychanie trudnym położeniu: uprawia politykę lawiro­
wania, która nie wróży niczego dobrego. Apartheid stosowany 
w RPA jest potępiany przez wszystkich, włączając w to Republi­
kanów. Ponadto wszystko, co nosi cechy rasizmu uznawane jest 
przez liberalną opinię USA za zjawisko, którego nie leczy się 
reformami, ale które trzeba natychmiast zlikwidować bez wzglę­
du na skutki. W rocznicę wielkiej masakry Czarnych w Sharpe­
ville doszło w wielu miastach RP A do zaburzeń, w rezultacie 
których 19 osób zostało zastrzelonych przez policję. Pogrzeb 
ofiar wywołał nowe demonstracje i dalsze liczne ofiary. 

Omawiając sytuację w Republice Południowo-Afrykańskiej na 
konferencji prasowej w połowie marca br., prezydent Reagan 
uznał, że apartheid jest polityką odrażającą, ale że istnieją na 
świecie siły, które nie chcą dopuścić do usunięcia dyskryminacji 
rasowej w RPA w trybie reform, ale dążą do konfrontacji ulicz­
nych i do rozsadzenia tego państwa. Oświadczenie Reagana wy­
wołało lawinę ataków na niego jako obrońcę apartheidu. M.in. 
biskup Pretorii, czarny duchowny Desmond Tutu, laureat nagro­
dy pokoju Nobla, i wielu polityków murzyńskich nazwało go 
rasistą, zaś dwaj senatorowie Weicker i Kennedy - nie 
klasyfikując go w ten sposób - zażądali wprowadzenia prawa, 
zakazującego firmom amerykańskim wszelkich inwestycji w RPA. 
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Te~e bi~kup. Tun; .- co świadczy o jego braku realizmu lub 
kranco~eJ natwnoSCI .- .wyr~ił przekonanie, że po likwidacji 
aparthet~u. RPA starue SIę sPIchlerzem Mryki i dostawcą naj­
potrzeb~eJszych towaró~ dla zacofanych czarnych krajów. 

Czy Jednak tak by SIę stało? Jak wiadomo RPA jest pro­
?ucentem około 30 ~ tow~rów :"Ytwarzanych przez całą arabską 
1 czarną Mrykę. J~sli. w ~I~gu kilku tygodni czy nawet miesięcy 
doszł?by do obalerua IstrueJącego, niesprawiedliwego układu sto­
sunk~w społe~zno-rasowych, proces miałby charakter niekontrolo­
w~eJ eskalaCJ~, doprowadzając do gwałtownych starć, a być może 
WOjny :asoweJ, w toku której biała ludność walczyłaby prawdo­
podo?rue do. up~dł7go, bo stawką byłoby już nie jej panowanie, 
ale f~y.czne Istruerue. Zadne stopniowe przemiany nie wchodzi­
łyby JUZ w rachubę. W tych warunkach nie tylko załamałaby się 
do.tychcz~sowa , struktura wła~y,:v Re1?ublice, ale doszłoby do 
zruszczerua panstwa. Nawet Jesli załozymy optymistycznie że 
okres anarchii trwałby niezbyt długo i RP A zostałaby odb~do­
~ana. w ~?wej ~or~e, poziom produkcji przemysłowej i rol­
ruczeJ obruz~łby SIę 1 to bardzo drastycznie. Wraz z nim spadło-
by WYdo?yc:: ~urowców .. Albowie~ realia są takie, że wysoka 
pr~u~~Jnosc 1 wydo~ycIe surowcow w tym kraju są związane 
z .IstrueJącą społeczną 1 rasową strukturą, ugruntowaną w ciągu 
wIeków. Ze tak .wła.śni.e jest, wskazuje; niski poziom wydajności 
przemysłowo-r0ln!;zeJ ruepodległ~ch ~anstw Czarnej Mryki. Wyz­
wolerue .tyc~. kraJow spod. kolorualneJ władzy Białych i usunięcie 
dyskrym~acJ1 Czarnych rue wyzwoliło sił produkcyjnych w no­
wych panstwach. 

W rozw~aniach. tego typu trzeba zresztą wyjść poza ramy 
problematyki rasowej. We współczesnym świecie rasizm stanowi 
tylko jeden z instrumentów upodlenia człowieka. Prawdopo­
?obnie dla czarnej ludności RPA - najważniejszy i aktualnie 
~edyny. Obecnie żyjący czarni mieszkańcy tego kraju nie zaznali 
Innych rodzajów tyranii i mogą wierzyć, że wszelkie zło pochodzi 
z apartheidu i że usunięcie go otworzy im drogę do promiennej 
przyszłości i dobrobytu. Wiemy, że tak nie jest. 

Dlatego we wszystkich tego typu problemach i konfliktach 
należy brać pod uwagę przynajmniej kilka czynników: _ po pierw­
s~e, kto ~ w. imię jakich celów domaga się usunięcia istniejącego, 
ruespr.aw~edliwego porządlm; po drugie, jaka jest alternatywa i 
czy rue Jest ona brzemienna w inne, groźniejsze dla społeczeń­
stwa klęski; po trzecie, czy jest to jedyna droga do osiągnięcia 
zmian i usunięcia zła. 

.Zeby udzielić odpowiedzi na pierwsze i drugie pytanie, które 
mozemy traktować łącznie, należy odwołać się do historii ostat­
nich kilkunastu lat. Ta daje nam obfity materiał, bogaty w cenne 
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i bolesne doświadczenia. Wie~y. na pr~kład, .że re~m szacha 
Iranu był okrutny i .?~rb~ynski, ale; .W1emy 1. to, ze w r~zu­
mieniu naszej chrześClJanskieJ moralnoscI, upragD!~na przez ~Ięk­
szość Irańczyków alternatywa jest jes~cze bardzIej barbarzynska. 
Dostrzegło to już wielu Persów, ktorzy bardzo szy~ko. zrozu: 
mieli, że obecny klerykalno-szyicki reżim jest krw~wy 1 ,rueludz~ 
i odwróciło się od ayatolli. To co z tego? - .moze ktos. zapyta:. 
Co z tego, że ayatolla prowadzi z uporem. WOjnę z Ir~em,. kto­
rej zresztą nie zaczął? Co z tego, ze kobIety w Irarue są 12010-
wane i traktowane bez porównania gorzej, niż były traktowane 
w krajach należących do naszej cywilizacji ~aset lat temu :­
skoro one same to akceptują? Co z tego, ze o.r~any bezPI:­
czeństwa teokratycznej Republiki Islamu są okru~eJs:e od słuz­
by bezpieczeństwa szacha? Dlaczeg? m~y r~zdzIerac, szatr nad 
losem milionów Irańczyków i dzieslątkow tySIęcy, ktore gmą ~ 
bezsensownej wojnie z mu~a~s~. s~s~adem -;-. s~oro oru 
sami sobie tego życzą, a mężczyzru 1 dzIeCI Idą na ~?llerc z "klu­
czami do raju" zawieszonymi u szyi? .w, konkl4l, wypadałoby 
postawić pytanie: dlaczego mamy oceruac mor~?sc, lu? amoral­
ność wszelkich systemów według naszych ch~ze~clJanskich ~y~e­
riów? Czy nie powinna to być sprawa, o ktor~J decydowac ~­
na sama ludność suwerennego kraju? Odpo~adatn.Y: w WIelu 

padkach tak, ale nie zawsz~ i nie wszędzIe. Hitler doszedł 
de; władzy i dzierżył ją przez kilka dobrych lat przy absolutnym 
poparciu większości Niemców. Ale cenę d~mokra:yc::nego wybo­
ru Hitlera przez większość ~ar~du zapłacił ca!y sW1~t. Dlatego 
wola narodu nie zawsze moze 1 pOWInna byc probl;rze~ teg~ 
co dobre i złe. Z tej prostej przyczyny, że żaden narod rue tk~Tl 
w izolowanym miejscu - choćby ~e wiem j~ bardzo c~c1ał 
się izolować. A przeważnie ni~ .chce, Jak ~okazuJe 'przy~a~ hitle-
rowskich Niemiec w przeszłoscI, a obe~rue !ran 1. Llb~a. . 

Dominująca rola białych w RP A m~ze byc usumęta 1 k~o WIe, 
czy to nie nastąpi bardzo rych~o w wynik? dratnaty.cznyc~ 1 gwał­
townych przemian w tym kraJu. Ze swej strony rue mozemy de­
cydować za czarnych obywateli RPA, co jest dla n!c~ gorsz~! 
a co lepsze i straszyć ich wysoką ceną, jaką będą mUSIeli zapłac~c 
za rozbicie' obecnego systemu - jeśli ta. ewentualność ,o.kaze SIę 

. hronna Sami muszą poznać gorzki smak wolnOSCl. Tym-meuc . . bl . . dz 
czasem obecna sytuacja RP A przypomm~ o ęZ~>Dą. tWler. ę! w 
której zbuntowało się ponad 2/3 załogi. SowIeckie PolitbIUro 

l Sowietów nie wymieniam z tej przyczyny, że starałe~ si.ę da~a.ć 
kład tych krajów, w których władza istnieje przy apr?ba~le. Wlększ0s.c~' 

~r:l sp~wy przedstawiają się tylko w Persłi. - p~nJmmeJ. w ch~il 
kiedy piszę ten artykuł. Z mniejszą pewnOSClą oceruam sytuacJę w 
pod władz.t Kaddafiego. 
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niewątpliw,ie uważn~e przygląda się temu zakątkowi świata, który 
~trat~glczrue stanowiłby dla nich niesłychanie łakomy kąsek. RPA 
Jest lZolowana politycznie i w dużym stopniu - militarnie. Pod­
czas gdy, dla liberalnej <:,P~ ~wiata jest ona obiektem aspiracji 
wy~olenczych, ~a SO~letow Jest po prostu potencjalnym łupem. 
Z .teJ przyczyny ~e moz.na wykluczyć inicjatywy sowieckiej, pole­
gająceJ na zorgaruzowaruu "armii wyzwoleńczej", złożonej z czar­
nych ~ubańczyków i Angolańczyków, którzy operując z terenów 
A~?oli poprzez, ~amibię . ~ędą, ,starali się destabilizować obecny 
reZlffi, prz~kr~s!aJąc mozliw?sc, ref<:,rm .. Trzeba zaznaczyć, że 
t~go rodzajU lruCJatywa Sowletow rue mIałaby w sobie obecnie 
ruc awan~rni~e?o: P?litbiuro mo?łoby działać bez żadnego ry­
~y~a, poruewaz SWlat Jest zaszantazowany "wyzwoleniem" RPA 
l me ?ardzo dba o to, kto by ją wyzwalał i w jakim celu. Zresz­
tą kazdy o~ch pr5'testu przeciw ?owietom byłby od razu po­
traktowany Jako proba obrony obffilerzłych rasistów. 

Przy okazji obalenia rasistowskich rządów RPA doszłoby 
prawdopodobnie do całkowitego rozbicia struktury państwowej 
l. ?ługotrwał,ej anarchii. Jednocześnie nastąpiłby kompletny para­
liz społeczenstwa, które składałoby się z ludzi wolnych i głod­
nych. Czy wolnych w ogóle - tego nie jestem pewien. 

Zeby uniknąć katastrofy, konieczne są reformy i to realizo­
wane szybko. Oczywiście odejście RP A od apartheidu - fun­
damentu, na którym opierało się istnienie państwa Boerów a 
p~źni7j :~spółczesnych Af~ik~a.nerów. - musiałoby być oper;cją 
~l~eJ nlZ wstrząsową. BIali l czarru obywatele tego kraju mu­
SIeliby zacząć myśleć i patrzeć na siebie zupełnie inaczej. Czy 
ewentu~o.ść tak~ ~ieści ~ię w, realiach polityczno-historycznych 
uwzględniając doswladczerua, ktore uczą, ze "człowiek bywa czło­
wi~k?wi. ~ilki~m", zwłas.zc:za gdy różni się kolorem skóry, nie 
mOWląc JUZ o mnych, mrueJ zewnętrznych różnicach? Nie wiem. 
Ale wiem, że trzeba próbować, bo alternatywą jest katastrofa 
której ofiarą padną wszyscy. T a myśl powinna zmusić obydwi~ 
strony do maksymalnego wysiłku adaptacyjnego. Czarni, o ile 

, 2. Rządzą~a ~arod~wa PSItia Piotra Bothy wydała ostatnio książkę, 
ktor~ deklaruJ~, ze polityka a~T~heidu jest obecnie niemożIiwa do utrzy­
~ma. Innynn sło~ ogłasza" Jej ,fiasko. Nie proponuje jednak. zasady: 
"Jeden wyborca - Jeden głos , ktora dałaby czarnym automatyczną więk­
szość w pSIlamencie, a to jest właśnie istotą żądań czaxnej większości. Ksiąi­
ka, której autorem jest działacz rządzącej partii, dr Stofel van der Merve 
podtrzymuje rządy białej większości, jej bezpieczeństwo i bezpieczeństw~ 
kolorowych, postulując zachowanie w RPA zachodnich wartości. Ostatni 
punkt jest nieco niejasny, ponieważ autor najwyraźniej włącza do dekalogu 
,,zachodnich wartości" odmienne traktowanie ras. Ta niezmiernie konfIikto­
wa sprawa świadczy zarazem o bardzo kompromisowych próbach rozwiązania 
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zdobędą większość w parlamencie RPA 2, jeśli będą jej naduży­
wać dla rewindykowania swych krzywd bez miary lub po prostu 
z zemsty, niewątpliwie zniszczą to, co z RPA dałoby się utrzymać 
po ewentualnym wprowadzeniu reform. Ponieważ, jak dotych­
czas, są tylko słabe sygnały politycznego oprzytomnienia białej 
mniejszości, historyczne doświadczenie uzasadnia tu głęboki pesy­
mizm. Nikomu nie udało się dotąd stworzyć amortyzatora 
krzywd, które gdziekolwiek i kiedykolwiek narastały w toku wie­
lowiekowego współżycia dwóch ras czy dwóch grup etnicznych. 
Więcej - w okresie antagonistycznego współistnienia krzywdy 
te bywały mniej jątrzące niż oglądane z perspektywy czasu. Ani 
RPA, ani jej poprzedniczka Unia Południowo-Afrykańska nigdy 
nie były wspólnym domem dla swoich mieszkańców. Były do­
mem i własnością białych. Czarni pełnili rolę siły roboczej -
izolowanej i dyskryminowanej. Cóż więc skłaniać ma ich do tego, 
by starali się o utrzymanie państwa, które przez wieki było dla 
nich domem niewoli? Najbliższe porównanie (dzieje chłopów 
feudalnych mają wiele odmiennych implikacji) nasuwa się z dzie­
jami i aktualną postawą czarnych obywateli Stanów Zjednoczo­
nych. Przy usunięciu resztek dyskryminacji rasowej i stworzeniu 
im optymalnie sprzyjających warunków w amerykańskim społe­
czeństwie, ich instynkt więzi patriotycznej i poczucie wspólnoty 
z resztą społeczeństwa wydają się niezmiernie wątłe; z reguły 
ustępują one solidarności rasowej. W porównaniu z tą solidar­
nością amerykański patriotyzm wydaje się czystą abstrakcją i pus­
tym sloganem. Jeśli więc tak jest, jeśli w świetle naszych roz­
ważań możliwość zorganizowania nowej RPA - której zrębów 
wciąż jeszcze nie widać - jest tak mała, to po co w ogóle pró­
bować? Przede wszystkim dlatego, że losy RPA rzutują na losy 
świata. Z tej racji, jeśli nawet szanse ratowania RP A są zniko­
me, należy je wykorzystać i nie odpisywać przedwcześnie tego 
kraju na straty. 

Przy całym wielce pesymistycznym obrazie przyszłości RPA 
należy stwierdzić, że istnieje jeden, dość poważny, czynnik, któ­
rego nie uwzględniłem w moich rachubach, a który podaję jako 
argument końcowy, łagodzący mój sceptycyzm co do losów tego 
kraju. W każdym nowotworzącym się, lub powstającym ze 
starego, organizmie państwowym istnieje grupa ludzi zaintereso­
wana w dojściu do władzy z okazji wyłaniania się nowych kształ­
tów społeczności i tworzenia neo-biurokracji. Zjawiska te, które 
socjolodzy klasyfikują jako dysfunkcję instytucji państwa, w kon-

nabrzmiałej sytuacji przez premiera Bothę. Jak zwykle w takich sytua­
cjach, uniki Bothy nie zadowalają ani czarnych, ani białych. Ze strony tych 
ostatnich rośnie opozycja, której wyrazicielem jest b. minister Andries 
Trernicht, broniący apartheidu jako fundamentalnej zasady RPA. 
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tekście niebezpieczeństw czyhających na RPA, mogą się w tym 
wypadku okazać wysoce pożyteczne. Sciślej, mogą się przyczynić 
do scementowania państwa zagrożonego rozpadem. Podobne zja­
wiska cementującego działania nowych biurokracji można było 
zaobserwować we wszystkich krajach Czarnej Afryki. Chodzi 
tu oczywiście o spoiwo czysto administracyjne, które jest ważne 
z braku innego, gdyż świadomość narodowa nie ukształtowała się 
i pewno długo się jeszcze nie ukształtuje w plemiennych pań­
stwach Czarnej Afryki. 

Czarni działacze RPA, którzy w tej chwili gotowi są uczynić 
wszystko, by zburzyć władzę białych w aparacie państwowym 
i w różnych gałęziach prywatnej gospodarki, będą chcieli za każdą 
cenę instytucje te zachować. Innymi słowy groźba rozpadu daw­
nej struktury tak długo jest dla nich atutem w walce, póki nie 
utoruje im drogi do władzy lub do kuszących stanowisk w prze­
myśle lub administracji, w tej chwili dla nich niedostępnych. 
Wśród czarnych polityków RPA, których hasła brzmią obecnie 
dla świata bezkompromisowo, jest dość liczna grupa ludzi ambit­
nych, doskonale rozumiejących piętrzące się trudności oraz to, że 
czarni długo jeszcze (a może nigdy) nie będą mogli zastąpić bia­
łych na wszystkich stanowiskach. Posiadają zmysł realizmu, któ­
ry po przejęciu masy spadkowej RP A nakaże im utemperować 
euforie czarnych współplemieńców. Wśród tych ostatnich zresztą 
- podobnie jak w Zimbabwe - występują ostre antagonizmy 
międzyplemienne. Niektórym bardziej nawet dogadza panowanie 
białych, niż dojście do władzy przedstawicieli plemienia, którzy 
potrafią się obejść z nimi nierównie okrutniej, niż przedstawi­
ciele istniejącego obecnie reżimu. Tak więc taran czarnych miesz­
kańców RPA grożący panowaniu białych nie jest bynajmniej mo­
nolitem, co w pewnej mierze osłabia jego siłę uderzeniową. 
Wszelako najważniejszym czynnikiem są potencjalni kandydaci do 
władzy. Stany Zjednoczone winny zatem rozpoznać i wesprzeć tę 
grupę, która może być gwarantem przejęcia RPA przy minimal­
nych stratach, jeśli chodzi o potencjał przemysłowo-surowcowy 
tego kraju. Zidentyfikowanie tych środowisk należy do służb 
wywiadowczych i dyplomatycznych Ameryki, które powinny na­
wiązać z nimi możliwie wcześnie kontakt, nie żałować pieniędzy 
na jak najściślejsze związanie ich ze sobą. Jeśli Stany Zjedno­
czone tego nie zrobią , ktoś inny sypnie złotem, ale wspomoże nie 
tych, którzy będą rzecznikami zachowania RP A w odmienionej 
szacie, lecz zwolenników chaosu i anarchii. 

W konkluzji, Stany Zjednoczone powinny jak najspieszniej 
umocnić finansowe i militarne więzy z RPA, czyli uczynić akurat 
odwrotnie niż to, czego domagają się krzykliwi przeciwnicy apart-
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heMu na Zachodzie, postulujący bojkot Afrykańskiej Republiki. 
Pod warunkiem jednak, by rząd Piotra Bothy, przdamując kon­
serwatywną opozycję białych, zaczął dopuszczać do stopniowego 
udziału w rządach grupę tych czarnych działaczy, o których wspo­
minałem, a którzy są zainteresowani w zachowaniu państwa. 
Władze wykonawcze Stanów, nie oglądając się na Kongres - bo 
sprawa leży w gestii administracji - winny użyć wszelkich środ­
ków, by wymusić na RPA wszczęcie niezwłocznej reformy. Może 
być ona rozłożona na 2 lub 3 lata, ale jej efekty muszą być wi­
doczne już w ciągu najbliższych miesięcy. Pomoc amerykańska 
potrzebna będzie i później. Nawet jeśli okres przejściowy odby­
wać się będzie bez nadmiernych wstrząsów, w żadnym razie nie 
obejdzie się bez zakłóceń i okresowego paraliżu w wielu dziedzi­
nach, których rozmiary trudno przewidzieć. W tej sytuacji Stany 
Zjednoczone muszą spdniać rolę pogotowia finansowego, gwaran­
tującego ciągłość produkcyjno-surowcową RPA. Mimo wysokich 
kosztów będą one niższe od alternatywy - utraty RPA. W tym 
szczególnym wypadku doraźne interesy amerykańskich biznesme­
nów, których handlowe spojrzenie pozbawia spojrzenia perspek­
tywicznego, mogą znaleźć się w całkowitej harmonii z daleko­
wzroczną polityką blokowania ekspansjonizmu sowieckiego. 

Jeśli jednak ta szansa zawiedzie, będzie to dowodem, że są 
na świecie społeczeństwa wysoko produkcyjne oparte na funda­
mencie deklarowanej jawnie niesprawiedliwości , których nie da 
się zmienić - zmienić czy zreformować - i które wobec tego 
trzeba pozosta_ takimi, jakimi są lub zezwolić na ich znisz­
czenie. 

Moje uwagi dotyczące wizji RP A wolnej od apartheidu mogą 
mieć tylko charakter ogólny. Nawet gdybym dysponował szcze­
gółowym materiałem (którym nie dysponuję) dotyczącym obec­
nego stanu wzajemnych stosunków we wszystkich dziedzinach 
życia RPA, to i tak na nic by się to nie zdało w opisie przysz­
łego scenariusza republiki wolnej od rasowego ucisku. Liczba 
czynników determinujących wszelkie możliwe sytuacje, będących 
następstwem i przyczyną nowych spięć i antagonizmów, przekra­
cza granice mojej wyobraźni i, jak przypuszczam, również i wyo­
braźni tych, którzy uchodzą za ekspertów od problematyki RPA. 

Reasumując uważam, że reformy, o których piszę, należy jak 
najszybciej realizować, w przeciwnym bowiem razie wydarzenia 
wymkną się spod kontroli. Aktywna rola Stanów Zjednoczonych 
w tym rejonie będzie jedynym hamulcem, który powstrzyma So­
wiety od zakotwiczenia się na dobre w tej części świata. Biała 
mniejszość RPA ma już niewiele szans na utrzymanie swojej 
supremacji, a w grożącej konfrontacji może ulec fizycznemu uni-
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cestwlen1u. Prawa do wyboru tej alternatywy nie można jej od­
mówić. 

Dotychczasowa bierność Ameryki wobec procesów drążących 
RPA nasuwa niewesołe analogie ze świeżo minioną przeszłością, 
choć materia historycznych przemian jest tu zasadniczo inna. Właś­
nie w Ameryce Łacińskiej i Iranie Stany Zjednoczone bardzo 
długo ignorowały procesy, które zwolna ale nieuchronnie rozsa­
dzały rzeczywistość tych krajów. Ta długotrwała ślepota pocią­
gała w konsekwencji następny tragiczny błąd. W momencie gdy 
dyktatorom, a w szczególnym wypadku szachowi 3, grunt zaczął 
palić się pod nogami, Waszyngton pozostawił swojego wielolet­
niego sprzymierzeńca i przyjaciela własnemu losowi. Więcej, zmu­
szał go, jak w wypadku Somozy , do kapitulacji wobec sił, w któ­
rych bez trudu można było rozpoznać zaangażowany udział so­
wieckiego totalitaryzmu. Zjawiska tego można było nie dostrzec 
w wypadku dojścia do władzy Fidela Castro, ponieważ pierwsza 
faza rewolucji kubańskiej miała zupełny inny profil, zanim -
w późniejszym okresie - doszło do pełnej sowietyzacji tego kra­
ju. Jak się jednak okazało, doświadczenie kubańskie niczego 
polityków waszyngtońskich nie nauczyło. Dlatego obawiam się, 
że w wypadku RPA powtórzy się scenariusz, jakiego świadkami 
byliśmy już niejednokrotnie. Lawirowanie Waszyngtonu między 
władzą białej mniejszości w RP A, przy oficjalnych deklaracjach 
potępiających, będzie trwało do za pięć dwunasta. W chwili gdy 
system tego państwa zacznie się walić, a Sowiety znajdą tam 
dobrze ubezpieczony przyczółek, waszyngtońska administracja nie 
tylko odmówi poparcia rządowi Pretorii, ale domagać się będzie 
jego niezwłocznego ustąpienia. Historia Nikaraguy i Somozy w 
wydaniu czarno-białym powtórzy się bez zmian. Jeśli na połud­
niowym cyplu Afryki ugruntują się wpływy sowieckie, będzie to 
groźne memento dla amerykańskich sojuszników w Europie Za­
chodniej. Ciążący zaś nad Polską i Europą Wschodnią stan apa­
tii i beznadziejności zaciągnąłby się wówczas jeszcze ciemniejszą 
chmurą. 

Zbigniew BYRSKI 
Nowy Jork, 16 kwietnia 1985 

3. Wypadek Iranu i obalenie szacha jest przykładem bardzo nietypo­
wym, ilustrującym bezwład i polityczną ślepotę Waszyngtonu. Nie było tu 
pron podniecania kleru szyickiego ze strony sowieckiej. Rewolucja cofająca 
historię Persji wstecz miała charakter populistyczny. Tym niemniej kom­
pletny brak. rozeznania sytuacji przez ludzi kierujących polityką zagraniczną 
Stanów (dotyczy to obydwóch amerykańskich partii) był identyczny jak 
w odniesieniu do krajów Ameryki Łacińskiej. Ani w Iranie, ani na swoim 
geograficznym zapleczu nie dostrzeżono niczego przez wiele lat. 
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Widziane % Brukseli 

POST SCRIPTA (II) 

1) Szlaban w dół 

"Szlabany się podniosły, dreszcze obrzydzenia opadły, na Za­
chodzie jest coraz ciszej nad polskimi trumnami ... ". Od tego 
zdania rozpocząłem artykuł pod tytułem "Podróże kształcą" w 
Kultw'ze nr 1 z 1985 roku, na temat rezygnacji niektórych państw 
sojuszu atlantyckiego z blokady reżimu generałów w Warszawie. 
"Trzy lata i 100 ofiar po grudniu - pisałem wówczas - spora 
część establishment'u na Zachodzie uznała, że ludzie w mundu­
rach i w cywilu u władzy w Warszawie są znowu salonfiihig". 

Belgijski establishment myślał podobnie. Leo Tindemans, mi­
nister spraw zagranicznych Belgii, dobry katolik flamandzki, 
człowiek kulturalny i wykształcony, wyrafinowany polityk, praw­
dziwie zakochany w swej funkcji, ubóstwiający podróże wszyst­
ko jedno w jakim kierunku, doszedł był śladem bardziej sław­
nych kolegów także do wniosku, że czas mu do Warszawy. Nie 
trzeba być pierwszym, powiadał, ale nie przystoi być ostatnim, 
nawet nad Wisłą. 

W chwili podjęcia decyzji co do zasady, Tindemans miał do 
wybOlU dwa modele, dwa sposoby zachowania się w Warszawie, 
które przedstawiliśmy w Kulturze na przykładzie panów Papan­
dreu, premiera Grecji i Rifkinda, wiceministra spraw zagranicz­
nych Wielkiej Brytanii. Przypomnijmy w skrócie, że Papandreu 
pojechał do Warszawy z wizytą przyjaźni dla generała Jaruzel­
skiego i nieprzyjaźni dla "Solidarności". Generał - według Pa­
pandreu - to "patriota", godzien szacunku i wdzięczności. "Pol­
ska, tłumaczył Papandreu, przechodziła bowiem wówczas (w 
1981 roku) bardzo krytyczny okres, który, gdyby nie został w 
porę zatrzymany, mógł spowodować groźny wybuch nie tylko w 
Europie, ale i w świecie". Solidarność natomiast - ciągle we­
dług Papandreu - poszła za szybko i za daleko i "przekształciła 
się w ruch niebezpiecznie negatywny". Zgodnie z tą analizą sy­
tuacji w Polsce, socjalistyczny premier Grecji spotkał się wyłącz­
nie z generałami i ministrami oraz przyjął przyznany mu w uzna­
niu za talent politologiczny doktorat honorowy Uniwersytetu Ja­
giellońskiego w Krakowie. Tak jak przedtem, informacje na te­
mat Polski czerpie nadal z Trybuny Ludu. 

Drugi, odmienny model został zaprezentowany przez Rifkinda. 
Ów konserwatywny Anglik nawiązał przede wszystkim, to jasne, 
kontakty i złożył wizyty przedstawicielom reżimu polskiego kon­
trolującym dzięki armii i policji wszystkie elementy władzy 
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w Warszawie. Anglik uznał jednak - być może zgodnie z tra­
dycją demokracji brytyjskiej - że warto także poznać zdanie 
opozycji, a w jej braku, ludzi mogących reprezentować inne po­
glądy niż czasowo sprawujący władzę rząd. Rozmawiał więc 
z przedstawicielami Kościoła, udał się na grób księdza Popiełusz­
ko, no i zaprosił do ambasady brytyjskiej kilku byłych człon­
ków i doradców byłego związku zawodowego "Solidarność". Rząd 
się wówczas bardzo pogniewał, ale Rifkinda już nie było. Rzecz­
nik rządowy potępił Rifkinda za to, że "po kryjomu spotkał się 
z nielegalnymi strukturami w jaskrawej niezgodzie z zasadami 
przyjętymi w stosunkach międzynarodowych", i zapowiedział, że 
rząd generała podobnych nietaktów tolerować nie będzie. 

Ale tolerował. Po Rifkindzie przyjechali mianowicie włoski 
minister spraw zagranicznych Andreotti oraz szef Rifkinda, sir 
Geofrey Howe. Zostali przyjęci przez generała i innych dygnita­
rzy zgodnie z protokołem, po czym obaj, choć każdy oddzielnie, 
odwiedzili grób Popiełuszki, no i podejmowali Mazowieckiego, 
Geremka, Śliwińskiego, Onyszkiewicza i Bratkowskiego. Howe 
ponadto był przedtem w Pradze, gdzie zachował się jeszcze go­
rzej. Mianowicie kiedy ów dystyngowany sir opijał wraz z mi­
nistrem Sznupkiem odwieczną przyjaźń czesko-angielską (Mona­
chium???), w słynnej gospodzie pod "Siedmiu Aniołami", jego 
specjalni wysłannicy spotkali się na trzeźwo z przedstawicielami 
"Karty 77". Prasa w Pradze potępiła perfidię Albionu; w War­
szawie do głosów oburzonej prasy lokalnej dołączono również 
fakty. Warszawski oficjalny high-life zbojkotował przyjęcie wy­
dane w ambasadzie brytyjskiej. Wynik był taki, że autochtonni 
ministrowie zostali w domu sam na sam z butelką czystej z nie­
bieską kartką, a "nielegalne struktury" piły szkocką whisky w 
niezmąconej niedobrym towarzystwem atmosferze angielskiej am­
basady. Wbrew ultimatum rzecznika, że ,,nie będzie się godzić 
na spotkania z nielegalnymi strukturami", rzecznik się zgodził, 
Howe i Andreotti opuścili Warszawę bez wyrzutów sumienia, 
a stosunki międzynarodowe pozostały bez zmiany. 

Szlaban opadł dopiero, kiedy do wrót generała Jaruzelskiego 
zapukał Tindemans. Pierwszego maja oficjalna agencja prasowa 
"Belga" oznajmiła, że Tindemans zmuszony był anulować wizytę 
w Warszawie, przewidzianą na pierwszą połowę tego miesiąca. 
Decyzja podjęta została, według "Belgi", z powodu odrzucenia 
przez rząd polski zamiaru Tindemansa spotkania z przedstawi­
cielami rozwiązanego związku zawodowego "Solidarność". Przed­
tem jeszcze, dodaje "Belga", generał Jaruzelski poinformował 
Brukselę, że jego program zajęć jest tak zgęszczony, że nie poz­
woli mu na przyjęcie ministra Tindemansa. "Belga" dodała, że 
Tindemans zamierzał poza tym spotkać się z kardynałem Glem­
pem i oddać hołd pamięci księdza Popiełuszki, zamordowanego 
- jak podkreśliła "Belga" - przez "członków policji polskiej". 
Minister belgijski zamierzał także odwiedzić pawilon belgijski 
na terenie obozu w Oświęcimiu. "Belga" podkreśla, iż wizyta 
Tindemansa zgodna była z polityką normalizacji stosunków mię-
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dzy Polską a Zachodem i wyraża żal, iż minister belgijski zmu­
szony został "odłożyć ją czasowo". 

Zupełnie inną wersję podała agencja PAP. Według sprawo­
zdania PAP (Trybuna Ludu z 8 maja br.), rzecznik rządowy na 
swej konferencji prasowej sprostował informacje "Belgi", jakoby 
to minister belgijski "czasowo odłożył" wizytę. Odpowiadając na 
pytanie (nie wiadomo czyje) w związ~ z U;U0rn;tacł~ na. t;~at 
odłożenia wizyty Tindemansa, rzecznik stwIerdził, IZ ,,ruesclsłe 
są sugestie zachodnich środków masowego przekazu, które zawie­
rają twierdzenie, iż minister odwołał swą wizytę z własnej inicja­
tywy. Prawda jest inna: to strona polska zasugerowała odło­
żenie wizyty do czasu, gdy jej polityczne podstawy będą przez 
rząd Belgii lepiej przemyślane ... ". 

Ta uprzejma sugestia rzecznika rządu polskiego, że p. Tinde­
mans, minister rządu Belgii, jest politycznym idiotą, została ~zu­
pełniona komentarzem agencji PAP. Twierdzi ona, że prOjekt 
Tindemansa spotkania się z przedstawicielami opozycji jest ,,nie 
do przyjęcia", albowiem stanowi ,,ingerencję w wewnętrzne spra­
wy Polski". PAP oskarża jednocześnie "sztab główny NATO" w 
Brukseli o opracowanie "obowiązkowego programu" wizyty za­
chodnich ministrów spraw zagranicznych udających się do War­
szawy w zamiarze "udzielenia poparcia opozycji" i "destabili­
zacji" kraju. Polska, dodaje PAP, "skłonna jest rozwijać no:­
malne stosunki z Belgią i krajami zachodnimi" ale wyłącznIe 
,,na bazie suwerenności i nieingerencji w jej wewnętrzne spra­
wy". 

Ani rzecznik rządowy, ani PAP nie odpowiedział jednak na 
pytanie zasadnicze. Dlaczego Andreotti i Howe mogli bezkarnie 
oddawać się subwersji w Warszawie, a Tindemansowi nie wolno? 
Dlaczego strona polska nie anulowała z "własnej inicjatywy" wi­
zyt Andreottiego i Howe, a przejawiła tę "inicjatywę własną" do­
piero przy Tindemansie? Czyżby strona polska uważała, że Howe 
i Andreotti spotykając się ze "strukturami" prawidłowo "przemy­
śleli" polityczne podstawy wizyt, a Tindemans, który chciał spot­
kać dokładnie te same "struktury", przemyślał nieprawidłowo? 
Czyżby spotkanie europejskich potęg Howe i Andreottiego ze 
"strukturami" - żeby użyć terminologii rzecznika - podmio­
towo "dowartościowywało" Mazowieckiego i Geremka mniej, niż 
uścisk dłoni skromnego Tindemansa? Co się stało, że szlaban 
spadł akurat przy nim? 

W prasie belgijskiej przygoda Tindemansa, choć to natural­
nie mały epizod, wywołała sporo komentarzy, nie zawsze zresztą 
mądrych. Rzecznikowi wymyślano od kaprali (co winni są ka­
prale?) ale to przecież niewiele tłumaczy. Jakie więc mogą być 
powody "szlabanu?". 

Pierwszy jest taktyczny. Rząd generała, to zrozumiałe, nie 
lubi spotkań zachodnich ministrów ze "strukturami". Rzecznik 
uważa bowiem, iż spotkania takie nadają strukturom "rangę 
partnerów do rozmów międzynarodowych". Jest to sformułowa­
nie prawidłowe, z tym tylko, że "rangę" tę "Solidarność" i przed-
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sta~ci~le 10 milionów Polaków, którzy w nią wierzyli, zdobyli 
sobIe me poprzez rozmowy z zachodnimi ministrami spraw za­
g:anicznych. Wprost przeciwnie, to ministrowie spraw zagra­
mcznych państw zachodnich starają się o spotkania ze "struktu­
rami", albowiem "rangę partnerów" one miały już przedtem, no 
i zachodzi podejrzenie, że mogą ją mieć jeszcze w przyszłości. 

Zabronić jednak ministrowi spraw zagranicznych Anglii czy 
Włoch spotkania z kim ów minister sobie życzy - z kuzynką 
żony czy z Bratkowskim - bezkarnie nie można, zachodzi bo­
wiem ryzyko, że minister się obrazi i zostanie w domu. A ge­
nerałom zależy na tym, aby ministrowie Włoch i Anglii, w braku 
innych, m.in. z USA, pojawiali się w Warszawie, z generałami 
miód pili i wystawiali w ten sposób świadectwo moralności nie 
tylko "strukturom", ale także władzy. Z Belgią ryzyko to jest 
małe albo żadne. Kraj i minister maleńki. Najwyżej nie przyje­
dzie. Można więc bezkarnie uderzyć pięścią w stół i uprzedzić, 
że struktur tolerować nie będziemy. 

Powód drugi jest sentymentalny. Generałowie nie lubia Bruk­
seli , niezależnie od struktur. To siedziba NATO, ośrodka knowań 
imperialistycznych przeciwko ZSSR w ogóle, a Polsce w szcze­
gólności. Tu mieści się też znana agentura tego sztabu, a mia­
nowicie Biuro Zagraniczne "Solidarności". Tu wreszcie pracuje 
kilku dziennikarzy, ukrytych agentów NATO, wyjątkowo nielu­
bianych w sztabie generałów. Niedawno, przy okazji innej wizy­
ty na szczeblu, przedstawiciel ambasady belgijskiej w Warsza­
wie wezwany został do MSZ, gdzie mu zakomunikowano, iż je­
żeli w ekipie dziennikarskiej towarzyszącej "szczeblowi" figu­
ruje dziennikarz nazwiskiem X.Y., to mowy nie ma, nawet gdy­
by miało dojść do skandalu. Nie doszło. X.Y. się nie wybierał. 

Po trzecie, zdaniem niektórych obserwatorów ze sztabu natu­
ralnie NATO, takie "elastyczne" stanowisko Polski wobec kon­
taktów między strukturami a Zachodem związane jest z nadejś­
ciem ery Gorbaczowa i jego pobytem w Warszawie w celu prze­
dłużenia układu o tej samej nazwie. Otóż Gorbaczow, który kie­
dy bawił w · Anglii, Włoszech czy Kanadzie, zawsze się spotykał 
z miejscowymi "strukturami" to znaczy z partiami komunistycz­
nymi, miał uznać, że w przywiślańskim kraju jest to niedopusz­
czalne i zabronił Jaruzelskiemu kontynuowania tego procederu 
nawet za cenę coraz liczniejszych "anulowań". Taka, jakby ją 
nazwać, "doktryna Gorbaczowa!...". Zgodnie z tą doktryną Kreml 
wie lepiej, co jest dobre dla Polski. Jaruzelski rozmawiał przez 
dwie i pół godziny z Howem, chociaż dobrze wiedział, że prosto 
od niego Anglik idzie na spotkanie ze "strukturami" i Popie­
łuszką. Teraz będzie telefonować do Gorbaczowa, żeby się do­
wiedzieć, czy Howe ,,lepiej przemyślał" ... 

Mniejsza o detale. Sprawa jest żenująca i kompromitująca. 
Jej jedyny pozytywny wynik polega na dopisaniu przez Tinde­
mansa, trzeciego po niegodnym Papandreu i sprytnym Rifkindzie 
(z Howem), modelu zachowania się wobec władzy z Warszawy: 
wizyta anulowana. 
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A szkoda. Wyobraziłem sobie z rozrzewnieniem, co by mogło 
się stać, gdyby Tindermans nie pytając o zgodę mi spotkanie ze 
"strukturami" do Warszawy jednak pojechał i z nimi się rzeczy­
wiście spotkał. "Tak się w dobrym towarzystwie nie postępuje 
- odpowiedziano mi w kołach dyplomatycznych. - To nieele­
gancko. Byłby incydent". 

No to co? Jaki incydent? Tindemans, choć katolik, to nie 
ksiądz ekstremista, no i umie pływać, sprawdzałem: "Nieznani 
sprawcy" nie mieliby do niego dostępu, obstawa by nie dopuściła. 
Najwyżej nie przepuszczono by go przez mur pałek wokół grobu 
Popiełuszki, czy aresztowano by gości, którzy chcieliby się prze­
dostać na przyjęcie do ambasady belgijskiej, jeżeli dobrze pa­
miętam (chodziłem po wizę) na Senatorskiej. Cóż innego mógłby 
zrobić generał? Wypowiedzieć wojnę Belgii? NiegroŹDe, on cią­
gle jeszcze nie jest w stanie - 40 lat po "zwycięstwie" - wygrać 
wojny przeciw własnemu i bezbronnemu narodowi ... 

2) W otchłani szachów 

"Aby wygrać, trzeba nienawidzić przeciwnika ... ". Tak nazwa­
łem mój artykuł z września 1978 roku na temat rozgrywanego 
w mieście Baguio na Filipinach meczu o mistrzostwo świata w 
szachach, między Anatolim Karpowem, który reprezentował wów­
czas - i ciągle to robi, chociaż z mniej entuzjastycznym skut­
kiem - ZSSR, a Wiktorem Korcznojem, który przez długie lata 
także reprezentował ZSSR, ale wtedy reprezentował już tylko 
siebie, i ciągle to robi, też zresztą z nienajlepszym skutkiem. 
Zdanie z tytułu należy do genialnego Bobby Fishera, Amerykani­
na, byłego mistrza świata, który spowodował w ZSSR żałobę 
narodową, odbierając w 1974 roku tytuł Borysowi Spaskiemu 
(obecnie już obywatelowi Francji). Fisher osobiście przywrócił 
uśmiech Kremlowi, przekazując Karpowowi koronę bez walki. 

Otóż, pisałem wówczas, pod względem nienawiści Korcznoj i 
Karpow tak się do siebie mieli, że mieli absolutnie równe szanse 
na zwycięstwo. Ale tylko pod tym względem. Poza tym szanse 
były nierówne. 

Z jednej strony Karpow, wówczas lat 28, spokojny, bez ner­
wów, mistrz defensywy, czekający za węgłem na ofiarę, a poza 
tym prawdziwy symbol człowieka sowieckiego, typowy produkt 
bolszewizmu, wierny syn partii, członek KC komsomołu i bojow­
nik o pokój światowy, członek najwyższego szczebla nomenkla­
tury. Karpow - to nic dziwnego - nie wahał się ani chwili, 
kiedy w 1976 roku kazano mu podpisać na pierwszym miejscu 
petycję w sprawie pozbawienia pewnego podejrzanego osobnika 
prawa uczestniczenia w międzynarodowych turniejach szacho­
wych. Karpow słusznie podpisał, albowiem chodziło o "zdrajcę, 
który przejawiał ekshibicjonizm i narcyzm". 

W Baguio, z drugiej strony szachownicy, zasiadł właśnie ten 
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zdrajca i narcyz. Muza szachów sprawiła, iż petycja nie zdała 
się na nic i że przeciwnikiem Karpowa w finale o tytuł był właś­
nie Korcznoj, który wybrał wolność dwa lata przedtem w Ams­
terdamie i któremu udało się w eliminacjach usunąć z drogi po 
skalp Karpowa kilku innych arcymistrzów wyłącznie sowieckich. 

Wyprawa po skalp nie udała się. Korcznoj był o 20 lat starszy 
od Karpowa, ale to nie był jego jedyny handicap. Korcznoj na­
turalnie grał z Karpowem o tytuł mistrza świata i o 300.000 dola­
rów, ale grał również z Kremlem o własną rodzinę. Aby uniknąć 
przejścia korony i chwały na głowę i w ręce zdrajcy, apatrydy 
i żyda, starodawnym mongolskim i współczesnym sowieckim 
zwyczajem, Kreml wprowadził do meczu szachowego zakładni­
ków, przetrzymywując siłą i prześladując, naturalnie także po 
sowiecku i mongolsku, jego żonę i syna, który, dla ukojenia nos­
talgii za tatusiem, został wyrzucony z politechniki i wysłany do 
sztrafbatalionu na Syberii. 

Był to najtrudniejszy mecz w karierze Korcznoja: grał rów­
nocześnie przeciw Karpowowi i przeciw całej potędze ZSSR. Był 
to mecz bez precedensu: od kiedy Persowie czy Chińczycy wy_ 
należli szachy, od kiedy Arabowie przy okazji wojen krzyżowych 
przekazali je Europie, od kiedy Kochanowski napisał "Szachy", 
nikt jeszcze nie wprowadził do gry, obok 32 figur na szachowni­
cy, dodatkowych figur rodziców i dzieci przeciwników. To się 
dopiero - pisałem w 1978 roku - udało sowietyzmowi. 

Nie doceniłem sowietyzmu. Od 1978 roku Korcznoj przegrał 
dwa razy walkę o tytuł z Karpowem. Kiedy przestał być groźny, 
Moskwa wypuściła rodzinę. Ale epopeja walki całej potęgi ZSSR 
o utrzymanie korony na aryjskiej głowie Karpowa trwała nadal. 
To narodowe misterium, to dowód na wyższość socjalizmu. Dla 
ludzi Zachodu szachy, to gra. Dla Bolszoj Encykłopedii szachy, 
to "sztuka, przejawiająca się w postaci gry". Dla Zachodu sza­
chy, to rozrywka i gimnastyka mózgu, a w skrajnym przypadku 
intelektualny sport wyczynowy. Dla kapitalistycznego Zachodu 
szachy - tak jak wszystko - sprowadzają się w końcu do pie­
niędzy; dla komunizmu szachy, też tak jak wszystko, to oręż 
polityczny i sposób panowania nad masami. 28 maja 1985 roku 
Prawda oddała, w l00-lecie jego urodzin, hołd pamięci Mikołaja 
Kryłenki, prokuratora w "sprawie szachtyńskiej", pierwszym pro­
cesie stalinowskim, gdzie 53 inżynierów i techników przemysłu 
węglowego zostało skazanych za "sabotaż i szpiegostwo". Był 
wtedy rok 1928 i prawdziwe procesy miały dopiero nadejść, ale 
kariera Kryłenki trwała. Został ministrem oświaty, a w 1932 
roku był także przewodniczącym federacji szachowej ZSSR. To 
właśnie on uznał wówczas, iż "należy raz na zawsze skończyć 
z tezą o neutralności szachów i natychmiast przystąpić do wy­
pracowania szachowej piatiletki". Kryłenko, jak to było do prze­
widzenia, został rozstrzelany przez Stalina w 1938 roku, ale jego 
pogląd na szachy jest do dziś obowiązujący. 

Wszyscy więc pomyśleli, iż Kreml nareszcie może spać spo­
kojnie, kiedy w kolejnym meczu o mistrzostwo świata w sza-
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chach naprzeciwko Karpowa zasiadł nie jakiś zachodniak, ani, 
jeszcze gorzej, apatryda jak Fisher, lub Żyd jak Korcznoj, ale 
młody 22-letni także sowiecki człowiek i wychowanek komso­
mołu, członek partii Gary Kasparow. Mecz rozgrywany był w 
Moskwie, specjalistycznym dziennikarzom zachodnim odmówio­
no po prostu wiz sowieckich, skorumpowanych korespondentów 
akredytowanych w Moskwie trzymano na dystans, mecz był wew­
nętrzną sprawą ZSSR; pozornie nic nie mogło zmącić zdrowej 
i czystej atmosfery Sali Kolumnowej Domu Związków ~awo­
dowych, nad którą unosiły się jedynie duchy kolejno tutaj cho­
wanych gensek'ów. 

Regulamin był ten sam co zawsze: ilość partii jest ~eogra­
niczona, zwycięzcą i mistrzem świata zostaje ten, kto pIerwszy 
wygra sześć partii, remisy się nie liczą. Ale nie wygrał NIKT, 
tylko Kreml rozegrał swój największy szwindel w historii sza­
chów. Proszę o chwilę uwagi, bo daty są ważne. Oto jak poto­
czył się turniej. 

10 września 1984 rozegrana została pierwsza partia. 
6 października, po dziewięciu partiach, Ka.rpow prowadził 

4 : O. Istny knock-out, powiedzieli wówczas fachowcy. Kasparow 
wyglądał na sparaliżowanego, nikt nie dawał kopiejki za jego 
szanse, federacja sowiecka ustalała już kalendarz spotkań dla 
nowego-starego mistrza świata. 

W tym momencie sparaliżowany Kasparow zmienia taktykę 
i otwiera działania w najbardziej niszczącej wojnie pozycyjnej 
w historii szachów: remis za remisem, 17 nierozstrzygniętych par-
tii z rzędu, jedna po drugiej. . 

Mimo tego 24 listopada, Karpow wygrywa znowu. Jest 5: O. 
Nic już nie ~oże uratować Kasparowa, z takiej otchłani nikt 
jeszcze nie wyszedł, zwłaszcza grając przeciw Karpowowi u szczy­
tu formy. 

Ale to pomyłka, pozory. W tym meczu Karpow już więcej . , me wygra .... 
13 grudnia Kasparow wygrywa pierwszą partię· Jest.5: 1. Na­

stępuje znowu seria 14 remisów i dzieje się rzecz mezwykła. 
Karpow gra jak we mgle, role się odwracają. Cud na szachow­
nicy byłby więc możliwy. 

30 stycznia Karpow przegrywa partię nr 47, a 8 lutego partię 
nr 48. Jest 5: 3. 

Pewien świadek cudu wspomina, a był już styczeń 1985 roku, 
że Karpow, 33 lata, jest wykończony, wygląda jak C~e.~en~o: 
73 lata, i jak się miało niedługo po~eI? okazać,. włascIwIe ~uz 
nieboszczyk. Inny obserwator, bardZIej poetycki, przypomruał, 
iż Karpow, tak jak Łużin, bohater Nabokowa, przepadł "w be~­
dennej otchłani szachów". W czasie, kiedy Karpow, który me 
wytrzymał trudów sportowego turnieju, przepadał w otchłani, 
Kasparow wchodził do historii jako bo~ater najbar~ziej . sensa­
cyjnego come-back w dziejach .szach~~mcr S?ra~dziło SI~ zda­
nie, iż ,.na 64 polach szachoWDlcy dzieje SIę WIęcej sensaCyjnych 
wydarzeń niż na wszystkich oceanach". 
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I w~edy .. znowu wkroczyła partia. Łatwiej jej było działać w 
Mos~~le. ~z w Baguio, ale skandal był tym większy. Kiedy mia­
n?WICle JUZ ~lko gong, jak na ringu, mógł uratować Karpowa, 
kiedy arcY!lllstrz Ro~er~ .!3yrne ~auważył, że wyczerpany Kar­
pow "gra J~k w mali~e , cud SIę zdarzył i gong się odezwał. 
Ud~rzy~ .w~? przewodmczący FIDE, światowej Federacji Szacho­
weJ,. FlliPI?czyk Florencio Campomanes, który przerwał mecz 
"w mtereSle przemęczonych graczy i szachów". 

Gwałcąc wszystkie statuty FIDE, zdrowy rozsądek i podsta­
wowe reguły sport0.wego fair-play'u i zwykłej uczciwości, Cam­
pom.anes uz~ł za ~:lle?yłe 31-sze mistrzostwa świata w szachach, 
wymk S: 3, Plt;Ć ~Ieslęcy zmagań, 48 partii, 1.655 ruchów, ponad 
20.0 g.odzm mys~ema d~óch gen~alnych mózgów. Kreml postano­
~Ił, z.e 48 partia będzIe ostatma w tym meczu i Campomanes 
mc , ~e móg~ na , to poradzić. Federacja sowiecka zrzesza więk­
~z~sc arcymI~trz0.w, . pona~ połowę .~u;ruejowych graczy z całego 
sWIata, rządzI w s~atoweJ federaCJI, Jak w Riazaniu czy Omsku. 
':- ponadto, ~z~zególik godny podkreslenia: Campomanes, lub też 
Jak go okreslił Spaski, Karpomanes, został wybrany przewodni­
cz~cym FIDE dzięki poparciu ZSSR, który wolał Filipińczyka za­
mIast Islandczyka OIafsona, znanego z niezależności sądu lub 
te~ Jugosłowianina Gligorica, który zbyt dobrze zna obyczaj~ Sło­
WIan z północy. 

. W ś~ecie szachowym wybuchła straszliwa awantura w świe­
CIe polItycz?ym nikt się nie zdziwił, gong był do prze~dzenia 
po 48 partIach był właściwie nieunikniony: Karpow nie mógł 
przegrać, bo Kasparow nie miał prawa wygrać. 

Co si~ stało? DI~czego Kasparow był skazany? Ja rozumiem 
KorcznoJ, ten Trocki szachownicy, Żyd, zbieg, ,,zdrajca i narcyz", 
ale Kasparow? 

. Okazuj~ się, że .Kasparow też jest nieczysty. Dwa razy zmie­
Olał na.zwlsko ale .. ~~ wykazał to je~zcze polski rok 1968, jest to 
?pe.racJa, nawet Jezeli d~krotna, mewystarczająca. Do 12 roku 
zycla Kasparow, który Jest bardzo niedobrym mieszańcem: z 
ojca Żyd, z matki Ormianin, nazywał się po prostu i normalnie 
Weinstein: Kiedy ojciec umarł, a Gary okazał się już mistrzem 
szachowmcy, "zasugerowano" mu przyjęcie nazwiska matki Kas­
parian, co brzmi jednak lepiej od Weinsteina. Kiedy zaś ' Gary 
zaczął robić światową karierę, zmieniono mu znowu nazwisko na 
Kasparow, zrusyfikowaną wersję Kaspariana. 

I tak byłoby już zostało, gdyby młodemu Weinsteinowi nie 
p.rzewróciło sir w gł0v.:ie i .nie przejawił chorej ambicji sięgnię­
CIa po tytuł mIstrza ŚWIata l koronę, która tak godnie spoczywała 
na skroni rasowo czystego Karpowa. Kasparow, potomek dwóch 
narodów, do których naród sowiecki nie może mieć zaufania 
mieszaniec, jak to często bywa, genialny, prawdziwy, jak Fisher: 
~ozart szachownicy, fantastycznie błyskotliwy, agresywny gracz, 
Jest ponadto osobnikiem absolutnie niegodnym zaufania partii. 
Poza niedobrym pochodzeniem, Kasparow przejawia także nie­
zdrową, jak na sowietyzm, niezależność sądu. Chwalił Fishera, 
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interesował się światem, miał swoje zdanie, zboczenie, które 
wyszło na jaw, kiedy decyzję Campomanesa nazwał publicznie, 
na konferencji prasowej w Moskwie, zwyczajnym nadużyciem 
zmierzającym do pozbawienia go tytułu mistrza świata. 

A jak zareagował Karpow? Po sowiecku. Kiedy było już po 
wszystkim, mecz był już oficjalnie nieważny, Moskwa locuta, 
causa finita, wtedy Karpow oświadczył, że o decyzji Campoma­
nesa dowiedział się przez ... telefon, zainstalowany, jak u każdego 
obywatela ZSSR, w jego prywatnym samochodzie, że jest, natu­
ralnie, gotów grać nadal i do końca. Ale nie grał. Partia zabro­
niła 49-tej partii ... 

Co dalej? Jaki następny ruch szachowy poza szachownicą i 
jakie figury zostaną wprowadzone przez Kreml do teorii gambi­
tów, otwarcia i końcówek, pata i mata? 

Mecz o tytuł rozpocznie się na nowo 2 września 1985 w ... Na 
razie nie wiadomo gdzie. Trzy miasta zgłosiły kandydaturę: Mar­
sylia, Londyn i Moskwa. Logicznie biorąc, Marsylia powinna wy­
grać przetarg, albowiem zgłosiła najbardziej nęcącą propozycję 
finansową: 1.600.000 franków szwajcarskich, pozostałe wysupłały 
jedynie po milionie. Ale są, i słusznie, inne jeszcze kryteria, a 
przede wszystkim preferencje zawodników. 

W chwili kiedy ten numer Kultury dojdzie do czytelnika, już 
wszystko będzie jasne, ale i w chwili pisania tych słów coś nie 
coś już wiadomo. Otóż w celu ujawnienia ich poglądów na 
miejsce i inne okoliczności meczu, Karpow i Kasparow mieli się 
zjawić w połowie maja na posiedzeniu Komitetu Wykonawczego 
FIDE w Tunisie. Nie zjawili się, choć mieli już wizy i zabuko­
wane miejsca w samolocie i nie podali przyczyn nieobecności. 
Zjawił się natomiast pan Mikołaj Krogius, przedstawiciel ZSSR 
w FIDE i oznajmił - co za niespodzianka - że mimo iż propo­
zycja Marsylii jest finansowo naj ciekawsza, to dla ludzi sowiec­
kich nie mamona jest najważniejsza, i że wobec tego obaj za­
wodnicy jednogłośnie wybrali Moskwę. 

Jest też nowy regulamin. Nie ma więcej mowy o "przemęcze­
niu" graczy. Mecz może trwać maksimum 24 partii, tytuł zdo­
bywa zawodnik, który pierwszy wygra 6 partii, w wypadku remi­
su 12: 12, tytuł pozostaje przy Karpowie. Dreszczyk sportowy 
będzie zaostrzony: zawodnicy otrzymują 5 % premii za każde 
zwycięstwo, a tylko l % za remis, 5/8 reszty zabiera zwycięzca, 
3/8 - pokonany. 

Posiedzenie Komitetu FIDE w Tunisie odbywało się naturalnie 
przy drzwiach zamkniętych, prasa nie mogła więc poznać szcze­
gółów raportu, jaki Campomanes złożył na temat bezprecedenso­
wych okoliczności unieważnienia meczu o mistrzostwo świata. 
"Wszystko na temat meczu z Moskwy zostało już powiedziane", 
zakończył swoje przemówienie na konferencji prasowej Campo­
manes, odmawiając ujawnienia szczegółów swego sprawozdania. 
No i już, klamka zapadła, taka nowa końcówka, która przejdzie 
do historii jako wariant Karpomanesa. 
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. Jaka z. tego l~kcja? ~ie. nowa, ale tak ważna, że nigdy się 
me znU~I, ta ~anowlcle, ~e Związek Sowiecki nie cofnie się 
p:zed naJbar~IeJ nawet, az do absurdu, cynicznym pohańbie­
mem z~sad, kiedy a) w grę (także szachową) wchodzi jego inte­
re~ .polityczny l~b ... rasowy, b) kiedy ryzyko konsekwencji jest 
illlrumalne lub zadne, (koszta moralne nie są naturalnie w ogóle 
brane pod uwagę). 

Oc~~cie, j~k nas pouczają niektórzy sławni amerykańscy 
kolumruSCI, nalezy zachować jak najdalej idącą ostrożność i nie 
wpa?ać w antysowiecką paranoję w ocenie motywacji . postępo­
warua Kreml~. Inac:~ej b0:-viem ktoś mógłby np. dojść do niero­
zumnego wmosku, lZ cynIzm ze sprawy Weinsteina należy do 
tego ~~eg~ mechanizmu psychicznego, który nasunął pomysł 
posłużema SIę prz~z. KGB P?średnic!wem Bułgarów dla wysłania 
Turka w celu zabICIa polskiego papIeża. A przecież to brednia ... 

3) Życie towarzysko-kulturalne 

. Pe~ien zn.ajomy. <!ziennika.rz fra~cuski opowiadał o ~wojej 
WIZyCIe w Chinach JUZ w czaSIe kolejnego, bardzo wielkiego sko­
!ru, ~ raz~m w modernizację. W głowie mu się przewróciło 
l pomy~lał, ze w ramach modernizacji może, ot tak sobie, pójść 
spac.erkieI? w Pekin by night. Opuścił więc dyskretnie hotel i 
w meustaJącym dreszczu emocji przeszedł kilka kilometrów uli­
cami śpiącego Pekinu. Po godzinie powrócił z triumfem do ho­
telu. .N~stępnego dnia rano jego chiński gospodarz uczynił mu 
uprzeJ.Irue ~m~wkę, pod,,:jąc równocześnie dokładnie trasę jego 
nocnej wyCIeczki wraz z lIstą wystaw, przed którymi się zatrzy­
m.ał .. Zdumi~n'y ?zienni~a~ ~pyt~ł: ,,A skąd wy to wszystko 
WIeCIe, przeclez nikt mrue me sledził, bardzo dokładnie to spraw­
dzałem". A na to Chińczyk: ,,Masy ludowe zatelefonowały". 

~o mnie też. Poczta mas ludowych przyniosła sporą paczkę 
wycinków z prasy krajowej i zagranicznej, m.in. kolejne smutne 
i nudne ale długie wypracowanie z Życia Literackiego na temat 
Kultury (ale to temat oddzielny) oraz kilka uroczych donosików 
z prasy zachodniej, wszystkie mniej lub bardziej związane z te­
matyką moich poprzednich artykułów. 

a) Zaskoczona pani ambasador 

40 lat po kapitulacji hitlerowskiej Rzeszy, skapitulowała (zno­
wu ... ) organizacja znana czytelnikom Kultury ze skrótu UNESCO. 
Rocznica zwycięstwa w drugiej wojnie światowej nie mogła oczy­
wiście przejść bez śladu w gmachu na placu Fonteney w Pa­
ryżu, gdzie gustowny 300 metrowy duplex ciągle jeszcze, dzięki 
poparciu ZSSR, trzeciego świata i naszym podatkom, zajmuje 
p. M'Bow, dyrektor generalny i doktor honoris causa kilkudzie­
sięciu uniwersytetów na całym świecie. Firmę, adres i logistykę 
dała UNESCO; organizacją zajął się bezpłatnie Związek Sowiecki. 
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Chodzi mianowicie o bardzo interesującą wystawę, pt. "Wiel­
kie zwycięstwo narodu sowieckiego w wielkiej wojnie światowej 
1941-1945", urządzoną w centralnej siedzibie UNESCO. Otworzył 
ją p. Henri Lopes, wicedyrektor generalny UNESCO, rodem z 
Kongo, kraju, który nie brał czynnego udziału w walce z hitle­
rowskim najeźdźcą, a otwarcie zaszczycił p. M'Bow, dyrektor ge­
neralny z Senegalu, kraju, który podobnie jak Kongo, w czasie 
wojny jeszcze samodzielnie nie istniał. Wystawa tylko mimocho­
dem wspomina, iż coś się stało w Polsce 1 września 1939 roku, 
zupełnie nie wspomina, że coś się także wydarzyło między Hitle­
rem a Stalinem w Moskwie 23 sierpnia 1939, zaczyna natomiast 
wszystko od agresji z 22 czerwca 1941. Mniejsza o szczegóły: jed­
na skromna wzmianka przypomina "poważny wkład narodów i 
armii Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Francji, Chin 
oraz kilku imIych państw", cała reszta przekonuje widza, że "to 
naród sowiecki odniósł zwycięstwo" w imię naturalnie "pokoju 
i życia na ziemi", itd., itp. Jeżeli chodzi o Europę Wschodnią, to 
wystawa w UNESCO nie ma najmniej szych wątpliwości, że to 
"wyzwoleńcza misja armii sowieckiej" przywróciła jej wolność. 
W konkluzji, wystawa w UNESCO nie pozostawia wątpliwości: 
wolność przyszła z socjalizmem ... 

Zimne plansze wystawy to nie wszystko, był jeszcze festiwal 
filmowy. Dzieła sztuki kinematograficznej pochodziły wyłącznie 
z ZSSR, Polski, Węgier, NRD i Bułgarii. 

Ktoś pomyślałby, że wobec tak poważnego naruszenia zasady 
neutralności organizacji międzynarodowej, imIe państwa, np. 
USA lub choćby Francja, bo ma blisko, zorganizowały także w 
UNESCO kontr-wystawy i kontr-festiwale, przywracając równo­
wagę obrazu, przypominając. np. trak~at z ,Hitlerem i .rozbi~r 
Polski, powstanie warszawskie, okupaCję panstw bałtyckich, me 
mówiąc już o misji wyzwoleńczej armii czerwonej .w Katyniu ~zy 
dacie urodzin Sacharowa. Nic z tego, taka polemika pogwałciła­
by neutralny charakter naukowy i oświatowy UNESCO. 

Mme Gisele Halimi, nowy, socjalistyczny naturalnie, ambasa­
dor Francji przy UNESCO, wyraziła ubolewanie z powodu jedno­
stronnego i propagandowego charakteru wystawy i żal, iż wys­
tawa nie została zorganizowana wspólnym wysiłkiem wszystkich 
państw koalicji antyhitlerowskiej. "Zostaliśmy po prostu zask?" 
czeni", powiedziała pani ambasador. Nie pierwszy i niestety me 
ostatni raz. 

b) Jak się widzą Amerykanie w Moskwie 

Amerykanie nie mieli czasu zajmować się wystawą w UNESCO, 
bo byli zajęci organizowaniem własnej wystawy na Mi~dzynar<?­
dowych Targach Książki w Mo~kwie. Jest ~o wydarze?Ie po~az­
ne, jako że jest to jedyna okazja w roku, k!e?~ człoW1e~ SOWIec­
ki może nie ryzykując gułagu, dotknąć kSlązki wydanej na Za­
chodzie.' Dreszcz dotknięcia jest ważny, albowiem jest to jedyna 
forma kontaktu z książką zachodnią, nie ma bowiem naturalnie 
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~o~ o sI?o~yciu na miejscu, nie mówiąc już o zwyczajnej ludz­
kieJ kr~dzI~ZY - na !argach książki rewizja podejrzanych od­
bywa SIę me przy weJściu, a przy wyjściu. 
~e i dot~ęcie książki jest tak podniecające, że przed s tois­

kamI bez dZIeł zebranych Lenina i Ceausescu formują się ogrom­
ne ogonki obywateli Moskwy. 

Stąd wybór ks~ąż~k, któr~ pań~twa zachodnie postanawiają 
pokazać w Moskw~e Jest także wazny, stąd też czujność organi­
zatorów ~s,~awy Jest w Moskwie odwrotnie proporcjonalna do 
,,zaskoczema gos~0?arzy wystawy np. w UNESCO w Paryżu. Co 
roku, z regularnosclą serialu .',I~allas", powtarzają się konflikty 
cenzury z Mo~kwy z zachodnimI wydawcami. Tych najbardziej 
k.rnąbrnych, meskłonnych do koncesji wobec cenzury pozbawia 
SI~ p~ prostu wizy so~ieckiej. ~ innymi dc;>chodzi do kompromi­
su. mek~óre tytuły SIę usuwa, Inne zostają. Obie strony mają 
w tym mtere.s. Moskwa po~azuje, że jej Targi książki są de­
mokraty~zne l otwarte. tak, ze nawet imperialistyczni wydawcy 
~ą d? mch dopuszczam. Zachód uważa, że lepiej coś niż nic 
ze meobecni nie mają racji i że warto iść na ustępstwa aby 
tylko sowieccy ludzie ujrzeli słowo drukowane na Zachodzie. 
T~dno przesądzić, sprawa delikatna, choć można przypusz­

czać, ze gdyby c~ ~achód: solidarn!e - wszyscy wydawcy ra­
z~~ - ~ostanowIł me kapItulować l raczej zbojkotować Targi 
mz dać SI~ c~~?rować, to .i !vł0skwa by zmiękła, bo gra i ryzyko 
komprOmItaCjI Jednak takiej świeczki nie warte. Ale taka soli­
darność to naturalnie marzenia ... 

~ tym rok~ ~e~k~e zn~eźli lepsze wyjście: proponują 
taki zestaw kSIązek, ze me moze on budzić zastrzeżeń nawet 
so~eckiej ~enzury. Charles Krauthammer, jeden z nielicznych 
zn.aJą~ych SIy ~a .rzeczy kol~stów amerykańskich, wyraził pu­
bli.czrue zdzIWIeme z krytenów selekcji 313 książek amerykań­
~kich przeznaczonych na Targi w Moskwie. Zasadą wyboru _ 
Jak to ogłosiła specjalna komisja z Kurtem Vonnegutem na czele 
- był zamiar pokazania "jak Amerykanie widzą sami siebie w 
la~ach 80-tych". Według Krauthammera, w tak ważnej np. spra­
WIe, .w .której "Ameryk~e ~dzą siebie" często i namiętnie jak 
zbroJema atomowe, obIektywizm wyboru odpowiada obiektywiz­
mowi wyborów w Albanii. 

Trzy książki wybrane przez komisję w tej dziedzinie stanowią 
wszystkie przykłady niebezpiecznego intelektualnego nadużycia: 
ch~dzi ~ o "Los ziemi" Jonatana Shella, "Kłamstwo wojny 
gwIezdneJ" wydane przez Stowarzyszenie Zaangażowanych Nau­
kowców, oraz satyryczną "Maślaną wojnę" dr. Seussax. Znam 
tylko jedną, Shella mianowicie, tytuł drugiej mówi sam za sie­
bie, na trzeciej Krauthammer nie zostawia suchej nitki. 

Nie chodzi jednak o tendencję trzech wspomnianych książek, 
ten kierunek wchodzi także do zakresu amerykańskich rozmyślań 
lat 80-tych. Chodzi o to, że tylko one z tej dziedziny jadą do 
Moskwy. Podobnie jak dziesiątki innych książek reprezentatyw-
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nych wyłącznie dla tzw. liberalnego kierunku amerykańskiego 
myślenia. 

A przecież, powiada Krauthammer, to nie liberalizm, a neo­
konserwatyzm właśnie jest najbardziej charakterystyczny dla 
amerykańskiego myślenia lat 80-tych. Gdzie są, zapytuje Kraut­
hammer, który wcale nie proponuje eliminacji innych tytułów, 
Irving Kristol, Thomas Sowell czy Robert Nisbet? Kto wybrał 
w tak kategoryczny sposób Reagana, a nie "liberalnego" Mon­
dale? Nie Amerykanie? 

Okazuje się przy tym, że wybór i udział amerykańskich wy­
dawców w Targach w Moskwie finansowany był (zapewne częś­
ciowo, bo tylko 50.000 dolarów) przez niezależną, ponadpartyjną 
i ponadpolityczną fundację powołaną przez Kongres USA, "Natio­
nal Endowment for Democracy". Jako wytyczną wyboru usta­
liła ona, iż amerykańska wystawa powinna "wykazać różnorod­
ność amerykańskiego społeczeństwa i siłę jego demokratycznych 
instytucji". Według Krauthammera, jednostronny wybór tego do­
wodu nie przeprowadza. Samokrytycyzm jest cenną cechą demo­
kracji amerykańskiej, ale tak skonstruowana wystawa zawiera 
nie to, co myśli Ameryka, a to, co myśli grupka wyrafinowa­
nych liberałów z kawiarni w Greenwich Village. 

Krauthammer został naturalnie natychmiast zaatakowany 
przez liberałów. Próba cenzury, wykrzyknięto, próba nastrasze­
nia. Wydawcy powinni natychmiast zwrócić 50.000 dolarów, je­
żeli ma to być cena za niezależność wyboru i wysłać do Moskwy 
za własne pieniądze zestaw zgodny z propozycją komisji Vonne­
guta. Taki message wysłany do moskwiczan odwiedzających wys­
tawę amerykańską jest ważniejszy nawet - powiedzieli krytycy 
Krauthammera - niż wybór wysłanych książek. 

Ciekawa dyskusja, rzeczowa, bliska czytelnikowi sowieckiemu. 
Proponuję, aby wraz z katalogiem wystawy gościom sowieckim 
wręczano małe dossier tłumaczenia na rosyjski wytycznych Fun­
dacji, artykułu Krauthammera i głosów jego krytyków. Wtedy 
czytelnik sowiecki dowie się w pewnym, niewielkim choćby stop­
niu, jak Amerykanie widzą świat w latach 80-tych. Widzą go 
naiwnie. Nie pierwszy, i niestety, nie ostatni raz. 

c) Oksfordzki akcent 

W ZSSR ukazało się rosyjskie tłumaczenie słownika języka 
angielskiego wydawanego regularnie i tradycyjnie przez Univer­
sity Press w Oxfordzie. Lektura rosyjskiej wersji okazała się 
nadzwyczaj interesująca dla dyplomatów brytyjskich w Mos­
kwie. Stwierdzili oni mianowicie pewne rozbieżności między ory­
ginałem angielskim a "tłumaczeniem" rosyjskim. Niektóre defi­
nicje mianowicie zostały nie tyle przetłumaczone, co po prostu 
całkowicie sfałszowane. Hasło "socjalizm", które w oryginale 
angielskim na pozór obiektywnie tłumaczy, że chodzi tu o "teorię 
i politykę organizacji społeczeństwa, zakładające społeczną włas­
ność i kontrolę środków produkcji, kapitału, ziemi i społeczne 
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zarządzanie i podział dóbr w interesie ogólnym", uznane zostało 
przez redaktorów wydania sowieckiego za niebezpiecznie obraź­
liwe dla socjalizmu i po prostu zastąpione przez: "Socjalizm to 
system społeczny i ekonomiczny, który jest w trakcie zastępo­
wania kapitalizmu" itd., itp. 

P. Graham Richardson, dyrektor zasłużonego i słynnego domu 
wydawniczego z Oksfordu nie mógł ukryć swego zdumienia i zas­
koczenia. Taki shocking, powiedział ów dżentelmen. ,.Nasi part­
nerzy sowieccy, dodał, działali bez porozumienia się z nami". 

W czasie oburzenia i zaskoczenia Richardsona, Rosjanie zdo­
łali wydać dla użytku studentów (trzeba dbać o młode umysły) 
70.000 egzemplarzy słownika z firmą Oksfordu, gdzie hasłom ta­
kim jak imperializm, marksizm, faszyzm, bolszewizm, internacjo­
nalizm i komunizm nadano nowe brzmienie, zgodne z sensem, 
jaki nadaje im przodująca także w słownikach nauka sowiecka. 
Marksizm np. określony jest w wersji sowieckiej jako "teoria, 
która ujawnia historyczną konieczność rewolucyjnego zastąpie­
nia kapitalizmu przez komunizm". 

,,Jest to błąd, którego nie powinniśmy byli popełnić, powie­
dział skonsternowany p. Richardson. Nigdy dotąd nasz słownik 
nie został w taki sposób spolityzowany. To się zdarza po raz 
pierwszy". 

Ale nie ostatni ... 
Leopold UNGER 

Pisane 4 czerwca 1985 r. 

Korespondencia % R%ymu 

Kościół i polityka 

Ostatni sondaż opinii publicznej, dokonany przez organizację 
katolicką Comunione e Liberazione na temat religijności we Wło­
szech - przeprowadzony wśród obywateli zróżnicowanych pod 
wzlgędem płci, wieku i zawodu - stwierdza: przeciętnie tylko 
28 % dorosłych i 25 % młodzieży uczęszcza na niedzielną mszę 
świętą (inne źródła stwierdzają, że procent ten w wielkich mias­
tach maleje do 15 %), 75 % nie zna nazwiska biskupa stojącego 
na czele odnośnej diecezji. Ogólny wydźwięk tej ankiety: Kościół 
ma coraz mniejszą wagę w życiu społeczeństwa. W sytuacji, w 
której wiara jest w sposób widoczny odłączona od życia społecz­
nego wszelkie wypowiedzi duchownych na tematy polityczne 
uważane są za przejaw ingerencji w sferę autonomicznych opcji 
obywateli przez znaczną większość społeczeństwa pluralistyczne­
go i częściowo zdechrystianizowanego. Odnosi się to zwłaszcza 
do okresów przedwyborczych. Od Piusa XII Kościół włoski pow-
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strzymywał się od ukierunkowywania wyborców włoskich na 
rzecz stronnictwa Chrześcijańskiej Demokracji, którego wpływy 
wyraźnie zaczęły spadać. W Kościele zaś wystąpiły znamiona 
kryzysu. Biskup pomocniczy Rzymu i zarazem rektor papieskie­
go Uniwersytetu na Lateranie, wyliczył niedawno następujące bo­
lączki Kościoła: brak potrzeby samokrytyki, brak dialogu i po­
szanowania cudzych poglądów, opóźnienie kulturalne, całe zło 
bywa często przypisywane laicyzmowi i komunizmowi, podziały 
i spory wewnętrzne. 

Jan Paweł II zabrał głos 11 kwietnia na zjeździe katolickim 
(Kościoła i laikatu włoskiego) w Loreto, określając w sposób 
jasny i jednoznaczny swoje stanowisko . na rzec~ jednoś~i ~o.ś­
cioła i ,,zaangażowania unitarnego katolików takze w dzledz1Dle 
politycznej". Wezwał katolików włoskich do wykazania jedności 
tak jak w przeszłości "w chwilach odpowiedzialnych i koherent­
nych opcji". Papież nie wymienił naturalnie ani słowa wybory, 
ani Demokracja Chrześcijańska, ale termin "jedność katolików" 
odebrano jednoznacznie jako wskazówkę poparcia dla chadeków 
w nadchodzących wyborach, których stawką było realne widmo 
tzw. sorpasso czyli wyprzedzenia przez komunistów (doszło do 
tego rwta bene już w 1983 roku, kiedy w wyborach do parla­
mentu europejskiego PCI czyli komuniści uzyskali 33,3 % głosów 
w stosunku do 33 % chadeków). Gdyby nie to, że zjazd w Lo­
reto doszedł do skutku na miesiąc zaledwie przed wyborami, 
naj prawdopodobniej wystąpienie papieskie ~e byłoby przedm~o­
tem kontestacji względnie zaambarasowarua w kołach katohc­
kich. Papieżowi na pewno chodziło nie o wybory, lecz o koniecz­
ność przezwyciężenia ,.napięć i podziałów" w Kościele, o pob~­
dzenie inicjatywy hierarchii i kleru, o zachętę pod adresem laI­
katu, by stał się widzialny także w ży~i~ pUblicznF.' Jako. Pry'­
masowi Włoch nie może mu być przeclez obca mysI I pragnieOle 
rechrystianizacji społeczeństwa i odzys~ania przez Ko~ciół roli 
przywódczej (co wynikało nied~aczrue z, ~ont~kstu J~go ~s­
tąpienia). "Pojednanie przechodzI przez KOSClół, IdeolOgie dzielą 
i przeciwstawiają ludzi" - powiedział Papież. . 

W magisterium Jana Pawła II przewi~a się teza. o .praWIe 
Kościoła (a więc i wiernych jako obywateli) do "wyrazarua ocen 
moralnych t a k ż e odnośnie ładu (ustroju) polity~~ego". Gdy~ 
by istniało zasadnicze poro~i~nie .na płas~czrzOle mor~lneJ 
pomiędzy różnymi ugrupowaruamI pohtyc~~ Ole. za~hodziłaby 
potrzeba stronnictwa katolików (Ole k~toh~kIego) I WIara wów­
czas byłaby ściśle odseparowana od P?lityki. Stosunek zachodzą­
cy pomiędzy wiarą i polityką nie moze być traktowan~ abstra~­
cyjnie według jakiegoś modelu absolu~ego, ale mUSI być. "":1-
dziany w relacji do określonych sytuaCjI lokalnych. 0?n0SI SIę 
to tak do Włoch jak i do Polski. A całe to rozumowaOle wypły­
wa z postawy J~na Pawła II, ~tóry kładzie nacisk n~ p'0trzebę 
przezwyciężenia kryzysu polegaJ~c:go na .. wywłaszcze~lU chrześ­
cijaństwa przez ideę nowoczesnOSCI. Błąd tzw. progreSIstów kato­
lickich, pragnących za wszelką cenę otwarcia katolicyzmu dla 



84 DOMINIK MORAWSKI 

nowoczesności, doprowadził do "restauracji" katolickiej w sen­
sie nadanym ostatnio temu słowu przez kardynała Ratzingera w 
słynnej książce "Rapporto sulla fede" (do omówienia której 
wrócę)· 

Ci co doszukiwali się ponownie wątku polskiego, tj. braku na­
wyku do pluralizmu, w wystąpieniu papieskim w Loreto (np. 
edytorialiści największych gazet włoskich), odczytali je z punktu 
widzenia czysto politycznego a więc hegemonii chadeckiej trwa­
jącej od 40 lat i zablokowanej ewolucji na skutek ,,niedoskona­
łego bipolaryzmu" (PC I i DC). Wiąże się z tym ryzyko "pokusy 
integrystycznej". Otóż to właśnie. Comunione e Liberazione, 
organizacja, której chadecy zawdzięczają w dużej mierze mobi­
lizację wyborców przeciw straszakowi komunistycznemu, jest 
tworem dotkniętym integryzmem, budzącym zastrzeżenia i brak 
zaufania także w łonie samego Kościoła. Wiadomo np., że wybit­
ni członkowie episkopatu, jak kardynał Martini z Mediolanu, są 
do niej niechętnie nastawieni, podobnie jak Akcja Katolicka 
(ACI) i Stowarzyszenie Katolickich Pracowników (ACLI). Pod­
czas kiedy wystąpienie papieskie w Loreto wywołało takie czy 
inne uprawnione wątpliwości (niektórzy jak prof. Lazzati, nestor 
laikatu, b. rektor Katolickiego Uniwersytetu w Mediolanie, wolał 
powstrzymać się od komentarza), jak zwykle nadgorliwcy bez­
krytycznie je wychwalali. Pewien polski kapłan, pretendujący do 
roli prywatnego, ale niepowołanego, rzecznika papieskiego, na 
przedstawione zastrzeżenia zareagował: "No, ale chadecy zwy­
ciężyli". A gdyby przegrali? Gdzie są zasady? To utylitarne po­
dejście do wypowiedzi Papieża wyrządza mu oczywiście szkodę, 
nie mówiąc już o tym, że zdradza słabą wiarę. Wracając jeszcze 
do Comunione e Liberazione: drażni nieznośny triumfalizm jej 
aktywistów, zacietrzewienie antylewicowe, instrumentalizacja 
spraw polskich w rozgrywkach wewnętrznych. Słabo w tym do­
tąd orientują się rodacy, nie rozumiejąc, że naszych sojuszów na 
Zachodzie nie należy mierzyć według stopnia entuzjazmu danego 
ugrupowania dla pontyfikatu. CL stara się dowieść, że jest fawo­
ryzowana przez Jana Pawła n i wygrywa to w sporach z konku­
rentami. Jest w tym część prawdy, ale też dużo małostkowości. 
Papież nota bene w Loreto nazwoływał swych pretorian, by 
porzucili ducha antagonizmu i podporządkowali się własnym 
biskupom. 

Najgroźniejszymi dla pontyfikatu (jakiegokolwiek, ale w sto­
sunku do obecnego nabiera to szczególnej wymowy) są nie kry­
tycy, jeśli działają w dobrej wierze i w trosce o dobro sprawy, 
ale nadworni chwalcy działający na zlecenie lub też uprawiający 
swoją "misję" na własny rachunek. Znany watykanista, B. Lai, 
pisząc niedawno o "starej, serdecznej nieprzyjaźni pomiędzy Wa­
tykanem i prasą", która w czasie tego pontyfikatu "pogłębiła 
się", takie czy inne nieporozumienia przypisuje słusznie nie woli 
Jana Pawła n, ile jego otoczeniu, "pewnym gestom wynikają­
cym z nadmiernej gorliwości wykonawców w imię obrony pa­
pieża". 
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Trzeci zawias 

Wśród 28 nowo kreowanych kardynałów l, na decyzji podnie­
sienia do rangi kardynalskiej metropolity Henryka Gulbinowi­
cza 2 zaważyła zarówno okoliczność, że Wrocław stanowi histo­
ryczną siedzibę kardynałów, jak i wysoka ocena jego postawy, 
jako pasterza tej rozległej i dynamicznie rozwijającej się archi­
diecezji; jego zasługi w dziedzinie krzewienia kultury chrześci­
jańskiej, duszpasterstwa akademickiego, a ostatnio również lu­
dzi pracy; jego wieloletni udział w pracach episkopatu i last 
but not least jego związki z problematyką Kościoła na Wscho­
wie. Tak jak Ks. Prymas reprezentuje w sensie jurysdykcyjnym 
Kujawy i Mazowsze, a kardynał Macharski - Małopolskę, tak 
kardynał Gulbinowicz, ze względu na swe pochodzenie i znajo­
mość rzeczywistości wschodniej, reprezentuje całą Polskę. Łączy 
bowiem kresy wschodnie i zachodnie, Polskę Jagiellońską i Pias­
towską. Biskup Szczepan Wesoły, witając go na spotkaniu z Po­
lonią rzymską w Instytucie Studiów Kościelnych przypomniał, że 
śp. kardynał Wyszyński z okazji podniesienia do godności kar­
dynalskiej w 1967 roku ówczesnego metrop.olity Karol~ Wojtyły, 
powiedział, że Kościół w Polsce jest od tej pory zaWIeszony na 
dwóch zawiasach. Bp Wesoły rozszerzył to obrazowe porówna­
nie stwierdzając, że od 25 maja 1985 roku Kościół polski jest 
za~ieszony na trzech zawiasach (co, jak należy zakładać, wzmac­
nia siłę i równowagę jego kierownictwa). 

Wraz z nominacją arcybiskupów Deskura i Gulbinowicza, 
Kościół w Polsce posiada po raz pierwszy w swych dziejach 
pięciu purpuratów. Metropolita Gulbinowicz jest siódmym z kolei 
kardynałem na prastarej stolicy we Wrocławiu. Jego przedo~tat­
nim poprzednikiem był kardynał Adolf Bertram, bardzo wybItny 
członek episkopatu niemieckiego, który ogłaszał listy pasterskie 
- w przeciwieństwie do swych poprzedników, zwolenników ger­
manizacji - tłumaczone w większości na języ~ polski .. Wyró.ż­
niał się wrogim stosunkiem do hitleryzmu. Of.icJalna bI~gra~a 
kardynała Gulbinowicza, ogłoszona w Watykanie, podkresla, ze 
odznaczył się na terenie swej archidiecezji utworzeniem licznych 
ośrodków duszpasterstwa stanowego i założył dwutygodnik Nowe 
życie. Jako wybitny znawca problematyki prawosławia i ry~ 
grecko-katolickiego mianowany został konsultorem KongregaCjI 
Kościołów Wschodnich. 

1 Kolegium kardynalskie liczy 152 członków, w tym 120 uprawnionych 
do udziału w conclave (32 ma ponad 80 lat). Połowa kardynałów.lektorów 
_ bo 60 - pochodzi z nominacji Jana Pawła II na trzech konsystorzach: 
1979, 1983 i 1985. .. 

2. Henryk Roman Gulbinowicz: ur. 1928 roku w Szukiszkach na Wl­
leńszczyźnie, otrzymał święcenia kapłańskie w 1950 roku z .r~ abpa Jałbrzy­
kowskiego mianowany przez Pawła VI w 1970 roku administratorem aJ>?S­
tolskim w' Białymstoku, w 1976 roku mianowany arcybiskupem.metropolitą 
we Wrocławiu. 
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. ~ygłaszając tu odczyt o nowych kierunkach duszpasterstwa 
mspIrowanych współczesną rzeczywistością stwierdził m.in., że 
nie należy ukrywać takich bolączek społecznych jak dwulicowość, 
zakłamanie, nierzetelność w pracy i stosunkach międzyludzkich. 
Te braki w postawach etycznych powinny budzić niepokój dusz­
pasterzy i "wyrwać ich z błogiego nieraz stanu". Nie moźna -
jego zdaniem - lekceważyć postępujących procesów laicyzacji 
i sekularyzacji. Powołując się na znanych socjologów, ks. prof. 
Majkę i ks. prof. Piwowarskiego, zaznaczył, że gwałtowny proces 
urbanizacji spowodował słabość postaw moralnych i zjawisk se­
lektywności, czy częściowej tylko identyfikacji z Kościołem, wy­
biórcze stosowanie katolickich norm moralnych w życiu codzien­
nym. Dopiero po 1980 roku doszło do przebudzenia środowisk 
inteligencji, do powrotu do Kościoła w imię solidarności ideo­
wej z robotnikami. Bolączkom społecznym może zaradzić ros­
nący udział laikatu w akcji duszpasterskiej. Według prelegenta 
wzrasta on stopniowo i stale, o czym świadczy uczestnictwo świec­
kich w synodach diecezjalnych, radach parafialnych, klubach in­
teligencji katolickiej, tygodniach kultury chrześcijańskiej. Akcja 
na odcinku inteligenckim wymaga specjalnego przygotowania 
kapłanów po to, by umożliwić im ,,znalezienie wspólnego języka 
zwłaszcza ze środowiskami twórczymi". Nowe formy duszpas­
terstwa zaczęto podejmować niedawno - nie ma jeszcze wypra­
cowanych wzorców, ustalonych programów. Wszystko dociera 
się w praktyce. Fakt, że do tych nowych form duszpasterstwa 
środowiskowego doszło może zbyt późno wskazuje na "pozytyw­
ne znaczenie oddolnego nacisku społecznego na Kościół". Tego 
rodzaju wyznanie - niewątpliwie rzadkość w ustach przedsta­
wiciela episkopatu (przynajmniej na forum publicznym) - zasłu­
guje na szczególne podkreślenie. Tak jak i stwierdzenie, że obok 
władzy państwowej wyłoniła się "władza społeczna" czyli społe­
czeństwo obywatelskie. W warunkach systemu totalitarnego, w 
którym władze państwowe zmierzają do kontrolowania cało­
kształtu życia społecznego, Kościół "utrwalił swoją pozycję, zda­
jąc sobie jednak sprawę, że wszelkie ustępstwa ze strony władzy 
były i są wynikiem konieczności". 

We wprowadzeniu do wywiadu, udzielonego przez kardynała 
Gulbinowicza katolickiemu tygodnikowi Il Sabato, czytamy m.in., 
że nie jest rzeczą przypadku, iż nowy kardynał, metropolita wroc­
ławski, stał się przewodniczącym komisji episkopatu dla dusz­
pasterstwa akademickiego oraz dla ludzi pracy. Sympatyzował 
od samego początku z "Solidarnością", pomagał rodzinom inter­
nowanych. Te okoliczności sprawiły, że przyczepiono do niego 
etykietkę "biskupa ekstremalnego". Fakt ten "wzmocnił zaufa­
nie jakie żywi doń Ojciec święty". W kilka tygodni po ogłosze­
niu stanu wojennego Papież chciał, by abp Gulbinowicz był jed­
nym z pierwszych biskupów, którzy przybyli do Rzymu dla zło­
żenia mu wiarygodnego raportu z sytuacji w kraju. Był on 
gwałtownie atakowany - przypomina włoskie czasopismo kato­
lickie - podczas procesu toruńskiego przez kapitana Piotrow-
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skiego, według którego przywłaszczył sobie jakoby 80 milionów 
złotych z kasy "Solidarności" we Wrocławiu. ,,Jest to fałsz" :­
stwierdza w toku wywiadu - co wynika nota bene z ostatnIo 
toczącego się procesu przeciwko Józefowi Piniorowi z podzie~­
nej komisji regionalnej "Solidarn,?śc~" we Wrocła~iu. W. czaSIe 
tego procesu była mowa o . tych pIeruądzach, ~e ~t, aru osk~r­
życiele, ani obrońcy, nie us~ow~ go w to, WCIągną~· Fako/~~.me, 
jak wyjaśnia kardynał GulbmowIcz, przyw~~y "SohdarnoscI po­
wierzyli mu w lutym 1981 roku sumę 10 Inilionów złotych, które 
miały być przeznaczone na cele społeczne: Ni~ mieli j7dnak czasu 
zająć się bezpośrednio tą sprawą. G~bmo~cz przyjął tę sumę 
jako pożyczkę, na co otrzymał pokWItowarue. W c~erwcu 1982 
roku po zawieszeniu "Solidarności" zażądano o~ mego z War­
szawy zwrotu tych pieniędzy. On jednak ocJ.n;Iówił -:- got.ów h?­
wiem zwrócić tę sumę tylko tym, którzy mu Ją pOWIerzyli, a ~e 
obcym czynnikom. Ponadto pragnie podtrzyma~ to, do czego SIę 
zobowiązał a mianowicie użyć tę sumę na określony cel społecz­
ny dla dobra ludności. 

"Odwaga jaką wykazał nowokreowany k~rdynał - ~dkreśla 
tygodnik włoski - zjednała mu sympatię l szacunek WIe.rnyc~, 
z drugiej zaś strony wywołała nienawiść organów bezpIeczen­
stwa". Rok temu spalono mu samochód, kiedy ~ajdował. się na 
wizytacji w miejscowości Błotoryja. Był to - .Jego zdaruem -
pierwszy epizod terroryzmu politycznego, wymIerzony w przed­
stawiciela Kościoła. Mówiąc o "Solidarności" stwierdza dosłow­
nie: ,,żyje wciąż w sercach .ludzi:. ś~em twier~ć, że ~o słowo 
ma obecnie większe znaczerue, aruzeli wó~czas I?edy mozna było 
pisać je swobodnie na murach lub umleszczac na transparen-
tach". 

Włoskie czasopismo katolickie zesta~ia go ~ równ?czesną no­
minacją kardynała Obando Bravo z Nikaragw. O?aJ. są emble­
matyczni poprzez swą osobowość i trudną ~ytuacJę Jak~ ~epre­
zentują ("purpura dla kardynałów z .pograruc~, ~tó~ ZYJą na 
pierwszej linii frontu:'). Czy ~an WI~, ~ mrue .lrytuJe na Za­
chodzie? Na to pytarue postaWIOne dzienmkarzo~1 ~ardy~ł Gul­
binowicz sam odpowiada: ,,Jest to fakt, że uwazacIe. nas Jeszcz~ 
za Kościół milczenia (Chiesa deI silenzio). Obecnie Jednak Ko.s­
ciół milczenia znajduje się we Francji, w Nie~czech, być moze 
również we Włoszech... My zaś jesteśmy KOŚCIołem walczącym 
i bez kompleksów pomimo trudności". 

Prawosławie w PRL 

Przeciętny katolik polski wie o Koście.le prawosła~ym ba:­
dzo niewiele. Słowo prawosławny WYW~Je c~ęsto w Jego. ~y~ 
le skojarzenia z rosyjskoś~ią .. Sp~tyka s~ę tez błędn.ą Oplffi~, ~ 
prawosławie w Polsce pojawiło SIę dopIero w wyniku polityki 
rusyfikacyjnej caratu. Przed drugą wojną światową autokefa­
liczny Kościół prawosławny w Polsce był agregowany do Kons-
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tantynopola, gdzie rezyduje patriarcha ekumeniczny primuś in­
ter pares wśród patriarchów prawosławnych. Od 194Ś roku zmia­
ny geopolityczne spowodowały, że stał się agregowany do Mos­
kwy, . tzn. do patriarchatu rosyjskiego, ale cieszy się nadal auto­
~efalIą de facto. yv organiz~cji tego Kościoła naj starszą, główną 
Jednostkę stanoWI metropolia warszawska, po niej następują w 
kolejności: diecezja białostocko-gdańska, diecezja łódzko-poznań­
ska, diecezja wrocławsko-szczecińska i przemysko-nowosądecka 
(utworzona dopiero w 1983 roku). W Kościele prawosławnym nie 
ma scentralizowanego systemu zarządzania, tak jak w Kościele 
rzymsko-katolickim. Kościół lokalny w sensie właściwym stano­
wi diecezja, która może być, tak jak w PRL, dwu- lub nawet 
trzyczł~nowa. Wszystkich prawosławnych oblicza się na około 
400 tySIęCy rozrzuconych na obszarze całej Polski, z tym, że naj­
wię~sze s~piska zn.ajd~ją się w woj. białostockim. Metropolia 
pOSIada wyzsze semmanum duchowne w Warszawie i sekcję w 
ramach Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej (także w Warsza­
wie). 

O prawosławiu polskim rozmawiałem z nowokreowanym kar­
dynałem H. Gulbinowiczem, wytrawnym znawcą problematyki 
wschodniej Kościoła. Podniósł on fakt, że Cerkiew Prawosławna 
w PRL prowadzi obecnie ofensywę i przeżywa pewien "rozmach" 
w poczynaniach zmierzających do powiększania diecezji i akty­
wizacji pracy parafialnej. Wśród ostatnich znamiennych faktów 
trzeba wymienić powołanie dwa lata temu nowej diecezji prze­
mysko-nowosądeckiej z siedzibą w Sanoku (stąd niektórzy na­
zywają ją przemysko-sanocką), która robi wrażenie, że wykreś­
lono jej granice tak, by dojść zasięgiem aż pod Kraków. Nie 
ma znaczenia, że jest tam zaledwie kilkuset wiernych. Chodzi o 
wykazanie rozwoju, chociaż faktycznie liczba prawosławnych ma­
leje, bo pewien procent przechodzi na katolicyzm, inni zaś odpa­
dają z racji zajmowania stanowisk państwowych. Nastąpiło też 
wzmożenie budowy nowych cerkwi, zwłaszcza na wschodnich te­
renach, na Białostocczyźnie. Pozwolenia władz "posypały się" w 
okresie "Solidarności" jako przeciwwaga dla licznych pozwoleń 
na budowę kościołów katolickich. To umacnianie prawosławia, 
tak samo jak za czasów caratu, oznacza umocnienie frontu 
rosyjskiego - uczuciowo bowiem większość prawosławnych stoi 
po stronie narodu rosyjskiego, mówią "to nasi", choć nie zamie­
rzają wyemigrować. Hierarchia katolicka nie podejmuje żadnych 
akcji przeciw "ofensywie prawosławia". Podobno jednak ks. Pry· 
mas miał powiedzieć generałowi Jaruzelskiemu, że jeśli rząd da 
zgodę na jeszcze jedną diecezję prawosławną (po wyrażeniu zgo­
dy na utworzenie przemysko-sanockiej), to Kościół też zgłosi pos­
tulaty w tym zakresie. Być może zatrzyma to falę ofensywy i 
nadmiernych, wygórowanych ambicji duszpasterskich hierarchii 
prawosławnej. Od Drugiego Soboru Watykańskiego rozwija się 
dialog ekumeniczny. Na powierzchni wszystko układa się gładko: 
istnieją wspólne nabożeństwa, wzajemne wizyty hierarchów i spo­
tkania, doroczne tygodnie modlitwy o zjednoczenie chrześcijan. 
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Działa wspólna komisja Episkopatu Polski i Polskiej Rady Eku­
menicznej. W rzeczywistości je~ak wc~ąż powracaj~ stare ur~ 
i skargi ze strony prawosławnej na rózne"krzywdy , prawdziwe 
i rzekome z okresu II Rzeczpospolitej. Hierarchia i duchowień­
stwo pra~osławne podpisują rozmaite de~aracje wiernoJ?odd~­
cze i apele prorządowe. Biskup Sawa z BIałegostoku na~Isał lIst 
dziękczynny do gen. Jaruzelskiego po ogłosz~mu stanu wOJ~nnego. 
Ogólnie można stwierdzić, że postępy w dIalO~ :kumemcz~ym 
są widoczne ,,na dole", we wzajemnym zrozumlemu na odcmku 
wiary i obyczajów. Różnice dotyczą oceny spraw ogólnospołecz­
nych i politycznych. Obojętny na ogół stosunek prawosławnych 
do "Solidarności" wyrażał się w przekonaniu: to sprawa Pola­
ków, niech to załatwią pomiędzy sobą· 

Tak jak w ZSSR, tak i w PRL, każdy prawosławny. odczuwa 
w zasadzie obrzydzenie do ukraińskich greko-katolIków, bo 
uważa ich za zdrajców, którzy prze~zli na stro~ę ,,~~~skowo 
Papy" (papieża rzymskiego). Tworzeme nowych dieceZJI, Jak np. 
przemyskiej miało na celu "łapanie Ukraińców:'! którzy nie maJą 
swoich cerkwi na danym terenie, by przechodzIlI na prawosławIe. 

Ukraińscy katolicy w PRL 

Kardynał Gulbinowicz nie ma najmniejszej wątJ?lh~ości, że ~o­
łożenie ukraińskich greko-katolików uległo wyra~eJ. popra~e. 
Wystarczy zestawić ze sobą dwa okresy: czasy stalmI.zmu, kIed~ 
właściwie musieli się kryć" i okres po 1956 roku "kiedy wyszlI 

~ podziemia". W ostatnich latach doszło do widocznych postę­
pów w zakresie duszpasterskim, wycho~a~czym i kultur~lnym. 
Władze mają natomiast opory w wyrazemu zg~dy ~a bIskupa 
dla tego obrządku, choć episkopat od lat o to ~abIega I "nastaw~ 
na załatwienie tej sprawy, kiedy jeszcze Stolica Apostolska m: 
zabierała w niej głosu". Współżycie i współpraca z duchownymI 
rzymsko-katolickimi na te~enie p~r~fii ?:zebi:ga spo.kojnie. Zda­
rza się - jak to w psychice mmeJSZOSCI - .ze .S<l:IDI. greko-kat<: 
licy są niecierpliwi, ale do konfliktów obe~me J~ me dochodzI. 
Wikariusze generalni dla tego obrządku CIeszą SIę autorytetem. 
Są sprawy wymagające załatwienia, ale nie zawsze od razu, w 
zależności od sytuacji lokalnej. Na przykład na Doln~J?l Śl~sku, 
gdzie -jest ok. 80 tys. greko-katolików ~~l~ 1/4 ogólnej Ich. lIczby 
na terenie PRL, występuje brak zadraznIen, ~e na połu~owych 
obszarach, gdzie nie zanikła pamięć okupacYJnyc? zbrod~I, sytua­
cja jest gorsza. Mój dostojny rozmówca stwI~r4za, z.e o~ena 
ubiegłorocznej wizyty abpa Marusy.na, wysłannIka papIeskie~o, 
w mojej korespondencji w nr. 1~ (lIstopad 1984 r.) była praWId­
łowa przypis zaś redakcyjny ruesłuszny. Dotąd zresztą nega­
tywn'e fakty które redaktor zapowiedział nie zostały podane. Na 
początku li;ca br. abp Marusyn znajdzie się ponow~e w Polsc~, 
tym razem pobyt jego będzie krótszy, w Przemysiu pOn?~le 
wyświęci 5 kapłanów ukraińskich w obrządku grecko-katolIcklffi. 
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Mamy więc do czynienia z następnym etapem na drodze ku peł_ 
nej legalizacji tego obrządku. Rozmowa z kardynałem Gulbino­
wiczem kończy się następującą wypowiedzią, którą warto przy­
toczyć w całości: 

,,Arcybiskup Marusyn miał rację, gdy stawiał na to, co łączy, 
a uważał, że nie czas podkreślać tego, co dzieli, czy tego, co jesz­
cze nie zostało załatwione jak należy. Kościół rzymsko-katolicki, 
liczący ponad 35 milionów, też nie ma wielu spraw załatwionych 
w PRL i gdzie indziej (oczywista aluzja do Litwy, Białorusi i 
Ukrainy - przyp. mój). Nasza spokojna praca duszpasterska 
jednak, troska o naród, a także postawa chrześcijańska wobec 
wierzących innych wyznań i niewierzących, dają wyniki. Myślę, 
że powinno się stawiać na pogłębienie życia duchowego wier­
nych, a wówczas i odcinki życia pozareligijne wyprostują się na­
leżycie". 

Pisane 9 czerwca 1985 r. 
Dominik MORAWSKI 

P.S. Brak miejsca skłonił mnie do odłożenia do następnego nu­
meru not o trzech nowokreowanych kardynałach: Andrzeju Des­
kurze oraz naszych pobratymcach, Józefie Tomko i Mryrosławie 
Lubacziwskym. 

OŚWIADCZENIE 
POŁNOCNOAMERYKAŃSKIEGO 

STUDIUM SPRAW POLSKICH 

OD REDAKCJI: Na zaproszenie Ministerstwa Spraw Zagranicznych Ka­
nady delegacja Północnoamerykańskiego Studium. Spraw Pol&kich w składzie: 
prof· A. Kawcmk, dr J. Korey-Krzeszowski, prof. J. Łukasiewicz i prof. 
J. A. Wojciechowski, spotkała się w dniu 22 kwietnia br. w Ottawie z przed­
stawicielami MSZ celem omówienia sytuacji Pol&ki i stosunków kanadyjsko­
pol&kich. Następujące oświadczenie Studium było wręczone pTZedstawici~m. 
MSZ: 

Społeczna i polityczna sytuacja w Polsce ciągle się pogarsza. Wojna 
władz komunistycznych z narodem polskim przybiera na sile. Aresztowania, 
bicia i morderstwa wzrosły od czasu zamordowania ks. J. Popiełuszki. Koś­
ciół jest pod ciągłym atakiem. Siły policyjne mają obecnie więcej władzy 
i są bardziej bezprawne niż dawniej. Prawa ludzkie są gwałcone celowo 
w przemyślanej kampanii zmierzającej do sterroryzowania narodu. ( ... ) 

Jako sygnatariusz Porozumienia HeIsińskiego i jako partner handlowy 
dostarczający Polsce tak potrzebne zboże na bardzo dogodnych warunkacb, 
Kanada może wywierać odpowiednią presję na reżim w Polsce. 

I. Zagadnienia praw ludzkich 

l. W pierwszym rzędzie wzywamy rząd kanadyjski, aby dopilnował języka 
interpretacji przez rząd polski tzw. Trzeciego Koszyka Porozumień Helsiń­
skich. ( ... ) 

2. Wzywamy rząd do zorganizowania w Ministerstwie Spraw Zagranicz-
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h k ... dla obserwacJ'i przestrzegania Porozumień Helsińskich. Komi-nyc OmISJl ., h tni h 
s'a taka powinna mieć reprezentantow zamteresowanyc grup.e cznyc. . 
J 3. Sytuacja na odcinku praw ludzkich może ulec popraWle w rezultaCIe 
następujących akoji: K dzi T ula . 

a) roklnmacji prawa do azylu polityc~ego w ana e, o lwi-
łoby d!;,uszczanie uchodźców politycznych l. włączyłoby Kanadę do grupy 
państw które uznają ten odwieczny zwyczaj, . .. 

b) 'nalegania na połączenie rodzin i pomoc w tej • akCJI" h 
c) żądania swobody podróży zagranicznych dla celow OSOblStyC zawo-

dowych, .. }ft' t liminowanie 
d) nalegania na swobodę informaCJI, .w~czaJą~. w hO kWY:aktach łącz.. 

cenzury w środkach masowego przekazu l w oso 15tyC on 

ności, li li . 'any i kontak-e) domagania się uwolnienia od kontro po tycznej wynn 
tów kulturalnych i naukowych. (.,.) 

II. Zagadnienia ekonomiczne 

( ) Jest niesłychanie ważne, żeby wysiłki zmierzające do poprawy ~ytua­
cji p~w ludzkich w Polsce były połączone z efek~ą. pom~ą ekonOmIczną· 
Aby osiągnąć cel pomagania narodowi, a nie reZlm~~.' akcJ~. pomoc{ul 

a) powinna być ograniczona do dziedzin produkCji zywnOSCl oraz tury 

i zdrowia; .• ., '..A_, f dusze nie 
b) powinna być w formie ~terlałow, a me pJ.em~y, un 

powinny być wysyłane do Polski; ., d ch 
c) powinna być rozprowadzona w Polsce za pośre~ctwem merzą owy 

instytucji, takich jak proponowany Bank dla Rolnictwa Prywatnego pod 
egidą Kościoła. 

III. Zagadnienia edukacyjne i kulturalne 

Od czasu ogłoszenia stanu wojennego kultura polska jest pod. stałąlgre­
s' a studia i badania naukowe są w ruinie. Bu~ty ~ bad.an~~ .na ?~~ 
~;' zredukowane do połowy i wysoce wykwalifikowam specJaliścl 0I?uscili 
Itr ~ P t . dziedzinie jest pilnie potrzebna, Badacze naukoWl oraz 

~J. .omocty'w. pozbe
J 

awieni są kontaktów osobistych z ich kolegami w wol­
tworc~ l. ~ S.CI. maJ 'n ksinv.ek i periodyków wydawanych na Zachodzie. 
nym SWleCIe l me '" .... di • - zaprosił 

Wzywamy rząd Kanady, aby zaofiarował sze~g stype~.?w l. _ 
do Kanady na studia osoby, które na to zasługu~ą .• O~cle ~ezy~ 
kluczyć z listy ewen~alnie zapro.szonych jednostki mepoządane, tore 
Polski może się starac sugerowac. 



Kraj 

Ali that iazz 

~ały ten zgiełk wokół ewentualnego wznowienia pisma Res 
P~bltca) tym raze?l Y' obiegu. oficjalnym, - ani przez chwilę nie 
W1~rzyłem v: to, ze unpreza SIę uda, są swiadkowie - dowodzi 
moun zdarue~, pow~n~j, .dezorie~tacji .uczestników spektaklu: 
ZdeI?erwowaru . op~zYCJ?m.scl z WYPIekamI na twarzy tupiący no­
g~m;, zachowuJ~ ~Ię. m.e Jak ludzie myślący politycznie, lecz jak 
CIOCIa, na kt6r:J tmlenm~ch elegancki siostrzeniec w tweedowej 
?larynarce, ~ozp~ął pasek. l stanąwszy pośrodku największej w M3 
lZby, opuscił menagannIe zaprasowane spodnie z lekkiej flaneli. 
Z ~olel grupa Res ~. - sądząc z plotek - zachowuje się jak 
ktos przede wszystkim zadufany, a także ktoś kto ma metafi­
zyczn~ koncepcję naszej rzeczywistości i żadnego wyobrażenia o 
tym, Jak ta rzeczywistość funkcjonuje na co dzień. 
. Przedmiotem moich uwag jest przede wszystkim zachowanie 

SIę ~rupy' Res P. (s~ótu używam po to, by nie używać łacińskiej 
deklmaCJI). Zacznę Jednak od zdenerwowanej, opozycyjnej cioci. 

Ot6ż po J?ierw~ze, pros:ę cioci, grupa Res P. ma nie tylko 
pra,:,o do pOSIa?anIa p.og~ądow> lecz w r6wnej mierze do ich gło­
sz~~a (czego. me czym) l realizowania (co, jak sądzę czyni źle). 
lesli ~dm6w~y jej tego drugiego - tj. prawa do głoszenia 
1 re~z~warua pogląd6w - będziemy się zachowywali do­
kła~e Jak ,,nasz czerwony", który przecież nie zakazuje posia­
?an1~ pogl~dów, pod warunkiem, że stanowią one prywatną ta­
Jemruc~ kazdego. Czym r6żni się od "żółtego czerwonego", który 
w czasIe. re;volucji ~turalnej żądał, by wszyscy wyznawali po_ 
glądy WIelki7~o Sterru~a? ,ak się w tej mater~ zachowuje "czar­
ny czerw?ny , tego me WIem, ale mogę sobIe wyobrazić. Nie 
dlatego, ze to "czarny", a dlatego, że repertuar zachowań się 
"czerwonego" jest w og6le ograniczony. 
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Po drugie, jeśli zakłada się - a sądzę~ iż wszyscy tak ~~: 
my - że dychotomiczny I:0~iał ~połecze~s~a na "opozY~Ję . 1 

kolab6w" jest nierealny 1 mepoządany, Jesli zatem uznaje SIę 
cleuchronność i potrzebę istnienia w środowiskach aktywnych 
politycznie lub kulturalnie "strefy poś~edniej", ~o p~w.ne procesy 
należało z g6ry przewidzieć. Np. nalezało oczekiwac, ze strefa ta 
będzie się rozwarstwiała. C~~ŚĆ jej b~~ie v:spółpracow~a z ?PO­
zycją i "podziemiem"; częsc uzna, ~ nale~y" zachOWUjąc mez~­
leżność, rozpocząć dialog z wł~dzą, tJ. podJąc pr6~~ stworzema 
jakiegoś odpowiednika "stro~ctwa poli~~ realnej . A wszyst­
ko razem będzie procesem cIągłym, a me Jednorazo.wy:n aktem. 
Kogo to zaskoczyło, winien pretensje zacząć od SIebIe, proszę 
cioci. 

A teraz o Res P. 
Pod koniec lat 70-tych pojawiły się w Polsce dwa ugrupo­

wania nastawione nie na działalność "konkretną", lecz na wycho­
wywanie przyszłych elit i w miarę możno~ci. obi.~ktywną oce~ę 
sytuacji: PPN i Res Publica. Mam ;vrazerue,. lZ opracow~a 
PPN-u były lepsze, natomiast wpływ WIększy IDlała Res Publtc~. 
Obie grupy - jako grupy - źle z~osły okres s~awnych 500 dni, 
po prostu dlatego, że w masowym l mocno egalitarystycznym ru­
chu niewiele było dla nich miejsca. 

Tyle prehistorii. Teraz zaczynają ~ię po~łosk.i i plotki i jeśli 
na nich się opieram, to naprawdę me mOJa WIDa. .Jest rzeczą 
znamienną, że w liście redakcji Res P.) k~óry ukaz~ SIę. w nume­
rze 129 tygodnika Mazowsze w ogóle me wspomma SIę o spra­
wach, kt6re tu poruszam, co nie jest dobrym sposobem na ~~­
dzenie tamy pogłoskom. W każdym razie nad dal~zą CZ~~CIą 
artykułu ciąży wielkie PONO (korekto! błagam, me mylic z 
porno!). 

Otóż pono w listopadzie 1981 roku grupa Res P. uzyskała 
zgodę na legalne wydawanie pisma. Kto -. wedle. 6wcz.esnego 
pomysłu - miał być wydawcą i jak często pIsmo mIał~ SIę uka­
zywać, nie wiem. Nie jest to jednak istotne. I~totne Jest nato­
miast że zezwolenie to nigdy nie zostało cofmęte. Wczesnym 
latem' 1982 roku grupa Res P. wszczęła pertr.aktacje z ~so~ej 
rangi funkcjonariuszami partyjnymi w spraWIe wydawa~a PIS­
ma, zakładając - o ile rozumiem ~ że wydawcą będzl~ SP?­
łeczny Instytut Wydawniczy. "ZI?ak .. Z rozmów ~C? mc m~ 
wynikło, sprawa to ledwo SIę tliła mczym mokre lis~le, to IDl­
gotała niczym mała lampa naftowa - słowem, kop,ciło: I o~o 
nagle, pod koniec 1984 roku, .włac;Iza zaczęła robIc m~y: z;: 
o co chodzi, zgodę na wydawarue pIsma wy.dano dawn~ l w,ła~­
ciwie nie wiadomo, dlaczego grupa Res P. me przystępUje razme 
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do .dzieła: W r~tacie tych min przedstawiciel grupy Res P. 
spozył ??lad z. ~strem Urbanem Jerzym i za biesiadnym stołem 
uzgodnili co 1 Jak. 
. Obi~~ z Ur?ane~! .Tu cio.tka op~zycj~ na przemian zielenieje 
1 pąSOWIeJe, soli trzezwlą~ch l walerIany ząda, pomstuje, oczyma 
przewraca .. Prawdę mó~~c, nie rozumiem dlaczego. Jeśli grupa 
~es P. c~cr~a wydav:a; plS~O, Y' obiegu kontrolowanym, to mu­
sl~a z kims rozmaWlac. I Je~li ~ały być to rozmowy wiążące 
obl~ strony, to w grę. wchodziło kilka zaledwie osób: ,,resorto­
wy . sekretarz KC, ~. Łopatka, min. Urban, następca na sta­
nowls~ .Grz~gorza PlO~roY'skiego. Innych kandydatów nie wi­
dzę, ró~c. mlędzy wym~eruonymi wyżej nie dostrzegam. A ciotka 
opozyc!a ?Ie0 przestal1!e ud~wać dziewicę, tzn. niech przestanie 
ucJ:1~ac, ze mIędzy polityką l kaligraficznym przepisywaniem do 
kajeciku cytatów z Tomasza a Kempis nie ma żadnej różnicy 

. , Otó~ na rzeczonym obiedzie ustalono warunki, które speł~ 
ruc mUSI. g~pa .Res P., by móc wydawać pismo. A wśród nich 
zn.alazł SIę l ~aki: wstępny artykuł z numeru pierwszego, formu­
łuJący zasadnIczą platformę pisma, ma się ukazać w Tygodniku 
Powszechnym. ~tykuł zost~ napisany i nie ukazał się. 

.T ak rze~ ~I~ przedstaWIa wedle plotek i pogłosek. Cóż 
mo~a powIedzlec na te.mat tej, nie tak już wesołej historii? 
MysIę, ze ?łęd~w P?pełniono tu sporo, mam nadto jedną uwagę 
natury sOCjologIcznej (od czego zacznę) i jedną natury osobistej 
(na czym wywód skończę). 

Rz~cz. dotyczy. środowiska, otoczonego w kraju powszechną 
sympatią l szacunkiem - wydawnictwa "Znak", Tygodnika Pow­
sz~chnego -: ~ w pev:nej ~erze dzieje się wewnątrz tego środo­
WIska. Otóz JakkolWIek ruezależne, jakkolwiek broniące funda­
mentalnych dla społeczeństwa wartości, jest ono wmontowane 
w system, Y' którym ż~jemy. Taka jest w końcu sytuacja każde­
go z nas, J~st to bOWIem sy~tem wprawdzie złagodzonego, ale 
zawsze totalitaryz~u. Sr~~owIsko, o którym mowa, o tyle pod_ 
lega.ogólnym P7awIdł0;V0.SCIO~ syst~mu, w którym musi (wszyscy 
mUSlIDy) funkCjonowac, ~e rue pOSIada mechanizmów pozwalają­
cych na nor~aln~. rot~Cję kadry. W rozpatrywanej z t e g o 
p u n k t u hIs toru róznych ugrupowań katolickich w PRL 
wymienić . możn~ kilka wydarzeń typu wstrząsowego, w tym nie­
które o ~ep~Jemn~m ~olorycie. W t e j optyce sprawa grupy 
Res . P. rue Jest aru 1?1e.~szym, ani zapewne ostatnim wyda­
rzerue~ tego typu. ~ózm SIę od poprzedzających ją, a jakoś tam 
analogl~Ych tym: lZ chcąc nie chcąc, uwikłana jest w to, co 
kom~scl na~aJą procesem normalizacji, a także w istnienie 
szerokiego, WIelopostaciowego i w różnym stopniu zorganizowa­
nego ruchu oporu. 
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Aspekt rotacyjny sprawy nie ja wymyśliłem. Pisał o nim 
Andrzej Micewski w artykule "Zmiana pokoleniowa" (Tygodnik 
Powszechny, 1985, nr 2), w którym owa zmiana warty rysowała 
mu się jako proces bezkolizyjny. Dziwne to, jako że Micewski 
był uczestnikiem lub bacznym obserwatorem kilku takich zmian, 
a wszystkie były kolizyjne. W tym co napisałem w poprzednich 
dwóch zdaniach nie ma żadnych Hintergedanken, stwierdzam coś, 
co stwierdzić może każdy, kto przeczyta rzeczony artykuł i świet­
ną książkę tegoż autora pt. "Współrządzić czy nie kłamać". Otóż 
sądzę, że między doświadczeniem zawartym w książce a ufnością 
w bezkolizyjność zmiany warty (a także w to, że władza tym 
razem nie spróbuje upiec swojej pieczeni) ma miejsce pewien 
brak harmonii czyli, mówiąc uczenie, inkongruencja. 

Tyle o socjologii. A teraz o błędach w sztuce, a więc o po­
lityce, inteligencji czyli tzw. pomyślunku oraz o poczuciu taktu . 

Podstawowym, jak sądzę, błędem, jaki popełniła grupa Res P. 
był źle zrobiony rachunek. Rzecz w tym, że we wszystkich per­
traktacjach z władzą pozycja przetargowa grupy była nader słaba, 
by nie powiedzieć żadna. Jakie mianowicie profity miałyby 
płynąć dla komunistów z faktu, iż zgodzą się na publikację pisma 
katolickich neo-konserwatystów? Zadne. Rozważania o kulturze 
śródziemnomorskiej, de Tocqueville'u czy Bobrzyńskim guzik ich 
obchodzą. A od głoszenia, że państwo to ważna rzecz mają Koź­
niewskiego i PRON. (Nawiasem mówiąc, Koźniewski wyleciał 
na emeryturę za dopuszczenie do druku artykułu o konserwa­
tyście-Czaadajewie). Do PRON-u z przyczyn zasadniczych grupa 
Res P. przystąpić nie chciała. Z kolei wątpliwe, by neo-konser­
watyści liczyli wyłącznie na piękno własnych oczu i przyrodzoną 
dobroć serca komunistów. Jeśli nawet widzą siebie jako konty­
nuatorów myśli Szujskich i Tarnowskich, to chyba nie są tak 
naiwni, by uważać Henryka Jabłońskiego za kolejne wcielenie 
Franciszka Józefa. . 

Podejrzewam, iż mamy tu do czynienia z przypa~kiem r.oz­
ziewu ziejącego między metafizyczną wiedzą o tym, ze totalita­
ryzm jest zasadniczym złem (lub wedle 1?ew.nej konserwatyw~ej 
hierarchii drugim w kolejności, po liberalizmIe) a totalną meWle­
dzą na temat mechanizmów funkcjonowania tego zła. Jak można 
było mając zerową pozycję przetargową, zgodzić się na warunek 
Urb~a dotyczący jednoczesnego opublikowania platformy Res P. 
w Tygodniku Powszechnym, to się w g~owie ~e mieści. Prze­
cież od tego na milę zajeżdża - łagodnie mÓWIąc - fortelem. 
Jakakolwiek bowiem byłaby treść artykułu, był on. c e.n ą za. 
A oczywiste jest, że Res P. za zgodę na wydawarue pIsma, to 
jest p o j a w i e n i e s i ę, musi zapłacić cenę wyższą ~ 
płacą ukazujące się już pisma katolickie. Jeśli grupa Res P. chcra-
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ła tę cenę płacić - Jej sprawa. Zapewne liczyła na to, że 
per saldo wyjdzie na swoje* . Ale lekką ręką wplątywać w to 
innych, którzy i tak są w trudnej sytuacji, a nie muszą płacić 
dodatkowego trybutu?! 

Drugim zasadniczym błędem w sztuce popełnionym przez gru­
pę Res P. było nieliczenie się z faktem, że w kraju istnieje wciąż 
jeszcze szeroki ruch oporu ... 

Tu czytelnik zaprotestuje i powie, że przypisuję grupie Res P. 
postawy, których na pewno nie mogła zajmować, byłoby to bo­
wiem fizycznie niemożliwe. Przy okazji doda, być może, że nie 
podoba mu się fakt, iż wszystko co piszę wspiera się na pogłos­
kach. Mnie też nie, i do tej sprawy wrócę. Na razie o drugim 
zasadniczym błędzie w sztuce. 

W gruncie rzeczy w sprawie o którą chodzi możliwe są dwa 
warianty: a) grupa Res P. uważa, że obok działającego w r6żnych 
postaciach ruchu oporu jest miejsce na wydawany przez nią ofi­
cjalnie miesięcznik, więcej, że publikacja taka jest nader potrzeb­
na; b) grupa uważa samo istnienie pozalegalnego i przylegalnego 
ruchu oporu za coś szkodliwego. Wydaje mi się, że wariant "b", 
przynajmniej w jego radykalnej postaci, jest w danym przypadku 
mało prawdopodobny, ale pragnąłbym dodać, że moim zdaniem, 
wolno żywić taIcie przeświadczenie i do p e w n y c h g r a n i c 
starać się je realizować. 

Właśnie, do pewnych granic. Bowiem wedle łatwo czytelnej 
intencji Urbana, tzn. "partii i rządu", wyjść miało na to, że grupa 
Res P. godzi się w ramach umowy z władzą odegrać rolę mise­
ricordii, tj. krótkiego sztyletu służącego do dobijania ciężko ran­
nych. Pomińmy to, czy rzeczywiście mamy do czynienia ze śmier­
telnie rannym. Otóż przy założeniu tak "a" jak i "b" niepojęte 
jest, dlaczego przez sam fakt milczenia neo-konserwatyści uwi­
kłali się w sytuację wygodną dla Urbana i niewygodną dla nich. 

I tu powiem coś o plotkach oraz pogłoskach. 
Nie jestem zwolennikiem "jawnej dyplomacji" - to postulat 

głupców lub cyników. Pewien typ spraw musi być załatwiany w 
tzw. zaciszu gabinetów. Powinny to być sprawy ważne i poważne. 
Naiwnością było jednak przypuszczać, że w kraju tak rozplotko­
wanym jak Polska uda się rzecz do końca utrzymać w tajemnicy 
i że komuniści nie spróbują skorzystać z takiej broni, jaką w 
ich ręku może być plotka. Podobnie naiwne byłoby założenie, 

• Problem takiego bilansu lojalnie omawia artykuł .. Tak ale ..... pióra 
Rafała Jakuckiego. (Kur&, NiezaleŻIlY Miesięcznik Literacki, nr 12, 1985). 
Artykuł rozważa straty i korzyści płynące z istnienia ewentualnej grupy 
posłów katolickich w przyszłym sejmie PRL. 
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że wspomniana obiado-rozmowa nie jest nagrywana, na co naj­
mniej jedną taśmę~'. 

A przecież daje się pomyśleć łatwy sposób ominięcia tych, 
prościutkich przecież, pułapek . W pewnym momencie można było 
opublikować, czy to w prasie niezależnej w kraju, czy za granicą 
artykuł, który wyjaśniałby, o co chodzi. Urban by się długo 
nie dąsał. Ewentualnej publikacji Res Publiki mogłoby to tylko 
pomóc, tym bardziej, że przecież nie ulegało wątpliwości, iż nie­
zależna prasa zabierze w tej sprawie głos - to jej obowiązek. 
Nakazywały więc tak zachować się i pomyślunek, i dobre wy­
chowanie. 

Sądzę, że dwa takie błędy w sztuce, dwa takie muchomory 
zepsuć mogą każdy barszcz. Ten kucharz może i jest smakoszem, 
ale gotować na razie nie umie. 

Czas na uwagę natury osobistej. 
Należałem do uważnych czytelników pisma Res Publica i da­

rzyłem je sporą dozą sympatii. Takich jak ja było zapewne wielu. 
Otóż nam wszystkim należy się wyjaśnienie: dlaczego to po 
grudniu 1981 roku redakcja pisma nabrała wody w usta? Dla­
czego nas naiwnych i ciemnych jak tabaka w rogu zostawiła na 
pastwę liberałów, radykałów, socjałów, nacjonałów i w ogóle 
obłąkanych syndykałów? Jak się ktoś - pff, pff - nadął na 
pistacjowy krem z politycznymi bakaliami najwyższej klasy, to 
nie wypada znikać w dramatycznym momencie uczty. Noblessa, 
jak wiadomo, obliguje. 

Czytelnika może zadziwić, dlaczego pominąłem milczeniem 
meritum sprawy, pisałem zaś jedynie o fatalhym wykonaniu. 

Otóż nie daje się z góry wykluczyć, że jeśli chodzi o sedno, 
racja jest po stronie grupy Res P. Można zatem zbudować nastę­
pujący wzór: w kwestii grupy Res P. stosunek słuszności w me­
ritum sprawy jest wprost proporcjonalny do szkód, jakie wynikły 
z fatalnego wykonania. 

Więc niech się grupa Res P. nie martwi: a nuż nie mieli 
racji - wówczas szkody byłyby niewielkie. 

LEOPOLITA 
Lwówek, maj 1985 

• Nie lekceważyłbym tej okoliczności. Wyobraźmy sobie, że w czasie 
rozmowy Urban zapytał przedstawiciela grupy Re8 P., co sądzi o wyborach 
i przyszłym sejmie. Otóż jeśli współbiesiadnik Urbana powiedział na to 
c o k o l w i e k i n n e g o niż to, że nie jest przez nikogo upoważniony 
do wypowiadania się w tym miejscu na ten temat, wówczas wszelkie r0z­

ważania typu czy był to sondaż czy nie, naprawdę nie mają sensu. Prze­
konanie, że dżentelmen z Re& P. mówi coś pnvatissime dżentelmenowi 
Urbanowi - to można by uznać za koncept roku. 

4 



98 OBSERWATOR 

Pytanie z reformy gospodarczei 

CZY W PRL ISTNIEJE RYNEK I JAKI ON JEST? 

Wśród wielu dziwnych rzeczy, jakie wymyślono w PRL w 
związku z reformą gospodarczą, pojawiły się również egzaminy 
z tego najnowszego przedmiotu w szkole polskich managerów. 
Zjawisko samo w sobie jest dość nonsensowne (reformy nie można 
się "nauczyć" na kursie prowadzonym przez pełnomocnika rządu), 
ale pomińmy to i sami włączmy się do tej zabawy. Zadajmy mia­
nowicie pytanie takie, jak w tytule i spróbujmy na nie odpowie­
dzieć. Przerobienie tej lekcji z ekonomii PRL wydaje się o tyle 
aktualne, że opinia publiczna, zarówno w Polsce jak i na Zacho­
dzie, jest w tej sprawie nieco zdezorientowana: tyle się mówi 
o pewnej liberalizacji "gospodarki", o "odejściu od centralizmu", 
o "stabilizacji na rynku", o "wykorzystywaniu mechanizmów ryn­
kowych", że człowiek rzeczywiście gotów jest pomyśleć - nawet 
wbrew swoim osobistym, ale przecież cząstkowym doświadcze­
niom - że w tej dziedzinie jest już w PRL tak, jak w normalnym 
kraju. 

Przywołajmy zatem na pomoc naukę ekonomii politycznej, 
która w sprawach rynku ma szczególnie dużo do powiedzenia i 
zobaczmy, jaką można dać odpowiedź na pytanie o istnienie ryn­
ku w PRL, posługując się pojęciami i zasadami, jakie nauka w tej 
dziedzinie wypracowała. 

Jeżeli przyjmiemy najogólniejszą definicję rynku, rozumiejąc 
pod tym pojęciem spotkanie podmiotów gospodarczych reprezen­
tujących podaż z podmiotami reprezentującymi popyt, to w PRL 
rynek istnieje: są tacy, kt6rzy sprzedają i są tacy, kt6rzy kupują. 
W krajach realnego socjalizmu, mimo wielu wysiłk6w w tym kie­
runku, nie udało się zlikwidować rynku, choć cel taki nadal wyz­
nacza długookresową strategię tego systemu. Istnieje więc rynek, 
używa się pieniędzy, stosuje się jakieś ceny i m6wi się o gospo­
darce towarowej. Ale wszystkie te kategorie ekonomiczne są 
ograniczone, działają w sposób ułomny i stanowią blade odbicie 
tych zjawisk, kt6re występują w gospodarce kapitalistycznej. 

Ograniczenie rynku występuje gł6wnie od strony podaży. Nie 
cała podaż, to znaczy nie cała produkcja, kt6ra mogłaby stano.wi~ 
podaż jest skierowana na rynek, czyli oferowana do sprzedlło/ l 
możliwa do kupienia. Z proces6w rynkO"wych wyłączona Jest 
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prze~~ wsz~stkim przeważają:a ~ęść produkcji tzw. środków pro­
dukCJl, czyli maszyn, urządzen, wlększych narzędzi i większość su­
rowc6w. W Polsce nie można swobodnie kupić obrabiarki sil­
nika, kotła, suwnicy, dźwigu a nawet samochodu ciężaro;ego. 
Nie można r6wnież kupić wielu surowc6w i półfabrykatów. 
~szystkie te produkty można jedynie otrzymać na przydział, wy_ 
nikaJący z planu centralnego. Wprawdzie odbiorcy tych przydzia­
łów (przedsiębiorstwa państwowe i spółdzielcze) płacą za przy­
dzielone urządzenia, a więc wymieniają je na pieniądze w jakiejś 
relacji, czyli stosują jakąś cenę, ale akt zapłaty nie ma tutaj zna­
czenia ekonomicznego. Jest on wt6rny w stosunku do przydziału 
daneg~ produktu i pieniądze na tę zapłatę też zostały uprzednio 
p7zydzielone przez plan. W tej sytuacji cena w tej zapłacie też 
me pełni swoich funkcji, a więc nie jest proporcjonalna do relacji 
rzadkości, nie wyr6wnuje podaży z popytem i nie informuje pro­
ducenta o preferencjach popytu, a odbiorcy przydziałów o warun­
kach produkcji. Pieniężna forma realizacji przydziałów, imitująca 
akt kupna-sprzedaży, wynika jedynie z konieczności prowadzenia 
ewidencji i agregacji procesów gospodarczych w pieniądzu. Dla­
tego też nie można mówić w PRL o rynku obrabiarek, stali wal­
cowanej czy kruszywa, choć istnieją centrale zaopatrzeniowe, a 
nawet składy, które pełnią w obrocie tymi produktami rolę hur­
townik6w i detalist6w w handlu. 

Jeżeli nie ma rynku rzeczonych środk6w produkcji, to nie ma 
r6wnież rynku kapitału, który jest finansowym odbiciem tych 
środków produkcji. A zatem zastosowanie kapitału, czyli inwes­
tycje, dokonuje się w Polsce z pominięciem zasad rynkowych. 
Opłata za kapitał, czyli stopa procentowa nie pełni więc roli ceny, 
która by wyrównywała podaż kapitału z popytem nań. Stopa pro­
centowa nie decyduje też o alokacji kapitału, a więc o kierunku 
inwestowania. Decyzja w tych sprawach jest zastrzeżona dla planu 
centralnego. 

Pewna część środków produkcji jest jednak przekazywana od­
biorcom poza sektorem państwowym i spółdzielczym - chodzi tu 
głównie o środki produkcji dla rolnictwa, w większości prywat­
nego i - częściowo - dla rzemiosła. Ponieważ tutaj następuje 
międzysektorowe przesunięcie produktów, można by sądzić, że 
w tych przypadkach wystąpią rzeczywiste procesy rynkowe. Nies­
tety, środki produkcji dla rolnictwa w przeważającej części też 
są przekazywane odbiorcom w trybie przydziału, a więc akt kup­
na-sprzedaży ma także tutaj charakter wtórny. Jedynie drobne 
narzędzia rolnicze i rzemieślnicze kierowane są na rynek jako 
towary. 

Zajmijmy się zatem tą częścią produkcji, kt6ra dostaje się do 
obrotu w trybie proces6w rynkowych: są to przede wszystkim 
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przedmioty spożycia i usługi. Ale i tu trzeba na wstępie zrobić 
zastrzeżenie. Nie cała podaż przedmiotów spożycia i usług jest 
poddana procesom rynkowym. Pewna część tej podaży, w nie­
których rodzajach dóbr i usług nawet przeważająca, dostaje się 
do odbiorców również w trybie przydziałów, przy czym w pewnej 
części tych przydziałów nie występuje nawet formalny akt kupna­
sprzedaży . Za przydzielone samochody płaci się wprawdzie kwotę 
dość realną (choć niższą od ceny wolnorynkowej), ale już przy 
przydziałach mieszkań spółdzielczych nabywca wpłaca kwotę, któ­
ra stanowi tylko znikomą część kosztów i jest zupełnie niewystar­
czającym warunkiem uzyskania przydziału. Podobna sytuacja wys­
tępuje w niektórych usługach tzw. socjalnych, np. przy przydziale 
miejsc w państwowych domach wczasowych. Nie można zatem 
mówić o rynku samochodowym, a tym bardziej o "rynku mieszka­
niowym" w Polsce. Cała gospodarka mieszkaniowa jest poddana 
ścisłej reglamentacji. 

Jeśli jednak wyłączymy te reglamentowane dobra i usługi, to 
pozostały obszar podaży dóbr i usług powinien należeć do sfery 
rynkowej. Jest to i tak ogromna masa towarów i usług. Mieści 
się w tym przeważająca część produkcji żywności poza spożyciem 
naturalnym chłopów, dalej prawie cała podaż konsumpcyjnych to­
warów przemysłowych i wreszcie usługi tzw. bytowe, więc wszyst­
ko to, co ludność zakupuje z dochodów osobistych. Stanowi to 
łącznie 2/3 całego dochodu narodowego i gdyby ta wielka masa 
towarowa wchodziła do obrotu w trybie rynkowym, można by 
mówić - mimo wyżej wymienionych ograniczeń - o przewa­
żająco rynkowym charakterze gospodarki PRL. 

Niestety, rynek, na którym ta okrojona już masa towarów i 
usług spotyka się z nabywcą podlega daleko idącym ogranicze­
niom w zakresie swoich funkcji. Jak wiadomo, prawidłowo dzia­
łający rynek opiera się na kilku tzw. "wolnościach". Od strony 
konsumenta-nabywcy ważne są tutaj dwie takie wolności-zasady. 
Pierwszą jest wolność wyboru konsumpcji, drugą zaś zasada su­
werenności konsumenta. Jak wygląda realizacja tych zasad w 
gospodarce PRL? 

Otóż wolność wyboru konsumpcji była w PRL do 1980 roku 
respektowana. Należy tu oczywiście dodać, że chodzi o wolność 
wyboru konsumpcji w ramach istniejącej podaży rynkowej. Ozna­
sza to, że konsument mógł w ramach posiadanego dochodu kupić 
dowolną ilość każdego towaru, czy usługi, które były ofiarowane 
w sprzedaży. Stan ten, jakkolwiek z punktu widzenia później­
szych ograniczeń może się wydawać doskonały, oznaczał jednak 
już wówczas rynek bardzo ułomny. 

Przez cały okres historii PRL na tym rynku utrzymywało się 
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trwałe napięcie w postaci przewagi efektywnego popytu nad po­
dażą. Ta przewaga popytu występowała zarówno w wymiarze 
ogólnym, co oznaczało, że całkowity, efektywny popyt był więk­
szy niż globalna podaż dóbr i usług, jak również na poszczegól­
nych rynkach cząstkowych, co oznaczało, że popyt na poszczegól­
ne grupy towarowe przekraczał podaż tych towarów. 

Napięcie ogólne ujawniało się częściowo w pełzającej inflacji 
(w okresie od 1950 do 1980 roku oficjalny wskaźnik cen zwięk­
szył się prawie trzykrotnie), częściowo w tzw. przymusowych 
oszczędnościach, a częściowo w trwałej, a z czasem rosnącej trud­
ności w dostępie do towarów (kolejki, zapisy, przedpłaty, wycze­
kiwanie). Ta nierównowaga ogólna, jakkolwiek dokuczliwa, nie 
powodowała jednak do 1980 roku całkowitej dezorganizacji ryn­
ku. Znacznie ostrzejsza była nierównowaga cząstkowa. W nie­
których asortymentach popyt przy istniejącej cenie przekraczał 
kilkakrotnie podaż, występowały długotrwałe, dotkliwe luki asor­
tymentowe, niektóre towary znikały z rynku na całe miesiące a 
nawet lata. W zakresie żywności taka ostra nierównowaga wys­
tępowała w mięsie, w dziedzinie artykułów przemysłowych, w tka­
ninach, odzieży, w bieliźnie, w niektórych artykułach gospodar­
stwa domowego. 

Taki stan rynku nie był przypadkowy i nie wynikał z jakichś 
koniunkturalnych zakłóceń, lecz był wbudowany w działanie ryn­
ku w sposób systemowy. Można tu wyróżnić cztery zasady insty­
tucjonalne, które powodują taką ułomność rynku. Pierwsza pole­
ga na tym, że stosuje się świadomie politykę inflacyjną, pilnując, 
aby brak pieniądza nie zahamował realnyc~ procesów produkcji 
i obrotu. Wskutek tego tworzy się planowo przewagę efektyw­
nego popytu nad podażą. Z tym wiąże się druga okoliczność, a 
mianowicie pełne wykorzystanie mocy produkcyjnej. W socjaliz­
mie pracuje się przy pełnym obciążeniu i wykorzystaniu tego czyn­
nika, który akurat stanowi wąskie gardło (maszyny, ludzie, su­
rowce), wskutek czego nie można zwiększyć podaży dla zrównania 
jej z popytem. Ogranicze~ie to jest spowodowane głównie nie­
zmiernie sztywnym mechanizmem cenotwórstwa, który sprawia, 
że ceny pozostają przez dłuższy czas niezmienione, nie reagując 
na zmienne warunki podaży i popytu. Ów sztywny mechanizm 
cenotwórstwa wynika zaś z jego centralizacji na szczeblu Pań­
stwowej Komisji Cen. W konsekwencji powoduje to, że do głosu 
dochodzą czynniki pozacenowe i one wyrównują ex post podaż 
z popytem. 

Wreszcie czwartą, najważniejszą zasadą powodującą głęboką 
ułomność rynku w PRL jest programowy brak wspomnianej już 
suwerenności konsumenta. Suwerenność konsumenta polega na 
tym, że struktura i wielkość popytu wpływa, czyli indukuje struk-
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turę i wielkość podaży, zarówno w zakresie tzw. bieżących prze­
stawień produkcyjnych jak i w zakresie inwestycji. Innymi słowy 
suwerenność konsumenta oznacza, że konsument (popyt) decyduje 
ostatecznie o alokacji środków produkcji. Impulsy od popytu do 
produkcji są przesyłane oczywiście przez ceny, a zatem przy sztyw­
nych cenach już z samego tego powodu mechanizm ten nie może 
działać. Jednak prawdziwa przyczyna braku suwerenności konsu­
menta na rynku w krajach realnego socjalizmu jest inna. Stan 
taki byłby mianowicie sprzeczny z funkcją planu centralnego. 
O tym, co i ile produkować, o programie produkcji przedsię­
biorstw, o alokacji czynników produkcji decyduje bowiem plan 
centralny. To właśnie plan centralny wykazuje tutaj pełną suwe­
renność, a wyraża się ona w tym, że jego decyzje, zarówno pro­
dukcyjne jak i inwestycyjne są autonomiczne, a więc niezależne; 
nie są indukowane, czyli wzbudzone przez popyt. 

Wielkość i struktura podaży na rynku jest więc podporządko­
wana planowi, w tej sytuacji ciężar dostosowania do stanu rów­
nowagi powinien wziąć na siebie albo popyt, albo ceny. Popyt, 
to znaczy dochody nominalne ludności i jej preferencje, jest tylko 
częściowo zależny od planu centralnego. Mimo wysiłków nie 
udaje się tak ograniczyć dochodów nominalnych ludności i tak 
sterować jej preferencjami, by dostosować popyt przy istniejących 
cenach do wielkości i struktury podaży, którą narzuca plan cen­
tralny. Ceny zaś pozostają sztywne i ulegają zmianom dopiero 
w długich odstępach czasu. W rezultacie na rynku występuje 
chroniczna nierównowaga w postaci braku (rzadziej nadmiaru) to­
warów. W tych warunkach inflacja tylko częściowo ma wyraz 
pieniężny (wzrost cen), częściowo zaś wyraża się w pozapienięż­
nych zjawiskach rosnącej trudności w dostępie do towarów. 

Owe pozapieniężne trudności w dostępie do towarów przy­
brały postać rozszerzającego się rozdzielnictwa towarów. W Pols­
ce tak dużo mówi się o rozdzielnictwie środków produkcji po­
trzebnych przedsiębiorstwom: surowców, półfabrykatów, dewiz, 
natomiast głucho jest o tym, że stosuje się również prawie pow­
szechnie rozdzielnictwo przedmiotów konsumpcji oraz tych środ­
ków produkcji, które są kierowane do ludności. Nie jest to taki 
proces jak reglamentacja kartkowa i pojedynczy konsument tego 
tak nie odczuwa, ale zasady i wynik końcowy tego działania są 
prawie identyczne, jak przy systemie kartkowym. Administracyj­
ne rozdzielnictwo towarów istniało w ciągu całej historii PRL, a 
dziś w trybie administracyjnym rozdziela się prawie wszystko. 
Na szczeblu centralnym dzieli się "masę towarową" lub "pulę" 
na województwa, stamtąd idzie podział na powiaty (dawniej) i 
gminy (dzisiaj), dodatkowo jeszcze dzieli się całość na miasto i 
wieś , a potem na poszczególne "piony handlu", dzielnice miast 
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i poszczególne sklepy. Nie zapomina się też o przydziale dla po­
szczególnych grup ludności (a więc jest pula dla "młodych mał­
żeństw", może się pojawić również przydział dla "starszych ka­
walerów") . 

Tak więc, w trybie administracyjnym, ze szczebla na szczebel 
dzieli się i przydziela paliwo i materiały budowlane, samochody 
i nawozy (sztuczne), węgiel i sprzęt rolniczy. Dzieli się również 
dziesiątki asortymentów artykułów konsumpcyjnych: żywnościo­
wych i nieźywnościowych, a wśród nich takie specyficzne arty­
kuły jak nici, sery żółte, papier toaletowy (ogromna rzadkość!) 
czy wiadra ocynkowane. Dzieli się głównie według kryterium de­
mograficznego, tzn. na głowę (?), ale uwzględnia się również 
dodatkowe okoliczności, które uprawniają do dodatkowych przy­
działów. Tak więc powszechny system rozdzielnictwa tworzy roz­
maite grupy, miasta czy sklepy uprzywilejowane, ale często jest 
to przypadkowe i niezgodne ze zwiększonym popytem (np. w 
ośrodkach uzdrowiskowych, gdzie kuracjusze się kąpią i muszą się 
wycierać, nie ma większych przydziałów ręczników ... ). 

To powszechne rozdzielnictwo bierze się oczywiście stąd, iż 
przy kierowaniu towarów do odbiorców zaniechano posługiwania 
się klasyczną kategorią ekonomiczną, jaką jest cena. W normal­
nej gospodarce cena jest barierą, którą nabywca-konsument musi 
przekroczyć, a zatem jeżeli barierę ustawi się dostatecznie wysoko, 
podział strumienia towarów dokona się sam. 

Przykładem eliminacji roli ceny z mechanizmu równowagi ryn­
kowej była cena cukru, która nie ulegała zmianie w okresie od 
1953 do 1982 roku. W tym czasie produkcja cukru wzrosła o 
90 %, płace nominalne ludności zwiększyły się 6-krotnie, spo­
życie cukru na 1 mieszkańca wzrosło dwukrotnie, a ludność zwięk­
szyła się o 40 %. Toteż nic dziwnego, że od połowy lat 70-tych 
zaczęły się trudności z nabyciem cukru, co z kolei powodowało 
jego masowe wykupowanie i nastąpiło zupełne rozregulowanie 
rynku na tym odcinku. Chcąc temu zaradzić, zdecydowano się 
wreszcie na podniesienie ceny cukru. Ale wówczas, po tak długim 
usztywnieniu, cena, aby choć zbliżyć się do poziomu równowa­
żącego podaż z popytem, musiała być podniesiona skokowo. I tak 
się stało. Korzystając z wprowadzenia stanu wojennego podnie­
siono cenę cukru czterokrotnie. 

Utrzymywanie sztywnych cen, nie równoważących popytu z 
podażą, wynikało nie tylko ze sztywnego mechanizmu scentralizo­
wanego cenotwórstwa, ale i z tego, że starano się uniknąć poli­
tycznych protestów ze strony ludności, jako reakcji na podnie­
sienie cen. Ludność, a właściwie jej grupy o niższych dochodach, 
wolały przez pewien czas cierpieć niedogodności rynku niezrów-
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noważonego niż go?-zić się na po~~żkę cen. Gdy jednak sytuacja 
rynkowa stawała SIę coraz trudniejsza, gdy przez dłuższy czas nie 
podnoszono podaży, nie zmieniano cen i nie ograniczano wzrostu 
dochodów nominalnych, rynek zamienił się w stan chaosu, w któ­
rym ginęły wszelkie cywilizowane formy obrotu i wymiany. Wte­
d~ wła?-ze uznał~, a ludność przyjęła to z ulgą, że jedynym roz­
wIązaruem będzIe reglamentacja. Już w drugiej połowie lat 
70-tych wprowadzono reglamentację cukru, a w swoim maksymal­
ny~. nasileniu r~glam~ntacja objęła dużą część artykułów żyw­
n~sclO~ch ,(cuki~r, m:ęso, tłu,szcze! mąkę i przetwory zbożowe), 
uzywki: wodkę l papIerosy, srolli czyszczące, benzynę i czeko­
ladę .. W~~ec ostrego def~cytu t~warów przemysłowych (deficytu 
przy IstrueJących cenach 1 uzyskiwanych dochodach) pojawiły się 
również projekty, aby objąć reglamentacją szereg artykułów gos­
podarstwa domowego i odzież. Miał to być system tzw. sprzedaży 
sterowanej za pośrednictwem zakładów pracy. Obecnie (luty 
!985) na kartki zakupuje się mięso i jego przetwory, cukier, masło 
1 tłuszcze zwierzęce, czekoladę oraz benzynę. 

Ośmioletni okres funkcjonowania reglamentacji żywności w 
PRL wykazał wszystkie wady tej formy obrotu produktami kon­
sumpcyjnymi. Reglamentacja oparta o zasadę równości powoduje 
u niektórych konsumentów niedostatek zaopatrzenia, dla innych 
~aś przydziały są nadmierne, co prowadzi do wzrostu konsumpcji 
1 marnotrawstwa. Reglamentacja bardziej zróżnicowanych artyku­
~ów konsumpcyjnych, jak np. mięsa i jego przetworów, jeżeli nie 
Jest wsparta dostatecznym zróżnicowaniem cen na poszczególne 
asortymenty, nie likwiduje chaosu, kolejek i przypadkowości w 
otrzymywaniu towaru (weźmy przykład lepszych gatunków wędlin 
w Warszawie, których ceny - przy obecnej podaży i dochodach 
ludności - są za niskie w stosunku do gatunków gorszych, co 
powoduje ich natychmiastowe wykupywanie i konieczność do­
datkowej, wewnętrznej reglamentacji). Reglamentacja ogranicza 
funkcje pieniądza , co zmniejsza stymulacyjne działanie płac. Wresz­
cie reglamentacja wymaga ogromnej obsługi administracyjnej w 
postaci zatrudnienia, które jest dodatkowym obciążeniem gospo­
darczym. Obecnie w PRL przy reglamentacji jest zatrudnionych 
około 100 tys. osób i jest to za mało, aby zapewnić pełną kontrolę 
szczelności systemu kartkowego. 

Mimo to władze niechętnie odchodzą od reglamentacji. Ten 
sposób powiązań między produkcją a konsumpcją doskonale bo­
wiem pasuje do systemu centralnego planowania, w którym wolny 
rynek jest ciałem obcym i wprowadza jedynie zamieszanie. Ale 
3 kolejne lata urodzaju , olbrzymia produkcja cukru i najwyższe 
w historii Polski plony zbóż w 1984 roku - 30 q z hektara -
stworzyły silny nacisk społeczny na zniesienie reglamentacji iyw-
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ności i można mieć nadzieję, że w tym roku kartki żostaną ogra­
niczone tylko do mięsa i benzyny. 

Ale również w zakresie mięsa - twierdzę to z całą odpowie­
dzialnością - reglamentacja mogłaby być zniesiona, a nawet w 
ogóle nie wprowadzona, gdyby podniesiono odpowiednio ceny 
(w stosunku do obecnego poziomu zresztą nieznacznie). Doświad­
czenie polskie z reglamentacją jeszcze raz bowiem wskazuje, że 
p~zycz~ną reglamentacji nie jest bezwzględny deficyt podaży, ale 
n:emo~ność, lub niechęć do operowania ceną, jako narzędziem wy­
rownu)ącym podaż i popyt. Prawdziwą zaś przyczyną niechęci do 
stosowania ceny równowagi jest pragnienie podporządkowania 
ry~u planowi centralnemu. Powód ten jest jednak ukryty, a za­
mIa~t t~go tw?rzy się przeciwko zrównoważonemu rynkowi 
SWOIStą IdeologIę. Uważa się mianowicie, że zasady sprawiedli­
wości społecznej są w większym stopniu respektowane w takim 
sy~temie, w którym towar otrzymuje się na przydział, niż w syste­
mIe, w którym towar dostaje ten, kto zapłaci cenę równowagi. 
Oczywiście przekonanie to jest nonsensem, również z punktu 
widzenia zasad sprawiedliwości społecznej. 

Reglamentacja na niektórych odcinkach podaży czy nierówno­
:-vaga globalna i cząstkowa nie wyczerpuje plag, którymi obcią­
z<;>ny jest rynek w krajach realnego socjalizmu. Podporządkowa­
rue rynku planowi centralnemu, niedopuszczenie do działania za­
sady suwerenności konsumenta tworzy sytuację, w której ujaw­
niają się również inne anomalie rynku. 

Weźmy np. sprawę handlu zagranicznego. Jak wiadomo, od­
działuje on na rynek krajowy. W normalnej gospodarce oddzia­
łuje dodatnio: handel zagraniczny bogaci kraj, a na rynku zwięk­
sza podaż i asortyment towarów, pozwalając na import produk­
tów, których kraj nie wytwarza. W PRL, pod rządami planu cen­
tr~ego, jest inaczej. Napięte plany inwestycyjne i antykonsump­
cYJne priorytety sprawiają, że handel zagraniczny ogałaca rynek 
z towarów: eksport zabiera towary rynkowe, a import takich 
towarów nie sprowadza w takiej skali, aby to skompensowało 
e~sportowy ubytek. Z punktu widzenia rynkowego handel zagra­
ruczny pogarsza więc strukturę naszej produkcji. Taki rezultat 
jest związany z mechanizmem gospodarki planowej. Niewymie­
nialność złotego sprawia, że przy podziale masy towarowej na 
rynek krajowy i na eksport oraz przy podziale dewiz na import 
towarów rynkowych i nierynkowych nie ma kryteriów ekonomicz­
nych. Decydują kryteria planistyczne: eksport poddany jest dy­
rektywom planu, a import jest ściśle reglamentowany, głównie 
przez reglamentacje przydziału importerom dewiz. Interesy rynku 
są przy tym w polityce handlu zagranicznego lekceważone . Gdy 
handel zagraniczny ma korzystną umowę eksportową, to potrafi 
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zabrać z rynku całą krajową produkcję danego wyrobu w skali 
miesiąca, kwartału czy nawet roku (osławiony przykład - ku­
chenki gazowe), a gdy ma pilne pozarynkowe płatności importo­
we, to potrafi całymi miesiącami nie importować artykułu ryn­
kowego nawet pierwszej potrzeby (przykład herbaty) . Stąd nega­
tywny stosunek ludności do handlu zagranicznego. 

Innym przykładem jest konkurencja. Na peerelowskim quasi 
rynku nie ma mowy o konkurencji po stronie podaży, konkuren­
cji wśród producentów i sprzedawców. Stały nacisk efektywne­
go popytu w każdym ogniwie obrotu towarowego sprawia, że 
konkurują ze sobą tylko nabywcy. Natomiast sprzedawcy i pro­
ducenci mają sytuację monopolistyczną, lub quasi-monopolistycz­
ną . Pozycja monopolistyczna producentów-sprzedawców ma swo­
je przyczyny i podstawy formalne i faktyczne. Przyczyny formal­
ne polegają na tym, że w gospodarce centralnie planowanej nie 
działa zjawisko tzw. wolnego wejścia (free entry), polegające na 
możliwości wejścia na rynek lub do produkcji nowych sprzedaw­
ców lub producentów. Przyczyny faktyczne, to reglamentacja 
środków produkcji nawet, gdy popyt na daną produkcję jest nie­
zaspokojony i gdy cena, po której towar jest sprzedawany, przy­
nosi duży zysk. W tej sytuacji konkurencja po stronie podaży 
jest po prostu niemożliwa. Z tego również powodu pro­
ducent-monopolista na rynku socjalistycznym zachowuje się inaczej 
niż monopolista kapitalistyczny: nie dąży on do osiągnięcia tzw. 
punktu Cournota, zatrzymując produkcję na długo przed nim, to 
znaczy zanim krańcowy utarg (przychód) zrówna się z krańco­
wym kosztem. Powodem tego, oprócz braku przydziału środków 
produkcji, jest to, że monopolista socjalistyczny nie dąży do mak­
simum zysku. Nie jest w tym zainteresowany, gdyż znaczną część 
ceny osiągniętej w wyniku pozycji monopolistycznej zabiera skarb 
państwa w postaci podatku obrotowego. Podatek obrotowy o 
zmiennej stopie procentowej, który w niektórych towarach prze­
mysłowych przekracza 100 % kosztów produkcji, stwarza prze­
grodę między producentem a konsumentem, nie stymulując pro­
ducenta preferencjami popytu i nie informując konsumenta o wa­
runkach podaży - produkcji. 

Te mechanizmy, skłaniające do monopolizacji rynku i unie­
możliwiające konkurencję, kształtują odpowiednio strukturę orga­
nizacyjną rynku. W wielu dziedzinach występuje w Polsce tzw. 
jedyny producent (pralki , magnetofony, samochody poszczegól­
nych typów). Wynika to z ogromnej koncentracji produkcji prze­
mysłowej, znacznie większej niż w krajach zachodnich. W 1983 
roku 8,5 % ogólnej liczby przedsiębiorstw zatrudniało przeszło 
46 % ogólnej liczby pracujących przy przeciętnym zatrudnieniu 
5.000 osób w przedsiębiorstwie. 
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W handlu pozornie nie ma takiej koncentracji, jak w prze­
myśle. Większość sklepów to małe punkty sprzedaży detalicznej. 
Jednak nie są one samodzielnymi przedsiębiorstwami, lecz należą 
do sieci handlu wielkich ogólnokrajowych przedsiębiorstw handlo­
wych, oczywiście państwowych lub też pozornie spółdzielczych. 
Między sklepami tej samej firmy nie może być konkurencji. 

Konkurencja nie występuje również wskutek ogromnych bra­
ków sieci handlowej. Sklepów jest za mało w stosunku do lud­
ności. Na 1.000 mieszkańców przypada średnio mniej niż 6 skle­
pów, a w Warszawie mniej niż 4 sklepy i liczba ta zmalała w 
ciągu ostatnich 15 lat. Są również takie osiedla, czy wsie, gdzie 
na tysiąc lub więcej mieszkańców przypada 1 sklep. Jeszcze go­
rzej jest z gastronomią. W całym handlu pracuje w Polsce mniej 
niż 7,5 % wszystkich zatrudnionych (a np. we Francji 16 %). 
Jest oczywiste, że w tych warunkach w handlu państwowym nie 
ma mowy o żadnej konkurencji. Natomiast jakość usług handlo­
wych jest bardzo niska, dostawy towarów i sprzedaż odbywają się 
bardzo nierytmicznie i zawsze z opóźnieniem; sklepy są otwarte 
średnio tylko przez 200 dni w roku, zakupów dokonuje się stale 
w ogromnym tłoku, nerwowej atmosferze, wybór towarów jest 
mały nawet wtedy, gdy produkcja jest dostateczna, gdyż detaliści 
nie dbają o zgromadzenie pełnego zakresu rozmiarów, kolorów, 
typów. Stale występują jakieś braki, deficyty, obsługa jest nie­
uprzejma, opieszała i niefachowa, informacja handlowa nie istnie­
je, reklama jest działalnością pozorowaną . W państwowym handlu 
sprzedawcy i kierownicy sklepów nie są zainteresowani ani du­
żym obrotem, ani dużym zyskiem. Ceny są sztywne i nie reagują 
ani na wzmożony popyt, ani na rosnące zapasy. Posezonowe 
przeceny towarów to rzecz prawie nieznana. 

Wszystkie te słabości i patologie dotyczą handlu państwowego 
i rynku, na którym ten handel działa. Jednak oprócz rynku, na 
którym działają państwowe i quasi-spółdzielcze organizacje han­
dlowe, istnieją w Polsce pewne rynki marginalne, które działają 
według pełnego mechanizmu prawa podaży i popytu. Takim ryn­
kiem jest np. rynek kwiatów ciętych oraz rynek warzyw i owo­
ców, funkcjonujące głównie w postaci handlu bazarowego. Na 
tych wolnych rynkach dominują producenci i sprzedawcy prywat­
ni, którzy działają według zasad handlowych: ceny na tych ryn­
kach są cenami równowagi, podaż zawsze przekracza nieznacznie 
popyt, co stwarza konieczność konkurencji między sprzedawcami; 
wybór towarów jest obfity, struktura podaży jest elastyczna i 
szybko dostosowuje się do zmian popytu. Jednak i na tym rynku 
występują ograniczenia, wynikające ze sztywności państwowo-so­
cjalistycznego otoczenia gospodarczego. Wtedy, gdy przestawie­
nie w produkcji wymaga dodatkowych czynników, których jedy-
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nym dostawcą jest państwo, wówczas i ten rynek nie może rea­
gować elastycznie. Tak jest np., gdy zmiany podaży wymagają 
dodatkowych dostaw surowców, np. paliw albo środków inwes­
tycyjnych lub dewiz. 

Takie bariery tworzone przez państwowo-socjalistyczne oto­
czenie może przekraczać jedynie czarny rynek. Czarny rynek jest 
po prostu racjonalną odpowiedzią na nonsensy i ograniczenia 
sztywnej gospodarki państwowej. Czarny rynek przekracza barie­
ry tworzone przez reglamentację państwową przy pomocy zmaso­
wanych, dużych sum pieniędzy. Ceny na czarnym rynku są od 
dwóch do dzie~ięciu razy większe, niż na rynku państwowym. 
Wyrazem tego Jest czarnorynkowy kurs dolara, pięciokrotnie wyż­
szy 01 k~s';l ofiCjalnego: P;,daż towarów z;a czarnym rynku po­
chodzl częsC10WO z przeclekow z handlu panstwowego, częściowo 
z prywatnego importu, a częściowo z zapasów ludności. Czarny 
rynek jest częściowo ścigany przez prawo, które karze tzw. spe­
k~lację, częściowo zaś tolerowany (rynek samochodów, rynek 
illleszkań). W sumie nie obejmuje on jednak dużej części masy 
towarowej i nie wykazuje wielkiej prężności handlowej. 

Ogólnie biorąc, rynek w krajach realnego socjalizmu jest tą 
częścią gospodarki, w której najwyraźniej ujawnia się słabość sys­
temu państwowej własności środków produkcji, zarządzanej pla­
nem centralnym. Słabość rynku w krajach realnego socjalizmu 
powoduje, że poziom życia ludności, stopień zaspokojenia jej po­
trzeb jest znacznie niższy, niż wynikałoby to z poziomu rozwoju 
gospodarczego tych krajów. 
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Potępienie procesu gdańskiego 

LIST OTWARTY NOBLISTOW 
00 GENERAŁA WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 

Panie Generale, 

Jako członkowie międzynarodowej społeczności intelektualistów i naukow­
ców jesteśmy zbulwersowani ostatnim aktem oskarżenia i mającym nastąpić 
w najbliższym czasie procesem trzech wybitnych przywódców opozycji: Ada­
ma Michnika, Bogdana Lisa i Władysława Frasyniuka. Wszystko to wska­
zuje, że nasze nadzieje na bardziej tolerancyjne stanowisko wobec wolnego 
słowa w Polsce nie były uzasadnione. Ci przywódcy, już od dwóch miesięcy 
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przebywający w więzieniu, zostali oskarżeni o wzniecanie niepokojów pu­
blicznych tylko za rozpatrywanie możliwości zwołania 15-tominutowego strajku 
jako protestu na podwyikę cen iywnościowych. Jak Pan wie, strajku nie 
ogłoszono. 

Pomiędzy uwięzionymi znajduje się historyk Adam Michnik. Znany 
autor i teoretyk demokracji, Michnik poświęcił swoje życie pokojowemu 
działaniu w obronie swobód ekonomicznych, kulturalnych i politycznych. 
Michnik przesiedział już szereg lat w polskim więzieniu. Jego zwolnienie 
zeszłego lata było interpretowane jako pierwszy krok w stronę liberalizacji. 
Fakt, że został tak szybko znowu uwięziony oczywiście przekreśla te nadzieje. 

Najusilniej protestujemy przeciwko aresztowaniu Michnika i jego kole­
gów. Każdy rząd, który na pokojowe rozpatrywanie przez intelektualistów 
spraw spornych, odpowiada stosowaniem siły i więzieniem gwałci międzyna­
rodowe normy praw człowieka i robiąc to sam wyłącza się z grona ludzi 
i instytucji na świecie, dla których te prawa są święte. Domagamy się, aby 
rząd polski podjął prawdziwy program liberalizacji rozpoczynając go od 
zwolnienia Adama Michnika i jego kolegów. 

Kenneth J. ARROW, Nobel Prue in Economics (1972), Julius AXELROD, 
Nobel Prire in Physiology or Medicine (1970), Saul BELLOW, Nobel Prize 
in Literature (1976), Paul BER G, Nobel Prize in Chemistry (1980), Her­
bert BROWN, Nobel Prire in Chemistry (1979), Subrahmanyan CHUND­
RASEKHAR, Nobel Prize in Physics (1983), Leon N. COOPER, Nobel 
Prizc in Physics (1972), James W. CRONIN, Nobel Prize in Physics (1980), 
Gerard DEBREU, Nobel Prire in Economics (1983), Val L. FITCH, Nobel 
Prire in Physics (1980), William A. FOWLER, Nobel Prire in Physics 
(1983), Sheldon L. GLASHOW, Nobel Prize in Physics (1979), Roger 
C. L. GUlLLEMIN, Nobel Prize in Physiology or Medicine (1977), David 
H. HUBEL, Nobel Prize in Physiology or Medicine (1981), Lawrence R. 
KLEIN Nobel Prize in Economics (1980), Simon KUZNETS, Nobel Prize 
in Eco~omics (1971), Czesław MIŁOSZ, Nobel Prize in Literature (1980), 
Daniel NA THANS, Nobel Prue in Physiology or Medicine (1978), Linus 
C. PAULING, Nobel Pńze for Peace (1962), Amo PENZIAS, Nobel Prize 
in Physics (1978), Paul A . SAMUELSON, Nobel Prize in Economics 
(1970), Theodore W. SCHULTZ, Nobel Prize in Economics (1979), Her­
bert A. SIMON, Nobel Prize in Economics (1978), Hamilton O. SMITH, 
Nobel Prize in Physiology or Medicine (1978), Howard TEMIN, Nobel Prize 
in Physiology or Medicine (1975), James TOBIN, Nobel Prize in Economics 
(1981), Tosten N. WIESEL, Nobel Prize in Physiology or Medicine (1981), 
Rosalyn S. YALOW, Nobel Prize in Physiology or Medicine (1977). 

APEL OSOBISTO$CI FRANCUSKICH 

Z prawdziwym przejęciem dowiadujemy się, że 23 maja rozpoczyna się 
w Gdańsku proces Władysława Frasyniuka, Bogdana Lisa i Adama Mich­
nika, trzech wielkich postaci pokojowego i legalnego ruchu .. Solidarność". 
Wszyscy trzej - zaledwie kilka miesięcy po ich zwolnieniu z więzienia -
zostali zaaresztowani w lutym w prywatnym mieszkaniu, w czasie spotkania 
z Lechem Wałęsą. 

Takie postawienie w stan oskarżenia z powodu zwykłego korzystania z pra­
wa do wypowiadania własnego sądu i za udział w działaniach pokojowych, 
zmierzających do ustanowienia swobód związkowych - jest sprzeczne z Ak­
tem Końcowym Konferencji Helsińskiej i z umowami Międzynarodowej 
Organizacji Pracy, podpisanymi przez Polskę. I dlatego nie jest to wew-
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nętrzna sprawa Polski. Poszanowanie praw człowiAlka i przestrzeganie zobo. 
wiązań podjętych w tej dziedzinie przez rządy, są sprawą nas wszystkich. 

Jesteśmy przekonani, że powtarzanie się aktów gwałcenia praw człowieka 
w Polsce może jedynie wzbudzić bezwzględne potępienie ze strony francus­
kiej opinii publicznej i tym samym wywrzeć negatywny wpływ na stosunki 
między Francją i Polską. 

Jacques BARROT, Alain BESANf;ON, Pierre BOURDIEU, Jean·Claude CA. 
SA NO V A, Comelius CA STORIA DIS, Jacques CHABAN.DELMAS, Jean 
CLUZEL, Genevreve DOMENACH.CHICH, Jacques Le GOFF, Pierre HAS. 
SNER. Jacques HUTZINGER, Bran1w LAZITCH, Jean LECANUET, Marie. 
Noel LIENEMANN, Andre LWOFF, Pierre MANENT, Frant;ois MASPE. 
RO, Arianne MNOUCHKINE, Yves MONTAND, Rene DEMOND, Jean. 
FraTU}ois REVEL, Alain RICHARD, Paul RICCEUR. Michel ROCARD, 
Emmanuel LE ROY LADURIE, Laurent SCHW ARTZ, Georges SEMPRUN, 
Simone SIGNORET, Pierre SWNIMSKI, Paul THIBAUD, Alain TOU. 
RAINE, Simone VEIL, Jean·Pierre WORMS. 

APEL NA RZECZ CDN 
Trzy litery - "ciąg dalszy nastąpi" - pojawiły się na murach miast 
polskich jako odpowiedź na ogłoszenie stanu wojennego. Wymowa ich 
była jednoznaczna: walka o wolne słowo, prawa obywatelskie i związ' 
kowe, będzie trwała do zwycięstwa. Nic też dziwnego, że niezależne 
wydawnictwo, które powstało w styczniu 1982, te trzy litery przyjęło 
jako symbol i nazwę. CDN do dziś opublikował około 50 dzieł 
głównie z dziedziny historii najnowszej i publicystyki politycznej, 
a także utwory literackie, teki zdjęć i kasety z nagraniami. 

To wielkie osiągnięcie w warunkach konspiracji wymaga nie tylko 
poświęcenia, odwagi i wytrwałości, ale także pomocy materialnej i 
technicznej. 

Sprawy wydawnicze i pomocy CDN na Zachodzie wzięło w opiekę 
Wydawnictwo PULS, a prac z tym związanych podjęła się Teresa 
Afeltowicz, były żołnierz Armii Krajowej. Korespondencję w spra. 
wach CDN, czeki lub międzynarodowe przekazy pieni~żne (wystawione 
na CDN Press) prosimy kierować na: 

PULS PUBLICATIONS, 
BCM Box 697, London WClN 3XX, United Kingdom 

Pierwszych wpłat na Fundusz CDN dokonały następujące insty. 
tucje: 

Instytut Literacki (Paryż) - F. l.000,00; Wydawnictwo Libella 
(Paryż) - F.500,00; Wydawnictwo Kontakt (Paryż) - F.l.OOO,OO; 
Wydawnictwo Spotkania (Paryż) - F.800,00; Wydawnictwo Aneks 
(Londyn) - L 100.00; Wydawnictwo Polonia (Londyn - L 100.00; 
Wydawnictwo Puls (Londyn) - L 75.00; Polska Fundacja Kultu. 
ralna (Londyn) - L 100.00; Wydawnictwo Archipelag (Berlin) _ 
DM. 200,00; Bicentennial Publishing (Nowy Jork) - $ 150,00; 
Independent Polish Agency (Lund) - Skr. 500,00. 

Sąsiedzi 

Czy Niemcy nas zrozumieli? 

Specjalny numer Kultury wydany w języku niemieckim, po. 
święcony w całości stosunkom polsko.~et;cieckim,. wywoł~ 
wielkie zainteresowanie, jest na wyczerparuu I Redakga planUje 
wydanie drugiego nakładu. To poważne osiągnięcie, godne uwagi, 
domaga się przeanalizowania. 

Mam przed sobą 27 reakcji niemieckich: z prasy, radia, z 
wypowiedzi różnych publicystów i członków instytutów nauko­
wych a nawet ministra rządu federalnego w Bonn. Są to źródła 
powaine, mogące pretendować w dużej mierze do wyrażenia obra­
zu rzeczywistego, prawdziwego, nie obliczonego na propagandę 
czy tylko doraźne dziennikarskie informowanie. 

Niemcy przyjęli to wydawnictwo z dużym uznaniem. Fakt 
ukazania się tak wszechstronnego przedstawienia opracowania 
"palącego problemu" w momencie, .kiedy. w Nie~c~ech. op~ 
była poruszona niefortunnymi i drażmącym1 wystąplemaml wySIe­
dleńców z dawnych ziem wschodnich, podważających stałość za: 
chodniej granicy Polski, wręcz zaimponował wy.~oką kultur~ I 
wyrobieniem politycznym. Pod adresem RedakCJI Kultury, Jak 
i treści numeru, wyrażono słowa dużego uznania, a nawet po· 
dziwu. 

Norddeutscher Rundfunk w audycji z 15 lutego 1985 ustami 
Gabńela Lauba tak się wyraził: "Polskie pismo emigracyjne 
Kultura niewątpliwie jest najlepszym polskim pismem w ogóle. 
Moim zdaniem jest to także w skali międzynarodowej najlepsze 
pismo, jakie znam. Kultura jest swego rodzaju fenomenem. Nie­
zależna, nie finansowana przez żaden wielki dom wydawniczy, 
przez żaden rząd, ani przez żadną instytucję. Trzyma się konse: 
kwentnie linii liberalnej; otwarta jest na rozmaite poglądy, brom 
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wolności, praw człowieka i porozumienia między narodami; nie 
boi się bronić także tych tez, które nie są popularne wśród ro­
daków w kraju i na emigracji. ( ... ) Mimo że zakazana w PRL 
i pasowana tam na 'wroga numer jeden' i ośrodek dywersji impe­
rialistycznej, Kultura miała i ma duży wpływ na polskich inte­
lektualistów; nawet w oficjalnych środkach informacji daje się 
wyczuć jej wpływ. ( ... ) Wysoki poziom jej publicystyki politycz­
nej, daleko wyższy aniżeli w zachodnich czasopismach informa­
cyjnych, zawdzięcza Kultura nie tylko temu, że jest miesięczni­
kiem i nie tylko temu, że skupiły się wokół niej wybitne pióra. 
Przyczynia się doń także sytuacja autorów emigracyjnych: doś­
wiadczyli oni na sobie obu systemów, żyją na ogół w centrum 
zachodniego potoku informacji, ale pozostają związani niezliczo­
nymi kanałami informacyjnymi ze swoją ojczyzną, co wyostrza 
spojrzenie" . 

Wypowiedzi polskich autorów 

Na numer niemiecki Kultury składa się 12 artykułów -
esejów, w równej liczbie autorów z Kraju i z emigracji. Trzy, 
stanowiące część literacką, to refleksje i opowiadania Miłosza, 
Herlinga-Grudzińskiego, oraz esej Stempowskiego. Jest też zbiór 
dobrze wybranych przez Ninę Kozłowską "Polenlieder" poetów 
niemieckich epoki romantycznej. Inne artykuły to publicystyka 
polityczna - Jeleński, Szrett, Michnik, Szułdrzyński, Garnysz, 
Najder, Lipski, a dwa opracowania o charakterze historycznym 
dotyczą polityki zagranicznej Piłsudskiego (Pronobis) i myśli po­
litycznej Studnickiego (Swianiewicz). 

Piszący nie uzgadniali poprzednio tematyki. Każdy wypo­
wiadał swoje przekonania. Wspólne było założenie spojrzenia w 
przyszłość polsko-niemieckich stosunków. Mimo różnorodności 
autorów, Niemcy zauważyli i podkreślili dużą jednolitość w za­
sadniczych poglądach. 

Ponieważ treść artykułów w języku niemieckim nie jest znana 
polskim czytelnikom Kultury, należy w głównych liniach przed­
stawić tok myśli polskich autorów. 

Punktem wyjścia wspólnym wszystkim piszącym jest stwier­
dzenie, że Rosja a z nią PRL dokładają wszelkich starań , by 
utrwalić w umysłach polskich niezłomne przekonanie, że jedynie 
Rosja jest w stanie zabezpieczyć Polsce granice na Odrze i Nysie, 
a Niemcy Zachodnie zawsze gotowe są do żądania zwrotu utra­
conych ziem wschodnich. Można zrozumieć, że tragiczne do­
świadczenia Polski dają temu rozumowaniu, nawet niezależnie od 
jego propagandowego wykorzystywania, dużą siłę przekonywu-
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jącą. Rozumowanie to znajduje podatny grunt w "zniewolonych 
umysłach" i wizja rewanżyzmu niemieckiego jest stałym strasza­
kiem. Tak więc stosunki polsko-niemieckie układają się pod zew­
nętrzną presją Rosji. Pozbawiona możności samodzielnego myśle­
nia i działania, Polska jest tu bezwolnym przedmiotem i wyko­
nawcą cudzych, a nie polskich, interesów. Pierwszym więc za­
daniem jest stworzenie forum polskiej niezależnej myśli i samo­
dzielnej rewizji stosunków polsko-niemieckich. 

. Nie chodzi tu o stosunki między rządami, podkreślają wszyst­
kIe teksty. Chodzi o stosunki między narodami. One to muszą 
rozładowywać fobie, kompleksy i resentymenty. Krajowy pisarz 
Józef Szrett uważa to za tak ważne i pilne, że w tej dziedzinie 
gotów uznać, iż nawet jednostronne "rozładowanie" ma szanse 
powodzenia, to znaczy szanse na "rozbrojenie" strony niemiec­
kiej. Inicjatywa Kultury odpowiada potrzebie czasu i stwarza 
naj właściwsze forum dla podjęcia tego zadania. Pismo to kon­
sekwentnie apelowało, by odpowiedzialnością za krzywdy wojenne 
nie obarczać całej ludności niemieckiej - co wiąże się z wezwa­
niem i deklaracją Episkopatu polskiego z 1966 roku. 

Wypowiedzi polskie są szczere i starają się pokazać całą 
prawdę możliwie obiektywnie. Mowa jest o krzywdach lat wojny 
i dawnych z przeszłości. Jest też uznanie krzywd, wyrządzonych 
wysiedleńcom niemieckim, o czym mówili biskupi polscy. Ale 
zachowanie w pamięci doświadczeń przeszłości ma być przestrogą 
dla przyszłych pokoleń, a nie inspiracją do porachunków. Auto­
rzy piszą bez ogródek i upiększeń, bo nie miejsce tu na propa­
gandę czy powierzchowne spekulacje polityczne, lecz chodzi o coś 
o wiele głębszego, ważą się losy samego bytu, samej cywilizacji. 

Jest w tych szczerych wypowiedziach optymizm i przekona­
nie, że poprawa leży w naszej mocy i od nas zależy. Niektórych 
autorów ponosi idealizm, inni widzą konieczność realizmu poli­
tycznego, potrzebę dłuższego czasu, nowych pokoleń przyjmują­
cych idee wspólnoty Europy, nie tylko w utrzymaniu bezpieczeń­
stwa, ale też i w rozwoju kultury. 

Lipski owiany idealizmem, z głębokim żalem i dobitnie wy­
tyka Niemcom, że jego artykuł napisany po niemiecku, a skiero­
wany do nich jeszcze w 1981 roku pt. "Dwie ojczyzny - dwa 
patriotyzmy", nie miał ze strony niemieckiej oddźwięku. Czy 
więc pisał na próżno? Stawia Niemcom zarzut obojętności, cias­
noty myśli, interesowania się swoimi tylko sprawami. Są to ostre 
wyrzuty. Takich szczerych, z serca płynących wypowiedzi jest 
u autorów polskich sporo. Mają na celu wstrząśnięcie świado­
mością, gdyż za dużo zmian zaszło w ostatnich latach w Europie 
i w świecie, aby można żyć tym co było i nie zdawać sobie spra­
wy z potrzeby wyłonienia nowych ludzi i nowych pojęć. 
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Obok sympatii, wynikłej ze spontanicznej ogromnej akcji po­
mocy RFN w ostatnich latach, odczuwają Polacy też żal o nie­
dostatek solidarności politycznej. Niektórzy autorzy kreślą obraz 
bezradnego, przesyconego Zachodu, obojętnego na walory wol­
ności, na cierpienie narodów, żyjących dziś jeszcze rxxl: butem 
dyktatur. Jan Szułdrzyński przeciwstawia temu stanowi rzeczy 
duchową i moralną rolę Polaków w tworzeniu podstawowych 
wspólnych wartości, wskazując na postawę Polski w ciągu 5 lat 
wojny, na ruch robotniczy "Solidarności", na rolę papiestwa Jana 
Pawła II. 

Przyszłość widzą autorzy w ramach złączonej Europy. lite­
rackie rozważania ilustrują bezsens wojny, jej tragizm i dno mo­
ralnego poniżenia, upadek cywilizacji. Los ten dotyczy zarówno 
Polaków, jak i Niemców. Jesteśmy więc na gruncie wspólnych 
interesów i wspólnego losu, a to co nas dzieli - maleje, widziane 
z tej perspektywy. 

Budzenie świadomości, że więcej nas łączy, niż dzieli jest 
naszym zadaniem, na pewno nie łatwym, ale koniecznym i moż­
liwym. Obrazowo przedstawił to Józef Szrett pisząc, że w toku 
dziejów wyrosły po dwóch stronach Polski pasma górskie, okala­
jące ją ze wschodu i z zachodu. Nie są tworem natury, ale 
powstały z tragicznych zmagań historii.. I stała się Polska do10ą 
między górami - poligonem gier wOJennych. Wyrosły z dzIe­
jów wrogości wał niemiecki jest sztuczny, trzeba go rozsypać 
i otworzyć bramę do wspólnoty z Europą, do której droga pro­
wadzi przez Niemcy. 

Polska nie może utrzymac S1ę jako teren przejściowy. Jest 
częścią składową Europy, dzieli z Niemcami jej los i tak jak 
Niemcy zainteresowana jest w budowie jej przyszłości. Fakt że 
Polska nie może swej woli wyrażać przez oficjalne władze pań­
stwa nie powinien powstrzymywać chęci do dialogu i porozu­
mienia. Nie można czekać z opuszczonymi rękami, nie jesteśmy 
spektatorami. Ostatnie lata przyniosły już poważne zbliżenie po­
między Polakami i Niemcami, jest wzaj~mne zaintere~ow.ani~, je~~ 
życzliwa pomoc filantropijna. Trzeba Jednak czegos W1ęceJ, ruz 
filantropia. Trzeba poczucia łączności cywilizacyjnej oraz wspól­
ności interesu politycznego. 

Wszyscy autorzy stoją niezłomnie na gruncie nienaruszalnoś~i 
granicy na Odrze i Nysie. Zyczliwie odnoszą się do połączerua 
Niemiec Zachodnich i Wschodnich, gdyż jest ono koniecznością, 
jeśli ,,Europa Ojczyzn" ma stanowić podstawę pokoju i bezpie­
czeństwa. Stanowisko to dobitnie wyraża przytoczony przez 
Zdzisława Najdera tekst uchwały PPN z 1978 roku, opublikowany 
w podziemiu: "Polacy mogliby dojść do wniosku, że zjednocze-
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nie Niemiec leży w ich własnym interesie pod dwoma warun­
kami: . 

1) bezwarunkowego uznania naszej granicy zachodniej; 
2) integracji Niemiec ze Wspólnotą Europejską. Niespełnie­

nie tych dwu warunków wstępnych służy natomiast za stały argu­
ment sojuszu z ZSSR, niezależnie od formy' rządów w Polsce 
i Rosji". 

Tak przedstawia się w ogólnym zarysie problematyka poru­
szona przez autorów polskich, zajmujących stanowisko rekoncy­
liacyjne i nakłaniających obie strony do poważnego przemyślenia 
każdego z istotnych problemów we wzajemnych stosunkach. Sta­
nowisko polskie cechuje: optymizm, chęć pojednania, wizja zjed­
noczonej Europy, w której Niemcom i Polsce przypada rola nie 
tylko w płaszczyźnie czysto politycznej, ale i cywilizacyjno-mo­
ralnej. 

Polacy powiedzieli swoją prawdę w oczy z poczuciem god­
ności, a nie z uniżonością wobec dziś silniejszych Niemców, przez 
których względy chcieliby wejść do zjednoczonej Europy. Powie­
dzieli to z poczuciem, że oba narody spełniają rolę takiej samej 
wagi. 

Reakcje niemieckie 

Polska gotowość do zasadniczego pojednania została przez 
Niemców doceniona. Problem zgody polsko-niemieckiej stawiają 
oni jako rzecz bardzo zasadniczą i rozumieją, że to sprawa ważna 
nie tylko dla samych Niemiec, ale dla Europy. 

Czytając reakcje niemieckie, w których są wypowiedzi bardzo 
pozytywne, ale są też i błędne, odnosi się ogólne wrażenie, że 
w odczuciu Niemców posiew polskiego ziarna zgody jest uznany 
za dobry i zdrowy, konieczny dla przyszłości i obiecujący. Są w 
nich wszystkie elementy, potrzebne dla odbioru polskiego apelu. 
Niemniej nasuwa się pytanie, czy aby te szlachetne i mądre ziarna 
myśli polskiej padają na grunt dostatecznie przygotowany, aby 
mogły wydać spodziewane owoce. 

Prawdą jest, piszą Niemcy, że po obu stronach odbywa się 
podobny proces kryzysu cywilizacyjnego, prawdą jest też, że po 
obu stronach jest dążenie do niezależności od Jałty. Wspólny los 
nas łączy , piszą Niemcy, ale poczucie wspólnoty losów jest sil­
niejsze u Polaków niż u Niemców. I w tym jest sedno sprawy, 
niepokojące, wymagające głębszego zastanowienia po obu stro­
nach, bo tu właśnie może przyjść rozczarowanie. Jan Józef Lip­
ski już go doznał. Niemcy to przyznali i wzięli jego żale po­
ważnie. 
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Rzecz polega na tym, że Polska i Niemcy znajdują się w zu­
pełnie odmiennych sytuacjach. Polska jest w niewoli politycznej 
systemu rosyjskiego, wojna dla niej się nie skończyła. Polska 
walczy i w strategii tej walki o wolność punktem centralnym jest 
solidarność europejska. Dla tego wyraźnego celu Polska mobili­
zuje siły moralne i intelektualne, jej cele wiążą się ściśle z odro­
dzeniem Europy jako całości politycznej. Nacisk tej sytuacji pol­
skiej, presja otoczenia i nawet zjawisk codziennego życia - wska­
zują Polakom Europę, pojednanie z zachodnim sąsiadem i w ogóle 
ze wszystkimi sąsiadami pragnącymi wolności, jako rzecz koniecz­
ną. Bo to dla Polaków stanowi jedyną drogę ratunku, której 
alternatywę stanowi kapitulacja wobec Rosji. Polacy przemawiają 
więc z naj głębszego przekonania, przemyślanego i narzuconego 
przez warunki życia. Niemcy nie. 

Niemcy, chociaż z wojny wyszły pokonane, podzielone i z po­
ważnym uszczerbkiem terytorialnym - mają swoje suwerenne 
państwo i Bundesrepublik dała znów Niemcom światowe, gospo­
darcze i polityczne znaczenie. Dla Niemców wojna się skończyła, 
ludność żyje w dobrobycie, chce go utrzymać a nawet powiększać, 
chce przede wszystkim pokoju, nie szuka konfliktów ani kon­
frontacji. Nie znaczy to, że dla Niemców historia stanęła w miej­
scu. Przyszłość niesie zmiany i mają w swoim polu widzenia 
wspólnotę Europy, ale w znacznie dalszej perspektywie, osiągalną 
w ich mniemaniu środkami gospodarczymi i dyplomatycznymi. 

Poczucie odrodzenia praw człowieka, czy poczucie zagrożenia 
cywilizacyjno-moralnego jest więc w Niemczech mniej silne. Nie 
jest ono tak wyraźne w świadomości Niemca, a w każdym razie 
nie daje mu on takiego pierwszeństwa jak Polak. Są też Niemcy 
wystawione na wpływ życia amerykańskiego, nie skłonnego do 
zdecydowanych i konsekwentnie przeprowadzanych konkluzji. 
Przyszłość oceniają Niemcy w dalszych perspektywach czasu. 
Stąd więc mniejsza skłonność do wyraźnego angażowania się już 
dziś, do czego Polacy są przygotowani pod naciskiem ich tragicz­
nej, odmiennej sytuacji. Niechaj więc Lipski - mówią Niemcy 
- nie dziwi się i nie bierze za złe, że Niemcy nie są gotowe 
do tego, by myśleć w kategoriach "dwóch ojczyzn, dwóch patrio­
tyzmów". Nie uchylają się jednak od przyznania, że rozczarowa­
nie Lipskiego ma swoje uzasadnienie. Artykuł jego nie wywołał 
oddźwięku, piszą autorzy niemieccy, a przecież Lipski "dokonał 
uczciwego obrachunku z polskimi winami, nie bacząc na to, czy 
winy Niemców były większe czy nie". Taka samokrytyczna pos­
tawa powinna dawać podstawę do trwałego porozumienia. Po­
winna była zostać doceniona. 

Niemcy uważają, że Polacy w swej gorliwości zmierzającej do 
pojednania i do solidaryzmu politycznego, moralnego, cywilizacyj-
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nego skłonni są do przeoczenia faktu, że jak ostrzega w swym 
eseju Szułdrzyński, stosunki polsko-niemieckie są w końcowym 
efekcie dyktowane względami politycznymi. Przecież sami Polacy 
nimi właśnie się powodują. Przecież chodzi im o zmianę struk­
tury państwa polskiego, a państwo to naród zorganizowany do 
życia w wolności i tej wolności właśnie Polacy nie mają. Niemcy 
ją mają i mówią nam, że te różnice trzeba uwzględniać. 

Pomimo różnicy w napięciu emocjonalnym czy intelektualnym, 
wypowiedzi polskie nie wzbudziły u Niemców wrażenia, że są one 
jakby ogólnikowymi produktami idealizmu, fantazji czy czystej 
dobrej woli pod hasłem: zapomnijmy o tym co było, podajmy 
sobie ręce. Przeciwnie, ocenili je jako ugruntowane historyczne 
i polityczne studia, nie oszczędzające żadnego szowinizmu - ani 
polskiego ani niemieckiego, ani żadnych uprzedzeń. Przewidują, 
że znajdą się czytelnicy, którym polskie wypowiedzi nie spodo­
bają się. Ale wszyscy muszą uznać ich wagę oraz to, że zapoznają 
Niemców z obrazem Europy z właściwie nieznanego im punktu 
widzenia. 

Niemcy nie zapomnieli o tym, że Polacy w duchu listu bisku­
pów z 1966 roku okazują skłonność do krytykowania przede 
wszystkim własnych błędów i uprzedzeń. Widzą w Polakach 
zrozumienie dalekosiężnego, konstruktywnego celu pokojowej koe­
gzystencji wolnych narodów. Ale to nie dosyć. 

W audycji Radia Bawarskiego wytknięto, że Niemcy i Polska 
za mało wiedzą o sobie. Lepsze poznanie się jest warunkiem wza­
jemnego zrozumienia. Potrzeba więcej kontaktów z ludźmi po 
obu stronach. Niemcy i Polacy są zbytnio zaabsorbowani proble­
mami własnego kraju czy bloku. A przecież po obu stronach 
Łaby mają miejsce podobne procesy rozwojowe, związane z takim 
samym głębokim kryzysem cywilizacji współczesnej. Z bliższych 
kontaktów może płynąć pozytywne oddziaływanie wzajemne. 
Mówią Niemcy: Polacy pobudzają do samodzielnego myślenia, 
a młode pokolenie Niemców setkami tysięcy protestuje przeciw­
ko zachodnim rakietom atomowym, podczas gdy przejawiają zni­
kome zainteresowanie sprawami obozu komunistycznego. 

Jakże żywe jest życie umysłowe w Polsce, nawet pod pano­
waniem komunistycznym - wywodzi Kolnische Rundschau. 
Widzi w tym siłę solidarności europejskiej ponad żelazną kurtyną· 
Widzi też nadzieję na przyszłe zmiany polityczne w Europie. 
Niemcy muszą się przygotowywać do nich tym bardziej, że histo­
ria biegnie czasem skokami. Trzeba widzieć granice władzy Mos­
kwy w Polsce. Zakreślają ją Kościół i Solidarność. To co się roz­
grywa w niemieckich ambasadach w Pradze, Warszawie czy Bu­
dapeszcie, "to tylko wierzchołek góry lodowej". Wyzwolenie 



118 JAN SZUł..DRZYŃSKI 

podbitych narodów natychmiast czy w bliskiej przyszłości oczy­
wiście nie wchodzi w rachubę. Nawet teoretycznie się tego nie 
rozważa, ale komunizm nie jest ustrojem na wsze czasy. 

Moc słowa, wypływająca z chrześcijańskiej tradycji Zachodu 
to - zdaniem Niemców - klucz do zrozumienia stałej przewagi 
narodu polskiego nad sowieckim hegemonem. To ona daje mło­
dzieży, robotnikom, chłopom i intelektualistom siłę do stawiania 
oporu narzuconej władzy państwowej. Znaczenie Kultury, jedy­
nego w swoim rodzaju organu polskiej emigracji, objawia się 
właśnie w kontekście dzisiejszej potęgi słowa. Tego zdania jest 
Kulturpolitische Korrespondenz z Bonn (z 10 lutego 1985), do­
wodząc, że jeżeli w PRL po 40 latach dyktatury komunistycznej 
utrzymał się tak silny polski patriotyzm i niezależne życie umys­
łowe, to jest to także zasługą Kultury, której wpływ sięgał do 
tych, którzy zapoczątkowali ruch oporu robotniczego. 

Niemcy dostrzegają jakby rozdwojenie w stosunkach polsko­
niemieckich. Z jednej strony oficjalny układ między rządami 
z grudnia 1970 roku otworzył Polsce drzwi do Europy i pod­
ważył tezę rosyjską o "niemieckim straszaku". Tak więc na tej 
drodze oficjalnych kontaktów Niemcy pomogli Polsce, ale z dru­
giej strony droga do głębszego porozumienia niemiecko-polskiego 
nie może się ograniczać do kontaktów oficjalnych, gdyż nie są 
one autentycznie polskie. Niemcy i Polacy muszą bezpośrednio, 
nie na drodze oficjalnej, szukać porozumienia. 

Skoro nie ma możności prowadzenia dialogu między rządami 
trzeba - nawołują Niemcy - tym bardziej śledzić nastroje i 
nurty w polskim społeczeństwie, które uwolnione od narzucone­
go balastu ideologicznego, może stworzyć zaufanie między Niem­
cami i Polakami. We wszystkich esejach Kultury wyczuwa się 
wolę pokojowego porozumienia, często ze wskazówkami jaki jest 
cel i charakter "Europy Ojczyzn". W tej najogólniejszej perspek­
tywie pamiętają Polacy także o losie krajów nadbałtyckich, o 
Białorusi i Ukrainie i wskazują na rafy, które trzeba będzie kiedyś 
usunąć w imię porozumienia polsko-rosyjskiego i w imię pow­
szechnego uznawania praw człowieka. 

Numer niemiecki Kultury zasługuje, zdaniem Niemców, na 
szerokie rozpowszechnienie i uważne przemyślenie, gdyż traktuje 
o chyba najważniejszym zagadnieniu naszych czasów, którym jest 
zrastanie się świata, pełnego sprzecznych interesów ideologicz­
nych, ekonomicznych, narodowych. Swiat znajduje się pod nacis­
kiem cywilizacji techniczno-przemysłowej i musi sobie z tym pora­
dzić. Narody stają się prowincjami. Zrastanie się wspólnoty 
musi jednak być procesem dobrowolnym. Trzeba więc wyrównać 
wzajemne porachunki. aby wspólnota nabrała siły życia. Takie 
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właśnie intencje dobrowolnego zdecydowania się na współpracę 
wyrażają polscy autorzy. 

Autorzy ci jasno też wskazują jak trudnym zadaniem jest 
wyrównanie wzajemnych porachunków. Ze strony niemieckiej 
ujmujący jest list podoficera armii niemieckiej z Hamburga, który 
po przeczytaniu Kultury napisał, że nigdy nie zapomni życzli­
wości, okazanej mu przez ludność polską gdy w styczniu 1940 
roku, a więc w czasie kiedy szalały zbrodnie hitlerowskie, Polacy 
umieli widzieć w nim indiwiduum, a nie cząstkę wrogiej masy. 

Nieprzypisywanie zbrodniczych instynktów całemu narodowi 
niemieckiemu odgrywa w odczuciach Niemców bardzo wielką 
wagę. Sumaryczne potępianie narodu z wielką kulturalną prze­
szłością bardzo boleśnie ich dotyka i rani. Kultura nie obarcza 
całej ludności odpowiedzialnością za zbrodnie i nigdy tego nie 
robiła. Niemcy to wysoko cenią. 

Głośna sprawa wysiedleńców śląskich znalazła się również 
wśród niemieckich reakcji. Dla jednych jest to zagadnienie prze­
sądzone i nieodwracalne, mogące być najwyżej przedmiotem dys­
kusji w celu uzyskania jakichś mniejszościowych udogodnień czy 
uprawnień. Kardynałowie Wyszyński i Glemp znaleźli jednak 
krytyków za rzekome odmawianie opieki duchowej w języku 
niemieckim. Mimo uznawania przez Polaków tragizmu wysied­
lenia ludności niemieckiej, niektórzy Niemcy uważają, że lektura 
Kultury prowadzi do rozczaro'wującego wniosku, gdyż autorzy 
polscy nie uznają Niemców żyjących w "Niemczech Zachodnich 
i Srodkowych, oraz pozostałych we wschodnio-niemieckiej ojczyź­
nie" (!) za partnerów do rozmowy. Uważają, że próba uprze­
dzenia wyników nieistniejącego jeszcze ostatecznego układu poko­
jowego zaprowadziła autorów polskich na manowce. Uważają, że 
rozwiązanie dziś wszystkich kwestii w stosunkach polsko-nie­
mieckich jest niemożliwe. 

Inny krytyk uważa, że w okresie kiedy w Niemczech rozgo­
rzała niemal histeryczna dyskusja na temat związków przesiedleń­
czych, liberalizm i zdrowy rozsądek polskich autorów działa ko­
jąco na podniecone umysły piszących na łamach niemieckiej prasy 
lewicowo-liberalnej nawet wtedy, gdy ich wypowiedzi budzą 
sprzeciw. We wszystkich artykułach widzi on wolę pokojowego 
porozumienia. Równocześnie zwraca on uwagę Niemcom, iż Po­
lacy ostrzegają ich przed powoływaniem się na "święte prawa i 
dokumenty". Taka niewzruszona niczym postawa wiązałaby Pol­
skę nierozerwalnym łańcuchem z Rosją i uniemożliwiłaby w przy­
szłości połączenie podzielonych dziś Niemiec. 

Najjaśniej do sprawy roszczeń wysiedleńców odniósł się Kol­
ner Stadtanzeiger (z 23 lutego 1985). Wystosował on list otwarty 
do wszystkich Niemców, w którym broniąc twórczych wartości 
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Polski, opowiada się za stanowiskiem autorów niemieckiego nu­
meru Kultury. Pisze: "Zawarte w nim teksty, pochodzące w 
60 % wprost z Polski, są przykładem tego, z jaką rozwagą i jas­
nością umysłu polska warstwa intelektualna - choć nie oficjalnie 
- stara się o porozumienie. Jan Szułdrzyński wskazuje, że po­
prawa obecnych stosunków zależy od istnienia w Polsce twór­
czych i samodzielnych wartości politycznych i od uznania ich przez 
Niemców". 

Wreszcie przedstawiciel młodej generacji wzywa, by w kon­
trowersyjnej dyskusji na temat Dnia Slązaków uwzględnione były 
artykuły Kultury o stosunkach polsko-niemieckich. Opowiada się 
za inicjatywą Michnika, by wydać po polsku opracowania nie­
mieckie dotyczące sprawy wysiedlenia w imię lepszego wzajem­
nego zrozumienia i znalezienia wspólnej prawdy dla złagodzenia 
nieprzyjaźni i urazów. Widzi w tym dalszy ciąg drogi, na którą 
weszli biskupi polscy w 1966 roku. 

O wiele krytyczniej zapatruje się pismo Historische Wahrheit 
(z 14 grudnia 1984). Atakuje Prymasów Wyszyńskiego i Glempa 
i zarzuca im dawanie złego przykładu, gdyż odmawiają duchowej 
opieki w języku niemieckim w kraju, gdzie nie tylko ludzie, ale 
i kamienie mówią o niemieckości, czego oni nie słyszą. Dowodzi, 
iż polskiemu przysłowiu "jak świat światem nie będzie Niemiec 
Polakowi bratem" właśnie dziś zaprzeczają sami Niemcy, którzy 
dają Polsce największą pomoc gospodarczą i finansową . Powołuje 
się na Michnika, który przyznaje, że parlament niemiecki przy­
czynił się do wypuszczenia z więzienia chorego Lipskiego, a Wa­
łęsie utorował drogę do nagrody Nobla. Powołuje się również 
na Szretta który przyznaje, że stosunki polsko-niemieckie straciły 
na ostrości. 

Wyrzeczenie się przemocy dałoby, zdaniem Niemców, Pola­
kom, walczącym dziś o swe prawa, większe możliwości manewru 
na forum międzynarodowym. Prawa powinny być równe. Pola· 
cy, którzy odwoływali się do praw swojego narodu powinni zro­
zumieć, że i Niemcy budowali państwo narodowe. 

Tyle jest wypowiedzi na temat naj żywiej dziś jeszcze porusza­
jący szeroką opinię niemiecką. 

Niemieccy czytelnicy Kultury uważają, iż rzuca się w oczy 
jeśli nie pogarda, to całkowita nieufność Polaków do Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, do NRD. Przytaczają opinię Zdzis­
ława Naj dera , że wiele wskazuje na to, iż to właśnie NRD jest 
dziś rozsadnikiem wrogich Polsce tendencji w Niemczech i że 
to właśnie NRD może stanowić największą przeszkodę na drodze 
do dobrosąsiedzkich stosunków. Miłość do Polski jest w NRD 
oficjalnie nakazana, nie ma tam swobodnej dyskusji. Niemcy 
wschodni czują się upokorzeni i zmuszeni do kłamstwa . 
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Jest inna jeszcze dziedzina, która wciąż nastręcza poważne 
trudności w stosunkach polsko-niemieckich, a mianowicie dzie­
dzina argumentacji historycznej. I Polacy i Niemcy przywiązują 
dużą wagę do świadomości historycznej. Przechowują ją 'pie~o­
łowicie jako żywą część składową sWOlch kultur. CzytelniCY me­
mieccy 'zdają sobie sprawę i czują to, że przeszłość historycz~a 
ciąży. Niemcy częściowo uznają swoj.e błę?y.' ale zarys~wuJe ~ię 
bardzo wyraźnie tendencja do odmiennej mterpretaCJi faktow 
historycznych. 

Westdeutscher Rundfunk w swojej audycji przytoczył z arty­
kułu Jana Szułdrzyńskiego całość wywodów history~ny~h, . obcią­
żających Niemców za niedochowanie Traktat.u Wlede.nskiego z 
1815 roku i za to, co przez następne stuleCle nastąpiło. Fov:­
strzymał się od komentarza, polecając słuchaczom przemys~en~e 
i wyciągnięcie wniosków i zaznaczając, że polskiemu ~utorowl me 
chodzi o wzbudzenie ducha odwetu, że porachunki są mu zu­
pełnie obce, że chodzi mu o to, by w przyszłości. nie b':ldować 
na iluzjach, ale na trwalszych podstawach. Ten obiektywizm za­
sługuje na uzłJ.anie. 

Znalazła się jednak inna postawa, mniej troszcząca się o obiek­
tywizm i zaskakująca interpretacją faktów historycznyc? Oto 
przykłady: to Niemcy pierwsi spośr?d m~carstw rozblOrczych 
odbudowali niepodległą Polskę w dnm 5 listopada 1916 roku, 
Polacy natomiast odrzucili dialog, nie okazali ani zrozumienia, ani 
wdzięczności. Inny przykład: pakt Ribbentrop-Mołotow rzeczy­
wiście spowodował czwarty rozbiór P.olski, al~ t~ sama ~olska 
zawiniła, doprowadzając do tego SWOJą antymeffilecką polity~ą. 
Sam Piłsudski mówił ambasadorowi niemieckiemu w WarszaWie, 
że 1000-letnia nienawiść narodu polskiego do Niemców jest wiel­
ką przeszkodą W realizacji przyjaznych stosunków. 

Paradoksalne jest to, że tego rodzaju interpretacja faktów his­
torycznych ukazuje się w piśmie, którego tytuł brzmi Historische 
Wahrheit (Prawda Historyczna). 

Radio Bawarskie przypomniało, że liberalna opinia ksi~stw 
niemieckich stała po stronie polskich powstańców XIX Wieku 
i że wspólne były ideały odrzucenia. Rosj.i ! ~ara, ja~o ~ci~leśnie­
nia władzy absolutnej. "Ponad tySiąC piesm odZWierCiedliło en­
tuzjazm Niemców dla Polski, nieprze~czona masa arty.kułów, 
książek i broszur dała mu wyraz". To Jest prawda, ale me .cała. 
Znany mi jest list noszący datę 13 lutego 1849 roku, pisany 
przez W. Liidersa. Był to Niemiec, redaktor wychodzącego v: 
tym czasie w Szczecinie pisma pt. Y'achter an der Os~see (Straz­
nik nad Bałtykiem), w którym ow redaktor tak pisał: "Der 
Wachter przez swoje stanowcze poparcie Polaków został potę-
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piony przez niemieckich patriotów i filistrów. Starzy przyjaciele 
l abonenci wyrzekają się pisma i otrzymałem listy z zarzutami 
braku . patri~tyzm~" . To. była właśnie epoka Wiosny Ludów, 
Polenlieder l manifestacYjnego uwolnienia Polaków z berlińskie­
go więzienia Moabitu, które skończyło się wielkim rozczarowa­
niem. A było to przed Bismarckiem, Wilhelmem i Hitlerem. 
~amięć hi~t?ryczna. ciąży, może sprzyjać kompleksom po jednej 
1 po drugIe) strome. 

W nioski końcowe 

Z przeglądu reakcji niemieckich jasno wynika, że inicjatywa 
Kult~ry' spotkała się,. og~lnie mówiąc, z pozytywnym i żywym 
przYJęCIem. Nar:uraJr:ie, .ze w r;unach takiego problemu jakim 
Jest stosunek Nlemcow 1 Polakow, są sprawy sporne i zawsze 
jakieś będą. Istotą rzeczy jest to, że Niemcy podjęli ideę dobro­
sąsiedzkich stosunków w ramach odbywającego się procesu inte­
gr~cji naro~ów europejskich. Powodzenie tego procesu w dużej 
filerze zalezy od uporządkowania stosunków polsko-niemieckich 
którym trzeba nadać nowego ducha. To pobudzenie myśli Kul~ 
tura osiągnęła . 

Stosunki polsko-niemieckie są sprawą tak żywą, że przecho­
dzić będą zmienne koleje. Trzeba być na to przygotowanym, nie 
zrażać się trudnościami i nie cofać się. Polska wszystko zdobywa 
z. trudem.' a t~ch trudności jakie miała Polska Niemcy nigdy 
?I~ dOŚWIadczyli.. Polska, wyniszczona wojnami i brakiem ciągło­
SCI własnego zyCla kulturalnego i politycznego przez wiele gene­
racji, ma o wiele trudniejszą pozycję wyjściową. Trudno spodzie­
wać się szybkiego wyrównania poziomów między obydwoma na­
rodami. Będzie to proces powolny. Niemcy muszą liczyć się z 
tym, że ludność Polski nie miała tych możliwości powszechnej 
oświaty, ani stałości i ciągłości życia kulturalnego - nie z włas­
nej winy. Polska od XVIII wieku była targana ciągłymi zry­
~ami, była jakby mrowiskiem z zewnątrz rozrzucanym i wciąż 
siłą wewnętrzną odbudowywanym. Z perspektywy naszej, pań­
stwo 20-lecia to także tylko epizod - ale w rozmiarach euro­
pejskich. 

Po drugiej wojnie Niemcy ponieśli duże straty terytorialne. 
~eśli decydują się na dobrosąsiedzkie stosunki z Polską to dlatego, 
ze są one konieczne dla integracji Europy i uczynienia z niej 
w przyszłości jednego z głównych ośrodków polityki światowej. 
W tym kierunku prowadzą wywody niemieckiego numeru Kul­
tury. 

Uderzające jest powszechne uznanie Niemców dla Kultury. Nie 
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tylko dla samego numeru niemieckiego, ale w ogóle jako dla śro­
dowiska polskiego na emigracji. Imponuje im, że pracuje ono 
od 1947 roku pod kompetentnym kierownictwem, iż ma wyraź­
ny i konsekwentny program, inteligentnie przemyślany, nadąża­
jący za biegiem wydarzeń, sięgający w przyszłość. 455 numerów 
miesięcznika, ponad 400 książek, 72 tomy Zeszytów Historycznych 
czytanych przez Polaków w świecie i w kraju - to osiągnięcie 
które obudziło podziw Niemców, dawniej skłonnych widzieć w 
Polakach słomiany ogień, brak talentu organizacyjnego i ładu 
w "polskim gospodarstwie". Zobaczyli coś zgoła innego. Niem­
com nie imponuje blichtr, zyskuje się ich rzetelną pracą· 

Alfred Theisen w Kultttrpolitische Korrespondenz w Bonn 
(10 lutego 1985) tak to ocenił: "Do radości, podziwu i uwag 
krytycznych pod adresem numeru Kultury miesza się nieco smut­
ku, kiedy uprzytomnimy sobie, że Niemcy ze wszystkich części 
naszej ojczyzny nie mają takiego wspólnego forum, jakim jest 
dla Polaków Kultura. Należy mieć nadzieję , że ten numer spe­
cjalny pozostanie w pamięci bońskich strategów od stosunków 
polsko-niemieckich trwalej, aniżeli ustawiczne kampanie rewan­
żystowskie". Dodać można i to, że na niemiecko-amerykańskim 
spotkaniu przygotowawczym do konferencji w sprawach Europy 
Srodkowej i Wschodniej mającej odbyć się w Berlinie Zachodnim, 
Heinrich Windelen, minister do spraw ogólnoniemieckich w 
Bonn, zwrócił uwagę na interesujące koncepcje i sformułowania 
Kultury, nadające się do poważnych rozważań. 

Jak rozumieć to powodzenie? Sądzę, że Kultura w umiejęt­
ny sposób dotknęła problemu, który od lat zaprząta umysły za­
równo niemieckie, jak i polskie. Zawsze jednak brakło wizji roz­
wiązania tego problemu, co prowadziło do poczucia beznadziej­
ności. Kultura przyniosła optymizm, tak bardzo potrzebny Euro­
pie naszych czasów, pokazała że ten problem nie jest nierozwiązy­
walny. Wypowiedzi dwunastu polskich autorów wskazują drogę, 
wychodząc naprzeciw potrzebom czasu. Obudziła się też świa­
domość, że problem stosunków polsko-niemieckich nie spoczywa 
w rękach tylko wielkich mocarstw, że nie decyduje się wyłącznie 
w płaszczyźnie stosunków między mocarstwami atomowymi; obu­
dziło się poczucie samodzielności i tego, że nie jesteśmy skazani 
na własną bezradność i bezwolne wyczekiwanie na to, co fala 
światowych wydarzeń nam przyniesie. Od nas samych zależy 
rozwiązanie tej jednej z największych bolączek Europy i to jest 
możliwe. Niemcy zobaczyli , że Polacy posiadają umiejętność po­
litycznego myślenia i że gotowi są działać we właściwym kie­
runku. Ich bronią jest siła słowa, umiejętnie formułowanych 
myśli, które budzą w ludziach nową świadomość . Ludzie 
na to czekają. Broń słowa wyrażającego ducha i potrzebę czasów 
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to - jak słusznie Niemcy zauważyli obserwując doświadczenia 
polskie - bardzo silna broń. Posługiwał się nią Marks dla two­
rzenia nowych świadomości społecznych. 

Sąsiedztwo geograficzne narzuca Polakom i Niemcom pewien 
natur~y nakaz s?lidarności: Sytuacja geograficzna może być 
czynnikiem dodatrum albo Ujemnym, zależy to od wyboru woli 
ludzkiej: Sytu.acja g~ograficzna z natury rzeczy powinna być pod­
s.tawą siły politJ:czneJ. ~ola ludzka może oddziaływać na geopo­
litykę. Wskazuje ona kierunek zależnie od czasów. Ongiś nas 
Polaków z Litwinami, obcymi nam i wrogimi, złączyła potrzeba 
pr.ze~wyciężenia prężnej ekspansji niemieckiego państwa Zakonu 
mIsyJnego. Wtedy trzeba było się naginać i niełatwo przychodziła 
"Unia". Podobnie dzisiaj trzeba współżyć pomimo różnic. 

Przeszkodą w jednolitej akcji politycznej jest zaściankowość 
polityki. Polacy są narodem, który własnego państwa tak dawno 
nie posiadał, że wyrobił w sobie kulturę apaństwową - to było 
zdanie Piłsudskiego. Trzeba rozumieć nowe konieczności pań­
stwowe. Trzeba umieć współżyć, pomimo różnic w charakterze 
narodowym i w tradycjach narodowych i kulturalnych. Jest to 
~pr~wa. t~k isto;n~, że słusznie pisze Zdzisław Najder: "Współ­
zycle clęzko doswladczonych narodów, jakimi są Polacy i Niem­
cy, nie może opierać się na formułach prawnych i ich egzegezie". 
Dodam od siebie, że wokół stosunków polsko-niemieckich naros­
ło tyle resentymentów, a nawet kompleksów, że logika rozumo­
wania z trudem trafia do uczuć wywodzących się często z poczucia 
krzywd historycznych, a więc żywo emocjonalnych. Siłą przeko­
nywującą jest dziś instynkt samozachowawczy. On może urato­
wać nasze wzajemne stosunki. Trzeba ześrodkować i spotęgować 
siły we wszystkich kierunkach, a cofanie się przed przeszkodami 
i uznanie siebie za bezsilnych jest nie do darowania, byłoby mar­
nowaniem okoliczności i utratą okazji. Po katastrofie ogólnego 
,,~olocaustu". w Europie zapanowało mniemanie, że jesteśmy zda­
ru na deCYZJe mocarstw, a przecież tak dużo zależy od nas 
samych, od Niemców i Polaków. 

Myślę, że droga tzw. "wyrównania porachunków" może nie 
prowadzić do celu. Doceniam jej znaczenie psychologiczne. Jed­
nakże odważanie argumentów na szali obrachunków sprawiedli­
wości jest rzeczą bardzo trudną. Niełatwo zdobyć się na ocenę 
obiektywnego ciężaru odważników i każda ze stron wynajdzie 
zawsze odważnik cięższy . Wchodzą w grę sprawy, których ani 
odważyć ani wymierzyć się nie da. 

Dla przyszłości trzeba wielkoduszności w polityce z gatunku 
tej, jaką mieli ci którzy pogodzili Francję i Niemcy. Sprawa pol­
sko-niemieckich stosunków jest trudniejsza, wymaga jeszcze szer­
szych horyzontów myślowych i jest tak ważnej natury, że słuszny 
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jest pogląd Józefa Szretta piszącego z Polski, iż potrzeba ugody 
jest tak istotna, że trzeba podejmować starania nawet jednostron­
ne, w nadziei, że taka postawa z biegiem czasu rozbroi antagonizm 
strony przeciwnej. 

Za rzecz bardzo istotną uważam konieczność stworzenia w 
umysłach i wyobraźni Niemców jasnego pojęcia, czym jest w 
Europie państwowość polska. Wiadomo, jaką wagę ma w kultu­
rze niemieckiej ideologia filozoficzna i historycyzm. Nie tak jak 
u Anglosasów, wyznających przekonanie: economie d'abord. Argu­
mentacja historyczna żyje w świadomości Niemców. Po obu stro­
nach posługujemy się argumentami takimi jak: historyczna eks­
pansja kultury miast z zachodu na wschód, historyczny wkład 
niemiecki do kultury polskiej w ogóle, do jej handlu, rzemiosła, 
budownictwa, nawet sztuki. To jest święta prawda, ale trzeba 
sobie zdawać sprawę, że to się odbywało w państwie polskim, 
szerzej mówiąc w Zjednoczonym Królestwie Polski, Litwy i Rusi. 
Biorąc pod uwagę zasadniczą różnicę w procesie kulturalnego i 
politycznego rozwoju pomiędzy Zachodem i Wschodem Europy, 
te wkłady cywilizacyjne przypominają w pewnym sensie rolę 
nabywców koncesji, którzy tak się zagospodarowali w obcym 
państwie, że pretendują do własnych praw politycznych. Trzeba 
to rozumieć w kontekście Polski jako całości historycznej. 

Nie można wyrobić sobie pojęcia o Polsce tylko na podstawie 
"przyczynków historycznych". Dają one dowolnie skompono­
wany obraz fragmentaryczny: mogą świadczyć o tolerancji i nie­
tolerancji, o lojalności i nielojalności, o sprawiedliwości lub ucis­
ku, o zamiłowaniu do wolności albo o skłonności do anarchii. 
To zagadnienie nie dotyczy tylko Polski, ale w ogóle całej Wschod­
niej Europy. Ma ona bowiem swoją odrębną od Zachodu, orga­
niczną historię rozwojową. Było w niej duże pomieszanie naro­
dowości i kultur i różne pola magnetyczne przyciągających się 
kultur i sił politycznych. 

Znaczenie historii Polski przedstawionej przez historyka an­
gielskiego Normana Daviesa w książce "God's Playground, a His­
tory of Poland" polega na tym, że nareszcie dała Anglosasom 
całościowy obraz żywej historii organizmu państwowego Polski 
i jego roli w Europie, nie ukrywając żadnych błędów ani kompro­
mitujących właściwości życia polskiego w dawnych wiekach, nie 
upiększając niczego, a jednak rewaloryzując znaczenie i rolę histo­
ryczną Polski w Europie. Historiografia niemiecka potrzebuje 
tego typu nowego wytłumaczenia znaczenia Polski, jej roli i 
miejsca w Europie. Niemcy wiedzą dobrze, że rozbiory zreduko­
wały Polskę do zagadnienia terytorialnych rozgraniczeń - Nach­
barschaftsproblem. Okazywano lojalność, gdy była silna, dopusz­
czano się nielojalności w okresie jej słabości i upadku. Trzeba 
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też rozumieć, że wkład w rozwój cywilizacji materialnej nie jest 
substytutem wkładu w rozwój ogólnej kultury narodowej, nie 
zastępuje tego największego wkładu w kulturę, jakim jest oświata, 
a właśnie jej nam odmawiano. 

Osobowość Polski zginęła w znaczeniu europejskim, ale trze­
ba się wyzwolić z poglądu, że Polska to tylko sprawa granic. 
Poczucie całości Europy odejmie w przyszłości znaczenie grani­
com. Zyjemy w czasach, których potrzebą jest sięganie do pod­
staw, do źródła, do genezy dla poznania osobowości. Dotyczy 
to zarówno jednostek, jak i narodów. Mówi o tym doskonale 
"Rodzinna Europa" Miłosza w skali jednostkowej. Naród ma 
też swoją osobowość. Tak zrozumiana i przemyślana znajomość 
Polski pokazuje, że koncepcja "dwóch ojczyzn, dwóch patriotyz­
mów" nie jest rzeczą nową, istniała nie tylko w państwie pol­
skim, ale i w innych krajach Europy Wschodniej. 

Jeżeli rzeczywiście dojdzie kiedyś do jakiegoś traktatu poko­
jowego z Niemcami, o którym mówi Trybunał Konstytucyjny w 
Karlsruhe i Konstytucja Bundesrepublik, to taki traktat - logicz­
nie biorąc stanowiący według prawa narodów zakończenie wojny 
- mógłby tylko utwierdzić nowe zasady współżycia narodów, 
mógłby mieć znaczenie jakiejś nowej Magna Charta, deklarującej 
jeszcze wyraźniej zasady prawa narodów i ich współżycia w Euro­
pie, ale nie mógłby zajmować się przesuwaniem murów granicz­
nych. Takie stanowisko bardzo jasno wypowiedział w doskona­
łej mowie na 40-lecie zakończenia wojny Prezydent Niemieckiej 
Republiki Federalnej von Weizsacker. 

Koncepcja Rzeszy Niemieckiej, czy to w formie Bismarcka 
czy nawet Habsburgów, jest już przeżytkiem. Jest tak samo poza 
czasem jak Rzeczpospolita Zjednoczonego Królestwa Polski, Lit­
wy i Rusi. Piłsudski to rozumiał i nie sięgał niewolniczo do 
przeszłości, ale szukał nowej formy współżycia narodów sąsiedz­
kich. Szukał też ugody z Rosją. Przeobrażenia te dokonują się 
wśród konwulsji drogą rewolucyjną. Nie ma innej. Taka tylko 
jest droga do uzyskania praw człowieka jako jednostki i praw 
narodu. Oczywiście, że aby to zrozumieć, potrzeba reedukacji. 
W kontekście stosunków polsko-niemieckich jest to ogarnięcie 
całości dziejów Europy z jej specyficznymi warunkami rozwojo­
wymi i widzenie Polski w tym kontekście, nigdy poza nim. Tylko 
ta droga prowadzi do zbliżenia. Historia staje się wspólną włas­
nością i fundamentem wspólnej przyszłości. Tylko na tej drodze 
Polska wróci do znaczenia ogólnoeuropejskiego. 

Cechą kultury niemieckiej jest posłuch dla władzy, poszano­
wanie dla państwa, solidaryzowanie się z kierunkiem nadawanym 
z góry. Przy okazji toczących się w Warszawie przed wojną per­
traktacji o uznawanie ustaw norymberskich przez Polskę, - któ-
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rych Polska nigdy nie uznała - spytałem wyższego urzędnika 
niemieckiego jak on, pochodzący z rodziny o starych kultural­
nych tradycjach, może z przek~)fiania przyjmow.ać ~sta~ norym­
berskie Mein Kampf i filozoflę Rosenberga, memleckiego Bałty. 
Odpow'iedział mi, że po przegranej wojnie i po upadk~ mon~rchii 
Niemcy nie wiedzieli czego się trzymać, a teraz "kazdy wle co 
myśleć". .' . . . 

Nam chodzi o to ażeby stosunki polsko-memleckie me były 
sprawą tylko przejści~wej mody na Solidarność, Papieża, :Vał~sę, 
lub sprawą ślepego posłuchu z góry. Dlatego tak wazna Jest 
reedukacja obu narodów, obejmująca ogół ich myślących s~e­
czeństw. Dla strony polskiej bardzo duże znaczenie ma emlgra­
cja polityczna jako wyraziciel prawdziwej, niezależnej opinii naro-
du polskiego. . 

Na pytanie czy Niemcy nasze wywody w nie~ieckim num:rz~ 
Kultury zrozumieli odpowiadam - myślący Nlemcy zrozumleli. 
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W sowieckiei prasie 

Obywatele sowieccy raz jeszcze docenili mądrość przysłowia 
,,nie taki diabeł straszny, jak go malują", przeczytawszy 17 ~aja 
1985 we wszystkich gazetach ZSSR uchwałę KC KPZS ,,0 srod­
kach przeciwko pijaństwu i alkoholizmowi". Po miastach i 



128 ADAM KRUCZEK 

wsi~ch kraju dojrzałego socjalizmu krążyły straszne wieści przej­
mUj~c zgrozą wszystkich bez wyjątku mieszkańców ZSSR: za­
p.owIad~o ~onta1ny. atak na wódkę. Kolejna wiadomość o po­
sIedzemu BIUra Politycznego, ogłoszona 5 kwietnia wzbudziła 
trwogę, by nie powiedzieć grozę. Sądzac po komunikacie Po­
litbiuro wszechstronnie zbadało kwestię walki z pijańs~e~ i 
~lkoholizmem" i u~hwaliło "kompleks zasadniczych społeczno-po­
lity.czny~h, ekonOmIcznych, administracyjnych i innych posunięć, 
zmIerzających do nasilenia walki z pijaństwem i alkoholizmem 
i usunięcia ich z życia naszego społeczeństwa". 

Nietrudno sobie wyobrazić zdenerwowanie obywateli sowiec­
ki~h: a nuż. to rewolucj~? ~ewne zaniepokojenie mógł też wzbu­
dZIĆ komumkat z 10 kWIetma br. o kolejnym plenum Sądu Naj­
wyższego, które poleciło sądom "wykorzystać wszelkie środki 
prawne dla zapobieżenia pijaństwu i alkoholizmowi" ... 

Aż wreszcie skończyło się pełne napięcia i grozy oczekiwa­
nie: 17 maja ukazała się uchwała KC. Uwagę w tym dokumencie 
zwraca przede wszystkim jego autor. Problemem zajęło się nie 
państwo, nie rząd, nie ministerstwo zdrowia, lecz partia. Srogi 
ale sprawiedliwy ojciec podjął zdecydowane wychowawcze kroki 
wobec w gruncie rzeczy dobrych - bo sowieckich - ale rozbi. 
surmanionych dzieci. 

Lektura partyjnych dokumentów dostarcza jak zawsze nie 
tylko przyjemności estetycznej, ale i strawy intelektualnej. 
Uchwała KC z 17 maja zaczyna się od liryczno-epickiego zdania: 
"We współczesnych warunkach ... coraz pełniej rozwijają się twór­
cze siły naszego socjalistycznego ustroju i uwidocznia przewaga 
s?wieckiego stylu życia ... ", po czym następuje niespodziewany 
c~os: "Jednak fakt, że problem pijaństwa i alkoholizmu zaostrzył 
SIę w kraju w ostatnich latach nie może nie budzić głębokiego 
zani~pokojenia". Jak to? - gotów spytać niedoświadczony czy­
telnik - co to znaczy "zaostrzył się", jeśli "twórcze siły" i "prze­
waga" są coraz bardziej widoczne? KC KPZS, zostawiając to 
pytanie bez odpowiedzi, przechodzi do "środków". Wraz z umi­
łowaną partią spieszy i czytelnik, do którego doszły słuchy, że 
w ogóle zakażą picia, wprowadzą kartki na wódkę itp. Przedzie­
rając się przez dżunglę partyjnego żargonu, oddycha z ulgą: 
najgorszego udało się uniknąć. Uchwała kładzie główny nacisk 
na nasilenie propagandy antyalkoholowej ("trzeba bez ogródek 
i przekonywująco obnażać szkodliwy wpływ alkoholu nawet w 
małych dawkach i u zdrowych ludzi"). Jak na razie nic nowego. 
Pół wieku temu pokazywano nam w moskiewskiej szkole fotogra­
fie wątroby pijaka. Zdjęcia te oglądały wówczas kluby robotni­
cze, fabryki i zakłady pracy. I chociaż wątroba wyglądała odra­
żająco, nie przypominam sobie, by ktokolwiek zrezygnował ze 
zgubnego napoju. KC KPZS domaga się także, aby ,,nie do­
puszczać do tego, by do teatru, kina, telewizji, radia i utworów 
artystycznych przenikały motywy, propagujące picie i biesiady". 
I to już było. Wiktor Niekrasow wspomina, jak naczelny re­
daktor pisma Nowyj Mir, Aleksander Twardowski, skrupulatnie 
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wykreślał z jego tekstu wszelkie napomknienia o wódce, a zakoń­
czywszy to mozolne zajęcie westchnął z ulgą: no to chodźmy coś 
łyknąć! 

Byłoby niesprawiedliwością twierdzić, że w uchwale nie ma 
żadnych nowych elementów. Są. Na drodze człowieka sowieckie­
go do wódki (ściślej mówiąc do alkoholu) wzniesiono kilka ba­
rier. Przede wszystkim uchwalono, że "sprzedaż napojów winno­
spirytusowych zaczyna się w dni robocze od godziny 14-tej". Do­
tychczas sprzedawano je od H-tej, a i to trudno się było docze­
kać. Jak powiada wielki sowiecki alkoholik Wieniczka J erofie­
jew, ,,najbardziej beznadziejny, naj gorszy moment w życiu mo­
jego narodu to okres od świtu do otwarcia sklepów". Drugi cios, 
to zakaz sprzedaży napojów spirytusowych ludziom poniżej 21 
lat. Związek Sowiecki znowu wyprzedził wszystkie kraje świata. 
Konstytucja sowiecka przyznaje czynne i bierne prawa wybor­
cze wszystkim obywatelom powyżej 18 lat, a prawo zakupu alko­
holu ustanawia od 21 lat. Jest to chyba najjaskrawszy wskażnik 
rozmiarów pijaństwa. 

Za naruszenia tych ustaw i alkoholizm grożą liczne kary: 
aresztowanie, wyrzucenie z pracy, nawet wyrzucenie z partii. 
Wypowiedziano wojnę bimbrowi, nalewkom, arakowi i ,,innym 
silnym napojom spirytusowym domowego wyrobu". Zapowiada 
się zamknięcie do 1988 roku produkcji win owocowych, które na­
ród nazywa portweinem, a producenci "Darem słońca" i innymi 
poetyckimi nazwami. Przepis na te napoje jest surowo strzeżoną 
tajemnicą państwową, ale wiadomo, że nawet duże zwierzęta do­
mowe (np. konie) zdychają w krótkim czasie, jeśli je poić ,,Darem 
słońca". Tym niemniej państwo, które niesłychanie podwyższyło 
ceny wódki (5-9 rubli butelka) zmusza obywateli do picia "port­
weinu" (2-3 ruble litr). 

Pierwsze, naj gorętsze tygodnie po uchwaleniu nowych zasad 
świadczą, że kiedy partia komunistyczna chce, potrafi naprawdę 
zatroszczyć się o człowieka: wódkę sprzedają jak sprzedawali, za 
to gazety pełne są artykułów o szkodliwości alkoholizmu i ko· 
nieczności walki z nim. 

W opowieści fantastycznej Siniawskiego "Lubimow", wyda­
nej przez Instytut Literacki ponad dwadzieścia lat temu, Lenia 
Tichomirow, ślusarz zatrudniony w fabryce rowerów, zdobył ma­
giczną siłę po przeczytaniu odpowiedniej książki i potrafił wma­
wiać ludziom wszystko, co uważał za niezbędne dla zbudowania 
prawdziwego socjalizmu w mieście Lubimowie. Objąwszy władzę 
w mieście, przekonał m.in. obywateli, że charkowska woda mine­
ralna, której butelki zalegały sklepy, zmieniła się w spirytus: 
"To znaczy w gruncie rzeczy, w swej najgłębszej istocie, jak była 
wodą z charkowskiej fabryki wód mineralnych, tak nią i zos­
tała... Ale zmieniła się jej rola i funkcja w życiu społeczeństwa, 
jej działanie na uczucia pijącego. Pod wpływem Leonida 1wa­
nowicza każdy, kto się napił wody, odczuwał pełnowartościowy 
skowyt duszy i wstrząs organizmu ... ". 

s 
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. Sowie,?cy przywódcy niewątpliwie marzą, aby obywatele pili 
rueszkodllwą wodę, ale reagowali na nią jak na spirytus. Wów­
~za~ ~szyst~o byłob:y w porz,ądku. Co prawda w Lubimowie po 
Jaklms czaSIe dały SIę słyszec dysydenckie głosy: "Pije człowiek 
tę faszystkę, a kaca jak nie ma, tak nie ma. Co to za wińsko?". 

Cokolwiek przyszłość pokaże, Michaił Siergiejewicz Gorba­
cz~w na r~ie dopiął swego: pokazał silną pięść, ale w aksamit­
neJ rękaWIczce. 

Be~ rękaw~cz~k działa natomia~t. w polityce zagranicznej. Za­
chodnim SpeCjalIstom coraz trudniej doszukać się w polityce za­
granicznej Gorbaczowa umiłowania pokoju i kompromisu. Ge­
neraIn~ sekretarz i jego dyplomaci bezustannie powtarzają, że 
o~zekuJą ustępstw od Amerykanów. W nagrodę obiecują spotka­
rue Gorbaczowa z Reaganem. W Mganistanie wojska sowieckie 
nasi.lają ataki przeciw ruchowi oporu i coraz bardziej zagrażają 
Pakistanowi. Pod koniec marca zabili w NRD amerykańskiego 
majora Nicholsona. Amerykanie robili co mogli, aby przedsta­
wić to zabójstwo jako przypadek, samowolny akt sowieckiego 
żołnierza. Krótko mówiąc, starali się zatuszować sprawę. Na 
początku czerwca sowieccy żołnierze napadli w NRD na angiel­
skich oficerów. Jest to chyba dopiero początek nacisków na 
"sojuszników" . 

Model stosunków ZSSR z Zachodem można dziś obejrzeć na 
ekranach kin sowieckich. W przededniu obchodów czterdziesto­
lecia zwycięstwa nad Hitlerem na ekrany 1300 kin wszedł film 
"Zwycięstwo", ekranizacja "politycznej powieści" Aleksandra 
Czakowskiego pod tym samym tytułem. 

Kilka lat temu, kiedy to naj dłuższe dzieło zastępcy członka 
KC KPZS, naczelnego redaktora Literaturnoj gazety i bohatera 
pracy socjalistycznej Czakowskiego zaczęto drukować w odcin­
kach w moskiewskiej gazecie, poświęciłem mu kilka słów w jed­
nym z przeglądów. Powieść zbudowana jest wokół dwu konferen­
cji - Poczdamskiej w 1945 roku, na której zwycięzcy - Stalin, 
Truman i Churchill - ustalili nowe granice w Europie i Hel­
sińskiej z 1975 roku, na której Europa, Stany Zjedno~zone i 
Kanada uznały te granice za wieczne. W powieści Czakowskie­
~o w roli zwycięzców występują Stalin i Breżniew - było to 
Jeszcze w epoce breżniewowskiej. W filmie Breżniew - koło któ­
rego drepce Czernienko - pojawia się tylko na chwilę. "Zwy­
cięstwo" jest filmem o Stalinie, "mądrym, ukochanym i wiel­
kim", jak kiedyś śpiewał naród sowiecki. Naród sowiecki na 
1300 ek~anach ogląda wielkiego dyplomatę. Krasnaja zwieuf.a pi­
sze o rum: "Niekiedy surowy, niekiedy powściągliwy, nierzadko 
dobroduszny i ironiczny, Stalin z uporem wcielał w życie pryncy­
pialną, twardą linię sowieckiej dyplomacji". Aby sens filmu był 
dla wszystkich jasny, obok Stalina występują wierni wykonawcy 
jego polityki zagranicznej - były minister spraw zagranicznych 
Mołotow (rok temu, w wieku 94 lat, przyjęty ponownie do par­
tii) i obecny minister spraw zagranicznych Gromyko, który w 
1945 roku był ambasadorem w USA. 
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Niezmienność "twardej linii" podkreśla w filmie "kwestia 
polska". Wbrew prawdzie historycznej (ale kto by wymagał 

prawdy od sowieckiego filmu!) aut~rzy filmu twie~dzą: że. St~lin 
w zamian za ustępstwa w spraWIe odszkodowan ruemIeck!ch 
uzyskał od sojuszników wolne ręce w Polsce. "Chcemy. P~YJaz­
nych, nie wrogich krajów ościennych" - oświadcza w filmIe g.e­
neralissimus. Widz domyśla się z łatwością, że towarzysz Stahn 
miał na myśli także dzisiejszą Polskę. 

Jeśli kto jeszcze nie widział "Zwycięstwa", a ch~e się dowie­
dzieć, jak się sprawy mają z dzisiejszą Polską, m<?z~ przeczyta,ć 
marksistowską pracę W. Zagładina "Historyczna mISJa społe~ze~­
stwa socjalistycznego". Wadim Zagładin wie o !,historyc~eJ mI­

sji" wszystko, nie darmo jest zastępcą kierown~k~ wydzi~ stc: 
sunków międzynarodowych w KC KPZS. W kSIązce swoJeJ O~l­
suje praktyczną realizację "twórczej strony misji historycznej" 
- czyli budowę socjalizmu i komunizmu w krajach rządzonych 
już przez partie komunistyczne, oraz realizację "obronnej ~tro­
ny", czyli "poparcie postępowych sił społecznych" w krajach 
gdzie komuniści walczą o władzę. 

O Polsce zastępca kierownika wydziału wspomina w pierw­
szej części i przyznaje z marksistowsko-Ienin?wską ?zcze:ośc~ą, 
że zdarzają się w rozwoju socjalistycz.nych panstw. "ruedocIągru~­
cia, błędy". Nie ukrywając niczego, pIsze o "powazn~~h trudnos~ 
ciach" na Węgrzech w 1956 roku, w Czechosłowa~JI w 1968. I 
Polsce w 1980 roku. Trudności te jednak są po pIerwsze ,,me­
porównywalne z głębokimi, organicznymi wadami społeczeństwa 
kapitalistycznego", a po drugie powstają "tylko wtedy, gdy wola 
i interesy ludu pracującego nie są należycie uwzględniane". Trud­
ności nie wynikają "z natury socjalizmu, a z odstępstw od jego 
norm i zasad". Najważniejsze to szanować wolę i interesy ludu 
pracującego. Generał Jaruzelski, do~łębnie 'prz:studi0.wawszy 
Zagładina, streścił jego poglądy w długl~ wywladzie, u~Ie~o~ym 
paryskiej Humanite z 4 czerwca 1985. Najgorsze za namI, oSWlad· 
czył generał. Należy z tego wnioskować, że wola i interesy pol· 
skich ludzi pracy są nareszcie uwzględniane. 

Książka Zagładina i wywiad Jaruzelskiego to przykłady działa­
nia potężnej machiny, która od 1983 nazywa się -. dzięki. Czer­
nience - kontrpropagandą. Termin ten wprowadził do Języka 
sowieckiego Lenin w 1920 roku, ale jego s~e~okie uż~cie przypa~a 
dopiero na ostatnie lata, odkąd ZSSR usilrue pracuje nad teor~ą 
i praktyką kontrpropagandy. Wydany niedawno w MoskWIe 
"Krótki słownik pedagogiczny propagandysty" (nakład 200.000 
egzemplarzy) stwierdza, że "kontrpropaganda ma aspekt prewen­
cyjny i demaskatorski". Definicja ta tłunlaczy, dlaczego potrzeb­
ny był ten termin. Propaganda zajmuje się - jak tłunlaczy 
"Słownik" - ,,kształtowaniem światopoglądu marksistowsk<>:le­
ninowskiego". Kontrpropaganda pełni funkcję t~r,?zy (ChrO~Ią,? 
nieodpornych obywateli sowieckich prz.ed. wrogI~ zachodnimI 
wirusami) i miecza (rażąc wirusy u SIebIe l za grarucą). Prewen-
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cja i zwalczanie to zadania KGB, którego godłem jest tarcza i 
miecz. Kontrpropaganda jest duchową emanacją KGB. 

Technika kontrpropagandy nazywa się wojną psychologiczną. 
I takie hasło widnieje w "Słowniku". Z góry należy zastrzec, że 
- zdaniem autorów hasła - wojnę psychologiczną prowadzą 
tylko państwa imperialistyczne. Jednak treść hasła nie pozosta­
wia wątpliwości, że prawdziwymi mistrzami wojny psychologicz­
nej są kontrpropagandyści. Wystarczy porównać definicję "Słow­
nika" z książką Zagładina. Najważniejszą cechą sowieckiej woj­
ny psychologicznej jest "przejście od sfery świadomości indywi­
dualnej do sfery świadomości teoretycznej". Sowieccy kontrpro­
pagandyści oburzają się na imperialistów, powołujących się nie 
na "naukowe dowody, na rozum", ale na fakty, cyfry, realne 
życie. Z punktu widzenia teorii "rozumu naukowego" w zwy­
cięstwo socjalizmu wątpić mogą tylko zażarci antykomuniści. 
Teoretyczna przewaga socjalizmu nad kapitalizmem jest tak 
oczywista, że wrogowie postępu muszą nikczemnie sięgać do 
cyfr. "Słownik" nazywa to "zabawą w cyfry i detale". Jeszcze 
w 1931 roku Stalin oburzał się na historyków, którzy upierali 
się, że historycznych faktów nie można ustalić bez dokumentów. 
"Kto poza beznadziejnymi biurokratami może polegać na sa­
mych papierkowych dokumentach?". Stalin ponadto nazwał tych 
biurokratów "szczurami archiwalnymi", a kilka lat później "od­
szczurzył" sowiecką ziemię. 

Dziś zwolennicy "zabawy w cyfry i detale" istnieją już tylko 
w imperialistycznej części świata. Walczą z nimi zaciekle ludzie, 
odpowiedzialni za realizację ,,historycznej misji społeczeństwa so­
cjalistycznego" . 

Jakie są rezultaty kontrpropagandy? Wypowiedzi europej­
skich działaczy z ostatnich tygodni dowodzą, że "demaskatorska" 
funkcja przynosi owoce. 27 maja Willy Brandt przez pięć godzin 
rozmawiał z Gorbaczowem. Wadim Zagładin - który uczestni­
czył w tej rozmowie - oświadczył dziennikarzom, że przewodni­
czący niemieckiej socjaldemokracji i II Międzynarodówki w 
kwestiach strategicznych podziela poglądy generalnego sekretarza 
KC KPZS; We Francji były doradca prezydenta Mitterranda i 
były towarzysz Che Guevary - Regis Debray - wydał książkę 
"Imperia przeciw Europie", w której dowodzi, że Związek So. 
wiecki jest papierowym tygrysem, którego boją się tylko anty­
komuniści. ,,Afgańczycy nigdy nie czytali Reader's Digest, pisze 
elegancko Debray, dlatego też pozostali sobą i potrafią walczyć 
przeciw Migom-2S". Zdaniem byłego doradcy Mitterranda praw­
dziwym wrogiem Europy są Stany Zjednoczone. Aby zwalczyć 
słabe, konające imperium sowieckie, wystarczy nie czytać Rea­
der's Digest. Raymond Barre, który zapowiedział, że będzie kan­
dydował w przyszłych francuskich wyborach prezydenckich w 
1988 roku, powtarza wiele myśli Debray'a, podkreślając zara­
zem, że "społeczeństwo sowieckie znajduje się w stadium głę­
bokiej ewolucji". 
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J F an<;:ois Revel jeden z nielicznych zachodnich publicys-
tów e~~iejących n~turę ustroju sowieckiego, tak sk~ment~. 
wał' wystąpienia Debray'a i Barre'a (koment,:rz ten. ~ozna bO -
nieść i do wielu innych wystąpień): "Znac~e łatwhIe] w~~.r~­
żać sobie Związek Sowiecki takim, jakim SIę go c ce WI .. Ie~, 

. k . ę tego czym on rzeczyWlscle aniżeli wypracować polity ę na mIar , 

jest". .. . kS' kim ]'est 
Stworzenie fałszywego wyobrazerua o ZWl~ u .~Wlec 

jednym z głównych zadań "wojny psychologIczne] . 

Adam KRUCZEK 
9 czerwca 1985 

Kronika niemiecka 

W hodą podziemiu Biuletyn Łódzki: ,,Dziś problemowi polsko. 

niemi::kiemuc~: d~je si~ s~! .prz~ma~~ia ~dzyłasn~l:=~i J!~c:!~: 
to bowiem to co dzIało SIę ~ dzieje SIę na mIę Z . 

. ' t 'ako atut w komunistycznej propagandzie. ~rohlem lem 
Z;~~h rSl~a, problem tzw. przesiedleńców. itd. ni~dy me ~ost.ał ~un. 
townie zbadany ani obiektywnie naświetlony, a Je~yne m~ormac.Je ~akie na 
ten temat om uje obywatel PRL-u t~ prostacki~, ataki rodzimej. p~pa. 

d iłu' cr; z problemu niemieckiego UczynlC wytry.ch otwle:.aJ~cy 
gan Ytki

us 
. lit riaLł ;.tyc~e drzwI' ( ) Komunistyczne wołame o pokoJ Jest wszys e unpe - M" .... • • • ., ki 

pustym frazesem w konfrontacji z ~~jadłymi a~ak~ na panst~~ ~emIec .:: 
By nastąpił pokój - musi nastąpIc porozumUlme. ( ... ~ W spółży~le poko~ 
we polsko-niemieckie może stanowić szans~ dla pO~~Ju. w ~eJ E~or: 
Tej szansy nie wolno zaprzepaszczać, gdyz przeszłosc ,~e m?ze w Z8

S 
e a 

sposób kłaść się cieniem na przyszłość. Nasza przyszłosc zalI czy hodB~" 
. od h rzadko 'w" • Joachim G. GOrlich na amac er tne,r 

me naszyc p. SDKPiL" dził 
Morgenpost: Józef Piłsudski - ,,mason i członek F likse D .-. ~r°kim~a .. 

lskim szl h · e m Zlerzyns ... działalność z ,młodym po ac clcem - f Go h Id 
• Na szczęś~ie honor niemieckich historyków urato~ał. pr? . tt MO r 
Rhode znakomitym, całostronicowym esejem pt. Naczelntk t pt~rwszy. a· 
szalek Polski zamieszczonym w dzienniku Franklurte~ Allgemetne Z)ettun~ 
(polskie t~czenie w zachodnioberlińskim PoglądZUl, nr 10/1985 . 
Senator Bremy do spraw oświaty, socjaldemokr~t~ H?r~t'dW e~e~ Frankzne

l
.
o
: 

.. . . li W' 1ką go> ma mIec USWla OmIenIe uc liśCIe do nauczycIe: "le wa r . hodnich 
ostatecznego charakteru ustanowionych po 1945 roku gramc wsc . . 
Utrata dawnych niemieckich prowincji jest rezultatem rozpoczętej prz~z 
N· .". PRL eksportowała w 1984 roku - 2,2 mln ton węg a lemcy wOJny. L_.]· B . odb ła 
d RFN • W Ośrodku Bada,i nad Europą Wscn,vuntq. w re.lD;1e. y 
o. . . lski . kulturze politycznej l literatu. się konferencja naukowa, posWl~cona. p°Leoe~d Luks (B ) Jerzy Holzer 

rze o 1968 roku. Prelegent8IDl byli: nl rema , 
(W p ) W'told Wh'nsza (Berlin) j, Wolfgang Schlott (Brema). Re· arsz8wa, I -.. lid ,. . . kato­
ferat Luksa był przejrzystą informacją o przedso amOSClOweJ praSIe , 
li ki · ka' achlarz poglndów od PAX·u po ZNAK. Holzer powto· c ej, u ZUJącą w"< 'l . . nl:_ (w zna 
rzył znane z jego książki tezy, dodając nowe przemys ewa l an"""'1 . 
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komitej .. niemczfźnie ~ ). W:irp~za mówił o niebezpieczeństwie spłaszczenia 
w poezjI Nowe] falI, wynikającego ze zbyt utylitarnego stosowania hasła 
"mo~. wprost" oraz .0 .konieczn~ci rozwinięcia wielkiej wizji w poezji 
polskiej. Schlott, analizuJąc ostatnią fazę twórczości Konwickiego wskazał 
na Małą. Apokalipsę jak? naj wybitniejsze jego dzieło. - Frekwe~cja była 
s~ra (kilku s~ndystow z PRL), dyskusja chwilami bardzo ożywiona. 
PIeczę nad sfIDPozJum sprawował wypróbowany przyjaciel Polaków _ prof. 
~o~gang ~Ichwede. • Wojciech Jaruzelski we Wrocławiu: "Bitburski 
Wlemec hańby - to amerykańskie rozgrzeszenie, a jednocześnie to przepustka 
zac?ęta dla sił reakcji i .odwetu. To groźny przykład sprzęgania imperialnych 
c~lo~ W ?S~yngt.o~u ~ Wlelkogermańskimi aspiracjami w Bonn. ( ... ) Problem 
me~ec~eJ mmeJs~osci narodowej w Polsce przestał istnieć ostatecznie. Ten 
rozdzIał J~.t zamknięłf na za~sze!': •. Tegoroczny raport Urzędu Ochrony 
Konstytuc!l RFN st~Ierdza, ze naJb~dziej aktywnymi na terenie Republiki 
~ederalne~ są ~g~nCl z ~RD: Po .mch w dalszej kolejności: Polacy, Czesi 
L Rum~Jll. ~CI mter~uJą SIę. gło~nie działalnością kół emigracyjnych) . 
W kolonskieJ a~asadzIe PRL I W licznych przedstawicielstwach handlowych 
ok. 50 o~o zatrudnion.ych --:- to agenci wywiadu. Polscy szpiedzy są z reguły 
wy~m. ~ Wy~)ltny pIsarz zachodnioniemiecki Giinter Grass nie otrzy­
mał ~ wJ~~oweJ do PRL (dlaczego? - tego autorowi BI~zanego bęben­
ka me WYJasmono ). Grass został zaproszony przez Studencki Klub HY­
BRYDY (Wa.rszawa) na literackie sympozjum poświęcone jego twórczości. 
p.rzYJ;'uszcza SIę, że ta .odmo~a mo~e. ~eć z~viązek z publicznymi wystąpie­
manu . Grassa ~~ obrome Solidarnosct L przesladowanych działaczy demokra­
tyczneJ OpOzyCJI w Polsce .. ~ Dr Karl Dedecius, dyrektor darmsztaekiego 
I~trtt:tu Llte~atury Pols~el (Deutsches Polen-Institut) został odznaczony 
Wlel~lm . ~rzyzem Zasłu~ ~N za wybitne osiągnięcia translatorskie oraz 
w dZIedzime. popularyzaCJi literatury polskiej w Republice Federalnej . • 
W WarszawIe s~~dzono . ~t notarialny fundacji odbudowy żydowskiego 
cmentarza ~a Brodnie. ImcJatorem, a zarazem założycielem fundacji jest 
Zfgmunt NlSsenhaum z Konstancy nad Jeziorem Bodeńskim. • Wieżo­
WIec - pod tym tytułem ukazała się pierwsza przełożona w Polsce przez 
A?ę .. Ho~ony i Magdalenę Kurkowską książka zachodnioniemieckiej po­
wl~r:lrki Ingehorg Drewitz (Czytelnik, Warszawa 1985, str. 207) . • Wy­
datki Społecznego Funduszu Polskich Oddziałów Wartowniczych przy US 
Army za. okr~ od lipca 1946 do marca 1985 roku w tys. DM: opieka nad b. 
wartownikanu - 685 (17,4 %); pomoc wartoWllikom - 371 (94%)' 
pomoc uczącej się młodzieży - 960 (24,5 %); Ostatnie Wiadom~ci ~ 
~.062 (25,6 %); nagrody i dotacje kulturalne - 120 (3,0 %); oświata 
I sport -: 60 (15,4 %); wydatki administracyjne i inne _ 193 (4,7 %). 
Razem .. blisko .4 mln. D~. ~st.atnie Wfadomości. wydały specjalny numer 
z okazjI 40-teJ roc~mcy Istru.erua Polsktch . O~dZ1;alów Wartowniczych przy 
US Army. • u.rnwersytet lm. Adam? MIckieWiCza w Poznaniu nadał ty_ 
tuł doktora honons calLsa prof. KarloWI; Otmarowi baronowi von Aretinowi 
wykładowcy. na .~olitechnice w Darmsztacie i dyrektorowi (od 1968 r.) 
Insty!ut~ HistOru Europy w Moguncji za szczególne zasługi w dziedzinie 
badan history~z~ych i popieraniu niemiecko-polskich kontaktów naukowych. 
• . Marek Cleslelczyk (Monachium) ogłosił na łamach Die politische 
Memung .(~k~ecień 1985) interesujący artykuł pt. Der lo&ische Nach­
f~lger. l!te lenuus.nschen; ~lLrzeln des Stalinismus (Logiczny 7UJStępca. Le­
lUnowskte korzente staliniZmu). • Od przyszłego roku Węgrzy będą 
m?gli dokonywać zakupów za pośrednictwem katalogów w wielkim bawar­
s!'im domu. wysyłkowym Quelle; zakupy będą płatne w węgierskich fo­
rmtach a me w twardej walucie zachodniej. • Członek kierownictwa za­
chodnioni~~ec!'iej partii. Ziel?nych - Alli Schmeisser nie otrzymał 
PRL-owskiej WIZY na odwIedzerue b. obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. 
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• Herder Verlag we Fryburgu/Br. wydał książkę Josefa Striidera - Ange­
klagt wegen Polenfreundschaft. AIs Kinderarzt im besetzten Krakou (Oskar­
żony za przyjaiń z Polakami. Pediatra W okupowanym Krakowie). W 1978 
roku Striiderowi przyznano tytuł doktora honoris causa Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. • Wysokość obowiązkowej wymiany dewiz dla obywateli RFN 
wynosi od 1 maja br. - 36 DM za każdy dzień pobytu w Polsce. • 
Trybuna Ludu: "W czasopismach wydawanych na Zach~e, jak parysk~ 
Kultura i imIe, od peWllego czasu pojawiają się elaboraty, ktore pod hasłamI 
antykomunistycznymi i antyradzieckimi, usprawiedliwiają polity~ę RFN 
głoszącą rewizjonizm graniczny i zmianę powojennego ładu terytOTtOlno-po. 
litycznego w Europie". ( ... ) . W tym samym duchu pojawiło się ostatnio 
niemieckie wydanie paryskiej " Kultury". Zyskało w RFN wi~lki pokla~k 
reakcjonistów wszelkiej maści". Stefan Kisielewski napisał ruedawno, ze 
Daniel Luliński należy do grona jego ulubionych publicystów ... ! ~ 
Od 30 czerwca br. Polacy przyjeżdżający do Berlina Zachodniego będą moglI 
pozostawać tam najwyżej 30 dni. Po tym okresie muszą albo wystąpić. o 
azyl polityczny, albo wrócić do PRL. Jeśli nie uczynią tego dobrowol~l1e, 
to mogą być wydaleni. Liczba Polaków w tym mieście sięga 13 tySIę~y 
(trzecia pod względem liczebności grupa cudzoziemców). • W roku bIe­
żącym wyjedzie z Polski na wakacje do NRD (połączone z pracą) 157,5 
tys. dzieci i młodzieży. W PRL ma gościć 137,5 tys. dzieci i młodzieży ze 
Wschodnich Niemiec. • Federalny minister Spraw Wewnętrznych Fried­
rich Zimmermann (CSU) stwierdził, iż rząd federalny dąży do zjednocze. 
nia Niemiec. Przemawiając w Diisseldorfie na zjeździe Ziomkostwa Prus 
Wschodnich, Zimmermann dodał, iż ponOWlle zjednoczenie jest nierozerwal· 
nie związane z wolnością wszystkich Niemców i wszystkich Europejczyków: 
"układy zawarte przez RFN z krajami wschodnioeuropejskimi nie oznaczają, 
że RFN uznała swoje granice powojenne". • Przeszło stu historyków za­
chodnioniemieckich wysłało list do ambasady PRL w Kolonii z protestem 
przeciwko zwolnieniu z Polskiej Akademii Nauk b. doradcy Solidarności, 
znanego polskiego historyka Bronisława Geremka. •. Na Cmen~arz~ p.o­
wqzkowskim pojawił się nagle nagrobek z wyrytym napIsem: Polshm zolnIe­
rzom, ofiarom hitlerowskiego faszyzmu, spoczywającym na ziemi katyński~j. 
Warszawiacy nazwali reżymowy nagrobek kłamstwem utrwalonym w kamte­
mu. Rząd RFN wystosował do władz PRL oficjalny protest przeciwko 
Umieszczeniu na nagrobku napisu, z którego miałoby wynikać, że masakry 
na oficerach polskich w Katyniu dokonali Niemcy ("napis na obelisku wy­
wołał w Niemczech niezrozumienie i krytykę, jako że stwierdzenia te nie 
odpowiadają prawdzie historycznej" - oświadczył w Bundestagu sekretarz 
stanu w AustVćirtiges Amt, Jiirgen Mollemann). • W NRD stacjonuje 
380 tys. sowieckich żołnierzy (20 dywizji); jest to największa obca armia 
znajdująca się dziś na terenie Europy. • Zachodnioniemiecka firma pro­
dukująca obuwie Salamander dostarczy w bież. roku do Związku Sowieckie­
go 8,5 mln par butów (1984 - 7,1 mln) . • Instytut im. J. G. Herdera 
w Marburgu opublikował pracę zbiorową (Karl C. Thalheim, Karl von 
Delhaes, Janusz Gościński i Hans-Jiirgen Karp) pt. Wirtschaftsprobleme 
lLnd Bildungsfragen in der polnischen Reformdiskussion (Problemy eko!"'o­
miczne i szkoleniowe tV polskiej dyskusji nad reformą). • Nowy Komitet 
Główny PPS w Niemczech: przewodniczący - Jacek Kowalski (Augsburg); 
wiceprzewodniczący: Krystyna Nurkowska (Diisseldorf), Włodzimierz Sznar­
bachowski (Monachium), Ryszard Moździerz (Hamm/Sieg); sekretarze: 
Tadeusz Leń (Stuttgart), Edmund Wiśniewski (Norymberga), Franciszek 
Drzewiński (Monachium); skarbnik: Bogdan Żurek (Monachium). Więk­
szość w Komitecie GłóWllym - 8 osób - stanowią obecnie b. działacze 
Solidarności. • Wiersze zachodnioberlińskiej poetki Hedwig Rohde, w 
tłumaczeniu Marii Kureckiej, ukazały się w miesięczniku Archipelag (nr 
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5/1985):, .• Wolny ~niwe~sytet U~raiński w Monachium zaprosił Krys­
tynę WlSnIewską, b. kieroWnIczkę Btura Interwencji NSZZ Solidarność do 
wygłoszenia od.czytu pt. 1!iura Interwencji NSZZ Solidarność _ jako ele­
ment~ ~ontr~lt. spole~zne]. ~o, referacie wywiązała się ożywiona dyskusja, 
w ktorej WZIęli udział Ukramcy i Polacy. • W Berlinie Wschodnim 
podpisano protokół współpracy między Radami Krajowymi PRON i Frontu 
Narodowego NRD na lata 1986-1987. • Nowe salto mortale Herberta 
Hupki: ,,Niemcy nie wysuwają żadnych roszczeń terytorialnych pod adresem 
Polski, ale podtrzymUją, pretensje do byłych terenów Rzeszy w jej grani­
cach z 1937 roku, ktore nie stanowią suwerennej własności PRL". • 
Hup~ sufleruj.~ dalej prz~ Der Schlesiera: Każdy, kto dopuści się jakich­
kolWIek operacjI ~ra.wno~a!ątkowych .na ziemi nie~eckiej administrowanej 
przez Polskę musI liczyc SIę z tym, ze pewnego dnIa straci z ciężkim tru­
dem ~gospodarowaną posiadłość, i to bez jakiegokolwiek prawa do odszko­
dowanIa. • Co roku do Polski przyjeżdża na polowania ok. 10 tys. myś­
liwych. Najliczniejszą grupę stanowią Niemcy z RFN (ok. 50 %). Jeżdżą 
tradycyjnie do województw zachodnich i północnych. Warszawska Polityka: 
"Jeśli klienta stać jedynie na mierną sztukę za 600 marek, a podejdzie mu 
pod lufę jeleń, którego wieniec wyceniony zostanie na 30 tys. marek to 
strzał może się okazać tragedią nie tylko dla jelenia". • Werner R'em­
mers, szef frakcji CDU w Landtagu Dolnej Saksonii: "CDU zawsze była 
lepsza w praktyce niż w teorii. Nigdy nie miała pięknych programów, ale 
zawsze dobrze odnajdywała się w rzeczywistości". Pod kierownictwem Rem­
mersa przebywała w Polsce z kilkudniową wizytą grupa 50-ciu posłów 
chadeckich; zwiedzali Katowice, Kraków, Wrocław, Oświęcim i Poznań. • 
Wiceprzewodniczący frakcji SPD w Budestagu, Jiirgen Schmucker, wysu­
nął propozycję, ażeby zrezygnować z zawartego we wstępie do konstytucji 
nakazu dążenia do zjednoczenia Niemiec. ,,Nigdy nie zgodzimy się na rewi­
zję tej preambuły" - oświadczył w odpowiedzi kanclerz, Helmut Kohl. • 
H?mburski tygodnik Der Stern ogłosił kilka szczegółów z życia Edwarda 
GIerka: b. I sekretarz KC PZPR mieszka nadal w swojej luksusowej willi 
w Katowicach. Gierek spaceruje ostentacyjnie po ulicach Katowic i często 
wyjeżdża na wycieczki w Karkonosze swoim samochodem Peugeot 504. Był 
zaproszony na kongres ZBoWiD, ale Komitet Centralny "odradził" mu wzię­
cie udziału w tej imprezie. • Heinrich Windelen (CDU), kierujący w 
Bonn resortem spraw wewnątrzniemieckich, wezwał rząd PRL do zapewnie­
nia Niemcom zamieszkującym w Polsce praw przysługujących mniejszości 
narodowej: "przyllffianie Niemcom prawa używania języka ojczystego w 
szkołach oraz prawa do zrzeszania się byłoby poważnym wkładem w dzieło 
pojednania między obu narodami". • Sporym zainteresowaniem cieszył 
się wernisaż grafiki i malarstwa Jerzego Ludwika Janiszewskiego w bochum­
skim UNI CENTER. • Juliusz (Jull) Dziamski z Laboe k. Kilonii wysta­
wiał swoje grafiki, oleje i collage w zachodnioberlińskiej księgarni i galerii 
STODIECK. • W tejże księgarni miał wieczór autorski Adam Zaga­
jewski z okazji wydania przez monachijski Hanser Verlag jego powieści 
Der dunne Strich (Cienka kreska) w tłumaczeniu Olata Kiihla. • Pow­
sLające w Warszawie Centrum Zdrowia Matki Polki otrzymało w darze od 
firmy Opton z RFN nowoczesny cytoskop ginekologiczny o wartości 30 tys. 
marek. • Ku czci zmarłego przed 50 laty Marszałka Józefa Piłsudskiego 
odprawiono mszę św. w zabytkowym romańskim kościele Maria im Capitol 
w Kolonii. Po mszy jej uczestnicy oglądali starannie przygotowaną przez 
Anię i Janusza !.ątków, właścicieli księgarni WAWEL w Kolonii, wystawę 
związaną tematycznie z osobą Marszałka i jego działalnością. W trakcie 
trwania ekspozycji odbyło się ponadto spotkanie z redaktorem Tadeuszem 
Podgórskim (P.P.S.), który wygłosił prelekcję na temat sytuacji Polski 
w kontekście międzynarodowym w 40 lat po układzie jahańskim. • Za-
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chodnioniemiecka TV wyświetliła po raz drugi film Krzysz~?fa Zan~ssi~go 
pt. Imperatyw - zrealizowany w 1982 roku w koprodu~cJI TV memI~~­
kiej i szwajcarskiej. • Organizacja emigrantów pols~~h - !"" olnosc, 
Demokracja, Solidarność w Berlinie Zachodnim ~az z MtsJq K?tolteką uru­
chomiła Bibliotekę Polską (przewodniczący: WOJCIech G~szecki, B~:lepseh­
str. 132, 1000 Berlin 37). • W siedzibie Austriackie] Aka~en:tt Nauk 
w Wiedniu odbyła się uroczystość wręczenia tegorocznych nagrod ~'. G0tt: 
/":_-'- H d Po raz pierwszy przyznano nagrodę przedstawIClelow~ • ~ von er era. . 'd II P 'ół 
filmu. Otrzymał ją (25 tys. marek.) reżyser Andrzej Waj a. .. . . opt. 
i diament Jerzego Andrzejewskiego ukazał się nakładem m?nachiJskieJ ?fl­
cyny dtfJ w wydaniu kieszonkowym. • W Nowogardzie k. Szczecma 
obradowała PRL-RFN-owska Komisja d/s Podręczników Szkolnych. Te~t: 
Polska i Niemcy od dojścia narodowego socjalizmu do ko~~a II wOJny 
śwatowej. Trybuna Ludu: ,,Mimo licznych jeszcze kontrowersjI ( ... ). uzgod. 
niono wiele istotnych spraw". Natomiast z dokładnego sprawozda~a .ogło­
Szonego we Frank/urter Allgemeine Zeitung wynika, że historycy me~ec~y 

yf. . P l ki" I me poszli na ustępstwa - ,,rozumiejąc spec ICZ~ą sytuację .0 s - h 
naciskali zbytnio na zamieszczenie w polskich podręcznikach szkolnyc 
pełnej prawdy o tajnym protokole Ribbentrop-Mołot~w ~ 1939 roku .• Dy~ku­
towano natomiast nad mniej istotnymi sformuł~wam&ml: ~zuceme NI.em~ 
ców po 1945 roku z ich b. terenów wschodnich polscy historycy okreslali 
jako trans/er ludności a niemieccy upierali się (nie wszyscy!) przy wy­
siedleniu. 

Andrzej J. CHlLECKI 

Kronika litewska 

,,Kronika Kościoła Katolickiego Litwy" podaje skargi parafian z .paru 
miejscowości, gdzie kościół drewniany został spalony lub od~y ~o uzy:ku 
na młyn. N a budowę kaplic nie pozwalano, wobec czego. co medzie!ę (row­
nież zimą) odprawiano msze pod gołym .niebem. Usta;nano rodzaj dachu, 
stół jako ołtarz i prymitywne ławki, ale I to parokr0tID;e. było. przez władze 
zabierane. Czasami udzielano zezwolenia na budowę koscloł~ I zakup m~tt; 
riałów budowlanych, ale potem zabierano i przekazywano na mny cel.. Włok SCI~ 

ały . abo" t b li aram ciele prywatnych domów, w których odbyw SIę n: zens wa, . y . 
grzywnA Emerytowi, który w swojej chacie pozwolił na odpraWIemeWn~d 
• '<o • • 5 ubli emerytury • sro zeństwa odliczano przez 10 mIesięcy po r z ' . .• 
młodzieiy niektórzy szukają oparcia w wierze, cZ?" to p~z przy?~e7;D~se. d~ 
koścl'oła katolickiego czy też poprzez uznawame etyki Chr~esCIJans . ełoł l 

, . .. czli do kosel a istnierua Boga, ale są i inni, który odnoszą SIę nIezy ",!e . . 
katolickiego, twierdząc, że Litwa została oc~czona albo og?,-em I mIecze~ 
przez Krzyżaków, albo przez polski kIer, ktory ,wy~,?,odowił. zna~ą. c~ 
narodu. Nawiązują oni do tradycji Litwy. ~l?anskieJ, szukaJllc J~J ~adow 
w zabytkach historii starając się odtworzyc Jej system etyczny, ktorego st?" 

, , ., B dz trakcyJ'ne J'est wskrzeszarue sowanie nie jest zresztą obowlązuJllce. " ar o a . . 
dawnych obyczajów i obrzędów. Jest to swoista nos~gIa Zll: po~ans!Wem 
i idealizowanie tego, co przez mgłę wiek.ów, z oddali wydaJ~ Sl~ plę~e 
i ta ·emnicze". Ta nostalgia przyczyniła się do spopularyzowama kółek ... a~ 
joz;awczo.etnograficznych, których działalność została przez władze pozmeJ 
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og~aniczona, jako nacjonalistyczna. Litwa jest ostatnim krajem w Europie, 
ktory przyjął chrzest. Jeszcze w początkach XVIII wieku jezuita Żagiel prze­
wodził komisji, badającej przejawy dawnych wierzeń i pogańskich obrząd­
ków. • Komisarz do spraw wyznaniowych, Petras Anilionis, zabronił za­
mieszczenia w dziale informacyjnym kalendarza katolickiego artykułu o 
500-leciu błogosławionego Michała Giedroycia. Nie tylko życiorys został 
skreślony, ale nawet w samym kalendarzu nie można było podać daty, w 
którym dniu jego święto ma być obchodzone. Postać Michała Giedroycia 
była na Litwie mało znana, gdyż osiadł on w Krakowie i historycy polskiego 
Kościoła poświęcili mu liczne prace. Na Litwie bardziej znana była postać 
Mamerta Giedroycia, pierwszego biskupa żmudzkiego. • Tradycyjny obraz 
Litwy to: ryby, grzyby i wędliny, miód, półgęski, zwierzyna z niezmiernych 
lasów... Ale wystawa litewska w Warszawie, która ponoć cieszyła się powo­
dzeniem, to telewizory, magnetofony, rowery dziecinne; wędlin i innych 
przysmaków nie było, bo to idzie do Moskwy, a nie do Warszawy. Litewska 
Republika wykonuje plan pięcioletni przeciętnie lepiej niż inne republiki. 
Są tylko pewne niedociągnięcia w budownictwie, głównie przy konstrukcji 
elektrowni nuklearnej w Ignalinie i hydro-akumulacyjnej w Koszedarach, 
ale oba te ośrodki stały się rosyjskimi wyspami z racji napływu importo­
wanej siły roboczej. Chociaż rolnictwo jest wydajniejsze niż w Rosji, to jed­
nak Litwa jest krajem wysoko uprzemysłowionym. Dominują trzy działy: 
maszynowy i obróbki metali (zużycie roczne 700 tys. ton metali), lekki _ 
głównie włókienniczy i trzeci - produktów spożywczych. Tylko przemysł 
tzw. lokalny nie jest pod dyrekcją Moskwy i może dowolnie ustalać ceny 
i plany produkcji. Na l stycznia br., przy zaludnieniu 3.572.400 osób, na 
głowę mieszkańca przypadło z krajowej produkcji około 1000 kg zbóż, 579 kg 
ziemniaków, 136 kg mięsa i około 800 litrów mleka. • Badania demogra­
ficzne wykazują, że przyrost naturalny spada, a imigracja wzrasta, więc 
sytuacja może się zacząć upodabniać do powstałej już w Estonii, bo do tra­
gicznej sytuacji na Łotwie jeszcze daleko. • W maju br. zmarł w Sta­
nach Zjednoczonych w wieku 89 lat b. długoletni naczelny wódz armii litew­
skiej, gen. Stasys Rastikis. Polskim czytelnikom jest on znany z głośnej 
wizyty w Warszawie, w maju 1939 roku, kiedy to zaręczył, że w razie wojny 
Litwa sprzeciwi się niemieckim żądaniom zgody na przemarsz wojsk, względ­
nie wspólnego marszu na Wilno. W czasie wojny generał Rastikis odma­
wiał współpracy obu najeźdźcom, mimo że Sowiety miały zakładniczki w 
postaci dwu jego deportowanych córek. Po wojnie pracował społecznie, pro­
wadził litewskie audycje z Monachium, a później długie lata wykładał w 
amerykańskiej oficerskiej szkole języków obcych, miał bowiem za sobą rosyj­
ską szkołę oficerską i studia w niemieckiej akademii sztabu generalnego. 
Pamiętniki generała Rastikisa zostały omówione w Kulturze nr 3/137. 

E. żAG/ELL 

Kronika. k.u.ltu.rsl11.S 

Nowe tematy i stare motywy • 
(Poezja robotnicza okresu napięć społecznych) 

a) Analiza poez;i stra;kowe; grudnia 1?70. enki k' kr śla 
Zacznijmy od tego, że nie wszystkie plOS 'ał toreł ? . e 

.. 'k . k 1970 powst y w asrue w się mianem poezJ1 straJ owej ro u " , ,. . 
grudniu podczas strajku. Znaczna częsc gdanskich wledrszy t.w0

h
-

b . . ięcy po wy arzeruac rzona była prawdopodo rue w parę nues . 
1970 a następnie ulegała licznym przeróbk~m. kilk~tąd tez ':: ~d­
terial~ któr poddaję analizie, odnaleźć mozna a, wer.Sjl je -

'tw y stąd ro'wnież zaskakuj'ące czasem zakonczerue paru nego u oru, d b' f lkl 
piosenek. Strajkowe wiersze weszły po prostu o o le~ o . o-

. .. dnokrotru' e stawały Slę kanwą utworow plsa-rys tycznego 1 rueje . J . li 
nych na krótko przed wydarzeniami sierprua 1:80. ~e z~t~m 
na podstawie piosenek strajkowych odtworzyc prbgrue;~ sb~­
domość społeczną robotników roku 197.0, to trz; a z. ac so le 
sprawę z tego, iż prawdziwy jej obraz zruekszt~ca7 bę~~~ć~~ 
przypadku nie tylko poetycka forma wyrazu, e l mo " . 
mych tekstów. Albowiem oma~ając po :rz~nast;t latach pl~~e~ 
poświęcone wydarzeniom grudruowym, me jes:esmy. ~ s~ . k 
kładnie ustalić czasu i miejsca ich powstarua .aru. sro .0WlS a, 
z jakiego wyrosły i w jakim funkcjonowały. Oplertjąc ~l~ za:e~ 
na nieobecności anachronizmów i po trosze na w a~nej mtu1CJl, 
wybrałam kilkanaście tekstów, które praw,dopodobnci ~orzode 
były przez strajkujących ro~otników gdańskich na prz onue gru -
nia i stycznia roku 1970 l 1971. . . , . 

Przeglądaj ac owe gdańskie wiersze mozna zauwazyc, ze utrzr 
mane są one przeważnie w poetyce piosenek folklorys.tycz?yc . 
Nie wyklucza to naturalnie równoczesnego wzorowarua Slę na 

• Fragment książki "Poszerzanie wspólnoty". 
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p~ezji. rewolucyjnej. Autorzy strajkowych tekst6w chętnie odwo­
łUJą S!ę d? pewnyc?, om6wi~>nych w poprzedniej części, starych 
t~posow I In:0tywow funkCjonujących w pieśniach proletariac­
~ch. !~akże rodowód strajkowej poezji roku 1970 wywodzi 
SIę mn~eJ z utwor6w rewolucyjnych, bardziej z XIX- i XX-wiecz­
nych pIOsenek wielkomiejskich, pieśni dziadowskich czy piosenek 
okupacyjnych. 

. Mogłoby t.o ?znaczać,. ~e t.w6rczość Wybrzeża 1970 służyła 
me tyle wyrazamu nastroJow I uczuć, ale że spełniała r6wnież 
- podobnie jak w XVIII i XIX wieku pieśń nowiniarska _ 
ro~ę informującą społeczeństwo o ważnych wydarzeniach. Cho­
dziło prawdopodobnie też o to, aby zajścia z roku 1970 uchronić 
od z~pomnie~a, aby pamięć o nich mogła kiedyś jeszcze przy­
wrÓCIĆ r0?otniko.m poczucie siły i. ważności. Stąd też piosenki 
z ~y~rz:~a - pIsane na. nutę .sz!a~Ier6w radiowych ("Jadą wozy 
milicyjne - trzy wersJe), pIesm rewolucyjnych ( Gdy nar6d 
do strajku"), okupacyjnych ("Razu pewnego", "Zak~ane piosen­
ki z Wybrzeża"), religijnych ("Grudniowa kolęda Wybrzeża" 
"Gomułki skarga wielkopostna") - są w większości dokładn~ 
relacją z wydarzeń, wierszowanym pamiętnikiem stoczniowców. 
Tak jak gros piosenek folklorystycznych, wiersze gdańskie trzy_ 
mają się głównie reali6w, a ich najmocniejszą stroną jest auten­
tyzm. 

W pierwszym rzędzie utwory strajkowe prezentują więc fak­
ty. Anonimowi autorzy opowiadają o obradach w Warszawie 
podwyżkach cen, wybuchu strajku, czołgach na ulicach miast' 
str,z~an~nie, w~rowadzeniu godziny milicyjnej, telewizyjnym prze~ 
mOWIemu KOCIołka, masakrze w Gdyni, w końcu o zlnianach 
w rządzie: 

ZAKAZANE PIOSENKI Z WYBRZEŻA 

Posłuchajcie ludzie naszej opowieści 
Co my wam opowiem w głowie się nie mieści 
Zaczęło się w Gdańsku roku pamiętnego 
Milicja z pałkami do ludu biednego 
Wyszła na ulicę bijąc brata swego 
Za słuszne żądania o byt dobry jego 

I tak się zaczęły masakra i mordy 
Walczył o swe prawa stoczniowiec bezbronny 
Poszła delegacja do KW z postulatami 
A lud nadaremnie czekał za delegatami 
Bo w KW zamknięci w ciupach już siedzieli 
Lud chcąc ich wybawić musiał płomień wzniecić 

Lecą pałki lecą razem z petardami 
Jadą transportery razem z żandarmami 
Wjechali do Gdańska ulice obstawili 
I godzinę policyjną w mieście ogłosili 
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Kociołek w telewizji do pracy namawiał 
A gdy w czwartek poszli lufy w nich wystawił 
Rzeź wielka tam była Gdynia się broniła 
Czołgi przyjechały do ludu strzelały .. 
Stoczniowcy z Wybrzeża początek zrobili 
Gomułkę zwalili Gierka posadzili 

Nie pomogły czołgi ni helikoptery 
Lud kacykom kazał odejść do .chole~ •. 
Lecz na tym nie koniec naszej opoWlescI 
Po wizycie u Gierka oczekujem wieści 

Hl 

Informacje o grudniu, jakie otrzymuje czytelnik. pi<:senek 
strajkowych, nie zawsze są ścisłe i dokładne. ~?arzaJą SIę po­
myłki faktograficzne czy przesunięcia w chronologll. T~dno prz~ 
tym rozstrzygnąć, czy owe nieścisłości wynikal~ ~ . subIe.ktywnel 
oceny rzeczywistości, czy też związane są z pozmelszyml folklo­
rystycznymi losami owych piosenek. 

Analizę świadomości zacznijmy od ~rzedstawie~a przyczyn, 
jakie w pojęciu anonimowych autor6w pIOsenek straJ~owych do­
prowadziły Polskę do kryzysu gospod~czego. ~obotmczy tw6rcy 
nie sięgają do głębszych uwarunkowan e~onom1cznyc~, lecz zau­
ważają tylko najbardziej zewnętrzne przejawy: ?raki na ryn!rn~ 
drożyznę czy niskie zarobki. Najwięcej w ~ch plo~~~a~ m~wI 
się o głodzie. Gł6d staje się jedną z z~sadnlczych, l.esli ru~ głow­
ną przyczyną wystąpień. Pełny brzuch I suto .z~,stawlo~y stół sy~~ 
bolizują przy tym "dobry byt", "dobre życIe., o. ktore prze7lez 
przede wszystkim toczy się walka, totez uliczm autorzy pISZą 
głównie o braku jedzenia: 

Gomułka wszystko co zechce ma 
A nam biedakom kto chleba da, 
Bo my już wiemy, co to jest głód ( •.. ) 

("Grudniowe chmury") 

Już na przykładzie cytowanego fra~n:e?tu w~dać, iż gł~d funk­
cjonuje w tekstach strajkowych bardzIej Jako flgu;a styli~tY7zna, 
niż jako jeden z dotkliwszych przejaw6w robotruczego zycIa. 

Gdybyśmy por6wnali wiersze strajk?we. z XI?C-wiecznymi 
utworalni robotniczymi, to okazałoby SIę, ze. gdan~cy. au~o~zy 
posługują się w stosun~u. do siebie ł'0dobnYm1, okresl~am1 Jak 
anonimowi rewolucjoniscl sprzed Wieku. Z~o:vno.w Je~yc~, 
jak w drugich tekstach robotnicy przedstawlem są !ako ble~, 
głodni, wynędzniali, pozbawieni kaw~a chl~ba .. Za:owno w led­
nych, jak w drugich utworach "gł6d funkCjonUje J~ko wyzna~­
nik statusu społecznego, jako element charakteryZUjący robotru-
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= -
ków, wyróżniający ich z ogółu społeczeństwa, w końcu jako je­
den z zasadniczych punktów oskarżenia wysuwanego pod adresem 
tych, którzy rządzą światem. W pieśniach XIX-wiecznych winni 
są posiadacze, burżuje, panowie. W poezji roku 1970 robotni­
ków głodzi natomiast władza. Wspaniałe hasła i socjalistyczne 
idee, którymi szermuje rząd, nikogo nie nakarmią, a więc wy_ 
wołać mogą tylko kpinę: 

Czyż nie ważniejsze SI! idee klasy 
Od salcesonów, szynek i kiełbasy 

("Gomułki skarga wielkopostna") 

Nie jest jednak całkiem tak, aby walka robotników gdańskich 
prowadzona była wyłącznie w imię kawałka mięsa. Ow symbo­
liczny chleb, stale obecny w strajkowych piosenkach, oznacza nie 
tylko pełny żołądek robotnika, ale staje się - podobnie jak 
w XIX-wiecznej poezji robotniczej - również wyznacznikiem 
dobrobytu, równości i sprawiedliwości. Albowiem robotnicy nie 
domagają się tego chleba za darmo, lecz ma on być uczciwą za­
płatą za rzetelną pracę, podejmowaną po to, by w Polsce nigdy 
nie było głodu i aby można było zapewnić byt przyszłym po_ 
koleniom. 

W tym miejscu w analizowanych tekstach pojawia się py~a­
nie, dlaczego - mimo robotniczych wysiłków _ zapanowały 
bieda, niesprawiedliwość i bezprawie. Anonimowi autorzy tłuma­
czą to tak, jak prawdopodobnie tłumaczyła to sobie wtedy duża 
część społeczeństwa, zrzucając winę na konkretny rząd, partię i 
prowadzoną przez nie politykę. Rząd jest więc kłamliwy, oszukał 
robotników obiecując im wolność, równość, prawo i dobrobyt, a 
partia jest tylko "pseudorobotnicza" i zamiast liczyć się z głosem 
ludu, liczy się z opinią Moskwy. 

W tekstach piosenek nader często podkreśla się uzależnienie 
od Związku Sowieckiego, w tym głównie upatrując przyczynę 
katastrofy gospodarczej - bowiem twórcy ballad gdańskich 
olbrzymią wagę przywiązują do wysyłania do ZSSR żywności. 
Wystarczy więc tylko "Przestać wysyłać zboże na wschód", a 
nadejdą lepsze czasy. 

Postulaty obniżenia cen żywności, zapewnienia dobrego po_ 
ziomu konsumpcji - to zasadnicze żądania robotnicze. Jednak­
że obok nich pojawia się niekiedy słowo "wolność": 

Nie płaczcie matki, to nie na darmo 
Nad stocznią sztandar z czarnI! kokardl! 
Za chleb i wolność i nowI! Polskę 
Janek Wiśniewski padł. 

("Pieśń o Janku z Gdyni") 
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Niech sobie przypomni co m~wił .kiedyś 
:Ze nigdy w Polsce ~e ~~e bIedy 
:Ze będzie wolność, rownosc I prawo 
My za tę gadkę płacimy krwawo 

("Grudniowe chmury") 
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, d . kilku przypadków, jak N· ób rozstrzygnąc na po staWIe hodz' 
le spo~, . '. robotniczym autorom c .1 

owa wolnosc Jest rozumIana. czy. kład o uniezalez-
. d . 'ę czy tez na przy 

o swobodne wypoWla arue SI , .., na J' akieJ' zasa-
'. d d ZSSR Trudno tez oceruc, 

meme gospo arcze o .' .. tr 'kowej Może jest tylko 
dzie pojawia się to POjęCI~ w poezJdI S hj ła ~olność równość, 
Czysto dźwiękowym naWlązaruem o as" , 

braterstwo"? ł ' rzyczyny robotni-
W każdym razie gdy trzeba wy uszczyc . p . zł " 

., , , śnie żądaruamI na przy s osc, 
czych wystąI:len, będące ,r?W~O~~bok siebie sprawy konkretne! 
w tekstach pIosenek współist~eją ólo' . . i niekiedy treściarol 
bytowe, na teraz, z postulatarol og lejszynu 
zasadniczymi: 

By wybrzeże nasze p~lskie 
Nie okradał innr kraJ. 
By nam żywnośc potamała 
I robotnik słowo miał . . 
By zbyteczne były s.~aJkl 
I w Szczecinie spokoJ trwał. 

("Dziś do Ciebie") 

,. . b t i ewentualnie wol-
A więc dosta:ek~ spokoJ! zapebru:.ka ~ roku 1970. 

ność - to pragruerua polskieg°ełniro. o d arunkiem zmiany 
. b' p one po w 

Wszystko ~o moze yc s. mian konkretnych ludzi. 
ekipy. rzą~ąceJ, pod .warutf~ ~częiają Gomułki, Cyra~­
AnOrumow1 autorzy pIOsene Cyrankiewicza nazywają 
kiewicza, K?ci~a, Kę~ czy ~o~:~~ niecnotą" i poświęcają 
"łysym by~em ,Gom ę ~a:k~r a wielkopostna"). W utwo­
mu -.:ałą pIOsenkę (,!Go~~ g o dla tekstów folklo­
rach strajkowych pOjaW1a s~ę ~ateł cz~:7poza własnego obsza-
rystycznych proces odsuwarua 1 .wy ą , obcych Odsu-

h l dz· kt' ch uważa S1ę za wrogow - . h 
ru tyc u 1, ?ry d b' . k piosenkach okupacyjnyc 
wanie to następuje - po o me ja w

aru
'
e 

czy spotwarzanie tak 
,. nie karykaturow . 

- poprzez OSrolesza , ,. . ch władzę obarcza SIę 
Równoczesrue spraWUjący tnik' zwanego wroga. ., 'cia jakie spadły na robo OWo 

jednak ~ .za w~zystkie rueizcz~eli~enie się ze społeczeństwem, 
Wytyka S1ę 101 W1ęC samo~o ę,. . 
niespełnianie dawanych ob1etruc. 

Zapomnieli możni, że z ~udu pochodą 
Zagarnęli władzę i ludoWI szkodą 



144 
ANNA BŁASZKIEWICZ 

Truj~, ~yskuj.ą i wciąż obiecują 
Ludzi me szanUją niech więc ustępują . 

("Grudniowa kolęda Wybrzeża") 

Naj silniej obur~a jednak decyzja użycia broni przeciwko bez­
bro~emu. tłum~wl; <? krwi, kt~ra się wtedy polała, piszą więc 
anorumOWI poeCI rowme często, Jak o głodzie. Krwawe staje się 
w~~.stko, co dotyczy robotników. To oni mają "skrwawione ser­
ca 1. ,,~awo płac( za hasła, które propagowała władza. Po­
d~br;ue Ja~ w XIX-~lecznej poezji rewolucyjnej, krwawa ofiara 
USW1ęca W:lęC rob?,tm~zy, pro:est, czyni go słusznym i sprawiedli­
wym .. SWladom.osc .merowneJ walki prowokuje natomiast do na­
zyw~a odpowIedzIalnych za wydanie rozkazu strzelania d _ 
botników ,Judobójcami", "bandytami" katami" łaJ'dakaonu':~ 

kł'd " ,,, ,,, , 
a nawet s ama o porownan z oprawcami gestapowskimi: 

Na dyskusje wtedy z ludem przyszedł czas 
Katowali, mordowali raz po raz 
Za tortury wnet się wzięli 
Gestapowców prześcignęli 

("Jadą wozy ciężarowe ... ") 

. Niechęć do władzy, wyrażająca się poprzez użycie cytowanych 
e~1tet~w, przez w~kp~wanie oraz przez domaganie się jej ustąpie­
ma, .me ~orównuJe Jednak autentycznej nienawiści, jaką darzą 
ru:on~mowl autorzy specjalne oddziały milicji, skierowane do stłu­
nuenta p~ot~stu .. "Pałkarze", "gliniarze", jak się ich nazywa, 
prz~staW1em są Jako ~ezmyś~e stado, wysługujące się "bandy­
tom. z g.6~: C?burzeme. ~orumowy~~ autorów jest tym silniej­
sze, ze miliCjanCI są przeClez Polakanu 1 strzelając do robotników 
godzą się na bratobójczą walkę: ' 

Strzelali Niemcy za okupacji 
Do bezbronnego Polaka 
A dzisiaj strzela Polak - milicjant 
Do robotnika - rodaka 

("Razu pewnego") 

. Stą~ też - v.: oc~a~h uliczn!ch poetów - "gliniarzy" nic już 
m~ . ~oze uspr~W1edliwlć,. a kazda zaznaczona w tekście porażka 
mihcJl Y' starc1U z r<??ot~lkami wywołuje niekłamaną radość i sa­
tysf~CJę, oraz budzlc wmna otuchę odbiorcy. Przy tym anoni­
mO;;l autorzy. z g6ry ~akłada!ą, że zar6wno władza, jak i "pałka­
rze są.. O? mch .gorsl, a WIęC po prostu nie mogą zwyciężyć. 
Podobme Jak w ~lOs~nk~ch 0!rupacyjnych, w tekstach strajkowych 
z roku. 1970 pOJaWIa SIę W1ęC przekonanie o własnej sile i ni­
czym me motywowane poczucie własnej przewagi. Właśnie owa 
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pewność ostatecznego zwycięstwa każe im składać propozycje 
typu: 

Hej, gliniarze, jeśli takie życie miłe 
To spierdalaj do kurewki i łap kiłę 

("Jadą wozy kolorowe ... 2") 

Twórcy z Wybrzeża traktują milicję jako bezpośredniego 
wroga społeczeństwa, wroga nasłanego i sterowanego "z góry". 
Winą za taki stan rzeczy obarczają naturalnie władzę, która "po­
wołała" i "przez ćwierćwiecze sama wychowała" swoje zbrojne 
ramię, lecz ten fakt nie umniejsza winy "pałkarzy". 

W sytuacji konfliktu i walki sięga się po dychotomiczną 
wizję struktury społecznej i świata. Tak więc po jednej stronie 
barykady anonimowi poeci umieszczają przedstawicieli partii i 
rządu oraz ich "najmitów", po drugiej natomiast - sprawiedli­
wych, a więc robotników, "lud", "lud pracy", "brać roboczą", 
,)ud biedny", a w końcu cały naród. W tekstach z 1970 ro~ 
pojawia się więc również stara, wykorzystywana często w poezJI 
rewolucyjnej antynomia: "lud - tyrany". Obok określeń typu: 
"bandyci", "mordercy", które odnoszą się wymiennie już to do 
Gomułki, Cyrankiewicza czy Kociołka, już to do milicjantów, od­
najdziemy w gdańskich piosenkach epitety zarezerwowane tylko 
dla partyjnej góry: "możni", "burżuje", "panowie". Oczywiście 
w ślad za tym pojawiają się obr~ tych, którzy mają ws~y~tk<? 
i spaśli się na robotniczym trudzie, skontrastowane z W1ZJaml 
biednych, głodujących i uciemiężonych. 

Trudno rozstrzygnąć, w jakim stopniu podejmowanie moty­
wu krwi i głodu czy wykorzystywanie antynomii "lud - tyrany" 
ma w poezji strajkowej charakter świadomy, a w jakim tylko 
automatyczny. W zasadzie tylko jedna piosenka: "Gdy naród 
do strajku", będąca po prostu przeróbką pieśni Ehrenberga, od­
wołuje się wprost do repertuaru rewolucyjn~go. S~dz~ć by ~at~m 
należało, że pewne toposy, symbole, obrazy l wyrazerua, pOJ.awla­
jące się w XIX-wiecznej poezji proletariackiej, okazały SIę na 
tyle wyraziste a równocześnie łatwe w percepcji, iż poprzez utwo­
ry Broniewskiego zdołały zakorzenić się w świadomości społecz­
nej. Określone słowa wywołują u robotniczych poetów utrwa­
lane łańcuchy skojrzeń, a sytuację walki strajkowej przedstawiają 
oni w taki sam sposób, w jaki prezentowana była walka klasowa 
w poezji XIX-wiecznej. . 

Dychotomiczną, prostą wizję struktury sp~e~nej .narusza ?te­
co stosunek anonimowych autor6w do polskich zołnierzy. Z Jed­
nej strony trudno robotniczym twórcom zaliczać wojsko do wro­
gów ludu, z drugiej - nie sposób włączyć żołnierzy w poczet 
robotniczych obrońc6w. W pojęciu samorodnych poetów Wy-
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brzeża armia została "oszukana" przez władzę, tak samo zresztą 
jak reszta społeczeństwa. "Czerwoni burżuje zakpili z żołnierza", 
starając się przeciwstawić wojsko bezbronnemu tłumowi. Obec­
ność na ulicach Trójmiasta czołgów i transporterów wojskowych 
wywołuje nienawiść - ale tylko do sponsorów. Autorzy pio­
senek rozgrzeszają żołnierzy traktując ich jako "swojaków". 

Oczywiście sprawa byłaby prostsza, gdyby oblegające Wybrze­
że wojsko było "obce". W piosenkach gdańskich pojawia się 
więc niekiedy mylna informacja, iż to sowieccy żołnierze wezwani 
zostali przez partię na pomoc. Bierze się to stąd, iż anonimowym 
twórcom trudno pogodzić się z faktem, iż doszło do rozlewu 
bratniej krwi, starają się więc za wszelką cenę oddzielić "obcych" 
od "swoich". Wrogiem ludu nie może być bowiem swój, Polak, 
lecz tylko obcy, bądź uznany za takiego przez strajkującą społecz­
ność. Następuje więc próba przeniesienia w sytuację z roku 1970 
- modelu okupacyjnego, wyznaczającego jasne i wyraziste prze­
działy. 

I może dlatego anonimowi autorzy tak często podkreślają 
uzależnienie polskiej władzy od Moskwy. Jest to mianowicie je­
dyna możliwość potraktowania władzy jako narzuconej, obcej, 
a więc wrogiej ludowi. Tej samej operacji dokonuje się w odnie­
sieniu do milicji, natomiast wiara warmię polską, darzoną w pol­
skim społeczeństwie sympatią i szacunkiem, nie pm~wala trakto­
wać żołnierzy na równi z pogardzanymi "pałkarzami". Dodać 
należy, iż żołnierze polscy faktycznie nie uczestniczyli w bezpo­
średnich starciach z robotnikami w grudniu 1970. Z wojskiem 
wiąże się więc pewne nadzieje. 

Podobne nadzieje budzi powołanie na stanowisko I sekreta­
rza Edwarda Gierka. W niektórych piosenkach przedstawiony 
jest on wręcz jako mąż opatrznościowy, uzdrowiciel gospodarki, 
człowiek, który zdolny jest prawie dokonać cudu: 

Aż wreszcie w Polsce jest radość wielka 
Bo mamy w rządzie Edwarda Gierka 
Bo on na pewno dziękuje Bogu 
Że nigdy w Polsce nie będzie głodu 

("Grudniowe chmury") 

Choć nie zawsze postać nowego sekretarza budzi taki entuz­
jazm, to i w tych kontekstach traktuje się go inaczej niż po­
przednią władzę, bez kpiny, poważnie. Jego zdanie się liczy: 

Mowę wygłosił rzeczową 
Damy wam chleba w Inia~ możności 
Niech robotnicy pomogą 

("Razu pewnego ... " - l wersja zakończenia) 
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W niektórych wierszach, który~h cza~ powstani~ tru?n0 .ust~­
lić, anonimowi autorzy nie tyle wH~rzą, ile. chcą wier~~~ obie~­
com Gierka, bo w ich pojęciu ~e ma ~ego. wy~scia .. Nikt 
przecież nie pragnie dalszej w~, pozostaJ~ Więc,. Jedyme na­
dzieja, że nowy sekretarz zapewm dobrobyt i spokoJ. 

Toteż pojawia się niekiedy przekonanie, ~e to sami .r~botnicy 
chcieli tej zmiany, że ich zasługą jest o?aleme ~o~ułki. l powo­
łanie Gierka, że od początku nie chodziło przecIez o mc mnego 
niż o nowy skład rządu: 

J adą wozy kolorowe z gJi.ni~i. . 
Hej, stoczniowcy atakowac kaIW.em.aIW 
Może kamień upadając coś odmlem . 
Trza Gomułkę wypiemiczyć i rząd zmienić 

("Jadą wozy kolorowe ... 2") 

Ta wiara w odmiennego sekretarza, który staje s~ę symbole:n 
jasnej przyszłości, jest robotnikom potrz.e,bna,. a WIęC decydu!ą 
się ponownie zaufać. Pewne oba~y bU?zic moze tyl.ko otoczeme 
Gierka, winne przecież rozleWOWi krwi na Wybrzezu: 

Gierek być może człowiek jest mądry 
I zdolny dokonać cudu 
Ale ci co wraz z nim rządzą 
Kazali strzelać do ludu 

Kociołek z łysym, katy TrójIniasta 
Ubek, co chciałby być panem 
I wielu innych chciałoby teraz 
Krew z dłoni obetrzeć sianem 

Póki więc rządzą owe łajdaki 
Nie bądź Polaku beztroski. 
Bądź czujna braci prol.etariack~ 
Rób w razie czego strajk włoski. 

("Razu pewnego ... " - 2 wersja zakończenia) 

Jak widać z przytoczonego przed chwilą teks~, rob~tnicy ni: 
czują się całkiem bezbronni,. mogą. za~sze z~stra~kowac, poznalI 
własną siłę. Nie pomogły am czołgi, am pałki, am, ąaz -:- władzy 
nie udało się zastraszyć ludzi ani ich załamać. Jes~by, Się naw7t 
okazało, że Gierek nie spełni robotniczych oczekiw;m, t? "m: 
zdoła wypicować znowu nas". Wystarczy tylko byc CZUjnym 1 

w razie czego znowu zastrajkować. 

Autorzy anonimowych piosenek dalecy są więc ~d przedsta: 
wienia własnego pozytywnego programu na przyszł~sć. Ma byc 
po prostu dobrze, a o to, w jaki sposób zap~w.mć dobrobyt, 
martwić powinna się nowa władza, która prz.eclez w ty~ celu 
została powołana. Jeśli będzie trzeba, robotmcy naturalnie po-



148 ANNA BŁASZKIEWICZ 

mogą, ale w zasadzie ich rola ograniczać się będzie do oceny 
poczynań rządu i partii. Nie czują się natomiast powołani do 
rządzenia krajem, nie pragną przejęcia władzy. Stąd też nie wi­
dzą innych możliwości, niż - przy zachowaniu środków ostroż­
nośc! - .zaufa~ no:vemu kierownictwu. Wiara w przyszłość opie­
ra SIę W1ęc głowrue na przekonaniu, że teraz musi być dobrze 
a wzmacnia ją świadomość wygranej . ' 

!oteż ~c.zne pios~nki z Wybrz~a, będąc relacją z krwawych 
stare, przeC1ez przepOjone są optyffi1Zmem, radością i triumfem: 

Nie pomogły czołgi ni helikoptery 
Lud kacykom kazał odejść do cholery 
Lecz na tym nie koniec naszej opowieści 
Po wizycie u Gierka oczekujem wieści 

("Zakazane piosenki z Wybrzeża") 

Nie pomogły czołgi ni helikoptery 
Ludobójców naród wysłał do cholery 
Niech idą do piekła durniów klika wściekła 
Hej kolęda, kolęda. 

Dzisiaj ludzie pracy kolędy śpiewają 
Męstwo tych z Wybrzeża dumnie wysławiają 
Pałkarzy rozbili i KW spalili 
Hej kolęda, kolęda. 

Nie straszne Polakom czołgi ani pałki 
Zbędne są Gomułki, Kociołki, Koszałki 
Ludzi nie szanują więc niech ustępują 
Hej kolęda, kolęda. 

Nie ma już Gomułki i Cyrankiewicza 
Może będzie lepiej za Jaroszewicza 
Gierek niech pomoże, daj mu Panie Boże 
Hej kolęda, kolęda. 

("Grudniowa kolęda Wybrzeża 1970") 

Radość wzbudza przy tym nie tylko zmiana na stanowisku 
I sekretarza, którą traktuje się w kategoriach zwycięstwa, ale 
przede wszystkim świadomość własnej siły oraz odkryty na nowo 
fakt, że polscy robotnicy mają prawo rozliczać władzę. Prawo 
to daje im, według anonimowych twórców, "ucisk, niedola _ 
kacyków swawola", gł6d i niespełnianie obietnic, a teraz dodat­
kowo przelana krew. Krwawa ofiara jest przy tym czasem waż­
niejsza, niż udział robotników w tworzeniu d6br. I chociaż ulicz­
ni autorzy często używają w odniesieniu do strajkujących określe­
nia ,,ludzie pracy", to nie tyle uczciwa i rzetelna praca dla dobra 
kraju jest w ich przekonaniu wystarczającą podstawą do przepro­
wadzenia obrachunku z rządami, ile cierpienie. 
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Zatem w pojęciu anonimowych twórców strajkowych robot­
nik to ten, kto cierpi głód, niedolę, tkwi w "krwawej niewoli", 
ale zdolny jest do buntu. Robotnika nie można oszukać, załamać 
ani zastraszyć, tak jak na przykład studentów: 

Ale robotnik, nie tak jak student 
Pałki się wcale nie boi 

("Razu pewnego") 

Ta świadomość wyzwala nie tylko poczucie ważności, siły, ~e 
i dumy. Padają słowa o odwadze i bohaterstwie, jaką odznaczają 
się strajkujący, których raz nazywa się "roboczą bracią", ,,robo­
czymi masami", "bracią proletariacką", a innym razem .tylko stocz­
niowcami. W niektórych tekstach autorzy starają się więc wpro­
wadzić jeszcze dodatkowe rozr6żnienie wśród robotników, pod­
kreślić, że to przecież "chłopcy z Wybrzeża", "znad Bałtyku" 
wystąpili z żądaniami, "Gomułkę zwalili, Gierka posadzili". Po­
tem naturalnie ruszył cały lud, ale pierwszeństwo należy przyznać 
stoczniowcom. To pojawiające się poczucie odrębności warstwo­
wej zupełnie nie przeszkadza postrzeganiu si~bie jako n~eżących 
do narodu, jako Polaków. Lud, masy, stoczruowcy, ludzIe pr~cy, 
naród - te pojęcia pojawiają się w tekstach strajkowych wyffile~­
nie. Trudno zatem stwierdzić, jak robotniczy autorzy postrzegają 
siebie i w jaki sposób określają swoje miejsce w społeczeństwi~. 
Tylko w jednym tekście sytuacja strajkowa skojarzyła si~ a~o~­
mowemu twórcy z wcześniejszymi robotniczymi wystąplemamI. 
Nie można jednak tylko na tej podstawie mówić o odczuwaniu 
przez strajkujących ciągłości walki: 

Już brać robocza ze sztandarami 
Pochodem w miasto ruszyła 

Sztandary niesll jak w piątym roku 
Proletariackie, czerwone 
Spiewali pieśni rewolucyjne 
Przez władzę nam dozwolone 

("Razu pewnego") 

Kłopoty z określeniem własnej tożsamości powodują, iż spra­
wa, o kt6rą się walczy, w imię .któr~j podejmuje si~ strajk, st.aj~ 
się też nie do końca jasna. Z J~dneJ strony "ludz.Ie. Wybrzeza 
występują w obronie własnych mteres6w, ~ drugIej - walczą 
przecież o chleb dla całego narodu. W pIosence ,,0 Janku z 
Gdyni" mówi się wręcz o "nowe~ P.olsce". Może być to ~ednak 
efektem późniejszych przeróbek, J~ ,podlegał. te~st. NIe wy­
ciągając zatem przedwczesnych wmoskow, przyjrzyjmy się teraz 
poezji strajkowej roku 1980. 
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b) Analiza poezji strajkowej sierpnia 1980 

~spo~~ałam już .r:a wstępie, że poezja środowiskowa wyras­
ta naJczęscleJ z negacJ!o Negowała poezja roku 1970 i nie jest 
od tego wolna również twórczość gdańskich robotników roku 
1980, p~ze7iwstaw~ających się zakłamaniu, obłudzie, mydleniu 
oczu. NIe Jest to Jednak wyłącznie negacja, jak by chciał tego 
Tadeusz Skutnik 1

• Niechęć, a nawet momentami nienawiść obra­
ca się przeciwko .konkret.nym ~udziom, którzy doprowadzili kraj 
do katastrofy. Kim są CI ludzIe? - Wskazanie ich i nazwanie 
j~st - tak ja~ w ~rzypadku, t:vórczości roku 1970 - sprawą 
pIerwszorzędnej wagI, bo własnie "poprzez nazwę można uniesz­
kodliwić -:-: jak p.isał.Jerzy Święch ~ "Okupacji i stereotypach" 
- rozbrOlc przecIwnika, wprowadzlc w obręb własnego świata 
zmniejszyć dystans przez poniżenie i wyśmianie"2. ' 

W gdańskiej poezji 1980 roku pojawia się najczęściej ogólne 
poj~cie "oni". "Oni" - to "rząd", "ministrowie", "cwaniaki", 

Pajac " ." zdr·" ł dz" . ó krw ".. e, "panOWIe '" aJcy,,, w a a, "CI Z g ry",,, io-
PIJce". Chętnie sięgają gdańscy twórcy po konkretne nazwiska. 
Do "nich" należy teraz Gierek, Pyka, Edward Mały (Babiuch) 
jak również ]agielski, który chciałby "oszukać" robotników. Pos~ 
ta~ . byłego pierwszego sekretarza zajmuje naturalnie poczesne 
mteJsce. Mówi się o nim dobrotliwie "Edzio", pokazuje w zaci­
s~ ~omowy~. "Edward Duży" w KC "piszczy" i "zawodzi", 
boI ~lę ~ swoJą posadę. Kiedyś był "groźny" i "ponury", teraz 
trzę~le SIę ze strachu przed robotnikami. Poprzez skarykaturo­
warue i spotwarzenie odbiera się ongiś szanowanemu sekretarzo­
wi pole jego dawnych działań. Gierek usunięty ze świata ro­
botniczego przestaje być groźny, jest tylko przedmiotem kpin: 

MAŁżEŃSKA ROZMOWA 

Mówi Edzio do swej Stasi 
- Co za czasy, co za czasy 
Co za czasy co za bieda 
Stoczni nam się uwieść nie da 

E. - Nie skutkują obiecanki 
S. - Czy zmądrzeli te baranki? 
E. - Nie skutkują nasze czary 
S. - Nie do wiary, nie do wiary. 

1. Por. Skutnik T., "Smiech, litość i trwoga", Punkt, 1980, nr 12, 
str. 133. 

2. Swięch J., "Okupacja i stereotypy", Lublin 1977, str. 9 i 16. 
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E. - M/l1'ZQ im się Związki wolne 
S. - To są myśli zbyt frywolne 
E. - Chcą też mieć nowego Bacę 
Czy posadę swą utracę? 

S. - Nie martw się mój mężu miły 
Kraju jeszcze nie zbudzili 
A jak zbudzą, zbierzemy manatki 
I zwiejemy wprost do Tatki 

Z. Jar, Gdańsk, 29.08.1980 

151 

Ale Gierek to jeszcze jeden z "nich". Plastyczny obraz "tych 
z góry" został nakreślony w wierszu Czyża: 

Garnitur spod igły, krawacik w paseczk~ 
Rumiane buziaczki i skórzane teczki ( ... ) 
Mina nieprzystępna, oczy wierne szare 
Konta wolne w banku i tupet nad miarę ( ... ) 
Zasłaniają oczy rękami brudnymi 
Brudnymi od kłamstwa, z lenistwa grubymi 
No i bez odcisków, gładkimi, białymi. 

("Garnitur spod igły") 

Takie wyobrażenie władzy ma .cha.rakte: zdroworozsądk?wy, 
a nawet stereotypowy. Dobrze odżYWI.ony 1 ubra~y, gruby 1 bo­
gaty, leniwy i zakłamany - to wypISZ. wymalUj portret. pana 
feudalnego, znęcającego się nad chłopamt, pleb:ma okradającego 
wiernych czy fabrykanta, obcinającego r.o?o~om płacę. <?d 
niepamiętnych czasów w literatur~e p~lskieJ (1 rue ~ylko). krwIO­
pijca był rumiany, tłuściutki, uŚffi1echnięty, z rękaffi1 WYPIelęgno­
wanymi, ale "brudnymi od kłamstwa". 

Mimo, że wizerunek "tych z góry" trąci tradycjo~alizmem, to 
jest owa konwencjonalizacja pożądana, a n~wet korueczna: uła­
twia bowiem komunikację nadawcy z odbtorcą, pozwala odwo­
łać się do wiedzy już posiadanej, wzma~a i~osynkrazję.3. 
W twórczości strajkowej władza traktowana Jest W1ęC P?dobrue 
jak car w poezji niepodległościowej, kapitalista. w wlersz~ch 
rewolucyjnych czy Niemiec w utworach okup~cYJny~h - Jak 
wróg, tyran, obcy. Tylko nieliczni autorzy zdaJ~ sobIe. spraw~, 
że ludzie zasiadający w rządzie to też Polacy, ze "n~sl gnębIą 
nas" (,,Ballada stoczniowa"), że są "wśró~ nas braCIa, ~t?rz~ 
pragną zguby Ojczyzny" ("Wołanie ludu ). W prze~azaJąceJ 
liczbie wypadków występują jednak, jak już zostało pOWIedziane, 

3. Tamie str. 6 i 29. Podobny jest zresztą mechanizm konstruowania 
postaci Nie~ca w poezji okupacyjnej. 
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mniej lub bardziej skonkretyzowani "oni", którzy sprowadzili na 
Polskę zło. 

"Oni" nie muszą pojawiać się we wszystkich utworach. Wys­
tarczy, że anonimowy autor pokaże skutki "ich" działalności . 
I tak czytelnik wie doskonale, o kogo chodzi. A skutki, jakich 
doświadczono, to "tumanienie" i "okłamywanie ludzi", "zatarcie 
w nicość haseł naszych dziadów", "nędza", "puste haki w skle­
pach", "represje", "cierpienia", "upodlenie", "troska i ból", 
"sieć zmarszczek wyrytych na twarzach i rękach / oczy spopielałe 
w codziennych udrękach". 

Skutkiem bezpośrednim jest równeż strajk, którego nikt nie 
chciał i nadal nie chce. "Jak ten strajk długo trwa ( .. . ). Niech 
pomyślą, ile to kosztuje nas" (,,My stoczniowcy i portowcy ... ") 
- pisze jeden z gdańskich poetów. 

Pokazanie zła, jakie ściągnęły na kraj nieudolne rządy, oraz 
wskazanie ludzi, którzy doprowadzili do katastrofy, nie wystar­
cza, by przeprowadzić dokładne rozgraniczenie między "nimi" a 
"nami". A wyznaczenie dokładnej granicy jest konieczne. Po 
pierwsze po to, aby - jak podkreślał w pracy "Struktura klaso­
wa w społecznej świadomości" Ossowski - zdać sobie sprawę 
z własnej mocy. I po drugie po to, aby sprecyzować wartości 
naczelne, które dana społeczność uważa za zagrożone. Robotni­
czy twórcy musieli więc znaleźć definicję na samych siebie, szukać 
samookreślenia . 

Kim są więc ci, którzy negują? - To "my stoczniowcy 
gdańskiej ziemi", "robotnicy", "lud", "masy", ,,ludzie", "naród", 
"bracia Polacy", "mądrzy ludzie", "stoczniowa brać", "robotnicy 
polscy", "zjednoczona brać", "my stoczniowcy i portowcy", "lu­
dzie, którzy poczuli, że są wreszcie teraz u siebie". 

Poecie folkloru dostępna jest przede wszystkim perspekty­
wa "prywatna". Jego świat, to świat małej społeczności, groma­
dy, rodziny. Opiera się on na prostych, niewzruszonych zasa­
dach. Najcenniejszymi wartościami są ład, zgoda, przyjaźń, miłość. 
Wszystko, co wtargnie do tego mikrokosmosu, odbierane jest 
jako obce, wrogie, bowiem prowadzi do pogwałcenia osobistych 
więzi. Postawa "lokalna" łączy się przy tym najczęściej z głębo­
kim przekonaniem, iż "my" jesteśmy lepsi, a więc do nas należy 
przyszłość . W poezji strajkowej jednak postawa taka jest ledwo 
zauważalna. Tylko w paru utworach, m.in. w: "Ewie - mojej 
dwunastoletniej córce" czy ,,Nie wiem, kiedy cię zobaczę" walka 
wtargnęła w sferę prywatną, zniszczyła spokój naszych bliskich 
i nas samych. W przeważającej jednak liczbie przypadków świa­
domość "prywatna" wyparta bywa przez poczucie przynależności 
do określonej grupy zawodowej, do określonej społeczności. Ro-
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b d · . posłannictwa, czuJ' ą się odpowie-otnicy świa oml są s:V0Jego 
dzilni za los całego kraJu: 

Musimy wygrać, . . ~g;ać ~m razem 
Bo taką drogą lSC we mozemy 
By stracić Polskę, 
Tego nie chcemy. 

("Zobaczcie! coś się wkoło dzieje ... ") 

My chcemy wiedzieć prawdę 
Ocalić kraj od zagłady 

("Uważajcie panowie") 

Ujmie w ręce robotnik s~e~ władzy 
By oblicze odmienił te~ SWIat, 
By nie było i f~ l ~drady 
By każdemu był każdy Jak brat. 
:2:eby trud robotnika ceniono 
Jego ręce podno~ wz~ż Kraj, 
Do wspólnego wysiłku l pracy . 
Dłoń pomocną dziś bracie nam daJ! 

("Pieśń Wolnych Związków") 

Nie rezygnujmy więc 
Chocoy lała się krew 
Twardo stać musimy 
Wtedy zwyciężymy 
Ojczyźnie nas trzeba. 

(,,'Oka' roku BO-tego") 

. dli ' , da dobro Wolna ojczyzna, demokracja, sp~aW1e. w?sc, p~aw 'i bo a-
- to najwyższe wartości. Nasz kraj mU~l byc "kwltn,~CY źw1-
ty" i to ,,my stoczniowcy stw0r.zym~ OJCZy~?,)sz~~&Peja ;a 
niemy kraj z ruiny" ("I post.aWlm~ lm po. lk~ z głębokiego 
przyszłość i pewność wygranej ~n~a t;x OlI ty. . cierpimy i 
rzeświadczenia że my robotrucv Jestesmy epSI, ze 

Plod . ale 'także stąd że w~lka toczy się o słuszną sprawę, g Ujemy, " . aln 
o ideały zaprzepaszczone, wartoscl centr e: 

Przestańcie dzielić nas i ~~ócać 
Rozdzielać punkty, przywileJe 
Przemilczać niewygodne .f~ty 
Fałszować historyczne dZIeJe 

Przywróćcie wartość wie.Iu słowo~ 
By już nie były pustymi słowru;ru 
By żyć z ~o?nośc.ią i praco.wac 
Z solidarnosclą mIędzy namI 

("Postulat 22") 
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Przecież żądania nasze są słuszne 
I nie przeciw rządowi i racji 
My chcemy tylko warunków do życia 
My chcemy demokracji. 

(" ... Już przestały hić młoty ... ") 

Pojawia się niekiedy również typowa dla XIX-wiecznych ano­
nimowych twórców robotniczych świadomość jedności i przeko­
nanie, że codzienny trud robotniczy jest siłą napędową, zdolną 
odmienić ten świat. "Jesteśmy przecież motorem i pracą / a jako 
jedność nie kłam, a socjalizm" ("Jak ptaki") _ to właśnie daje 
robotnikom prawo do reprezentowania narodu. 

Konieczność świadczenia na rzecz ogółu WYWołuje chwilami 
poczucie rozdarcia. Na czas strajku trzeba bowiem nie tylko po­
rzucić ognisko domowe, ale i przerwać normalny cykl produkcyj­
ny, który w warunkach pokoju społecznego pozwala robotnikom 
na samoidentyfikację. W poezji strajkowej roku 1980, podobnie 
jak w twórczości robotniczej XIX wieku, poczucie przynależ­
ności do "braci robotniczej" jest związane ściśle z wykonywaną 
pracą· Jak chłop porzucający swą ziemię, by na czas wojny prze­
dzierzgnąć się w partyzanta lub żołnierza, tak robotnik bezczyn­
nie siedzący w miejscu pracy, zmuszony godzić się na odmienny 
sposób ogzystencji, odczuwa głęboki dramatyzm swojej sytuacji i. 
Traci przecież najlepszy czas na pracę. Normy, które dotąd obo­
wiązywały w jego środowisku, muszą ustąpić miejsca nowym re­
gułom postępowania. Grozi to naturalnie utratą tożsamości . 
W obawie przed tym poeci strajkowi tak często przemawiają w 
imieniu "robotników polskich", podkreślając tym samym, że ro­
botnik niezależnie od wykonywanych w danym momencie dzia­
łań zawsze robotnikiem pozostanie. 

Ciągłe upewnianie się co do własnej tożsamości prowadzić 
jednak może do zgromadzenia argumentów na rzecz odrębności, 
do wykształcenia postawy "lokalnej". Ta zaś mogłaby robotni­
kom odebrać prawo do występowania w imieniu ogółu, którym 
to prawem w normalnych czasach była praca dla dobra kraju. 
Strajk jest przecież jej zaprzestaniem, jest czynieniem poprzez za­
niechanie działania. Podobnie jak dziewiętnastowieczni poeci re­
wolucyjni, starają się więc twórcy strajkowi połączyć dwie sprzecz­
ne tendencje: do wyodrębnienia wspólnoty i jednoczesnej uni­
wersalizacji jej działań. 

Toteż w poezji strajkowej roku 1980 mamy do czynienia z kil­
koma poziomami samookreślenia. Anonimowy twórca raz trak­
tuje siebie jako przedstawiciela pewnej bardzo wąskiej grupy za-

4. Tamie, str. 32.66. 
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. niowców innym razem jako reprezentanta pol: w~.oweJ, np. b stocz. . ki ci indziej jeszcze jako członka. całej 
skieJ klasy ro 0u:ucz~J, C e Y , nież przemawia w imieOlu na­wspólnoty robotruczej. zęsto row 

rodu, mas, lu~u. .,. domysł że poezja strajkowa artyku-
Narzuca SIę oczyWlscIe ,. "'d robotników świadomość ł · kry alizu' ię wyrazOle wsro 

Uje st Jącą s . a1i Przyjęcie jednak tego wy_ 
narodową, postawę uruwers styczną· robIemu o wiele bardziej 
ł . b łoby uproszczeOlem p . , . 

t uI?aczerua y . . ddzielić warstwę autentycznej SWla­złozonego. Trudno przeClez, o. , i rażonej przy pomocy 
domości strajkuj~cych O? sw~domosc in~ o wielekroć tu wspo­
środków poetycki:h. I. ol~.wo ,0 ~ap~dle ała twórczość gdańska. 
minanej konwenCJonalizaCJI, ktorej p gh . lkieJ' poezJ'i naro-

b .. . . przecież wyrazne ec a WIe l 
Po rzmIew~Ją w Ol~J . I" Odejście od świadomości 0-
dowe~, 'patrlOtycz~eJ l rewo .ucYJn%kiem przyjęcia frazeologii pa­
kalneJ Jest w duzym ~topOlu WJ. ł' kulturze polskiej dyspo­
triotycznej , która w. ~te;aturze l tar;~acji oraz posługiwania 
nuje wypracowanymI JUZ wzoram.. św'iat zwycięstwa" nad 
się frazeolo!?ią 'przekształ:~ą v: PO;I ks;~cone w romantyzmie 
tyranią ka~)lta1istyczn~ z . 1~~~7 ~arodu polskiego, schemat mar­
przekonarue o ~~zegoln:J . ~ałe o świata _ powracają w poe­
tyrologiczny, WlZJa zbakuwIeOla f 1 robotniczej pewności co do 
zji gdańskiej 1980 r? w o~~o~ do której się należy, wspól­
wyjątkowego posłann~cr:va WSp? . . ' 
noty, która niewątpltwIe ZwyClęzy. 

Lecz nie ustajemy w podjętym raz . trudzie 
Musimy wytrwać w walce. os~atec~e 
I kolana rzucić mas ruerownosc. . . 

ndło 'e' zdusić - niech przepadnie wleczrue. 
gar J J ski" Mali) 

(,Jak pt 

kl oł "ponie-Specjalnie unikałam sformułdkowa~ia m"oz' ~:a ~1eć eczper:n~ści, na . , '" tym przypa u Ole . 
waz rowOlez l w . b' i klasowej na ile sama-
ile strajkujący mieli pOCZUCIe odr b ę , nosc

bocza
" czy' zJ'ednoczona 

iku· d f' .. typu rac ro ". . 
identyf Jące e lOlC!e .!' arunkowane były prZejęcIem 
brać" spotykane w Ich I?<'ezJl uw l . h Większość teks­
określonych schematów WIerszy r:wo ucy}nyc 1: twórcy wypowia-

'ał b . tym ze anorumow . tów przemaWI a y raczej za 'N" t to J' ednak mała zbIora-" ... wspólnoty . Ie Jes . J dają SIę w ~eOlu . ,. tku na małej przestrzeru. est to 
wość, zamkOlę;a .w ~woun SWlaine 'rawo do reprezentowania ca­
wspólnota, ktorej OlezaPk~' h Pili ogarnąć cały kraj. Jest to 
łego narodu pozwala w az bej c. w należeć do niej może każdy, 

. . 'ln t otwarta OWIem . . 
rówOlez wspo o a , . tości A są to przecIez 
kto zaakceptuje uznawan~lnPrhzez Olru~styw~ne ~wieczne, o które 

' . . salne ogo o uma , k wartoscl uOlwer '. eł XIX i xx: wie u. 
walczyli również robotrucy prz omu 
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Za "wspólnotowym" h ak b ł c ar terem zbioro ,. k 
Y, a mowa, przemawia także istnienie k WO~CI~ o tórej tu 

wodcy - Lechowi Wał· W te st~w poswIęconych przy-
k~ch" Wałęsa nazywany j~~I~. w ,,~tadzIe o Wolnych Związ­
bił . str~jk", on "zgromadził l~dz~f.a~n ym facetem". To on ,,zro­
palił ZIelone światło" o ał· ł' "głos wskazał wolny / za-
P ' d ' n Z ozy wolne zwi"'7ki" S k tzywo ca jest również d b '.'. ~. traj owy 
w piosenkach Z 1905 k- po o me Jak Okrzeja czy Kasprzak 

" , ro u - wzorcowym b· niki· 
nosc, rowność i sprawiedliwość .. OJow em o wol-
paszczonych ideałów. ' rzecznikiem wszystkich zaprze-

Wspólnotę - w tym r dku 
zespala nie tylko osoba przyP ;rdPa al s?oł~ność strajkową -
W ···k wo cy e rowmez kr'l . poeZJI straJ owej 1980 takim ~ . . o es one mIejsce. 
traktowana jako epicentrum bucheJsc~m Jest ,st?cznia gdańska, 
ta mała przestrz ' .. wy u, srodek SW1ata Przy ty en me Jest na trwale odg· . m 
ta, nie jest zamknięta Będąc .. rawbczona od reszty świa-
ty . mIejscem wy ranym . 

m centrum promieniujące Z l.. ' stanowl przy 
~ej w obrębie stoczni wy~arz;sp~ eme SIę sJ?cl.eczności strajko­
ników przekonanie o szczególn ~ zy li~~akw sWladomości robot-
Gdańsk. ej ro ,J ą do odegrania ma 

Tylko miasta o wyjątko b li . . 
swoje poetyckie mity. W li~~a: weJ h!s.torii mogą liczyć na 
wy. ~onorowana była zawsze Wars e polsJ~ ".' sposób wyjątko­
'!' Jej pejzażu: "nie było ni d zawa. . p~sał Je~y Swięch, 
1 emocjonalnie neutralnych~ Yc~ł··) kz~tnlOtow skOjarzeniowo 
p:-zez sferę doznań niedosło~ ch y ~oli raz ,,?,panowany był 
~a doprowadziły do zatarcia ~br~ym o cz.nyc?. Owe znacze-
lica znajdowała się zawsze rzecz~IstoscI, "dlatego sto-
Przy tym o W . w c~?trum zbIorowych mitologii"5 
d arszaWIe w poezJI XIX· . ,. . 
. wa różne sposoby: raz była łoch ~~IeczneJ mowiło się na 
Innym razem z racji posiadania': h ym , "zdradnym" miastem, 
ką pol k" W b . ec reprezentatywnych są· yo razenia roku 1939 b. - "mat-
Warszawa stała się odtąd miastem prz~o r~iły ten stereotyp: 
nym, bohaterskim i cierpiętniczym. meuJarzmlOnym, niepokona-

W stopniu może mniej p , . 
wał także mit Gdańska Dzi~:e~~t, kswI~d~anym funkcjono­
symbolicznego mówieni~ o tym m. ,a~s .a me s aniały jednak do 
mości zbiorowej Gdań k allescIe Jako o Polsce. W świado­
zbuntowane miasto_pan,Sstwutrw dz°ny Z?stał jako miasto wolne 
_:1-_, ' o rzą ące SI .. , 
~rte, jak zauważy Tadeusz Sku . ę SWOImI praw~mi, prze-
naCJI 6 wobec całego kr· N ki~' "duchem mesubordy-

aJu. a ta e wyobrażenia o Gdańsku 

5. Tamże, str. 93-117. 
6. Skutnik T., jak wyżej, str. 133. 
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wpłynęły naturalnie względy ekonomiczne, religijne, a przede 
wszystkim narodowościowe i po prostu historyczne. Bohaterska 
obrona Poczty Polskiej w Gdańsku nadwyrężyła nieco ten ste­
reotyp, ale nie zdołała go całkowicie obalić. Dopiero nowe do­
świadczenia, jakimi były strajki roku 70-tego i BO-tego, zmusiły 
do rewizji utartych pojęć· 

W poezji strajkowej sposób mówienia o Gdańsku w dużym 
stopniu ma charakter tradycyjny (choć przedmiot określeń jest 
względnie nowy): to "nasz Gdańsk prastary", zawsze "wolny", 
"Gdańsk nie warchoł / wykiwać się nie da". Odwołanie do ste­
reotypów pozwala tu wyraźniej wskazać fakty nowe. Na przykład 
ten, iż Gdańsk już po raz drugi wystąpił w imieniu całego naro­
du, dla dobra kraju, a więc ma prawo przemawiać do wszystkich. 
To prawo daje mu krew, która polała się w Grudniu. Pojawia 
się nowe oblicze Gdańska - miasta cierpiącego, miasta, które 
złożyło ofiarę. Los robotników, którzy zginęli W 70-tym roku, 
jest nauką dla walczących: 

Nasze serca, nasze myśli wciąż tam są 
Kiedy Grudzień przypomina się 
Teraz wiemy jak strajkować 
I jak z Rządem pertraktować 
By żądania nasze wypełniły się 

(,,My, stoczniowcy i portowcy") 

W ten sposób anonimowi gdańscy twórcy awansują swoje 
miasto do rangi miasta wybranego. Tak, jak niegdyś Warszawa, 
talc teraz Gdańsk symbolizować może całą Polskę· To jeszcze 
jeden powód, dla którego poetom strajkowym tak trudno ustalić 
swoją tożsamość. Potrzeba podkreślenia odrębności regionalnej 
splata się z poczuciem przynależności do całego narodu, w imieniu 
którego chcą przemawiać. 

Przekształcenie mitu Gdańska wiąże się z odebraniem War­
szawie praw do reprezentowania kraju i narodu. W nielicznych 
wyobrażeniach stolicy, jakie pojawiają się w poezji strajkowej, 
odżywa na powrót stereotyp miasta - zdrajcy. To przecież War­
szawa była przez wiele lat siedliskiem ludzi, którzy doprowadzili 
kraj do zguby. Następuje więc znamienne utożsamienie "ich" 
z Warszawą: 

Lecz gdański robotnik ma w porządku w głowie 
Krzyknął do Warszawy - hola! stać panowie 

( "Gdański nie Krakowiaczek") 

Naznaczenie jakiegoś miasta piętnem wyjątkowości wymaga 
jednak spełnienia jeszcze jednego warunku: czytelnego symbolu 
terytorialnego czy wizualnego, którego sama nazwa będzie wy-
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woływać w umyśle każdego członka zbiorowości odPOwiednie 
skojarzenia. Krajobraz miasta wybranego nie może być jałowy, 
neutralny. Warszawa, będąca świadkiem niejednej burzy histo­
rycznej, od wieków opiewana w literaturze, ma takich punktów 
wiele - choćby kolumnę Zygmunta czy Łazienki. Poeci strajko­
wi, odbierając Warszawie cierpiętniczo-posłanniczy nimb, musieli 
także w Gdańsku wyznaczyć miejsca "święte". Miejscem tym 
stała się oczywiście stocznia, mająca odtąd funkcjonować w świa­
domości jako symbol pracy, walki i męczeństwa. Słowa "stocz­
nia" zaczęli anonimowi twórcy używać wymiennie z nazwą mias­
ta, traktować je jak hasło konotujące cały szereg znaczeń niedo­
słownych. 

"Uświęcenie" Gdańska i stoczni, jak również CZęste w twór­
czości gdańskiej 1980, mające charakter zbiorowych modlitw od­
wołania do Chrystusa i Marii pozwalają przypuszczać, iż społecz­
ność strajkowa stara się akcentować swój związek nie tylko z 
wartościami grupowymi, symbolami tożsamości klasowej i środo­
wiskowej, ale próbuje zespolić się poprzez akcentację wartości 
idealnych, religijnych. 

Łączenie Boga ze sprawą polską jest specyficzną cechą naszej 
poezji patriotycznej i niepodległościowej. Wynika to z mesjanis­
tycznego przeświadczenia, że Polacy są narodem wybranym i że 
ich kraj ma szczególne prawo do korzystania z Boskiej pomocy. 
Ten schemat funkcjonował w pewnym stopniu nawet w polskiej 
poezji rewolucyjnej, która go przecież świadomie odrzucała. Do 
specyfiki typowo polskiej religijności należy także kult maryjny. 
W sferze pojęć religijnych anonimowi twórcy strajkowi nie wyszli 
poza ramy tradycji. Bóg (bądź Chrystus), do którego się zwracają, 
jest w każdym przypadku "Bogiem naszym". Przy tym nie ozna­
cza to wcale, że jest wyłączną własnością zbuntowanej zbioro­
wości. Jest Bogiem wszystkich Polaków, swoją łaską ogarnąć ma 
udręczoną Polskę i oświecić naród. A wtedy Polska znowu bę­
dzie szczęśliwa, bo przecież zawsze, jak Chrystus, "poprzez ból 
i mękę Zmartwychwstawała" ("Chrystus z robotnikami, robotni­
cy z Chrystusem"). W wyobrażeniu Syna Bożego podkreślone 
zostają przy tym talcie cechy, jak łaskawość, miłosierdzie i zdol­
ność przyjmowania cierpień . 

Równie konwencjonalny jest w poezji strajkowej obraz Marii. 
Jest to nieodmiennie Matka Boska Częstochowska z okaleczoną 
twarzą, "Królowa krzywdzonych", ,,Matka" obdarzona czułym 
sercem, roztaczająca opiekę, chroniąca przed złem i przynosząca 
spokój. Stosunek podmiotu zbiorowego do niej jest stosunkiem 
dzieci do Matki, w której ramionach zawsze można znaleźć uko­
jenie. Chociaż tak bardzo skonwencjonalizowane, modlitwy do 
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" . tu· - może nawet w więks;y~ stop-
"Czarnej Madonny manifes Ją i otwarte uczucia gdanskich ro-
niu niż inne wiersz~. - sz~ere rzede wszystkim pragnienie spo­
botników, bo ~rze?lJa z mch p Matki Boskiej pozwala przy tym 
koju. Odwołan1e Slę ~o Bd'ga 1. ale i utwierdzić się w przeko: 
nie tylko wyrazić swoJe o c~c1a, .kuJ.ących bowiem stają om 

. . . po strome straJ 'h 
namu, ze raCJe są . h idei Chrystusowyc : 
w obronie prawd w1ecznyc , 

wierni Ci synowie 
Ufni w Twą po~oc - c ideały 
Będzie~y walczyc, sz~~nawiedzany klęską 
By kraj nasz -. ~s siln i wspaniały. 
Był zawsze szczęsliwy, y b . Chrystusem") 

bo ·k . ro otmcy z ("Chrystus z ro tm aIID, _ 

4. P O d S U m o w a n i e . 

, . stra·kową roku 1980 z W1er-
Pora na konie.c porównha~9~~n71. JByła już m~wa ~,fo~o-sz"rn; tworzonyID1 w latac k dni ch Tworczosc Slerp-

<ULU dz· . ne gru owy . uli 
rys tycznym rodowo 1e p10se , samorodną poezją czn~, 
niową również wiele łą~ zar';~d ~ekstów z roku 1~80, także 
kabaretową czy okupaCYJną· , . ch na nutę szlag1erow ra-

" . kilka utworow pIsany d h ( Gdań-odnalezc mozna . ki") czy piosenek lu owyc " . 
diowych ("Kolorowe J~rn~ar. Kr k iaczek"). Niektóre mają 
ski Starzyk"), ("Gdans~. meki h a (o;allada stoczniowa"). Jed­
charakter utworów nowlI1~ar~ ct ks~ sierpniowe i grudniowe, 
nakże zestawiają~ o~k .slete

w e oe~ji roku 1980 odżyły przed: 
trudno ~ię oprzec .w~a:e=,w 19fo roku) tradycje XIX-w1eczneJ 
wszystkim (1 t~ s~eJ 

poezji rewolucYJneJ . . , dni h nawiązań tekstowych, 
Nie odnajdziemy tut~J bezposre c iązania bardziej gene.ral-

ak . ał R h Sulima - są naw .k,,7 
ale - j. p1~ oc aln ~harakter sytuacji str~J owe} . 
ne, naw1ązarua pop~z:z t?t., Y d nienia z sytuaCJą stra~ko­
W roku 1970 r6wmez m1e~s~y, t CZY'źniej zaistniała tak silna 
wą jednakże dopiero w dzlk1es1ęcb. at wypo ch form zachowań typo-
Po~rzeba odnowienia nie ty o zbo10r~ h ale i pewnych obra­

. h chów ro truczyc, h e wych dla p1erwszyc ~ d ., ciowych utrwalonyc w po -
zów modeli idealnych 1 praw .wkYJs , 

'l . ki· przełomu wle ow. oł 
zji pro eta:1ac ej . . kceptowanie przez sp ecz-

Zasadniczą sprawą Jest tutaj załaa w XIX wieku etosu 
ku 1980 wykszt conego b . ej ność strajkową ro, . społeczną pozycję klasy ro otrucz 

robotniczego, okreslaJ.ąceg?eśli dla anonimowych autor6~ gruj­
przez pracę· T~ W1~, J kt cierpi kona z głodu l skła a 
niowych robotnikiem Jest ten, o, 63 

. ." Regiony, 1981, nr 2, str. . R O poezji robotnIczej , 7. Su1ima .,,, 
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w ofierze swoją krew, to dla poetów gdańskich roku 1980 robot­
nik to wytwórca określonych dóbr materialnych. Zatem nie tyle 
cierpienie, ile praca daje mu prawo do występowania w imieniu 
swoim i całego narodu. 

Ze społecznego usytuowania przez pracę wyrastają przy tym 
wszystkie te wartości, które są - zdaniem St. Czarnowskiego -
składnikiem robotniczego etosu: braterstwo, solidarność, duma 
czy godność 8. W poezji roku 1970 solidarność była w zasadzie 
solidarnością strajkujących, a dumę w większym stopniu zastępo­
wało rodzące się poczucie siły, które zyskiwali robotnicy w star­
ciach z oddziałami milicji. Ale sama świadomość siły nie wystar­
czała, by występować w obronie odwiecznych wartości. W poezji 
roku 1980 "Wielki powrót do źródeł klasowej tożsamości"g, jak 
to określa Roch Sulima, pozwolił już na uniwersalizację wartości 
środowiskowych. Robotnicy nie walczą tylko o "kawałek chleba", 
rozumiany nawet symbolicznie, lecz o wolność, równość, spra­
wiedliwość, demokrację, o Polskę wreszcie. Walczą o te pow­
szechne ideały w imieniu narodu i jako naród. Mają do tego 
prawo i traktują to jako swój obowiązek. Anonimowych poe­
tów strajkowych roku 1980 nie cieszy wiadomość o zmianie ekipy 
rządzącej. Nadzieję na lepsze jutro budują bowiem oni na poczu­
ciu własnej wartości. 

W poezji sierpniowej nastąpił zatem - jak pisał Roch Suli­
ma - "powrót do tekstów wyjściowych, powrót będący 'Wiel­
ką Weryfikacją' ( ... ) stuletniego dorobku ruchu robotniczego ( ... ). 
Takie właśnie Wielkie Weryfikacje towarzyszą ogromnym prze­
obrażeniom jakościowym, są narzędziem i współkomponentem 
wszelkich przeobrażeń" l0. W polskiej historii zachodziły już po­
dobne procesy w latach 1892-1905. 

Czy jednak równie głębokie przemiany świadomościowe do­
konały się w przeciągu ostatnich lat? - Trudno na to pytanie 
odpowiedzieć, mając do dyspozycji wyłącznie materiał poetycki. 
Na jego podstawie nie sposób przecież określić, w jakim stopniu 
świadomość deklarowana pokrywa się ze świadomością rzeczy­
wistą. W poezji strajkowej bowiem zbyt często nowe tematy 
przeplatają się ze starymi motywami. 

Anna BŁASZKIEWICZ 

8. Czarnowski S., "Powstanie nowej kultury" (w:) ,,Dzieła", tom I, 
Warszawa 1956, str. 78·86. 

9. Sulima R., jak wyżej, str. 63. 
10. Tamże, str. 64·65. 
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Wnioski nie~omyślane 

Przez cały okres, gdy tkwiłem w mej pracy malarskiej, wszyst­
ko co próbowałem pisać o malarstwie wyrastało bezpośrednio 
z moich przeżyć malarza aktywnego. Dzisiaj, kiedy już prawie 
nie maluję, wnioski moje zdają mi się nie tak pewne jak daw­
niej, niemniej ważne, bo próbują utrwalić mój dzisiejszy stosu­
nek do malarstwa. Ten artykuł unaocznia dwa przeżycia z ostat­
niego roku. 

Jednym z "gwoździ", jak to się mówi po francusku, wystaw 
przeszłorocznych w Centre Pompidou była wystawa Balthusa, im­
ponująca nie tylko rozmiarami, ale wielką maestrią malarza, jego 
wielką kulturą malarską klasyczną i wielkim talentem. Nie wiem, 
czy już wspominałem, że oglądałem tę wystawę z uznaniem i 
nawet z podziwem. Sam jednak nie dobrze rozumiałem, dlacze­
go podziw mój był tak chłodny, jakbym nic w nim nie znajdował 
potrzebnego i naprawdę dotkliwego. Łatwo jest powiedzieć, że 
to zrozumiałe, bo to typowy pseudo-klasyk naszych czasów. Nie 
lubię tego słowa "pseudo". Klasycznie mogą malować i dzisiaj 
wielcy malarze, bardziej niż inni wrośnięci w przeszłość. U tych 
malarzy jest mniej albo wcale nowatorstwa, za to ogromna wie­
dza, której tylokrotnie brak nowatorom. Mówiąc o sobie, moja 
droga malarska była inna, a moja kultura malarska historyczna 
nieskończenie uboższa. Kiedy dziś myślę o mojej genealogii, za­
czyna się ona naprawdę od urzeczenia Cezanne'm i post-cezan­
nowskimi malarzami z Ecole de Paris. Dopiero później dane mi 
było przeżyć z namiętnością sztukę dawną. Może naj silniej , na­
wet na pewno naj silniej przeżyłem Holendrów, ale także paru 
Hiszpanów: Cotana i Zurbarana. Cotana widziałem jeden jedyny 
obraz, znajdujący się dzisiaj w San Diego w Kalifornii, gdzie 
na czarnym tle, w otoczce wąskiej ramy mamy zawieszone na 
sznurkach głowę kapusty i chyba pigwę, a na stole rozcięty me­
lon i ogórek. Ta martwa natura zafascynowała mnie swoją geo­
metrią i wrośniętym w geometrię wspaniałym czuciem malar­
skim. Równolegle przepyszna martwa Zurbarana, gdzie ustawio­
ne są pod rząd owoce w koszu, a po dwóch stronach na cyno­
wych talerzach cytryny i cynowy garnuszek. Dlaczego tak bardzo 
silnie przeżyłem te dwie martwe? Dodałbym jeszcze do nich 
wspaniałą martwą francuską z XVII wieku Baugina ze szklanką 
wina, słomianą butelką i waflami na talerzu. Ich naturalistyczna 
precyzja wiązała się z cudownym zmysłem kompozycji i cudow­
ną kolorystyką. Poza tym może naj silniej z Hiszpanów przeży­
łem Goyę. Naturalnie silnych wrażeń tamtych wieków miałem 
o wiele więcej. Mówię tu tylko o moich najwyższych przeżyciach . 
Jeżeli zaś chodzi o sztukę tzw. nowoczesną, to w historii mojego 
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malarstwa, które całe wyrastało z impresjonistów i Cezanne'a, 
szedłem po linii przede wszystkim Bonnarda, który jak żaden 
inny z malarzy - dla mnie nowoczesnych - odkrył mi nie­
wypowiedziane bogactwo gry czysto kolorowej. Od niego sze­
dłem ku Matisse'owi, który do dziś jest dla mnie nie tylko jed­
nym z największych malarzy swojej epoki, ale odkrywcą malar­
stwa, do którego równolegle z czuciem kolorystycznym wniósł 
jeszcze również sens geometrii w obrazie. 

Gdybym pisał o swoim malarstwie 10 czy 20 lat temu, na tym 
bym się chyba zatrzymał. Ale wielka wystawa De Staela sprzed 
paru lat była szokiem malarskim tak silnym, że nie mogę tego 
malarza pominąć. Odnalazłem w nim moje własne problemy i 
moje własne poszukiwania. Osobiście nigdy nie oderwałem się 
jako malarz od malarstwa figuratywnego, choć abstrakcjoniści 
bardzo wiele mnie nauczyli. U De Staela było wręcz przeciwnie. 
Przeszedł on przez długi okres malarstwa czysto abstrakcyjnego. 
W swej wielkiej wystawie paryskiej miał ogromną salę poświę­
coną wyłącznie obrazom abstrakcyjnym. Ten okres dał mu nowy, 
świeży stosunek do wielkich płaszczyzn kolorowych oraz pogłę­
bienie wartości kompozycyjnych. Niemniej on właśnie w pewnej 
chwili wrócił do natury, notując z entuzjazmem: "Teraz będę 
mógł znowu malować kobiety i kwiaty". W De Staelu przeżyłem 
ostatni wpływ, czy prędzej ostatnie spotkanie z wielkim artystą, 
którego młode życie zostało jakby przecięte samobójstwem, o 
którym już nikt nigdy nie potrafi się dowiedzieć, czy było ono 
świadome, czy naj prościej wypadkiem w chwili największego roz­
pędu malarskiego. 

Coraz to starałem się odkryć i poznać malarzy amerykań­
skich. Przyznam, że żaden z nich nie zrobił na mnie wrażenia 
tej miary. Zdawało mi się, że do tego świata już nie dotrę. Jeden 
PolIock cieszył mnie tak, jak cieszy dziecko drzewko zawieszone 
różnokolorowymi gwiazdkami. Podziwiałem świeżość i auten­
tyczność tej inspiracji. Związku jednak bezpośredniego ze swoim 
malarstwem nie odczuwałem. I nagle teraz przyszło do mnie 
olśnienie malarstwem Miltona Avery. Zawdzięczam je przywie­
zionemu przez przyjaciółkę tomowi jego obrazów. Nagle od­
kryłem obrazy tak szczęśliwie, tak odświeżająco nowe, że pra­
wie zazdrościłem Avery'emu, że już dziś nie potrafię posunąć 
mojego malarstwa do tak wspaniałej syntezy abstrakcyjnej kom­
pozycji z bezpośrednim doznaniem natury. Czy to wypadek tyl­
ko? Nie, natrafiam tu na ślady i matissowskich tancerek w gwa­
szach ,,Akrobaci" na czarnym papierze i nawet De Staelowskich 
mew. Trudno jest mówić o malarstwie, nie pokazując ani jedne­
go obrazu, ale chciałbym przecie doszukać się sam w sobie, dla­
czego ten malarz dał mi taką radość i wprost, powiedziałbym, 
odmłodzenie. Na drodze, którą sam przebyłem od Bonnarda 1'11 
Matisse'owi i De Staelowi, malarstwo Miltona Avery zdaje mi 
się dalszym ciągiem drogi ku wyzwalającej syntezie, która łączy 
rady Cezanne'a, żeby tworzyć sur nature, z prawie czystą abstrak­
cją. Pejzaż, widniejący na okładce książki: płaszczyzny mocno za-
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rysowane pomarańczowe, liliowe i czarne, pod różowym niebem 
rozcięte clebieskawą bielą, niewątpliwie wsk~ującą że to rzek~, 
która rozcina jak nożycami kolorowe wybrzeza. Ten obraz daje 
silne przeżycie natury przy najbardziej uproszczonej i zgeome~ 
tryzowanej formie. Myślę o pejzażu ~gim: m<;>rze o czarnej 
zieleni pod cienką smugą szafirowe~o rueba z plazą u sI?O.d~, ~a 
której widzimy dwie czarne postaCIe. Czy mozn.a bardzIej S~I~­
żo, bardziej dziecinnie prosto przekaza? p:a~l~ abst;~cYJrue 
pejzaż morski? Mógłbym tak samo ~po~l~dzlec 10k~as~le obra­
zów przekazanych nam w tej pięknej kSIązce. Zdaje .Slę, ze Ave!y 
potrafi rozwiązać kwadraturę koła. Krwawe walkI ~bstrakc~~ 
nistów z malarzami figuratywnymi, które ja własnyml OCZaml l 
na własnej skórze przeżyłem, zdają się rozwiązane przez tego 
amerykańskiego malarza, o którego istnieniu .. nie słyszałem, a 
który zmarł w 1965 roku, w 10 lat po De Stael~. . ., 

Ta synteza, do której zawsze dążyłem, wyzw.alaJ.ąc SIę -: J~kże 
powoli - z czystego naturalizmu jest ::- specJalrue. w peJzazach 
- posunięta do tej cudownej harmonu kształtów l form: Dał~ 
rni to poczucie, że gdybym jeszcze mal~wał, byłbym posdony l 
spotęgowany Miltonem Avery, który wmósł w malarstwo to, o 
czym ja zawsze marzyłem. . . 

Niestety znam Miltona Avery jed~e z repr.odukcJI, .zr~s~tą 
kolorowych i chyba świetnych w tOIDle, który Jemu POsWlęcIła 
i tekstem opatrzyła Barbara Haskell. ... 

Chyba na nim, na tej ostatniej t~k r~dosneJ. mespodzian:e, 
będę musiał zakończyć moją własną histonę myśh o malarstwIe. 

Józef CZAPSKI 
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Ci, co odeszli 

Narodziny klasyka 

Je~ym z pie;wszych pyt~, jakie zadałam mojej matce, było 
pytanie czy :paDl1ęta powst~e z 63-go roku. Trochę sobie z tego 
P?tem P?kpIW~O w rodzinie. Matka moja oczywiście powsta­
ma paDl1ęt~ć me mogła, !,o. nie było jej wtedy na świecie, ale 
~amo pytame za~ane. z ~~~Clęc:ą po~agą .świadczy dobrze o tym, 
Jak rozporządzając JakimIs taJemmczyml wręcz środkami prze­
k~zu :przelewa~lO z pokolenia na pokolenie wiedzę o przeszłości, 
Dl1t~ I .tradycJe ~arodowe. Zaszczepione we wczesnym dzieciń­
s~w~e kiełk0.wały I rosły z człowiekiem, stając się na koniec właś­
CIWIe ~kcJą umysłu i czucia, ba, niemal cechą charakteru. Bo 
w kraJ~, którego byłam wtedy obywatelką - w przeciwieństwie 
d? ~aJu, .któ.rego obywatelką jestem teraz - historia była wiecz­
me zywa I ~eszkała v.: nas, a nie jedynie po muzeach. I do pew­
nego stopma wszystkie pokolenia porozbiorowe, także ~ uro­
dz.one .w Dwudziestoleciu niepodległości, żyły obok siebie, kar­
mIąc SIę tą samą strawą zrywów i klęsk narodowych. 

. Dzi~o si~ to w. mieście żeromskiego Kielcach, gdzie się uro­
dzIłam I gdzie w pIęknym starym parku rodzice pokazywali dzie­
ciom staruszka, drzemiącego na ustronnej ławce. Był to weteran 
z 63-go roku. Szeptem objaśniano latoroślom, że weteran miał 
w powst~niu .zale~wie dziesięć lat i był doboszem. Dzieci przy­
stawały I gap~ SIę, staruszek trwał nieruchomo na swej ławce. 
~yła to pewm~ ta sama ławka, na której Biruta na zawsze po­
ze~~a ~zrc;>klem .~arcina Borowicza. W każdym razie było to 
mmeJ WIęcej w mIeJSCU, które opisał Żeromski. W Kielcach nie 
prowadzono dzieci do muzeów, bo i po co? Muzeum narodowe 
było wszędzie. Nigdy już nie rozplączemy tych nici, bo nie wie­
my właściwie, co sami przeżyliśmy, co nam opowiadano a co 
przeczytaliśmy może właśnie u żeromskiego. Nie ma b~rdziej 
aktualnego bohatera powieściowego nad Cezarego Barykę. Za-
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brakło nam może chwilowo Wallenroda, ale istnieje wallenro­
dyzm, a na pytanie Konrada z "Dziadów" części III-ej "Ktoś ty, 
ktoś ty kruku?" należałoby dziś udzielić wyczerpującej odpowie­
dzi w trzech tomach. Literatura - odzwierciedlenie dziejów na­
rodu - wzięła nas za rękę i kształtowała, czasem niestety znie­
kształcała i korygowała nasze zrozumienie i wyczucie historii. 
I dlatego w Polsce, znowu w przeciwieństwie do kraju, w którym 
żyję teraz, literatura była i jest nierozerwalną częścią historii, a 
historia była i jest nierozerwalną częścią literatury. Historia d~s­
tarcza materiału, pisarze interpretują ten matenał, a czytelnik 
odbiera go, może nie bez zastrzeżeń, ale na ogół z zaufaniem, bo 
polskie zaufanie do klasyków literatury uświęcone jest długą 
i ważką tradycją. Jest to system, z którego zrodziło się pojęcie 
wieszcza. A wieszczów jest dużo więcej niż trzech, choć oficjal­
ny tytuł jest już na zawsze zastrzeżony. 

Zgon Józefa Mackiewicza jest ogromną stratą dla literatury. 
Ale przybył nam klasyk, nowy interpretator dziejów, na którego 
sądy będą się powoływały przyszłe pokolenia, podobnie jak po­
wołujemy się na sądy żeromskiego, Sienkiewicza czy Prusa, nie 
zawsze zresztą zdając sobie z tego sprawę. śmierć uczyniła go 
świadkiem zarówno i sędzią, a że sam nic już nie doda do swego 
dzieła, więc stało się ono epickie też i w tym ~ac~eniu, że jest 
zamknięte, bo skończyła się .epoka Józefa Ma:kiewlc~ .. Z. ostat­
nim i ostatecznym warunkiem profetyzmu I profecJI me ma 
żadnych trudności. Historia z dnia na dzień pod piórem Józefa 
Mackiewicza wysnuwa wnioski na przyszłość. 

Zaczyna mnie w tej chwili d:ęczyć pytanie, czy ciągłe .na~ią­
zywanie powiedzmy do żeromskiego byłoby Panu JózefOWI Dl1łe? 
Spieszę więc dodać, że na płaszczyżnie~ o której mo~a por?wna­
nie z żeromskim nie może być dla zadnego polskiego pIsarza 
krzywdzące. Tak samo jak oglądamy p~wD:e wypadki oc~a Że­
romskiego, podobnie będziemy oglądalI ~ektóre ~adki ocz'!­
ma Mackiewicza. Dla krytyków twórczosć MackieWIcza będZIe 
przedmiotem analizy i stałej reinterpretacji. Wygląda w tej chwi­
li na to że oszczędzą go krytycy marksistowscy. Wyjdzie na 
tym lepi~j niż żeromski, którego nie 0m.męły interpretacje mark­
sistowskie, dokonujące okrutnych zabIegów na wyrwanych z 
właściwego kontekstu cytatach. 

Rozumiem jednak, że nadając tomikowi opowiadań tytuł "Pod 
każdym niebem" i swawolny podtytuł "Historie i zdarzenia", 
Mackiewicz zastrzegł się przeciw wyłącznej roli pisarza narodo­
wego. Że życzył sobie przybliżyć nam los człowieka w ogóle. Że 
historie i zdarzenia, które działy się w określonym czasie, na 
określonym miejscu, mogły dziać się pod każdym niebem. Że 
może takie i inne figle wydarzyły się i gdzie indziej i znowu się 
kiedyś wydarzą. I że choć los człowieka jest zawsze wyjątkowy, 
to losy ludzkie są do siebie podobne, a wszystkie razem są jesz­
cze częścią wspólnego losu. Można mniej więcej to s~mo px:e­
żyć i można to mniej więcej tak samo odczuć pod kazdym me-
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bem. A samo p.odo~ieńst~o losów jest jedną z zagadek bytu. 
W to trudne mlstenum pisarz zawsze nas wprowadza ostroż­
nie: "Byłem kiedyś na przykrym pogrzebie, który zapadł mi w 
ł'a~ę~ ~ar~ieł . od ~yC?, choć: jak wiadomo, więcej w tym 
zy.clu smlercl ruz tego zycla". Jakie to niby proste, jakie bliskie. 
Kiwamy głową z uznaniem, czytając te słowa. 

Tymczasem prostota Mackiewicza, choć prawdziwa jest rów­
~lOcześnie pozorna. Jest on właściwie pisarzem trudn~. Jasny 
I prosty styl wprowadza .nas w gąszcz spraw skomplikowanych, 
nawet zagmatwanych. Nie odważylibyśmy zapuścić się w takie 
ostępy bez przewodnika. Zwodnicze jest także odwoływanie się 
autora do dat czy wypadków prawdziwych. Jest to chwyt. Mac­
kiewicz potrafi tworzyć fikcję nie gorzej od Sienkiewicza. Wcale 
nie opowiada własnego życia, wcale nie jest kronikarzem jak 
nie b~ł ~oni~arzem Sienkiewicz, c.hoć cz.erpał z kronik. Fikcja 
MackieWicza Jest tak sugestywna, ze komecznie musimy sie do­
wiedzieć, co było dalej i niecierpliwie przewracamy strony. A- zda­
wało~y. się: że C? było dalej nie powinno być tak palące, bo 
przeclez wiemy, ze po roku czternastym nastąpił rok piętnasty, 
a tok wypadków jest nam znany z historii. Napięcie, siłę suges­
tii odczuwa się naj mocniej w twórczości publicystycznej Mackie­
wicza. A czy rzeczywiście, jak twierdzili niektórzy wielbiciele 
tale~t~ pisarza, rozmieniał się na drobną monetę, rozpisując się 
o blezących sprawach komunizmu i Kościoła, nie mnie sądzić. 

W powieści rzuconej na kanwę niedawnych wypadków lub 
posługującej się wydarzeniami z własnego życia najlepszą miarą 
talentu jest dystans do spraw i miejsc opisanych. Nie wolno 
dać czytelnikowi odczuć, że autor przynosi bagaż osobistych ża­
lów i oskarżeń i bierze czytelnika na świadka. Czytelnik z racji 
swej natury czytelniczej jest uprzedzony i zmienny i nie chce być 
świadkiem autora. Czytelnik szybko się zniechęca, a nawet za­
czyna się po cichu zastanawiać, czy sam nie przeżył ciekaw­
szych rzeczy. Zaczyna w myślach współzawodniczyć z autorem, 
a to niedobrze. A jeżeli z kolei dystans jest zbyt duży czytelnik 
nie znajdując żadnej identyfikacji może lekturę rzucić. Bo już 
nie może stwierdzić z satysfakcją, że mu się przydarzyło prawie 
to samo. Sztuka pisarska Mackiewicza objawia się w całej 
pełni w stąpaniu po linie między tymi dwoma dystansami. Po­
dobną równowagę zdołał zachować Prus w "Lalce". 

W recenzjach z książek Mackiewicza dużo pisano o systemie 
wartości moralnych autora, o moralności w ogóle i dyskutowano 
poglądy pisarza na ten temat. Wydaje mi się, że Mackiewicz­
moralista wkrótce utraci wiele ze swej zagadkowości. Mackie­
wicz-moralista czy nawet dydaktyk jest tylko drobną częścią Mac­
kiewicza-artysty-pisarza i nie da się wyłączyć z całości, w której 
mieści się i etyka i filozofia życiowa, a nawet miłość do rodzinnej 
Litwy. Tej oczywiście z "Litwo, ojczyzno moja". Litwy Mickie­
wicza. Poglądy Mackiewicza na moralność były w gruncie rzeczy 
normatywne i na czas lektury stawały się poglądami czytelnika. 
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"Kontrowersyjna" teza, według której nie istnieją narody dobre 
i złe, istnieją natomiast dobrzy i źli ludzie, a głównie istnieją 
dobre czy złe systemy, nie zawiera w sobie kontrowersji, bo prze­
cież wszyscy wiemy, że tak właśnie jest. Tylko, że Mackiewicz 
miał odwagę to jasno powiedzieć, a my nie mamy ochoty czy 
odwagi mówić o tym głośno ze względu na nasze własne prze­
życia. Więc on przemawiał za nas tak, jak przed nim przema­
wiali za nas inni pisarze i poeci. Nikt się temu nie dziwi i nie 
uważa takiego rzecznika za zbyt pysznego. A stale opłakiwany 
fakt, że Mackiewicz był emigrantem i nie ma w Polsce czytelni­
ków? Tym się nie musimy martwić. Będzie ich miał tak samo 
jak mieli i mają ich emigranci, którzy go poprzedzili. 

Moja osobista znajomość z panem Józefem była pr-zez siedem 
lat, jakie spędziłam w Berkeley, jednostronna i niezwykła. Mój 
kolega na wydziale slawistyki i· przyjaciel, emerytowany już, gdy 
się zjawiłam w Berkeley, Michał K. Pawlikowski był serdecznym 
przyjacielem Mackiewiczów. Była to przyjaźń o tradycjach sta­
roszlacheckich, coś a la Sędzia i Podkomorzy. Dla pana Michała 
Mackiewicze byli absolutnym autorytetem we wszelkiej niemal 
materii. Prawie codziennie pan Michał odczytywał mi urywki 
z listów lub coś opowiadał. Poznałam gruntownie dzieje pana 
Józefa, oczywiście poprzez uwielbiające spojrzenie pana Michała. 
Dowiedziałam się mnóstwa szczegółów, anegdotek, nawet o zgro­
zo, starych wileńskich plotek. Kiedyś, później, sam pan Józef 
dziwił się mojej znajomości tematu. ,,Ach, to pewnie Pawlikow­
ski ..... domyślał się pobłażliwie. Bo w odróżnieniu od innych lu­
dzi, dla których ponoć był surowy, pan Józef odnosił się do mnie 
z pobłażaniem i tą jakąś sympatią, którą można by śmiało uznać 
za słabość. Cieszyłam się jego względami. Darzyli mnie zresztą 
szczególnymi względami wszyscy Litwini, jakich spotkałam na 
swojej drodze. I ja także darzyłam ich wielką sympatią. I oto 
prawie wszyscy odeszli. Nie będzie w tym przesady, ani patosu, 
gdy powiem, że czuję się osierocona. 

Wreszcie niedosiężna dla analizy krytyczno-literackiej, pozos­
taje niezgłębiona magia słowa. Kadencje wymykające się komen­
tarzom. Zaczarowane słowa, które płyną z prądem poezji, pory­
wając z sobą czytelnika. Rozpoznajemy takie kadencje, albo 
zdaje nam się, że je rozpoznajemy, że wiemy na pewno, skąd 
pochodzą: 

,,Rok 1647 był to dziwny rok, w którym rozmaite znaki na 
niebie i ziemi zwiastowały jakoweś klęski i nadzwyczajne zda­
rzenia". 

"Termin odstawienia Marcina do szkoły przypadł na dzień 
czwarty stycznia". 

Jadwiga MAURER 
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Leopold Tyrmand (1920-1985) 

19 ma:-ca .1985 roku . na Fl<:>rydzie zmarł nagle Leopold Tyr­
man~, dziennIkarz, publIcysta l powieściopisarz, którego nazwis­
k.a me we wszystkich podręcz~ikach literatury polskiej można 
SIę doszukać, ale które to nazWlsko znane jest prawie wszystkim 
Pol~kom. Se~sacyjna powieść Tyrmanda Zły (1955) zdobyła nie­
PObIty. do dzIS w powojennej Polsce rekord popularności w ety­
mologIcznym senSIe tego słowa, to znaczy czytana była - . t 
naprawdę ~!a przyjemności - przez wszystkich: starych i :ru~ 
d.ych, ucz~<:>w szkół technic~ych i profesorów filozofii, mark­
SI.StóW, .kSIęzy, stare p~y l marynarzy. Jej sukces był wyni_ 
kiem me. tylko "zręczme skonstruowanej akcji": ta opowieść o 
War~zaWle p~zątku lat pięćdziesiątych, pełnej ruin, błota i bez­
karn.le ~rasuJących op~szk?w .zwa~ych eufemistycznie chu1iga­
n~IDl, wsród których pOJaWla SIę tajemniczy, nieuchwytny mści­
CIel J?0krzywdzonych i obr~ńca słabych - tytułowy Zły - zas­
pakaJał~ potr::ebę gł~bs~ą od zwykłego głodu sensacji. Barw­
noś~ OpISU, pleczołoWltosć szczegółu, wyczuwalna za tym znajo­
mos~ rzeczy autora świadcząca o jego uwadze i nawet zafascyno­
wamu - to wszystko dawało czytelnikowi poczucie ważności i 
~noprawnoś~i eg~y~tenc:ji tego świata, w którym bez trudu od­
naJdywał swoJe mIejsce l rozpoznawał znajomych. Szara i bied­
na War~za~a owych l~t pod piórem Tyrmanda stawała się miej­
scem rowme. ekscy~uJącym i znaczącym jak jakiś Londyn czy 
No~ J?!k l to me tylko dlatego, że jak z książki wynikało 
poslad~Ismy własnych .gan~s~erów, własnych prywatnych detek­
tywów l własne odpOWIedniki Harrods'a i Waldorff-Astorii (ciu­
chy, "KaI?eralna", sklep. <?limpii. Szuwarl), ale przede wszystkim 
?latego, ~e skala wartoscI nałozona na narrację oraz sympatie 
l antypatIe autora były naprawdę uniwersalne i odpowiadały nor­
malnym odcz~ci?m czytelnikó.w: . p~e.moc, bezprawie i łajdac­
two były. wyrazme złe, a sprawledlIwosc, odwaga i siła stosowana 
w ob:-oDl.e .uc~ciwej codzienności były dobre. W 1955 roku, na tle 
bynajmnIej mewygasłego jeszcze wówczas - wbrew późniejszym 
legendom - "stalinizmu", czyli komunizmu w stanie wiruIent­
n~ Zły był w istocie rewindykacją wolności i społeczeństwa 
CYWIlnego:. bohaterami książki byli indywidualni ludzie nie 
"członk<:>wle kolek~ywów", ich. działalność wynikała z ich ~icja­
ty~, .. me z ~kCJI urzędowej (nawet przedstawiciel niemrawej 
~mlicJI w kSlązce. I?rzypominał bardziej nonkonformistycznego 
mspek.t.ora z H~mlClde Squad w Los Angeles z powieści Chand­
lera ~z komurustyc~nego stupajkę), a ponadto wszystko rozgry­
wało SIę w W~rszawle oczyszczonej w magiczny sposób z transpa­
rentów z napIsem "Ręce precz od Korei", zetempowców w "stro-
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jach organizacyjnych" i dławiącej atmosfery bezprawia wyższego 
rzędu, na które żaden "zły" nic pomóc nie mógł. Powieść Tyr­
manda była w istocie bajką o normalniejszej Polsce, ale bajką 
opowiedzianą tak składnie, że robiła wrażenie prawie-rzeczywis­
tości, z której elementy niepożądane zostały nie tyle wycięte, 
ile "wylekceważone". Nawet nazwa "Plac Stalina" (ówczesne ofi­
cjalne miano placu wokół Pałacu Kultury) zastąpiona została w 
Złym drwiąco-uroczystym określeniem ,,największy plac w Euro­
pie". 

Zacząłem wspomnienie o Tyrmandzie ewokacją Złego nie dla­
tego, że uważam tę książkę za jego główne osiągnięcie zawodo­
We - choć była ona niewątpliwie największym sukcesem jego 
kariery pisarskiej w sensie: rozgłos, uznanie czytelrtików, "bycie 
kimś", czyli rzeczy których w istocie zaznał mało, za mało jak 
na człowieka o jego talencie, pracowitości i last but not least 
odważnej wierności sprawom prostym a uczciwym, jak prawo 
do noszenia kolorowych skarpetek, jeśli się ma na to ochotę i nie 
kłamania, jeśli się nie ma na to ochoty - lecz dlatego, że reak­
cje na tę warszawską balladę ułożyły się w pewien wzór, który 
cechował czy wręcz prześladował całe jego życie zarówno w Pol­
sce jak w Ameryce. Ten wzór był bardzo prosty: zaciekawienie 
i aprobata u tzw. zwykłych odbiorców, a niechęć, nie zawsze 
Szczere lekceważenie, a za to często szczera wrogość u "daw­
ców" zmonopolizowanych faworów takich jak możność publika­
cji, wynagrodzenie za trud, stymulująca atmosfera i miejsce w 
oficjalnej hierachii. Trudno mówić o best-sellerach w PRL gdzie 
książki drukuje się wg planu, a nie w zależności od ich popular­
ności u czytelników, więc lepiej nazwać Złego książką . rozrywa­
ną, której pierwszy nakład znikł z księgarń w ciągu kilku godzin, 
a następne (charakterystycznie tylko dwa w okresie jej najwięk­
szej popularności w 1956 i 1957 i jeden z łaski w 1965) rozcho­
dziły się albo spod lady albo jak szynka lub cytryny: "za ogon­
kiem, po sztuce na twarz", po czym każdy egzemplarz wchodził 
w nieskończony łańcuch pożyczania. Swiadomi konwencji elitar­
ności kultury przez duże i namaszczone K inteligenci rożpoczy­
nali wówczas rozmowę ostrożnym: "Czytałeś Złego? No i co 
o tym sądzisz?!" i badali rozmówcę czujnym wzrokiem; gdy ten 
odpowiadał - zazwyczaj po krótkim wahaniu - "świetne, nie?!" 
twarze nagle się rozjaśniały, następowało entuzjastyczne przy­
taknięcie i interlokutorzy odczuwali nieodpartą chęć poklepania 
się nawzajem po plecach. W powietrzu wibrował niewykrzycza­
ny aplauz: "ależ im ten Tyrmand zasunął!" . 

"Oni" to były nie tylko przemilczane w książce władze ko­
munistyczne, ale i nowy high life literacko-krytyczno-artystyczny, 
który w owym okresie - mówiąc oględnie - nie odznaczył się 
szczególną niezłomnością i odpornością na sowietyzację kultury, 
natomiast jakby nigdy nic robił minę nieskalanego kapłana świę­
tego ognia Wyższej Sztuki. W tych kręgach przyjęto książkę Tyr­
manda jako "tanią szmirę", a jego samego zaklasyfikowano jako 
,,niepoważnego". Ta ostatnia formułka towarzyszyła mu wiernie 
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aż do wyjazdu z Polski w końcu 1966 roku i prawdopodobnie 
utrzyma się czas jakiś i teraz jeszcze jako rodzaj egzorcyzmu 
na niewygodnego ducha straszącego na kartkach Życia towarzys­
kiego i uczuciowego (Paryż 1967) i Dziennika 1954 (Londyn 1980). 

Rzekomy brak powagi Tyrmanda był w istocie bezkompromi­
sowością i prostolinijnością, które w połączeniu z kaprysami 
wschodnioeuropejskiej historii nie pozwoliły mu na zrobienie tzw. 
kariery w sensie potocznym. Jego życie rozpada się na cztery 
fazy: okres przedwojenny w Polsce - tułaczkę wojenną w Niem­
czech i okolicach - dwudziestoletnią, wciąż nieco marginalną 
egzystencję w PRL - emigrację w Stanach Zjednoczonych. Każ­
dy z tych okresów oznaczał konieczność rozpoczynania życia pra­
wie od zera i nie sprzyjał sumowaniu się wyników. Tyrmand 
pochodził z warszawskiej rodziny inteligenckiej, niezamożnej ale 
bardzo dbałej o jego wykształcenie, gdyż po maturze w 1938 roku 
znalazł się w Paryżu, gdzie w bardzo skromnych warunkach za­
czął studiować architekturę. Studia przerwała oczywiście wojna. 
W czasie okupacji Tyrmand został wywieziony na roboty przymu­
sowe do Niemiec, gdzie m.in. pracował jako palacz i marynarz 
na statkach pływających do Norwegii; po próbie ucieczki w jed­
nym z portów norweskich dostał się do obozu koncentracyjnego. 
Po kapitulacji Niemiec mieszkał jeszcze przez rok w Norwegii 
i Danii, skąd w 1946 roku wrócił do Warszawy i zaczął pracować 
jako dziennikarz. Przez krótki czas był członkiem redakcji 
Ekspresu Wieczornego i Słowa Powszechnego, w latach 1947-1949 
Przekroju, a w latach 1950-1953 stale współpracował z Tygodni­
kiem Powszechnym, gdzie pełnił też funkcje administracyjne. Po 
zamknięciu Tygodnika w marcu 1953 roku (w odwet za odmowę 
zamieszczenia nekrologu Stalina) Tyrmand zrezygnował z etato­
wej pracy dziennikarskiej i utrzymywał się z doraźnych prac lite­
rackich i honorariów za książki aż do wyjazdu z Polski. Po krót­
kim pobycie we Francji w 1967 roku zamieszkał w Stanach Zjed­
noczonych: początkowo w Nowym Jorku, potem w jego pobliżu 
(Canaan, Connecticut), a od połowy lat siedemdziesiątych w Rock­
ford niedaleko Chicago. 

W Ameryce znalazł się Tyrmand już jako człowiek pod pięć­
dziesiątkę i znów musiał zaczynać wszystko na nowo, bo w kraju 
tym nie tylko europejski dorobek literacki ale i europejskie doś­
wiadczenia historyczne niewiele się liczą. Przekonał się o tym 
dość szybko: jego zabawne refleksje umieszczane w The New 
Yorker jako rodzaj felietonu, w którym postanowił programowo 
- jak to sam określił - "bronić Ameryki przed nią samą" (był 
to przełom lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, czyli szczyt 
"Nowej Lewicy" i namiętnego antyamerykanizmu tamtejszej 
"wrzeszczącej mniejszości") znów wytworzyły wokół niego aurę 
,,niepowaźności" i irytującego nonkonformizmu. Kontakty z New 
Yorker'em i lewicującym parnasem literackim się urwały i Tyr­
mand znów znalazł się w izolacji, aż do momentu gdy został zaan­
gażowany przez Rockford College Institute of Illinois jako redak­
tor neokonserwatywnego pisma Chronicles ot Culture. Początko-
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wo było to właściwie tylko pisemko; pierwszy zeszyt z datą 
"wrzesień 1977" miał bardzo kiepski papier i oprawę graficzną, 
a jego treść - krytyczne recenzje tendencyjnych powieści femi­
nistycznych, chwalonych pod niebiosa przez "po.stępowc~w" z ta­
kich potęg jak The New York Times czy Chtcago !nbune -
wydawała się na tle dominującej modr nierozsądną l. w~ęcz ry­
zykowną prowokacją. Takąż prowokaCją .była deklara~Ja Ideowa, 
rozpoczynająca inny periodyk rockfordzki pod redakCją Tyrman­
da, mianowicie serię broszur politycznych pod nazwą The Rock­
ford Papers. Warto przytoczyć jej fragment, bo dobrze ~harak­
teryzuje stanowisko autora Dziennika 1954 wobec słowa pIsanego 
nie tylko w Ameryce: 

"Uważamy, że dzisiejsze czasy umysłowego niepokoju i ~ętu. ~oralnego 
wymagają powrotu do tradycji wyrażania zdania i oceny mezaleznI.e od p~­
tężnych ośrodków opiniodawczych. Gigantyczny przemysł kształ~J~c>: OpI­
nię nazywa bezstronność cnotą. Jednakowoż wygodny b~ak ro~ozm~n w.>:­
twarza najczęściej apatyczną obiektywność, któ~a .z kol.el. rodzi oboJętnos~, 
bezradność i cyniznt. Chociaż będziemy starali SIę dążyc d~ ~ra.wdy, ~e 
będziemy bezstronni. W naszych wystąpieni. ach. punktem WY.lscla J~st ~lOr 
moralnych zasad, które uważamy za spraWIedliwe,. słuszne l. ~bow.lązuJąC~. 
Zamierzamy ich bronić i zamierzamy interpretowac to co dzi?J? SIę wo~ół 
nas zgodnie z naszym poczuciem dobra i zła. !d0że z tych własme. ~ględow 
uświęcona tradycją, indywidualistyczna i zorIentowana na wartosCl sz~a 
polemicznego pamfletu przeżywa tak ~doc~y. renesan.s. 0ły .przekona~a 
wyrażarIe są w sposób świadc7-ący o UCZCIWOSCI l .zaang~?WaOl~ l p17..e~uJą 
wysiłek umysłowy i przekonywu~ące. rozumowa~e, o-!,~e ta.kie prędzej czy 
póżniej prowadzą do zmian. HlStona zachodniego SWlata Jest tego dowo­
dem." (Tlw Rock/ord Papers, Oct. 1976). 

Oba pisma rockfordzkie prowadzone. były ~ ~~ duch~.l. Chro­
nicles, które szybko rozrosły się do kllkudZlesIęclOs~r<:>mcowe~o 
dwumiesięcznika na dobrym papierze i. z kolorowy~ Ilust~acJa: 
mi poświęcone były głównie zwa~cz~u utw?rów .liter~ckich l 

filmowych, wyrosłych z ducha lew~cuJącego ".lIberalizmu w sen­
sie amerykańskim (antyameryk~n;t, ~ac~fizm,. sen~ymentalny 
porewolucjonizm - każdy, kto WIdZIał JakIko~wIe~ film z Jan~ 
Fonda i Robertem Redfordem wie o co chodzI); pIsmo zorgam­
zowane było wokół schematu: komentarz red~ktora (tzn. ~y.r­
manda) i recenzje pióra różnych współpracowmków, prze,,-:azme 
profesorów małych college'ów typu Rockfordu. Papers zaWIerały 
przeważnie tylko jeden tekst, często samego Tyrmanda, na t.ema­
ty polityczne. Przykładowo przytaczam dwa tytuły: "PolItyk~ 
amerykańska u progu lat osiemdziesiątych" (":01. 14: 2, ~979) ,~ 
Srodki masowego przekazu jako współczesne mebezpIeczenstwo 

(vol. 5, 4, 1980). Nietrudno d.omyś.lić się, że. teksty. te. zawie~~ 
ostrą krytykę polityki zagramczneJ Ca~tera l o~karz~~e medi.ow 
amerykańskich o tendencyjność i mampulowame Oplillą publIcz­
ną w modnym, tzn. anarcholewicowym stylu. 

Sądząc po ilości tekstów Tyrmanda - z których można by 
i należało zrobić polską antologię (i by~aby to dobra. ks~ążka), 
rosnącej objętości rockfordzkich wydawnIctw oraz fakCIe, ze Ins-
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ty~ut ~ock~ordzki, (w ostatnich latach usamodzielniony) prowa. 
d~ił tez dzlałalnosć odczytowo-sympozjonową - ostatnie lata ży­
CIa .autora Złeg? by~ wypełnion.e bardzo intensywną pracą. Być 
moz~ przyczyniła SIę ona do Jego przedwczesnej śmierci ale 
mU~.Iała mu daw~ć dużo satysfakcji. Walczył i to walczył ~ po­
ZYCJI,. którą cenił: słabszego przeciw mocniejszym. Rockford 
to 1IllD10 wszystko prowincja, Chronicles po New Yorker'ze to 
było. przejście z wyścigowego konia na kucyka, a moralizatorska 
p.ublicy~tyka dla a~tora rozchwytywanych niegdyś powieści mu­
sIała mle~ smak meco diet~tyczny, ale z pewnością uważał, że 
to ~o rO~H ma sen.s. C~ ~Ię amerykańskim patriotą nie odże­
gn.uJąc SIę ~d swej polskIej przeszłości, choć uważał ją za roz­
d~Iał zam~ęty z winy systemu jaki w Polsce zapanował po woj­
me. CZY~Ją~ teksty Ty~anda z różnych "faz" jego życia ude­
rzyło mme, Jak często uzywa słowa "my" ("my w Tygodniku 
P~w~zec.hnym", "my w Kulturze", "my w Ameryce"): musiał 
~ec wIelką potrzebę przynależności do grupy, której historię 
l cele szanował. Często powtarzające się fiaska tej przynależności 
- c~ to z winy historii, czy też jego zygzakowatej biografii _ 
musIały być bolesnym przeżyciem. Był wdzięczny Ameryce za 
wielkie "my", jakiego ten kraj wciąż jeszcze udziela. Warto przy­
toczyć tu dwa fragmenty Editor's Comment z numeru Chronicles 
poświęconego zagadnieniu patriotyzmu (vol. 4, 3, 1980): 

"Wszędzie na świecie panuje mocne przekonanie, że nikt o nazwisku 
Rahinowicz nie może i nie powinien być cowboy'em - byłoby to zarówno 
niewykonalne j~ ~w~aśc~we. W~zędzie - z wyjątkiem Ameryki .•.. Nikt 
[w Ameryce] we WIdzi wczego westosownego w postaci trapera o ormiań. 
s~ nazwis~u. ~ikogo to ~c nie obchodzi. Tymczasem w Europie ludzie 
s~ę tym przeJmuJą, ~zasem 8Z za bardzo. Niezgodność narodowa wydaje im 
SIę ~rze~zna .z pa.trlotyzme~. T~reador o nazwisku Rahinowicz oznaczałby 
kowec hiszpanskieJ kultury l to me tylko w oczach Hiszpanów. Każdy Euro­
pejczyk miałby poczucie, że chaos zapanował nad naturalnym porządkiem 
rzeczy i że wierność symbolom L rzeczywistości straciła wszelkie znaczenie. 
I w tym właśnie punkcie patriotyzm i szowiniznI zaczynają się rozchodzić". 

I drugi cytat: 

"V! .za~dzie ~liŁJ: są wdzięczne za s~oje dobre życie i stwarzają, często 
kłamliWIe l cyru.czrue, paradygmat patrIotycznego przywiązania do kraju, 
który daje im tak wiele i traktuje je tak dobrze. W Europie i w Azji elity 
są patriotyczne, niekiedy szczerze, niekiedy z racji wielowiekowych konwen· 
cji i głęboko zakorzenionych lęków. W Ameryce elity zawsze podkreślały 
swą niezależność od reszty społeczeństwa. Tak więc doŚĆ typowe dla dużej 
części amerykańskiej elity jest eksponowanie antypatriotyzmu jako wyrazu 
najwyższego wyrafinowania intelektualnego i moralnego wyczulenia. Nie. 
zgłębiona różnorodność amerykańskiej powszedniości - obfitująca w zdarze­
nia, zagadnienia i problemy domagające się natychmiastowego i zaangażo­
wanego stanowiska - świetnie nadaje się na boisko dla gier sumienia, które 
tak lubią uprawiać bogaci". 

Sprzeciw Tyrmanda wobec amerykańskich postępowców ("roz­
buchanych palantów, którzy lepiej wiedzą co jest dobre dla Cze-
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chów niż sami Czesi", jak to określił w Wiadomościach, pisząc 
o kwaśnej reakcji nowojorskich "liberałów" na Wiosnę Praską) 
miał podwójne źródło: obok naturalnej reakcji człowieka, który 
wie dokąd prowadzą flirty z komunizmem i próbuje tych, którzy 
o tym nie wiedzą przestrzec, poruszała nim obawa o całość i ja­
kość tego tak późno w życiu odnalezionego "my" .. Bał S!ę, że 
dzięki potężnym możliwościom współczesnych mediów elItarne 
"gry bogatych" rozpowszechnią się i osłabią Amerykę, którą trak­
tował jako najbliższy liberalnemu (w sensie europejskim) ideało­
wi model społeczeństwa i jako jedyną przeciwwagę inwa~ji ~<>:­
munizmu, który uważał za uosobienie zła. Te poglądy - Jakz~z 
"niepoważne" i "symplicystyczne"! - były w Ameryce lat SIe­
demdziesiątych równie prawie niepopularne jak w PRL i f~k~, 
że je głosił otwarcie i uparcie jest jednym z elementów WYJas­
niających pozorny paradoks, że i w Stanach Tyrmand był per­
sona non talis grata i że nie zrobił "kariery". Należy się za to 
jego pamięci tym większy szacunek. 

Dotychczas mowa była o Tyrmandzie jako o ?ostac~, nie jako 
o pisarzu i nie znający jego twórczości czytelnik moze zap~ać 
w tym miejscu: dobrze, ale jak pis~ - jak. Joyce,. c~ Jak 
Dołęga-Mostowicz?! Uczciwa, czyli ~enekr?log:czna l mear~­
gancka odpowiedż winna chyba brzmIeć: anI, anI... Zróbmy naJ­
pierw przegląd jego twórczości. 

Debiutem książkowym Tyrmanda był zbiór czterech opowia­
dań pt. Hotel Ansgar (1947), osnutych na przeżyciach wojennych 
autora. Następną pozycją był Zły (!955), o kt?TYD?- ?~ła mo~a 
powyżej. Podkreślić należy, że dopIero od tej kSlązkl .stał SIę 
w Polsce sławny, ale nie znaczy to, że przedtem ?ył meznany: 
jego zamieszczane w różnych czasopis~ach recenzJ~ teatra~~ .1 

reportaże zwróciły nań uwagę czytelników znac~me wcze.smeJ. 
Nazwisko "Tyrmand" sygnalizowało tekst zawsze ~o nap~sany, 
pełen barwnych sformułowań i bystrych obser:wacJI; paIDlętam 
do dziś zachwyt z jakim czytałem w Tygod,,!lku .Powszechnym 
jego trzy długie reportaże, a ściśl~j esej.e SOCjOlogIczne o ~~ech 
ośrodkach polskiego stylu wakaCyjnego l w ogóle. wyhyrnOSCl na 
pokaz: Zakopanem, Jastarni i jeziorach mazurskich. 

Okres zaraz po Złym i po Paździen:iku wydawał się .przeła­
maniem jego złej passy: w 1957 opublikował trzy pozycJe. Był 
to drugi zbiór opowiadań pt. Gorzki s,:"ak c7ekola~y Lu,?ullus, 
książka o muzyce jazzowej U ?~zegów l~ZZU l - mgd~ me wy­
dana w osobnej formie - powlesć w ?dcmkach (~ Kurterze. Pol­
skim) pt. Wędrówki i myśli p'~rucznt~a Stuk~ł~l. O opoWlad~­
niach Tyrmanda panuje do dzl~ r.aczeJ zła 0l?Ima.; po.wtórzył J~ 
niedawno Roman Zimand w pOswlęconym DZIenntkoWI 1954 szki­
cu (Tyrmand '54, w: Literatura źle obecna (l!-ekonesr:-ns), Londyn 
1984). Nie całkiem się z nią zgadzam. Uwazam wOJenno-przygo­
dowe opowiadania typu Niedzieli w Stavange: za dobr~ 1eknu:ę 
rozrywkową i rodzaj etiud do bardzo udanej, tzn. stylistyczme 
zwartej i "wytrzymanej w tonie" powieści Filip (1961), która jest 
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niewątpliwą fortą w dorobku pisarskim Tyrmanda. Słabsze są 
nowelki o zacięciu dydaktycznym np. Hanka - o obiecującej 
młodej pływaczce, zagrożonej pokusami towarzyskimi w postaci 
papierosów i alkoholu - ale pewnym usprawiedliwieniem jest 
tu fakt, że utwory te miały charakter filmowo-komercjalny; Tyr­
mand sprzedawał je (czy też usiłował sprzedać) Szkole Filmowej 
jako materiał do krótkometrażówek dyplomowych w okresie sta­
linowskim. Pisano wtedy rzeczy dużo gorsze! 

Filip zawiera niewątpliwie dużo materiału autobiograficznego. 
Jest to opowieść o młodym Polaku z Wileńszczyzny, który zgła­
sza się dobrowolnie na początku okupacji na roboty w głębi Nie­
miec; wyraźnie liczy na to, że w oku cyklonu łatwiej ocali życie. 
Urokiem tej powieści jest nie tylko kolorowa fabuła, ale i dobrze 
uwypuklona głębsza "idea" Filipa: usiłuje on ocalić nie tylko 
życie, ale i godność; we wszystkich tarapatach i niebezpieczeń­
stwach obok instynktu samozachowawczego bohater zachowuje 
pewne ekstra - fason, podkreślenie lepszości, postawę ,,nie dać 
się zgnoić". Apaszka na szyi, wyraźnie zaznaczona odrębność od 
tłumu "czarnoraboczych", skłaniająca Niemców do przydzielenia 
Filipowi osobnego pomieszczenia w baraku jako rzeczy oczywis­
tej i wynikającej samej z siebie, całe sympatyczne knajactwo 
postaci tytułowej posłużyło autorowi do wyrażenia myśli drogiej 
mu osobiście, mianowicie że szanuje się tylko ludzi, którzy się 
sami szanują. Książka Tyrmanda była też jedną z niewielu po­
wieści o okupacji, w której złamany został schemat martyrolo­
giczny: jego Filip był nie tyle ofiarą, co słabszym przeciwnikiem 
Niemców. Mimo wielkiego powodzenia powieści, która rozeszła 
się jak ciepłe bułki, nigdy już jej nie wznowiono. 

Dalsza twórczość Tyrmanda należy już do okresu emigracyj­
nego. Na jego początku wydał napisaną jeszcze w Polsce powieść 
o środowisku literacko-artystycznym Warszawy lat sześćdziesią­
tych pt. życie towarzyskie i uczuciowe (Paryż 1967). Powieść ta 
zawiera wszystko to, co zostało "wylekceważone" w Złym: 
atmosferę miejsc i reakcje ludzi poddanych sowietyzacji. Ucho­
dzi ona za złośliwy pamflet z kluczem, choć kiedy spytałem 
wprost Tyrmanda w Nowym Jorku czy to prawda, że powieścio­
wy Hryniewicz to ... , a Felak to ... , odpowiedział: lInie, to są 
sylwetki syntetyczne, każda złożona z paru osób". Skłonny jes­
tem w to wierzyć: Tyrmanda zawsze bardziej interesowała ty­
powość, niż wyjątkowość, był bardziej karykaturzystą sytuacji 
niż portrecistą osób. Widoczne jest to nawet w Dzienniku 1954, 
który jest nie tyle zapisem trzech pierwszych miesięcy tytułowe­
go roku, ile ich stylizacją; określiłbym ten utwór jako sui generis 
powieść tworzoną na żywo (bo niewątpliwie zapiski te powsta­
wały z dnia na dzień) przy użyciu autentycznych postaci i zda­
rzeń. Dziennik oczywiście nie mógł się ukazać w Polsce (mały 
jego fragment został wydrukowany w 1957 w Tygodniku Pow­
szechnym); w całości został wydany dopiero w Londynie w 1980 
roku (Polonia Book Fund), a uprzednio wybór z niego ukazywał 
się przez dłuższy czas we Wiadomościach. 

LEOPOLD TYRMAND (1920.1985) 175 

. d okresu emigracyjnego to: dwuto-
Inne pozycje Tyrman a z r o an ielsku (Explorations in 

mowy wybór tekstów ~ KultuJ:: Yor{ 1970) zbiór aforystycz­
Freedom i KUI:.TURA ssa~ e ki Europy za'chodniej i Izraela 
nych obsel"V;'aCjl na temat ery 'Yorker) pt. ,,Notebooks of a 
(~ tym c~ęs(~ekt;~O) ~J~:a N:rsja powieści Siedem da~e~ich 
DIlettante ' . l k wersja ukazała się była Juz w 
podróży (Londyn 1975; angle s a. pt Cywilizacja komuniz-
1959) i rodzaj pamfletu na k<?~~~zał~ '~ię wersja angielska). 
mu" (Londyn 1972; rok wcz~smeJ . ln 'est niewątpliwie ,,No­
Najlepszą wśród tego :pozycJą ~ryg1D\ ą f~rmułowań pozostają­
tatnik", zawierający WIele prz~ ornyc s Nie chcę wydać się 
cych w opozycji do ówczesnej ~~dy .~lr;' mnie chodzi, każdy 
mizantropem, ale f!luszę :vyzn~, . zeb~znadziejnie nudny". 
poniżej trzydziestkt wyda1e mt Stę . . ' t _ 

, .. pytama' jaka Jes war 
Wróćmy teraz do zaczęt~go ;vczesm!ledź zale±y od tego, jakie 

tość literacka te~o wsz~stkiego. O~p~ do piśmiennictwa". Czy 
gatunki zaliczy SIę do ~lteratury, a Ja . ,e . nclctwo? Wspominam 
Pamiętniki Paska to hter~tura czy Plsm~ atunku zwanego "ga­
o Pasku, ponieważ uchodził on za. klasy g roz Tyrmanda _ i 
wędą" a do takiegoż gatunku zalihCZyłbymko P Oc~ście to inny 

" k ł' w tych ramac wyso. ~J "-. h d 
zak1asyfi owa Ją. . k Proza Tyrmanda to reclt wsc o : 
rodzaj gawędy, ~ ba~o owa~ humanistycznym wykształceniu l 
nioeuropejskiego ,~te!ig~nta . d 'e mało przydatnym sym­
pełnej świadOl;n<?,~Cl, ~e .Je~t on~~e b~dziej realne bywają odpo­
bolem "lepszoSCI. w ~W!ecle,ś! dzenia bimbru, celny sierpowy 
wiednie stos~~ UIDleJtyętr~ J'iej sytuacji jest postawa .poś:ed: 
i łapówka. Własclwym s e. szukany przymiotnik, !roma l 
nia, the best ot bot~. ~~r~~t ~busia puchatka jako elementy 
aluzje do ~rousta, ~inia-z-Iepszości oraz gwaro~ skrót, dow­
postawy me-rezygn. .. kategoriach przyjętych w real­
cip-sierpowy ~ a~aliza Sy~CJ:U:bycia_frajerem czyli in~el~g~ncji 
nym otoczemu Jako ozn mistrzem tego stylu, który ,,meSIe. na­
tout court. ~y~man~ był zdobi jego popularne z zaID1e~ze­
wet jego mDlej ambItne rzeczy~ 'k dokumentu w utwór lite­
nia powieści i przekształca ~z~nnL g:nialność cynizmu" (termin 
racki. Jest w jego styl~ po o na h~Ć Tyrmand nie był cynikiem 
Irzykowskiego) jak ~ Wltkacego~ ~e mu niekiedy warstwę stylis: 
i jego pasja moralizato.rska ps J dbija od dezaprobaty, podróz 
tyczną: aprobata zbyt Jaskrawo

h 
o dzi w harcerski biwak na sło­

do kresu nocy z~yt łatwo ~~e~i~mniej czytelnik zachowuje we 
necznej polance. l ;na odwr '. ad hoc stwarzane celne stereo­
wdzięcznej paID1ęcl barwne OPISY,,,) i charakterystyki-rezonanse, 
typy ("towarzyszka BI8;tmax:o~as'wiata u odbiorcy C, ... Kapuza 

d ołu · się do znaJomoscl kk' de1' o w Jące hl skiego dygnitarza, byczy ar t. P? .-
mial nalaną. twarz c op l' ") Jaka szkoda, że nigdy Juz me 
rzany, plaskt lok. na czo~. stylem amerykańskiego odpowied­
przeczytamy naplsane~o . uciowe o rozgrywającego się pOo 
nika życia towarzysktego t u~z h Vill:g~ małym uniwersytetem 
między Par~ AvenuSe, ~re~n~ycślę że ni~ tylko ja jeden liczyłem 
w Indianie l Palm prmgs. , 
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na taką książkę od momentu gdy Tyrmand zamieszkał w Stanach 
Zjednoczonych ... 

Na końcowych stronach Dziennika 1954 znaleźć można wzru­
szające wyznanie: 

"Gdybym miał określić mę najgłębiej ukrytę, niewidzialnę gołym 
okiem, toczęcę mnie od wewnętrz wadę, rzekłbym, że jest nię niesolidność. 
To termin złożony i rozcięgliwy, w moim wypadku. Ani mój ubiór, ani 
punktualność, ani słowność, ani systematyczność życia i nawyków, ani wro­
dzony konserwatyzm, ani pedanteria i wrodzone umiłowanie porzędku, ani 
rzetelność w stosunkach z ludźmi i w sprawach codziennych, nie daję poję­
cia o mej niesolidności, oczywiście świadczę przeciw niej. [ ... ] To co wiem 
- wiem niesolidnie. Jestem intelektualnym dorobkiewiczem, bez skodyfi­
kowanego treningu naukowego, czyli bez wykształcenia koniecznego do po­
rania się z tym wszystkim z czym chcę i zamierzam się porać. Czytałem 
księżki, to prawda, lecz co z tego? [ ... ] Wybierajęc kulturę jako warsztat, 
postępiłem niesolidnie. Ukarany zostałem permanentnym handicap'em, to­
warzyszyć mi będzie do końca mych dni. I nieprzespanych nocy, podczas 
których wiem o sobie o tyle więcej niż za dnia". 

Myślę, że był za surowy w tej samoocenie. Miał duże oczyta­
nie, dobry styl, żywą inteligencję, bezbłędne rozeznanie proble­
mów moralnych: gdyby chciał być naprawdę niesolidny i stwo­
rzyć pozór intelektualisty zajętego wyłącznie teorią, ogólnikami 
i piękną, dżwięczną frazą bez wyraźnej treści - potrafiłby to 
osiągnąć, potrafiłby być "powaźnym". Ale interesowało go i ba­
wiło życie zwykłych ludzi w tym samym stopniu, co teorie socjo­
logiczne, jazz i architektura i szedł za swym prawdziwym powo­
łaniem: inteligenta w świecie kultury masowej. Chciał wpływać 
na bieg spraw zgodnie ze swym przekonaniem i sumieniem, co 
przyczyniło mu wrogów, lekceważenia i sławy człowieka ,,niepo­
ważnego". Niesłusznie, bo myśli które wyrażał, sprawy których 
bronił, zjawiska które zwalczał były i są poważne i Tyrmand 
widział je dobrze, we właściwej perspektywie. Są ludzie, którzy 
odchodzą w glorii, lecz ślad ich szybko się zaciera. Sądzę, że 
z Tyrmandem będzie odwrotnie, że jego sylwetka będzie rosła 
i twórczość będzie wznawiana aż zostanie tak jak na to zasłużył 
- w pełni przypomniany. 

M. BROŃSKI 

Książld. 

Ludzie i 
(O POWIEśCIACH MILANA KUNDERY) 

. . ,. K dery tylko pierwsza, zart, uka-
Z pięciu powlescl Mil~a un . waz 'i sowieckiej pisarz 

zała się w Czechosło,":acJI (1967)dJopt
ID Smi~szne miłości (1969), 

opublikował jeszcze zbIór op~Wla ak' druku. Odtąd wszyst-
po czym objęty został .ca~oWl~~ :ee~ancji: zycie jest gdzie 
kie jego książki ukaZUją SIę n~JPI anie (1976) Księga śmiechu i za­
indziej (1973), Wal.czyk na. pozeg;ana także przez Aneks w tłum a-
pom~ienia .(197~) l osta~m~i~ośna lekkość bytu (1984). Od roku 
czemu Agrueszki Hollan, z .. 
1975 K dera mieszka we FranCJI. . 

un . spanialszych cech tego pisarza jest jego wlartula w 
Jedną z naJw Jego ulubieni autorzy XX s e-. . . . siłę poznawczą· ' . literaturę l Jej . H s k K fka i GombrOWICZ - wszyscy po­

cia to Broch, Musil, a e., a któ e Kundera nazywa w swoich 
chodzący z owego teryto~lum~e u~tawicznie zagrożone w SW?j~j 
esejach Eu~o?ą Ce~tralnj' m w~mu zagrożeniu prz~ciwstaWlaJą 
panstwowoSCI ~aJe, ~~ re o Kra' e w których ruchy narodo­
wyostrzoną .śWladomosc. by~. od li~e~atury. Kto wie, czy nagro­
wo-wyzwolencze zaczynaJ~ SIę . S 'ferta nie są podświadomym 
dy Nobla dla Miłosza, SI?g.era l el płynnemu, ale jakże real­
hołdem złożonym przez SWlat owemu 

nemu pojęciu. .' Kundera najbliższy jest 
Swoją postawą polityczną l estetyczn~CzułbY się dotknięty cał­

jednak Nabokowowi, który !:a pewno ~'skiej kultury. Zaś jego 
kowitym wyłączeniem ROSJ.I z euro~ J ego ale nierozumianego 

. Z h dz' - pIsarza cemon , 
sytuacja na ac o le . hwalonego ale niepopularnego, 
(lub rozumianego opa~zme), c . V S N.tipaula (specjalisty od 
przypomina ~o złudzema s~acJę o· ogromny talent prozatorski 
Trzeciego ś~ata), z kt~rym .ąc~r~wOkaCyjnYCh opinii politycz­
i zamiłowarue do wyg a~~~ h tygodników ukazał się niedaw­
nych. W jednym z a~ery a~ Co twórczości Naipaula, którego 
no (pełen rewe~encJI) ?~ . potrafił zdobyć się na obiektyw­
autor zarzucał plsarzowl, ze me 
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ną ocenę Islamu. Jest coś horrendalnego w stwierdzeniu, że 
pisarz nie ma prawa do wyrażania swoich antypatii i subiektyw­
nych sądów. I nie ma co się dziwić, że na pytanie, dlaczego pi­
sze, Naipaul odpowiada: "Piszę z wściekłości". 

W jednym z esejów Kundera określa sam siebie jako hedo­
nistę uchwyconego w potrzask bezgranicznie upolitycznionego 
świata. Jego powieści toczą się na gościńcach, podobnie jak po­
wieści ukochanych przez niego klasyków europejskiej prozy -
Cervantesa i Diderota. Jest to gościniec czeskich emigrantów, 
wygnańców z własnego kraju. Ich "przygoda" jest przygodą na­
tury politycznej i egzystencjalnej, jest to przygoda wygnańców 
naszych czasów. Kundera przygląda się im ze zmiennego dystan­
su: przez lupę, przez mikroskop, i z wysoka, z wieży własnego 
wygnania w Rennes, o której w Księdze śmiechu i zapomnienia 
powiada, że zwrócona była na wschód, w stronę Pragi. 

Dwie pierwsze powieści, Żart i Życie jest gdzie indziej, toczyły 
się wyłącznie w Czechosłowacji. Trzecia, Walczyk na pożegna­
nie, jest zarazem pierwszą, w której jeden z bohaterów - po­
krzywdzony przez system, przez lata więziony, zdradzony przez 
przyjaciół - decyduje się na emigrację. Kundera doprowadza 
go do granicznego szlabanu, w ostatniej niemal chwili każe mu 
dostrzec twarz kobiety, którą mógłby pokochać, a tuż przy szla­
banie małego chłopca w za dużych okularach. Jakub wyjeżdża 
pusty - lub, posługując się terminologią z ostatniej powieści -
obciążony lekkością życia - z gorzkim przeświadczeniem, że 
dopuścił się zdrady wobec ludzi, którzy, jak ów chłopiec, urodzili 
się z niezawinioną przez siebie wadą. Także wobec morderców 
i zdrajców. I to jest sentymentalne. Ale Jakub odjeżdża także 
z przeświadczeniem, że opuszcza jedyne miejsce, w którym jego 
życie przedstawiało jakąkolwiek wartość. I to jest głęboko praw­
dziwe. 

W Księdze śmiechu i zapomnienia opowiada Kundera o czes­
kich emigrantach, o Czechach w kraju i o mieszkańcach Zacho­
du. Ci ostatni to figury wycięte z papieru, karykatury, parodie. 
Na Zachodzie utarła się opinia, że Kundera umie pisać wyłącznie 
o swoich rodakach. Ale groteskowość reprezentantów Zachodu, 
tak ostro skontrastowana z wielostronnymi studiami emigran­
tów (czy też po prostu Czechów), jest absolutnie świadoma. 
Kundera pozbawia ich wymiaru realistycznego, pozwala im istnieć 
wyłącznie dzięki ich głupocie i typowości . Liberalna myśl Zacho­
du, która tak urzekła pisarza w powieści Diderota, nabrała z cza­
sem cech własnej karykatury. Kundera opisuje Zachód w jego 
prawdziwej postaci, tak jak mu się on autentycznie przedstawia. 

Jego ulubionym modelem powieści jest Tristram Shandy 
L. Steme'a, powieść-gra, powieść-zabawa, powieść pełna niekoń­
czących się dygresji i nonszalancko porzuconych wątków, po­
wieść, w której pisarz zachowuje całkowitą swobodę wobec bo­
haterów i czytelnika. "żadna powieść godna tej nazwy - pisze 
Kundera - nie traktuje świata poważnie". Powieść jako gra 
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i święty brak powagi marzyły się także Gombrowiczowi. Podob­
nie jak szmuglowanie współczesnej wiedzy o świecie i człowieku 
w starych, klasycznych formach. Podobieństw jest więcej: za­
miłowanie do pojęć i ustawianie ich parami, formowanie we­
dług nich charakterów postaci, wręcz traktowanie pojęć na rów­
ni z bohaterami powieści. Jak u Gombrowicza młodość i dojrza­
łość, czy wyższość i niższość, tak u Kundery pa~ęć i. zapom­
nienie, lekkość i ciężar, śmiech diabelski i śmIech aruelski, współ­
odczuwanie i litość. Wreszcie tak chętnie przez obydwu stosowa­
ny element dekompozycji: wytrącania z równowagi, z powagi, 
z Formy. 

Nie traktować świata poważnie, znaczy kwestionować wszyst­
ko, co świat (i powieść) podają nam do wierzenia. W~tpić. z~ 
wszelką cenę. Kundera pragnie jednak, abyśmy mu WIerzyh, ~ 
jeśli korzysta z pełnej swobody narracji, jeśli mies~a ~~t~ 
i style, to czyni to między innymi po to, a~y prawdzIwosC Jego 
opowieści dotarła z wielu stron do czytelnika, zaat~kowała go, 
przekonała. Mówiąc inaczej: różnorodność ~tylów I ga~k~w: 
z których wszystkie prowadzą do tej samej, psychologIcznej I 
politycznej puenty - są dowodem na jej prawdziwość. 

W pięknym eseju Zakład czeski (Zeszyty literackie ;tr 1, 1983) 
Kundera pisze z niekłamanym z~chwyt;em o Szw~Jku, który 
swoim śmiechem i odmową zaangazowanIa sprowadZIł do absur­
du pierwszą wojnę światową. W Księdze śmiechu i zapomnienia 
opisuje - niemal na modłę średniowiecznych traktatów - dwa 
rodzaje śmiechu: śmiech diabła i śmiech ~nioła . . Pier:w~ZY wska~ 
zuje na bezsensowność rzec:qr, wy.szy~~ Je, unIewazrua. , D.rugI 
wyraża kretyńskie zadowolerue z IstrueJącego porzą?ku s~a~a. 
Kundera cytuje fragm~nty, k~iążki dwó~h. fran~us~c:h femIrus­
tek, głoszących apolOgię "smIechu . dla SmI~C~U , smIe~h~ wy~: 
walającego radość życia. Przypommam: "smlech dla ~mIechu 
był częścią ideologii "powrotu do natury", tak modnej na Za­
chodzie pod koniec lat sześćdziesiątych. 

Umierający Jaromil w powieści życie je~t gdzi~ indziej wyz­
naje uszczęśliwionej matce, że żadnej ~obIety !ue koc:h~ł tak 
jak jej. Żona Szwajcara, Franza, w Nle~n~ś1!eJ le~~osct bytu 
opowiada po jego pogrzebie, że zginął z miłoscI do mej, z po~zu­
cia winy za zdrady. Jednym z wielki~h te~atów K~dery Jest 
gwałt na cudzej duszy, przywłaszczarue S?bIe człoWIek~, to,. co 
potocznie nosi nazwę psychiczn~go sz~tazu. Kundera Jest pIs.a­
rzem wiwisekcji psychologicznej, bezhtosnym w demask~waruu 
naj czulszych, najbardziej nawet ~ubtelnych sposobów dommowa­
nia jednego człowieka nad druglffi. 

Pola osobiste i polityczne zacierają się, .naąlOdzą na siebie. 
Ale z tego przenikania wynika jednoznaczme,. ze prz~~zyn~ k?" 
rupcji uczuciowej są identyczne z przyc~aIDl kOrupCjI w ZYCI~ 
politycznym, publicznym. W jednym z eseJów Kundera ~o~es­
la, że Kafka był człowiekiem apolitycznym .. To, ~o .uczymł? Jego 
powieści wizją przyszłości, czerpał wyłączrue z zycIa rodzmnego 
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i z własnego biura. "Kafkowski świat - pisze - nie sprowadza 
się ani do sfery prywatnej, ani do sfery publicznej: dotyczy ich 
obydwu. życie publiczne jest zwierciadłem życia prywatnego, a 
prywatne publicznego". 

Drugim wielkim tematem jest erotyka. W wieku sztuki otwar­
tej dla wszelkiej pornografii i pozbawionej przez to erotyz~u 
i zmysłowości, Kundera uczynił akt seksualny tematem pasJo­
nującym. Przywrócił powieści tradycyjne przeświadczenie o 
dwoistości duszy i ciała, dwoistości, która najostrzej ujawnia się 
w życiu seksualnym. Akt płciowy, pociąg erotyczny w powieś­
ciach Kundery określają człowieka i same są określane przez 
jego osobistą historię. Wynikają, tak jak postawy polityczne, 
z całokształtu jego osobowości. 

Trzeci motyw: polityka. W epoce prozy i poezji usychającej 
pod presją politycznych opcji, Kundera uczynił ~woje powieś~i 
trybuną, z której, bez formalnego nawe~ kam~, osądz~. poli­
tykę i historię. Jest niestrudzon~. ~ <:>PISywaruU d.eprawacJI ~ze­
chów przez komunizm, depraWaCjI sWlata zachodniego przez Idee 
"postępu społecznego", zatratę podstav.:0wego ins~tu mor.al~ 
nego i ślepą miłość do utopii, czy -. Jak. to okr.esl,: w SWOJeJ 
ostatniej książce - pragnienie uczestrucz;I?-la w Wle.lki~ Marsz~: 
Jak to możliwe, pyta w Nieznośnej lekkoscl bytu, OPISUJąC podroz 
zachodnich lekarzy i intelektualistów do granicy Kam?odży, że 
lewicowi intelektualiści decydują się maszerować przeCIwko kra­
jowi komunistycznemu? I. odpo~ad,:: "P<:>wied:iał~m już prze­
cież, że tym, co robi z leWICy leWIcę, Jest .kicz WIelkiego Marszu. 
O naturze kiczu nie stanowi strategia polityczna, ale obrazy, me­
tafory, słownik. Można więc naruszyć obycza~ i masz;rowa~ 
wbrew interesom któregoś komunistycznego kraJU. Ale me moz­
na zamienić słowa na inne słowo. Można grozić pięściami armii 
wietnamskiej. Nie można na nią krzyczeć: "Precz z k?m~z­
mem!". "Precz z komunizmem!" jest hasłem wrogów WIelki7go 
Marszu. A ten, kto nie chce stracić twarzy, musi zachować WIer­
ność czystości swojego kiczu". 

W epoce, kiedy powieść - poza powieścią południowo-ame­
rykańską - boryka się z problemem autor,:, na!ratora, bohatera 
i ich wzajemnych stosunków, Kundera przyjmuje postawę pozor­
nie zupełnie swobodną, w rzec~isto.ści. formalnie i. treściowo 
skrupulatnie przemyślaną. Ujawrua SIę Jako autor I narrator, 
zna swoich bohaterów na wylot i nie ukrywa tego, często pod­
kreśla, że przed napisaniem książki długo o ni.ch myślał. S:-vo­
bodnie komentuje ich charaktery i. zachow~e, t~ac~y Ich 
i osądza. Nigdy jednak nie posuwa SIę do marupulacJI; . Il!'e osa­
dza ich w sytuacjach obcych im z natury. ProwadzI Ich do 
pewnego momentu w ich życiu i zatrzymuje obraz. Potem poz­
wala im samym przeglądnąć się w tym obrazie. Odwraca szpulę, 
każe im zastygnąć i jeszcze raz puszcza .w rll;ch tę ~amą klatkę 
filmową, ale w innym rytmie, zatrzymuJą~ SIę na mnych .. albo 
tych samych, ale wzbogaconych o histonę detalach. NI; ma 
w prozie Kundery najdrobniejszego szczegółu, który by me po-
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siadał wielorakiego znaczenia. Czarny melonik w Nieznośnej 
lekkości bytu, który Sabina (czeska malarka, emigrantka w Szwaj­
carii) odziedziczyła po ojcu, służy jako rekwizyt erotycznej gry, 
ale jest także jedynym przedmiotem, który emocjonalnie wiąże 
ją z przeszłością. 

W powieściach Kundery jeden człowiek autentycznie staje się 
przeznaczeniem drugiego. Z zapierającą dech precyzją pisarz 
przedstawia smutek egzystencji ludzi, miotanych między cudzym 
i własnym fałszem, nie pojmujących motywów własnego postępo­
wania i nie pragnących ich pojąć. Zrozumienie oznacza bowiem 
nazwanie, nazwanie nosi w sobie zarodek, niebezpieczeństwo sa­
mopoznania i samooceny. Istnieją idealne związki oparte na 
idealnym braku porozumienia, jak związek Jana i Hedwig w 
Księdze śmiechu i zapomnienia. I z tej samej książki - jeden 
jedyny na wszystkie powieści - związek oparty na miłości i zro­
ZUmieniu. Jest to małżeństwo Mirka i Tantiny. Innym szlachet­
nym wyjątkiem jest żona Tomasza, Teresa w Nieznośnej lekkości 
bytu, której żywiołem jest czysta miłość, patologiczna zazdrość 
i nieludzka wierność. Najlepsi z nich, naj autentyczniej si - jak 
Tarnina, o której Kundera powiada, że "podróżuje w tył", zapa­
trzona w swoją czeską przeszłość - zostają powaleni przez pa­
mięć (lub strach o jej utratę), albo jak Tomasz, przez umiejęt­
ność wsp6łodczuwania z innymi, poczucie odpowiedzialności, 
akceptację "ciężaru życia". Lub jak odwrotność tych trojga, Sa­
bina, która odcina się od przeszłości, ucieka od pamięci, prze­
nosi się - coraz bardziej wolna i lekka - z jednego miejsca 
na drugie, aby w końcu niemal dosłownie rozpłynąć się w po­
wietrzu. 

Kilka słów o Tantinie. Najpiękniejsza, najbardziej wyideali­
zowana ze wszystkich postaci Kundery, Tamina jest barmanką 
w prowincjonalnym mieście we Francji. Po śmierci męża celem 
jej życia staje się odzyskanie pozostawionych w Pradze dzien­
ników i miłosnych listów. Kiedy młody francuski lewicowiec, 
który obiecał jej, że pojedzie do Czechosłowacji, zawodzi - Ta­
mina daje się uwieść dzieciom. Skuszona przez młodego czło­
wieka w dżinsach imieniem Rafael - jest to także imię jednego 
z trzech "archaniołów" odpowiedzialnych za ideę "śmiechu dla 
śmiechu" - ucieka w świat pozbawiony ciężaru pamięci. Ląduje 
na wyspie dzieci, przeżywa całą grozę ich szczebiotu i wyuzdanej 
niewinności, i tonie podczas próby ucieczki, chłodno przez nie 
obserwowana. Jest to jedna z najwspanialszych metafor Kun­
dery, opowiedziana w poetyce przerażliwie realistycznego snu. 
I jeden z najdotkliwszych symbolów Zachodu, uwiedzionego w 
latach sześćdziesiątych przez Młodość. Tę metaforę dopełnia koń­
cowy rozdział, zatytułowany Granica, którego bohaterem jest Jan 
- inny czeski emigrant - a który toczy się na innej idyllicznej 
wyspie, gdzie goli intelektualiści rozprawiają o kryzysie syste­
mu wartości judeo-chrześcijańskich i o konieczności zrzucenia 
kostiumu cywilizacji. Janowi przychodzi do głowy, że nagość jest 
strojem śmierci. że nadzy byli żydzi, pędzeni do krematoriów. 
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Po~tacie Kundery powtarzają się. Z książki na książkę roz­
poznaJ.eI?Y te same typy matek, kochanek, żon, mężczyzn nie 
potrafIaJących dochować wierności kobietom, kobiet zapiekłych 
w absolutnym oddaniu i poddaństwie, matek kompensujących 
własne klęski nadmierną miłością lub nienawiścią do dzieci. Kun­
dera spisuje nową, współczesną komedię ludzką, która jest za­
równo komedią pomyłek, jak komedią przeznaczeń, historii i cha­
r~.teró.w. I pisze od. nowa historię swego kraju: euforię Pras­
ki~J. WIOsny, o której na Zachodzie pamięta się dziś, że miała 
rrueJs.ce.w t.ym s?ID.YI?; cza~ie, co st?dencka rewolta w Paryżu. 
,:UpoJem~ ~enaW1ścIą ~ ~)Ierwsze SIedem dni po inwazji, prze­
s~adowama I letarg:. OpISUJ~ cmentarz pogrzebanych nadziei Wę­
gIer, CzechosłowacJI, Polski. I Zachód, którego mentalność i 
wiodące mody ideowe odpowiadają w całości tytułowi jego ostat­
niej książki: nieznośna lekkość bytu. 

"W oczach poety - pisze Kundera w eseju Gdzieś tam w glf!­
bi (Zeszyty literackie nr 2, 1983) - historia jest o dziwo w sytua­
cji podobnej do jego własnej: nie tworzy, lecz odkrywa. Poprzez 
nowe sytuacje ujawnia, czym jest człowiek, co w nim "od bar­
dzo, bardzo dawna" tkwi, do czego jest zdolny". Kundera jest 
jednym z nielicznych współczesnych pisarzy, który urnie konfron­
tować swoich bohaterów z historią. "Jedynie kontekst dzieła 
- powiada w jednym z esejów - może we właściwy sposób od­
słonić i umożliwić zrozumienie jego wartości (tzn. wagi tego, co 
odkrywa)". Kontekstem dzieła Kundery jest coraz bardziej tota­
litarny świat, świat masowych ideologii, masowych demonstracji, 
masowych środków przekazu. I tragedia jego własnej ojczyzny. 
Kundera broni pamięci narodowej przed kiczem i zapomnieniem. 
W Ksif!dze śmiechu i zapomnienia nazywa Husaka - który wy_ 
gnał z kraju lub poprzemieniał w tragarzy wybitnych pisarzy, his­
toryków, naukowców - "prezydentem od niepamięci". W Nie­
znośnej lekkości bytu powiada: "Zanim zostaniemy zapomniani, 
przemieni się nas w kicz. Kicz jest stacją tranzytową między 
bytem a zapomnieniem". 

Historia powieści, powiada Kundera w jednym z esejów, 
przypomina "cmentarz straconych szans", ,,nieusłyszanych apeli". 
I wymienia cztery "apele", które - zapomniane, jak twierdzi, 
przez współczesnych pisarzy - wydają mu się godne podjęcia. 
To "apel" gry i zabawy, jak w Tristramie Shandy i Kubusiu Fa­
taliście, "apel" snu, jak w powieściach Kafki, w których doko­
nało się ,,zespolenie marzenia z rzeczywistością", "apel" myśli -
na przykładzie Brocha i Musila, których proza zgromadziła 
wszystkie środki "zdolne oświetlić ludzki byt" i stała się ,,naj­
wyższą syntezą intelektu", i wreszcie "apel" czasu - na przykła­
dzie Carlosa Fuentesa i Giinthera Grassa - kiedy to pisarz ogar­
nia swoją "przeszłą historię", wprowadzając do powieści wiele 
epok historycznych. Przyznam, że do tego "apelu" mam najwięcej 
zastrzeżeń. Może dlatego, że znam Flądrf! Grassa, pisaną we­
dług niego. 

Kundera pisze według wszystkich czterech "apeli", które jed-
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nak tylko pozornie są bocznym torem tr~dycji .e~ropejski~j po­
wieści (istnieje więcej prozaików, którzy Je p~dJęh), a. ta~.e we­
dług całej realistyczno-psychologiczne) tr.adycJI. ~u:0J.?eJskIeJ pro­
zy. Jeśli ostatnia jego ksi~ka wydaje SI~ ~eJ sWletna"od P,O:­
przednich, to dlatego, że jej warstwa POJęCIOwa - "apel mysli 
- została w niej za bardzo rozbudo~an~. Kunder~ powtax;:a. ~ 
Nieznośnej lekkości bytu to, co po~edzi~ ~ swo~ch wcze~m~J­
szych powieściach, szczególnie w KSlf!d~e sm lechu l za.pommen!a. 

Co pozostaje jako reguła, która wmna,. k,t~ra lIl:0~~ ObOWIą­
zywać pisarzy? Na zakończenie odczytu A 1eslt powlesc napraw­
df! zniknie, wygłoszonego z okazji nadania mu tytułu doktora 
honoris causa na uniwersytecie w Michigan (p~ed~: . Zeszyty 
literackie nr 8 1984) Kundera powiada: "WydaJe rru SIę tylko, 
że wiem, iż ~wieść nie może dłużej harmonijnie współżyć .z 
duchem naszych czasów: jeśli chce nadal. odkrywać, ~o, co me 
zostało dotąd odkryte, jeśli chce na~ ::ObIĆ P?stępy . Jak.o ~atu­
nek, może to czynić jedynie wtedy, Jesli przeCIwstaWIa SIę pos­
tępowi świata'''. 

Janina KATZ HEWETSON 

$Iedztwo W sprawie Boga 

Po długiej przerwie ukazuje się nowa książ~a poetyck~ Witol­
da Wirpszy. i - sprawia ogromne zaskoczeme tak SWOlIn for­
matem, jak i tematem. Mówiąc ści.ślej! form,a~ - .poemat o 
obszernych rozmiarach i rozbudowanej, wlelocz,ęscIOweJ konstruk­
cji - może być niespodzianką tylko dla .k?!:!os, .kto p~kł ~o 
dominacji krótkich form lirycznych w dZlsIeJs~eJ J.?0ezJI I kto me 
jest świadom faktu, że właśnie w twó;CZOŚCI WIrpszy g~tun~~ 
dłuższego poematu pojawia s~ę. co peWIen czas od ~o najmmej 
ćwierci wieku: mam na mysh poemat "Don Juan . (1961), ?~ 
którym przyszły inne, wśród nich ~v:ła~zcza po~ostaJą~~ WCIąz 
jeszcze w maszynopisie, a otoczony JUZ mmbem .lit.erackieJ legen­
dy "Faeton". Co do tematu natomiast, zaskoczeme Jes~ ~ompletne 
i nie pozbawione podstaw: ,,Liturgia". to poem~t w. sClsłym sen­
sie tego słowa r e l i g i j n y, poetyckie wyzname. ~ary : poszu~ 
kiwanie Boga, określanego zresztą - przy cał:J. mdYWId~alneJ 
swoistości wyobraźni Wirpszy, o c~.ym obsz~~eJ za ~~~ę. ~ 
przy pomocy tradycyjnych kategOrII symbol?Jd chrześcIJ~skieJ. 
W szkicu "Na sześćdziesięciolecie Witol~a WlrpSzy", <?publikowa­
nym na tych łamach przed kilku laty, pIsałem o kolejnych meta-

• Witold Wirpsza: Liturgia. Wstęp: Klemens Porzęcki. Berlin Zachodni, 
1985, str. 92. Biblioteka ,,Archipelagu", tom II. 
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morfozac~ poety, od socrealisty poprzez propagatora ekspery­
m~n~~eJ "gry znaczeń" do pisarza pOlitycznego: w "Liturgii" 
rruehbysmy ~IęC do czyni~nia z kolejną proteuszową przemianą. 
Tym razem J~dnak przemIana ma charakter bardziej nawet niż 
dotąd zasadniczy. Gdy do tej pory poematy Wirpszy swoją siłę 
napędową. czerpa~ z ironiczno-destrukcyjnego stosunku wobec 
tego ~~ mneg? rrutu, tutaj postawą dOminującą jest pokora w 
zetknięcIU z .mepoznawalną i niewyrażalną a jednak oczywistą 
transcendencJą. 

. K~tykowi narzuca się.~ tym miejscu pokusa, aby tego rodza­
JU koncowy etap ewolucJI poety przypasować do ogÓlniejszego 
wzor.~, któ~e~o obec~ość daje o sobie znać coraz wyraźniej w 
poezJI. polskiej ostat~Ich lat., .~~ślę o wzo~cu, który można by 
w duzym u~.roszczemu 0~r7shc Jako stopmowe przejście poety 
od . fascynaCjI ?uchem DZIeJÓW do ukorzenia się przed Duchem 
Ś~Iętym; w mektórych wypadkach ewolucja taka zawiera w so­
bIe zresztą moment dramatycznej i zdecydowanej konwersji oraz 
powrotu na łono Kościoła, czego najlepszym przykładem twór­
c~ość Anny Kamieńskiej. Z tła tego dość powszechnego ostat­
mo zwr?tu ku tematyce religijnej poemat Wirpszy jednak się 
wyłaID:uJe. ,!ypową drogą wiodącą do wizji religijnej, do dialogu 
z BogIem, Jest dla współczesnego poety polskiego obsesja mo­
ralistyczna: próbując, jak Miłosz, znaleźć odpowiedź na odwiecz­
ne pytanie "unde malum?" lub, jak wspomniana Kamieńska zna­
leźć motywację i sankcję dla codziennYCh, konkretnych ~bo­
rów moraI.nych, poeta - taki, któremu etyka laicka nie wystar­
cza - staje ostatecznie na opoce wiary. Wirpsza natomiast, co 
uderzające, moralistą właściwie nigdy nie był; co więcej, jego 
twórczość zawiera w sobie przynajmniej jeden etap programo­
we~o amoralizmu, kiedy to w latach sześćdziesiątych głosił, jako 
eseIsta, poeta, dramaturg i prozaik, hasło czystej "gry znaczeń" 
p.ozbawionej etycznych zobowiązań. Sprawy te skomplikowały 
SIę znacznie w późniejszym pisarstwie Wirpszy, roztrząsającym 
coraz częściej dylematy współczesnej historii: tutaj problema­
tyki moralistycznej nie dawało się już całkowicie uniknąć. Mimo 
wszystko jednak "Liturgia" dołącza do kanonu dzisiejszej poezji 
religijnej jako coś wyjątkowego: rezygnując w zasadzie z etycz­
no-egzystencjalnego ujęcia, poemat ten kładzie nacisk na metafi­
zyczną i epistemologiczną problematykę wiary. 

Nie znaczy to, że "Liturgia" jest abstrakcyjnym traktatem 
teologicznym czy filozoficznym. Nic podobnego: osiągnięcie 
Wirpszy polega na tym właśnie, że umiał zagospodarować dome­
nę abstrakcyjnej myśli metodami możliwymi tylko w liryce; że 
powiązał metafizyczny problem z poetyckim punktem widzenia, 
językiem i wyobraźnią (mowa tu przede wszystkim o "przekła­
dzie" kategorii pojęciowych na mowę wyobraźni przestrzennej, 
o czym za moment). Jest to również wizja nie tyle przedstawiona 
czytelnikowi, co osiągnięta wspólnie z czytelnikiem: wizja nie 
unieruchomiona lecz dynamiczna, wizja stopniowego, przemaga­
jącego kolejne trudności d o c h o d z e n i a do istoty Boga i 
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wiary. Zgodnie z mottem z Rilkego (,,~u weisst, dass ~ch ein 
Suchender bin") bohaterem l~rycz~?,m Jest tu Posz~Jący, a 
całość poematu stanowi akt LIturgII, "prywatn:y ,?brz~d oparty 
na modelu podwójnie rozumianego "d.ochodzema. Wlrpsza wy­
jaśnia to już na wstępie, w poprzedzająCym poemat autokomen­
tarzu: 

Starałem się trzymać pierwotnego łacińskiego sensu c~sownika 
litare: tekst ma być ofiarą, ma być ofiarowany przeze ~e, nato­
miast skuteczność ofiary pozostaje niestety sprawą otwartą I dla na-

dawcy, i dla odbiorcy. .... o o • na 'est 
To otwarcie czyli niepewnosc, mOJa wepewnosc, ZWląza. J 

z tym co n~am dochodzeniem, i to w dwoja~ znac~e~u tego 
słowa . ' Pierwsze znaczenie to zbliżanie się do czegos; dru!p-e ~est po­
krewne śledztwu i ściganiu; oba znaczenia nie wykluCz:"Ją SIę wza-

Ob ha . . Przedmiotem otwar-jem są komplementarne na ~poso rmowJny.. dz 
cia ' dochodzenia i ścigania jest wiara religijna w stadium poprze a­
jąc;.m jeszcze nie osiągniętą pewność. 

W istocie pewność nie może być osiągnięta ~,ściślej: . nie 
może być osiągnięta racjonalnymi i sprawdza~ymI sr~dka,~ -
gdyż obiektem "dochodzenia" a zaraze~ ?dblOrcą "o~ary Jest 
to co Oczywiste i Niedocieczone". Juz pIerwsze .zdarua poe~a­

tu 'definiują akt poetyckiej litu:gii jako ,,~derzerue słowa z me~ 
znanym, a jednak oczywis~" l ten .metaflzycz~o-poznawczy pa_ 
radoks podporządkowuje sobIe całą hryczną akCję poe~atu. Gct; 
by ktoś starał się zdefiniować w największym skrÓCIe meto ę 
poetycką tu zastosowaną, musiałby określi~ ją jako c~lowy ~on­
flikt między rozchwianiem i niepewnOŚCIą na~ywarua .a Jeg~ 
skrajnym, scjentyficznym wręcz pedantyzmem l precY~Ją. ~l 
doczne to jest już w zewnętrznych sposobach z?rgamzow~a 
tekstu - w konflikcie pomiędzy zmienną dynamIką ~osuwaJą-

dz ." t znym l propor-cego się po omacku "docho erua a syme ryc , . 
cjonalnym aż do przesady podziałem poematu na CZęSCI ("T~kst 
Główny" rozpada się na trzy części po siedem utworów kazda, 

'k ." atytułowa­te zaś trzy części przedzielone są "prze~ru a,ml z . _ 
nymi "Opis miasta" i "Opis pokoju"; całosć konczą "Tr.z~, Wler 
sze osobne" pt. "Mowa", "śmierć" i "zmar~WYk Ch~dstĆaruedgrywor~ 

" O··" Syn" i Duch'" Ja WI a , o Trzy sonety -" JClec, " " '. . .. , 'est 
~ pewną rolę symbolika trójki i siódemki, naJwazrueJszy J 
jednak osiągnięty tą drogą efekt symetryc~nego uporzą~k~~ 
nia). Paradoksalność dochodzenia istot~ !,~Ieznaneg~ ~r1:ć ~ 
oczywistego" ujawnia się jeszcze wyrazmej, gdy p yJ D h ę 
zastosowanym w poemacie kategoriom przestrzennYb~'. ". oc 'ę'!; 
dzenie" w pierwszym ze swoich sensów -. jako "z z~~ SI. _ 
- jest również usiłowaniem uporządkow~a ~h~u, ~m .;-::;. 
nia w nim stałych punktów i kierunków. ZWlą z dłu' 

. . , . terl'ę swego poematu wz z sza orgaruzuJe wyobrazruową ma .. ln ś _ . 
pewnych niby-przestrzennych osi - oPOZY~Jl hOlj~o.nt~ o CI .1 

wertykalności, nieruchomości i ruchu, ogramcz~~osCI l ~e<?graru­
czoności. Dla pierwszej i drugiej z tych .0pOZYCJI s~czeg me ~n~­
miennym symbolem staje się wielokrotnie powracający w teksCle 
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obraz "nawy", oznaczającej jednocześnie wznoszącą się pionowo 
i nieruchomą nawę kościelną oraz poruszający się poziomo okręt: 

Więc weszliśmy w sień; w podcienia sieni; 
W podcięte podcienia; a cień to nawa jakoś 
Nieskończona, ogromny okręt architektoniczny. 
Stoi na Opoce, ma fundamenty ten okręt, 
A jednak kołysze się, obraca ten okręt: 
POdwójnie, wokół osi pionowej i wokół osi 
Poziomej, w dwójnasób sferyczny, przestronny 
W środku i wąski jak tunel albo vmętrze 
Lufy. 

Ta sama podwójna opozycja pionu i poziomu oraz nierucho­
mości i ruchu wypełnia się dodatkowymi znaczeniami w dwóch 
"przerywnikach", gdzie reprezentowana jest przez symboliczne 
a zarazem natrętnie konkretne obrazy Miasta i Pokoju. Miasto 
to domena nunc fluens, Pokój (tzn. gabinet poety) _ nunc stans; 
ruch miasta jest jednak horyzontalną pogonią za przyziemnymi 
dobrami, pogonią ograniczoną zarówno murami jak i brakiem 
autentycznej międzylUdzkiej komunikacji, podczas gdy nieru­
chomość pokoju umożliwia wertykalne dążenie umysłu w stronę 
nieograniczonego Boga. 

Tu jednak pojawia się nowa trudność, albowiem dialog z Bo­
giem nie mOże się obyć bez pomocy jakiegoś języka . Jakiego? 
W "Mowie", jednym z "Trzech wierszy osobnych", Wirpsza do­
konuje rozróżnienia pomiędzy boskim Słowem (które ,,nie wcho. 
dzi w grę; nie przystoi grzesznemu"), Językiem (który "zbyt jest 
precyzyjny", tzn. nakłada swoją racjonalną schematyczność na 
to ,co z natury rzeczy jest nieracjonalne i nieschematyczne) i 
Mową, którą przemawia rządzona przez transcendenCję rzeczy­
wistość: 

Plamy na skórze człOWieczej, obroty śrub okrętowych, 
Nożyce na biurku, położone ukośnie, blask luster 
W niezbudowanym przez Leonarda labiryncie i drżenie 
Warg umierającej staruchy: wszystko to mówi, że jest 
Na swoim miejscu, a miejsce jest mowy i skargi, 
I radości, i lęku, i melancholii, wolności i zniewolenia, 
A wszystko to jest jedno miejsce, miejsce modlitwy. 

Inaczej mówiąc, w momencie, gdy problem Oczywistego i 
Niedocieczonego staje się kwestią Oczywistego i Niewyrażalnego, 
gdy pojawia się problem wyrażenia w słowie niewyrażalnej trans­
cendencji, wszelki użytek czyniony z Języka staje się bezpłodny 
i bluźnierczy, konstruowanie poetyckiej "nawy" staje się wzno­
szeniem jeszcze jednej wieży Babel. Jedynym wyjściem pozosta­
je odwołanie się do Mowy, dostępnej poprzez "modlitwę", dialog 
z Niewyrażalnym oparty, paradoksalnie, na konwencji. Tak od­
czytuję znaczenie faktu, że swój pozornie antykonwencjonalny 
poemat Wirpsza zamknął trzema sonetami, nawiązującymi za­
równo do tradycyjnej symboliki Trójcy św. jak i do tradycji 
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. . i w ten sposób stylizacja; 
poezji barokowej. LiturgIą st~Je ~: po bezradnych wysiłkach 
"ofiara" poety jest "sk?tecZ;Da a' :ow~aca do Mowy sprawdzonej 
stworzenia Mowy nowej, tworc.. oet ckiej modlitwy. 
w ludzkiej. kulturze, .do t.r~~y:jNr:szy Ybyła wyłącznie modli~w~, 

Gdyby Jednak ,,LIturgIa . tak znaczna. Trudno mI SIę 
jej doniosłość artystyczna b

y= ~~torem błyskotliwego i głęb o­
zgodzić z Klemens~m Porzęc ki~d interpretuje on poemat jako 
kiego wprowadzema do tomu, czaJ. eń pysznego rozumu". Spra­
jednoznaczną krytyk~ "przyZWYt J Gdy spojrzeć na utwór Jako 
wa nie jest chyba az tak pr?s a~ wyznanie podporządkowane 
na wyznanie wi~ry. wprawdz~e' eokazuje się, że poetycka siła 
prawom wypOWIedZI artystyc .. J'd hodzenia" do wiary, docho­
"Liturgii" bierze się z ~yna~ki ". e~~ osiągnięty w końcu punkt 
dzenia, w którym rówme wazny J a i rzezwyciężone prze­
docelowy jak przebyta przedt.em o~~~towi Pjego niepowtarzalny 
szkody. Wszystko to: c~ na~~~i scjentyficzna precyzja "'10-
charakter - symetna ons , 'ne' retoryki element rro­
braźni, obecność 10giczno-ar~en~cYJ ~zwyczaj~nia pysznego 
nicznego auto dystansu - tg~e ~g~ą~gO się z niepoznawaln~ 
rozumu", ale rzetelne wys zm tanowi o oryginalności poeZJI 

d .. telektu Tym co s . 'ę transcen encJą ID. '. tyie sama ekspresja wiary OSIągm _ 
religijnej Wirpszy, ~est ~lle. . a Aby zburzyć wieżę Babel, 
tej, ile pokazanie, Jak ~I~ Ją OSIąg· 

trzeba ją najpierw WZD1esć. Stanisław BARAŃCZAK 

Polacy w Ontario 

. .. ., a rawie połowa ludności polskiego poch?" 
W prOWIDCJI Ontano mIeszk p. 1981 roku zarejestrował w Kan~dzie 

menia. Ostatni spis pow~zechny ~ maJa 149.995 z małżeństw mIesza-
404.480 osób ~~~~wa polskieg?, w :enia czysto polskiego, w Onta-

h Z ogólneJ IloscI 254.485 osob poe &łże' tw mieszanych nadto nyc . 5 hodzących z m ns 'ln 
rio znajdowało się 1~2.94 ',~ poe . dostateczny powód do szczego ego 
60.630. Już sama liczebn~sc stanoWl

l 
ki . w prowincji Toronto, a docho­

zainteresowania dziejami tej grupy po s eJ m J'edyna emigracja grupowa 
. . Tak. . rwsza a zaraze , . dzą do tego 1 Inne. ~p. ple,. ' Ontario _ byli to Kaszubi; znaczna 

z ziem polskich osiedliła. SIę w~aswe :warte i piąte pokolenie _ ~tała 
ilość potomków tyc~ emIgrantow - rzez ich przodków, zachOWUjąC t.ra­
W rejonie objętym 1 zagoCpodarai:an:r:ru!:zacje polonijne oraz centrali» r~: 
dycje, obyczaj i język. entr ~ tam swoje siedziby: Kongres ~ o~u 
kich organizacji społ~ych Sy]! Federacja Kobiet, harcerstw? zna~duJą 
Kanadyjskiej, Zarząd Głowny ule ... , 'ę niemal wszystkie czasopISma 1 pu­
się w Toront~,. gdzie nadto azują SI . . . . 

blikacje polonIJne... . l t kstów na temat imigracji polskieJ w ~a~a~e, 
Opublikowano JUZ ~e e e lskim' osadnictwu w Ontario _ teJ plOwer-

są one przeważnie w.Język~ .po '~t monografia dr Izabeli Jost wyd:!ua 
ski ej grupie Kaszubów p05Wlęcona J 
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przez K.UL. ~ Lublinie;. pra~ prof. Leona Zawadowskiego dotyczy rejonu 
Lakehead (w Języku angIelskim); praca prof. Henry Radeckiego _ Sud­
burr . (także .~ . anl?i~lsku) oraz ~ pomniejszych. Zwięzły obraz prze­
szłOSCl l terazmeJszoSCl grupy polskiej w Ontario daje praca zbiorowa Poles 
in Ontario"·, pod redakcją Benedykta Heydenkorna, opublikowana '~ ra. 
m?ch mono?raficznych tomów czasopisma Polyphony, organu Multicultural 
His.tory Soclety of Ontario. Dyrektor naukowy tej placówki i redaktor cza­
SOplS~ Polyphony, Roberty F. Hamey, profesor historii współczesnej w 
~t: ~cha~l College! kt~ry kieruje również programem studiów etnicznych 
1.lmlgracYJnych Umverslty of Toronto, podkreśla w przedmowie do wspom. 
~l1ane~o ~~racowania, że :'Ycie grupy polskiej w Kanadzie kształtowało się 
macuJ ruz w Stanach Zjednoczonych minio bliskości położenia i pewnego 
współdziałania. 

Tom zawiera następujące pozycje: Anna Peczyńska - Emigracja z ziem 
p?ls~ich do Kanady do dru~j wojny światowej; Izabela Jost _ Polscy 
ptonte;zy ~zubscy w .Ontarw; Leo Zaw~dowski - Polski pionier w Płn. 
On~ano; ~ofia Shahr~ - Wczesne polskte osadnictwo W Hamiltonie; Apo­
loma KOJder - Polskte szkoły w Toronto; Natalie Wieczorek _ Polska 
społeczność w Welland; Henry Radecki - Polacy w Sudbury 1883-1945; 
Leo Zawadowski - Polskie Towarzystwo Wzajemnej Pomocy w Lakehead. 
Wiktor Turek - Prasa w j~zyku polskim; Ewa Morawska - Profil kui­
turalny Polaków w Toronto; Rudolf Kogler - Polonia dzisiaj- Florian 
Smieja - Noty o polsko-kanadyjskiej twórczości literackiej; An~w Paw­
łowski - Polska droga do kanadyjskiej sztuki; Krzysztof M. Gebhard _ 
Virtuti Militari - ustne relacje polskich weteranów drugiej wojny świato­
wej. Redaktor tomu, oprócz wstępu, opracował tematy: Polsko.kanadyjska 
parafia jako jednostka społeczna: przykład Hamilton; Lewica w Polonii; 
Związek Polaków w Kanadzie a konsulaty R.P.; Paderewski w Toronto' 
Pomoc wojskowa d~a Polski; 00 Oblaci i S Felicjanki w Ontario; Zmian~ 
struktury społeczne]. 

Opracowania tematyczne są uzupełnione przedrukami fragmentów pamięt­
ników z konkursu Kanadyjsko-Polskiego Instytutu Badawczego oraz z książ­
ki Józefa Brody, jak również dwiema wypowiedziami Tadeusza Glisty, zmar­
łego przed 5 laty czołowego działacza społecznego i prezesa Związku Polaków 
w Kanadzie. Praca zawiera mnóstwo ilustracji, w tym wiele fotografii archi­
walnych, dokumentów, korespodencji itp. Jest to opracowanie wartościowe 
i - jak słusznie zauważył prof. Hamey - toruje drogę do daszych badań. 

• Benedykt Heydenkom (Ed.): Poles in Ontario - Polyphony, voI. 6, 
No 2, Multicultural History Society, Toronto, Ont. 1985, str. 138. 

Nadesłane nowości wydawnicze 

ŁATYNSKI (Marek). Nie paść na 
kolana. Szkice o opozycji lat czter­
dziestych. Str. 636 i 4 nlb. (Wyd. 
Polonia Book Fund, Londyn 
1985). 

WITTLIN (Tadeusz). Pieśniarka 

Warszawy. Hanka Ordonówna i jej 

świat. Str. 261 i 3 nlb. (Wyd. 
PFK, Londyn 1985). 
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ANDRZEJEWSKI (Bogumił). Po­
dróż do krajów legendarny.ch. 
Poematy i pawieści. Str. 150 l 2 
nlb. (Wyd. OPiM, Londyn 1985). 

Zawiedzeni, rozczarowani, ~owole­
ni. Pamiętniki imigrantow pols­
kich okresu 1958-1981. (Konkurs 
Kanadyjsko-Polskiego Instytutu 
Badawczego, opr. Benedykt Hey­
denkorn). Str. 155 i 1 nlb. (Wyd. 
Kanadyjsko-Polski Instytut Wy­
dawniczy, Toronto 1984). .. 

Brewiarz i lutnia. Antologia poez]t 
kapłańskiej. (Zebrał ks. dr .Z . . J. 
Peszkowski, wstęp M. Skwarmcki). 
Str. 258. (Wyd. Veritas, Londyn 
1985, cena L 6.60). . 

BUGAJ SKI (Ryszard). Przyznal~ 
się do winy. Powieść. Str. 196 l 
4 nlb. (Wyd. Puls Publications, 
Londyn 1985). . . 

BUDNY (Michał). WspomntenUJ 
niefrasobliwe. Str. 232. (Wyd. 
PFK, Londyn 1985). 

BUKOWSKI (Władimir). I powra­
ca wiatr ... Str. 316 i 2 nlb. P;z~. 
A. Mietkowski. (Wydanie mIma­
turowe, polonia Book Fund 1985). 

CIOŁKOSZ (Adam). Walka o praw­
d~. Wybór artykułów 1940:197~. 
Str. 454 i 10 nlb. (Wydame mI­
niaturowe, polonia Book Fund 
1985). •. 

WUJASTYK (Stanisław). Mo] Su­
dan z bliska. Str. 178 i 4 nlb. 
(Wyd. PFK, Londyn 1984). 

13 miesięcy i 13 dm "Gazety Kra­
kowskiej" 1980·1981. Str. 77 i 3 
nlb. (Wyd. Polonia Book Fund, 
Londyn 1985). 

MICHEL (Patrick), MINK ,(Ge?r­
ges). Mort d'un pretre. L allatr~ 
Popieluszko. Analyse d'une ~gr-­
que normalisatrice. Str. 345 l 3 
nlb. (Wyd. Fayard, Paryż 1985, 
cena: F.89). 

1984. Des droits de l'homme et ~u 
citoyen en Republique Populmre 
de P%gne. Rapport por le Co· 
mite Helsinki en Pologne. Str. 
116. (Wyd. Biuro Zagraniczne S0-
lidarności Bruksela 1985). 

BONNIERES (de, Fran~ise)-
Guide de l'etudiant en polo~. 
Str. 138 i 6 nlb. (Wyd. Institut 
d'Etudes Slaves, Paryż 1985). 

SZECHTER (Szymon) . A St?len 
Biography. Przeł. F. Carroll l N. 
Karsov. Str. 172 i 6 nlb. (Wyd. 
Nina Karsov, Londyn 1985). 

SIKORSKA (Grażyna). Jerzy Po­
pieluszko a Martyr fOT the Truth. 
Str. 134. (Wyd. Collins Fount 
Paperbacks, Londyn 1985). 

A Pocketbook Guide to Ukraine and 
Ukrainians. Questions and Ans­
wers. Str. 128. (Wyd. Ukrapress, 
USA, 1985). 

The Price ot Love. The Sermons 
of Fr. Jerzy Popiełuszko: Przeł. 
Z. Ławrynowicz. Str. 63 l l nl? 
(W d. Incorporated Catholic 
TrJth Society i Veritas, Londyn 
1985). 

KORBEL ALBRICHT (Madeleine). 
Poland. The Role of the Press m 
Political Change. Przedmowa Z. 
Brzeziński. Str. 147 i 5 nlb. (Wyd. 
Praeger, Nowy Jork 1985). 

LOZANSKY (Edward D., opr.). 
Andrei Sakharov and Peace. An 
Antology. Str. 323 i 3 nlb. (Wyd. 
Avon, Nowy Jork 1985). 

Harvard Ukrainian Studies, vol. 
VIII nr 1/2: The Kiev Mohyla 
Acad~lnY. Str. 252 + .il. (Wyd. 
Ukrainian Research Institute, Har­
vard University, Cambridge Mass., 
USA, 1985). 

The Monument ol Polish·Australian 
Brotherhood in Arms. Str. 192. 
(Opr. Tadeusz Kempa, wyd. w 
Hobart, Tas., 1985). 

LIZAKOWSKI (Adam). ~anniba­
lism _ Poetry. Str. 44 l 2 nlb. 
(Wyd. w San Francisco, 1984). 

BROWN (1. F.), ROSS J0!INSON 
(A.). Challenges to Sovtet Con­
trol in Eastern Europe . . Str. 38. 
(Wyd. Rand, Santa Momca, Ca., 
USA, 1984). 

Polyphony. The BuUetin ~f the 
Multicultural History Soctety ol 
Ontario. Vol. 6, nr 2. Str. 138. 
(Wyd. Multicultural History So­
ciety, Toronto 1984). 

ROSS JOHNSON (A.). Eastern 
Europe's "Time of Troubles". Str. 
14. (Wyd. Rand parers, luty 
1985). 
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LEC .. (Stanisław Jerzy). AUe un­
fnste~en Gedanken. Przeł. Karl 
DedeclUs. Str. 314 i 6 nlb (W d 
Hanser Verlag, Monachi~ -J.. 
deń 1984). - le-

DABROWSKI (Ryszard). Reise 
Album fotograficzny. Str. 87 i i 
~. (Wyd. Fotogalerie im Wed­
ding, Berlin Zachodni 1985) 

PIENIOWS~! (Hakan) , ZAREM­
BA (~aCleJ). Rzeszów. Bland pol­
ska bonder. (Album fotografii) 
Str_ 158 i 2 nlb. (Wyd. Bildfor: 
laget Oppna Ogon, Sztokholm 
1985). 

MILOS (Ceslav). Zarobljeni um. 
Pneł Petar Vujicić. Str. 335 i 
5 nlb. fW:yd. Beogradski Izdavac_ 
ko-Graficki Bavod, Belgrad 1985) 

Savremena pol&jska poezi,·a Op : 
kład P 

. r. I 
prze etar VujiCić. Str. 375 
I 5 nlb. (Wyd. Beogradski Izda­
vacko-Graficki Zavod B l d 
1985). ,e gra 

ORWELL (George). Alaiti ad 
St~. 140 i 4 nlb_ (Wyd. lod: 
UJSlIg Sorozata, Paryż 1985) 

FIŁATIEW (D W) . . ... Katastrofa 
bielowo dwiienija w Sibirii 1918-

1922. Wpiecwtlenija oczewid 
Str. 142 i 2 nlb. (Wyd. YMCA: 
Press, Paryż 1985) 

FE~S~TINS.KlJ (1. ·G.). Bol&~wi_ 
~t t lewy,e &ery. Oktiabr 1917 _ 
Jul 1918. Str. 287 i 3 nlb (W d 
YMCA-Pr~s, Paryż 1985). y. 

HELLER (Michail) Mas"""n. . 
t ·" . I . -J.- l Wtn-

L Ct. storija formir-~- . . . k u""-U,t Ja so-
WLeU owo czeknoieka_ Str. 335 i 
l nlb. (Wyd. Overseas Publ Lo 
dyn 1985). ., n-

HOWERLA (Stepan). Hrani kul­
~ury. Str. 184. (Wyd. Uha ·in­
ska Wydawnycza Spiłła Lo dJ 
1984). ' n yn 

ILKIW (~~chajło). Nimećki kon­
centracy,m lahry. Str. 104 (W d 
Koł. Ukrajinśkych Polit-W· !. 
Nowy Jork 1983). JIIZIUW, 

PREI.ZNER (Rio). Kritika latali­
tansmu. Str. 400 i 8 n1b (W d 

K Rozmluvy, Londyn 1984)' y. 
OTRLA (Iva). Unora. S~. 103 i 

H
.I ~. (Wyd. Kra, Londyn 1985) 
LSto~ka och litteraturhistom~ 
studter nr 60. Str. 367 i l nlb. 
(Wyd .. Svenska LitteratursalJska_ 
pet, Finlandia 1985). 

MINIA ruRY "ZESZYTóW HISTORYCZNYCH" 

Ponieważ ": Polsce ciągle poszukiw . 
-:- od dawna JUŻ wyczerpane zrobili' ane .są Ze~zJ!ty Hr.storyczne 
me. Są to Zeszyty 2 3 4 5 6' smy Ich IIlIl1Iaturowe wyda-
42, 46, 47, 49, 50, 51' i '52' (do 'k~ń!:!; ~~' .13, 1

ku
5, 16, 1~, 19: 20, 40, 41, 

numery 53, 55, 56, 57). Iez. ro ukażą SIę ponadto 
Jeśli by ktoś z Czyt Wk6 . 

wysłania do Kraju lub ~la u:p=Iał. nabyć te ~atury celem 
nabyć w Redakcji w cenie F 1000 erua swego ZbIOru - może je 

. , za egzemplarz. 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

18-4-85 
"Solidarność" pracowników wydawnictw przyznała swoją doroczną nagrodę 
za najlepszą książkę polskiego autora, zamieszkałego w Kraju, wydaną w 
obiegu nieza1eżnym, autorom książki ,,Konspira": Maciejowi Łopińskiemu, 
Marcinowi Moskitowi i Mariuszowi Wilkowi. Honorowe wyróżnienie otrzy­
mało wydawnictwo "Przedświt" za serię poetycą "Warszawskiej Niezależnej 
Oficyny Poetów i Malarzy" oraz Stefan Kisielewski za retrospektywny zbiór 
szkiców pt. "Bez cenzury". 

21-4-85 
Polska produkuje rocznie blisko 700 ton srebra, jako produkt uboczny przy 
produkcji miedzi. Jest to połowa produkcji Stanów Zjednoczonych. Srebro 
eksportuje się jedynie w stanie półprzerobionym. 

10-5-85 
W Warszawie odbyło się doroczne seminarium dla księży i sióstr zakonnych 
udających się do pracy wśród Polonii i na misje zagraniczne. Organizatorem 
tego seminarium był Urząd do Spraw Wyznań. Uczestniczyło w nim 68 
księży zakonnych, 5 księży diecezjalnych i 22 siostry zakonne, którzy mają 
wyjechać do 33 krajów na wszystkich kontynentach. Od lat już zwracaliś­
my uwagę na konieczność organizowania podobnych seminariów na Zacho­
dzie dla zorientowania misjonarzy w problematyce zarówno Polonii jak i 
w najnowszej historii Polski. Niestety - bez rezultatu. 

12-5-85 
Zmarł w Warszawie w wieku 73 lat Bogdan Wodiczko, wieloletni dyrektor 
Filharmonii Narodowej, dyrektor artystyczny Teatru Wielkiego w Warsza­
wie oraz wieloletni kierownik orkiestry filharmonicznej w Rejkjaviku w 
Islandii. 

25-5-85 
W PRL całkowicie wycofano z eksploatacji wagony restauracyjne, a to 
ze względu na ich katastrofalny stan techniczny. • Komisja Planowania 
przy Radzie Ministrów PRL stwierdziła, że przeciętny stopień zużycia ma­
jątku produkcyjnego w grupie maszyn i urządzeń sięga obecnie 60 %. 

26-5-85 
Jak wygląda polski eksport: spółdzielnia "Plastyk" z Elbląga mogłaby wyeks­
portować same tylko nesesery za milion funtów szterlingów więcej gdyby 
nie brak okuć - w bież. roku można było sprzedać do RFN milion ton 
ziemniaków - niestety nie można było znaleźć jednolitych odmian - od­
rzucono propozycję Algieru wymiany jabłek polskich na cytrusy, ponieważ 
wymagano owoców hodowanych bez użycia środków chemicznych, jednakowej 
wielkości i pakowanych pojedynczo. Natomiast w dziale eksportowynI bie­
rze udział około 6 tys. przedsiębiorstw, a aparat handlu zagranicznego za­
trudnia około 35 tys. "specjalistów". 

27-5-85 
Jan Dobraczyń.ski, pisarz i przewodniczący PRON-u otrzymał dyplom za 
szczególne zasługi w upowszechnianiu polskiej kultury za granicą. P. Do­
braczyński otrzymał ten dyplom już po raz drugi. Niestety nie podano jakie 
to były zasługi. 
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1-6-85 
PRL zdewaluowała o 13,2 % złotówkę w stosunku do dolar .. ch l 
Obe r . In k d l a ], =y wa ut. cny o ICJa y urs o ara wynosi 159 zł, na czarnym rynku - 640 zł. 

2-6-85 
R~dakcja Kierunków, tygodnika PAX-u, z okazji 30-lecia powstania pisma 
zamauguro~ała przyznawanie nagród Kierunków. Za rok 1985 otrzymał na­
~rodę St~aw Kopf za album ,,Dni Powstania" oraz Ryszard Kurylczyk za 
~-POWIesC ,,~eruzalem ... Jeruzalem •.• ". Obie pozycje ukazały się w Insty­

tUCIe WydaWnICzym PAX. 

3-6-85 
Likwi~owanie placówek agencyjnych w PRL. W 1980 roku było 62 tys. 
agencJI, a do 198~ roku zamknięto 54 %. Zlikwidowano również 61 % 
placówek gastronomIcznych, a teraz zaczyna się likwidować usługi. 

5-6-85 
Sekr~tarz nauko~ ~olskiej ~.de~ Nauk zawiesił służbowe wyjazdy za­
~a~czne pracownikow AkademII, ktorzy podpisali protest przeciwko zwol­
memu z pracy doc. Bronisława Geremka. 

10-6-85 
Os~a~o przebywał. w Polsce kardynał Willebrands, przewodniczący wat y­
kanskiepo . s~kre~rIatu . do spraw jedności chrześcijan. Na czele delegacji 
watykans~eJ ~ą!-. u~ał w posiedzeniu komitetu koordynacyjnego Między­
narodoweJ KOmISJI Mi~szanej dla dialogu ekumenicznego katolicko-prawo­
sławnego.. Obrady ~omItetu odbywały się w Opolu. Delegacji prawosławnej 
przew?dniczył arcybISkup Stylianos z Australii. 9 czerwca br. Willebrands 
I Stylianos otrzymali doktoraty honoris causa K.U.L. 

11-6-85 
Ra~o W:arszawa podaje, że PRL dostarczy w najbliższym czasie do RFN, 
do Jednej z cementowni w Bawarii, instalację do odciągania gazów przemys­
ł0';Ych z dym~w z .siarki. ?kazuje się, że takich instalacji nie ma w Polsce, 
zas ~wsz~chnie Wiadomo Jak ogromne jest zatrucie atmosfery w polskim 
zagłębIU Siarkowym. 

ZACHOD - EMIGRACJA 

27-4-85 
W Rapperswilu ~~. miejsce doroczny walny zjazd polsko-szwajcarskie o 
T.owarzystwa PrzYjaCIół Muzeum w Rapperswilu. Do zarządu zostali wyb;a­
Il! pp. Paul Heeb - prezes, Janusz Morkowski - kustosz Muzeum W . 
Mech Starzyński - odpowie~~y za. sprawy biblioteczne i archlwru:~: 

arthy. Hofer - dyrektor administracYJny, Jiirg Aschwanden - skarbnik 
oraz FrItz Mommendey i Anna Piotrowska - członkowie zarządu. 

7-5-85 
Na. ~I~ konkursie sztuki współczesnej w Monte Carlo II nagrod im 
KSlęzneJ Grace (F.20.000) otrzymał Polak - Brudziński za obraz,F~ . 

. " W uh k ' 19ures asSlses . . ro u nagrodę w dziale sztuki sakralnej otrzymała D 
lekta-Wicińska z Krakowa za obraz pt. "Polska". p. e-

31-5-85 
W ramach rzą~owej manif~tacji w ?br~nie P;aw Człowieka, paryski Centre 
Georges PomPldou zorg&nlZOwał WIeczor poswięcony ,'prawom Człowieka 
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i Literaturze". Wśród zaproszonych mówców figurowali: Sean Mac Bride, 
dwaj długo więzieni poeci Breyten Breytenbach z Południowej Afryki i lewi­
cowy Marokańczyk Ahdellatif Laabi, oraz Konstanty Jeleński., który mówił 
o Adamie Michniku i odczytał swoje tłumaczenie wiersza Zbigniewa Her­
berta ,,Msza za uwięzionych". 

12-6-85 
Prof. O. Pritsak, dyrektor Ukraińskiego Instytutu w Harvardzie, wygłosił 
trzy odczyty w Ecole des Hautes Etudes en Sciences Economiques et 50. 
ciales w Paryżu: "Początki polityki litewskiej", "Religia i problemy naro­
dowościowe w Wielkim Xięstwie Litewskim" oraz "Litewskie związki zawo­
dowe". • W Centre Culturel International w Cerisy La Salle odbyło się 
sympozjum Swiatowego Instytutu Studiów Fenomenologicznych, ~tórego te­
matem była literatura a fenomenologia. Prezydentem Instytutu Jest znany 
filozof A. T. Tymieniecka. 

KRONIKA FRANCUSKA 

Decyzją władz miasta Modeville (północ Francji) jedna z ulic została 
nazwana imieniem generała Władysława Sikorskiego. Inauguracja miała 
niespokojny charakter, albowiem władze miejskie zaprosiły na uroczystości 
ambasadora PRL z Paryża, czemu sprzeciwili się miejscowi działacze polonij­
ni i zamieszkali w tym rejonie działacze solidarnościowi. Zorganizowali oni 
w tym samym czasie i miejscu manifestację z transparentami i hasłami 
Solidarności. Miejscowa prasa przypomniała historię życia gen. Sikorskiego, 
wyjaśniając w ten sposób racje manifestujących, zamieszczono również zdję­
cia z demonstracji. • W miejscowości Courcelles-Ies-Lens odbył się Mię­
dzynarodowy Festiwal Polskiego Folkloru, w którym uczestniczyło kilka 
zespołów ludowych i chórów z Anglii, Belgii i Francji. Organizatorem dwu­
dniowej imprezy był polonijny ośrodek "Kultura i Tradycja". • Główną 
nagrodę w ramach przeglądu ,,Perspektywy kina francuskiego" na Festiwalu 
Filmowym w Cannes przyznano Jackowi Gąsiorowskiemu za film pt. ,,Pta­
sia twarz". Gąsiorowski był asystentem Andrzeja Wajdy, od kilku lat 
pracuje we Francji. Nagrodzony film jest jego debiutem długometrażowym. 
• W merostwie XIII dzielnicy Paryża miała miejsce wystawa grupy gdań­
skich artystów-malarzy, w której udział wzięli między innymi członkowie i 
założyciele nowych peerelowskich związków, ludzie, którzy aktywnie przy­
czynili się do rozwiązania legalnego Związku Polskich Artystów Plastyków. 
Z apelem o bojkot tej wystawy zwróciła się grupa gdańskich malarzy prze­
bywających od kilku lat na emigracji w Niemczech. • Jacek Pietrzak, 
29-letni Polak przebywający od dziewięciu lat we Francji, prowadził przez 
osiem dni głodówkę przed gmachem Ambasady PRL w Paryżu domagając 
się wypuszczenia z Polski swojej żony. Protest został uwieńczony sukcesem 
_ żona Pietrzaka otrzymała paszport. • W związku z piątą rocznicą z.e­
słania Andreja Sacharowa do Gorki, w dniu jego M-tej rocznicy urodzin 
(21 maja) Międzynarodowy Instytut im. Sacharowa oraz ~~arodówka 
Oporu zorganizowały w Paryżu przy Placu Trocadero .manifestacJę, Fcza~ 
której zebrani wypuścili w powietrze kilkaset balonow z .~WlemamI 
dla Sacharowa. Obecni byli również Polacy. • Ukazał SIę p1ąty numer 
francuskojęzycznego kwartalnika L'autre Europe. (L'Age d'Homme .5! rue 
Ferou, 75006 Paris, dyrektor: Władimir Bere1oWltch) będący w całOSCI wy­
borem tekstów z Ze&zytów Literackich. Numer został przygotowany pr:r 
współpracy Barbary Toruńczyk i Konstantego Jeleńskiego. •. Z dwudnio­
wą wizytą przebywał we Francji wiceminister spraw zagraD1cznych PRL, 

7 



194 WOJCIECH SIKORA 

Ernest Kucza. Spotkał się on z Fran~ois Gutmanem, zajmującym analogicz­
ne stanowisko w rządzie francuskim. Był to pierwszy oficjalny kontakt po­
między Paryżem a Warszawą na szczeblu tej rangi od momentu wprowadze­
nia stanu wojennego w Polsce. Rozmowy miały miejsce w przeddzień otwar­
cia procesu Frasyniuka, Lisa i Michnika. Z inicjatywy paryskiego Komitetu 
Koordynacyjnego NSZZ "Solidarność" przed gmachem francuskiego minis­
terstwa odbyła się demonstracja przeciwko tej wizycie, delegacja jej .uczest­
ników - Piotr Cbruszczyński, Aleksander Smolar i Michel Wiewiórka _ 
została przyjęta przez doradcę ministra stosunków zagranicznych Pbilippe'a 
Carre, który zapewnił, że rząd francuski nie ma zamiaru zmieniać swej 
polityki w sprawach praw człowieka. • W nocy przed przyjazdem peere­
lowskiego ministra działacze paryskiego Komitetu Solidarności zamalowali 
mury Ambasady PRL symbolami i napisami Solidarności. Podobne akcje 
przeprowadzono w kilku innych miejscach związanych z PRL. • Główne 
francuskie związki zawodowe opublikowały komunikaty potępiające gdański 
proces. Grupy związkowców składały w ambasadzie PRL noty protestacyjne. 
• Jacques Huntzinger, sekretarz francuskiej Partii Socjalistycznej, odpo­
wiedzialny za sprawy zagraniczne, zaprotestował oficjalnie przeciwko od. 
mowie wizy dla francuskiego adwokata, który miał asystować w gdańskim 
procesie jako przedstawiciel Federacji Praw Człowieka. Inny francuski 
adwokat - Henri Legrand, przedstawiciel centrali związkowej CFDT, któ­
remu udało się wcześniej wjechać do Polski, został wezwany przez władze 
PRL do natychmiastowego opuszczenia Polski. Na gdański proces usiłowała 
się dostać również (bezskutecznie) adwokat Beatrice Bensussan.Borenstein, 
członek stałej komisji adwokackiej praw człowieka z podparyskiego Uniwer­
sytetu Nanterre. W konferencji prasowej zorganizowanej po jej powrocie 
z Polski, francuska prawniczka przedstawiła stan peerelowskiego prawodaw­
stwa w 1985; proces gdański określiła mianem skandalu. • W końcu 
maja miała miejsce w Paryżu dwudniowa międzynarodowa konferencja po­
święcona przestrzeganiu praw człowieka, zorganizowana pod patronatem fran­
cuskiego rządu. Laurent Fabius, Premier Francji, zaprosił Lec,bą. Wałęsę 
do wzięcia udziału w prezydium konferencji. Pytanie: czy Wałęsa przyje­
dzie, czy nie, było przez kilkanaście dni stale obecne we francuskich środ­
kach przekazu. W konferencji wzięli udział liczni obrońcy praw człQwieka 
z całego świata, ale nie ze wszystkich jego stron. Lech Wałęsa nie był 
jedynym "wielkim nieobecnym", jak pisano w prasie francuskiej zabrakło 
również zaproszonych Vaclava Havela, czeskiego poety i dramaturga, żony 
Nelsona Mandela uwięzionego od ponad 20 lat w Afryce Południowej, a do 
Andreja Sacharowa zaproszenie prawdopodobnie w ogóle nie dotarło. Na 
spotkanie nie przybyli również - z przyczyn od nich niezależnych - dwaj 
inni zaproszeni Polacy - Czesław Miłosz i Andrzej Wajda. W centralnym 
momencie uroczystości przy Placu Trocadero zostało nadane przez głośniki 
przemówienie Lecha Wałęsy skierowane do uczestników konferencji, obecny 
był mln. prezydent Fran~ois Mitterrand. • Komunistyczny dziennik 
L'Humanite opublikował obszerny, dwuczęściowy wywiad z generałem Jaru­
zelskim. Zdaniem Jaruzelskiego Polska minęła już punkt krytyczny i po 
latach głębokich wstrząsów wkracza w okres dźwigania się... • W sali 
kinowej Musee de L'Homme przy Placu Trocadero w Paryżu odbyła się 
premiera filmu "Kultura" zrealizowanego przez paryskie wydawnictwo kaset 
video: "Video-Kontakt" (152, rue Saint Maur, 75011 Paris). Tematem 
blisko godzinnego filmu jest historia Instytutu Literackiego, opowiadają jego 
twórcy i współpracownicy - Jerzy Giedroyc, Zofia Hertz, Józef Czapski, 
Gustaw Herling-Grudziński oraz Konstanty Jeleński i Czesław Miłosz. 650-
osobowa sala była pełna, dla części przybyłych osób zabrakło miejsca. Oprócz 
filmu "Kultura" nowa wytwórnia rozpowszechnia: dokument zrealizowany 
przez "Video-Kontakt" pt. ,,Kalendarz wojny" - drobiazgowy zapis wyda-
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rzeń po 13 grudnia 1981 roku, oraz filmowy zapis ~st~tnie~o spe~t~u 
Teatru Osmego Dnia pt. "Wzlot". • W gmachu Biblioteki Polski.ej w 
ostatnim dniu maja koncertował znany P?lski ?ianis~a. Marek Żebrows~. !II 
W gmachu Biblioteki Polskiej w Paryzu IDlał IDlejSCe uroczysty wle~wr 
poświęcony twórczości Zbigniewa Herberta: ~ Stali ~ywalcy parys~eg~ 
Centre du Dialogue mieli okazję uczestnlczyc w kolejnych .spo~ac;h. 
30 maja gościem Ojców Pallotynów był Jarosław Marek RYJD!cie,,?,cz.' . t(ry 
odczytał swoje najnowsze utwory poetyckie. W. ~ .dni. pO,ZDlej, .w 
wyjątkowo innym niż zazwyczaj miejscu) odbył SIę WIelki Wleczor ~Wlę­
cony malarstwu Jana Lebensteina, podczas którego zaprezento~vano OaJno~­
sze prace artysty: kolekcję 17-tu ilustracji do Księgi Apokalip~y. P two; 
cwści. Lebensteina mówili: Konstanty Jeleński i Krzysztof Pom:an. on~­
to odczytano list do Lebensteina nadesłany przez Czesława Miłos~, ktory 
nie mógł przyjechać. • W lokalu nowego miesięcz~a Est D~gonale 
Ouest (24, rue des Montiboeufs, 75020 Paris) odbyła SIę konfer~ncjakP:a­
sowa Edmunda Bałuki, znanego przywódcy robotniczego ~ .Szczecma! .tory 
przyjechał do Francji w końcu kwietnia br., aby zobaczyc. ~Ię.ze sWOJą ~oną 
j, z dzieckiem. Bałuka wystąpił jako reprezentant szcze~mskiego . KOIDlte.tu 
Obrony Praworządności, przedstawił jego zasady. i spo~? funkcjonowaDla, 
odpowiadał ponadto na pytania dotyc~ce aktu~nej sytua~jl w Polsce. B~ 
zoslał wypuszczony z PRL po złożemu kaUCJI 100 tyslę~r .złotyc~ hl:;:!:; 
dla szczecińskiego sądu gwarancją jego powro1? na ~liżaJl!cy SIę P d 
w którym ma być jednym z oskarżo~y~? (za dział~osc w KOP). Edmun 
Bałuka oświadczył że zamierza pOwrOClC do Szczecma. 

, Wojciech SIKORA 

WYSTAWA POLSKIEJ KULTURY NIEZALEŻNEJ 

,,Les forces vives de la Pologne" to nazwa .wystawy. wrg~wanej 
\\' dniach od 3 do 8 czerwca w Ratuszu XVI dzielnicy Paryza. J,eJ tematem 
b ła polska kultura niezależna - zjawisko, które zdaniem .autorow wysla~ 
sranowi podstawową siłę istnienia narodu; i nie ma specjalneg? znacze~~ 
gdzie ona powstaje: w kraju, czy poza jego ogr~nic.a~. St~d Wlę~za cz~ 
eksponatów to dorobek emigracyjnych wydawcow l os~dkow ~lityczny 
i społecznych, a także malarstwo, grafika i rzeżba polskich artystow tworzą-

cych we Francji. .. Iski h 
W jednej z sal przedstawiono większOŚĆ istniejących we Fra~cjl po. c 

da · . 'rodk.ó . . h oraz ksiA"ki broszury I ulotki wy-wy wmctw I os w eIDlgracyjnyc , ..-' h .. fi 
dawane w Polsce poza zasięgiem cenzury. Kilkaset zebranyc pozyc~ cyn 
krajowych, takich jak CDN, Krąg, Nowa, .Ofic~a Literack~:rz: t 01-
by wymienić zaledwie kilka - świadczy z jednej strony: o s ln° legu w

h . . h' szukiwaruach wo ego ruc u, nego słowa w Polsce, o zamteresowaruac I po . . k ski h . licz-
z drugiej zaś strony - o zasięgu cenzury. Obok ksląze ahutor krc . I 

b ł b 't kże sporo wydanyc w ajU prze-nych tłumaczeń można y o w aczyc a. . ,. . . . ska łączy 
druków z oficyn emigracyjnych, co dobItnie sWladczy o WIęzI j 
kraj z emigracją i o niepodzielności literatury. .... . . 

Spośród wyda~ctw i ośrodków emigracyjnych najwIęcej ~ejsca orga;.­
zatorz świ cili dorobkowi Instytutu Literackiego, prezentując. poza 1-

bliote{ą ~ul~ry poszczególne serie InstytutU: Kultura, Zeszyedty H,:toryczr;e, 
. R l .. " Bez cenzury" prz staWIono row-

.. ~.k.~eni?'''' !,Archi~ ewo~cjlllis~~rycllno-Litera~kie i Bibliotekę Pol­
mez osrodki najstarsze. owarzys o. XIX' k w okresie Wiel­
ską oraz Księgarnię Polską po,,:stałe je~~cze .~od ;e~, Kontakt Lettres 
kiej Emigracji. Nie zabrakło mstytuCjl naJ szy~ ,., ~ arni 
Slaves, Spotkania, Zeszyty. Literackie, i starszych, jak rOWDlez ęg 
Libella oraz Editions du Dialogue. 
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W kameralnej wystawie grafiki ala . . 
Baran, Józef Czapski Jan Lebenst~i: rstwa l rzeźby wzięli udział: Edward 
raj, Ter~ Tyszkiew'icz, Joanna Wie~deh: t Lewandowski, Igor Mito-

Org8DlZ8torami wysta b li C ..', nosko. 
Pologne, Club Avenir e~De~ ~In1t~ d Inf0:rn;tation et d'Action pour la 
no~ali jej ks. Eugeniusz Platec:r~ e p~e'Z!a~c:WK ,,~~tkania". Patro­
EplSkopatu Polski we Francji Maurice S h wICIe OIn1SJ~ Charytatywnej 
Francuskiej b ły .. .' C umann - członek Akademii 
XVI dzielnicy ypary~ter l senator, oraz Georges Mesmin - deputowany 

. :Sądząc po reakcjach licznych zwiedza' c ch . ~cle założone przez organizatorów zadanie Ją y. wysta~a. spełniła całko-
illlStrowany katalog, który z powodze . . J~J uzu~entem był bogato 
po polskich ośrodkach we Francji A:

em 
moze ~~ac rolę przewodnika 

24 instytucje, zawiera on ponadto ~staorzy w. krótkich notach przedstawili 
którzy prezentowali swoje dzieła w Ra=we infXVolrmdzia~je ~a temat. artystów, zu eInicy Paryza. 

Wojciech SIKORA 

KRONIKA KANADYJSKA 

Ks. prałat Mateusz Ustrzycki bo .. 
Hamilton, został podniesiony do 'g~ • s~c~. k parafn w Ancaster, diecezji 
grantów polskich, urodzony w St C ~SCI. 15 (fa; . w ten sposób syn imi­
kupe~ kanadyjskinl polskiego ~ch~:~es'Będzin~lo został pierwszym bis­
Hanillton, w skład której wchodzą~' . e ?n sufraganem diecezji 
prowadzone przez 00. Zmartwychwst:-~~ stariul liczebne parafie polskie 
ford. • George Radwański, s zmarł w tc~ener, Hanillton, Brant­
p.rof. Piotra Radwańskiego, auto;monogrX p;~d kilkToma laty ~ntropologa 
SIę w 1978 roku bitn dzi ik o lerre rudeau, ktora ukazała 
1981 roku redakt';; na~ln;nndzi a::ikod i?79 roku członek redakcji, a od 
z zajmowanego stanowiska i opuścił e . a 1 oronto Star, zgłosił rezygnację 
!;~ ~~:s;;c::~o~;:~kał:d~k:;:rac;e=cu~~~rs:y ~f~o~:otyna 
the .Huma~i~7' (program przekł:d~~e~a U:!S N~tio?"al Endowment for 
wante poWIesCl Marii Dąbrowskiej Joc . dni :;zenge l krytyczne op raco­
tys. dolarów rocznie i przyznane zos~ało e l e.. typendium wynosi 20 
łem ,,Poles in Ontario" ukazał' na o~es d~och lat. • Pod ty tu­
ka " Mul . ul SIę numer półrocznika Poły ho ubli cJ~ bc tural History Society of Ont' J p ~y - p -
nYmI zdjęciami i o znaczeniu hist arIO. est to praca zbIOrowa z licz-
było się 22 maja spotkanie z u~a7cznym. JW związku z jej ukazaniem od­
durowycz, ks. J. Kelle R M . e~ pp. ean Burnet, R. Breton, B. Bu­
problematyką etniczną 'i hm a::C~I, pod' Troper, ~roresorów zajmujących się 
dyrektor naukowy MHSO nagrkr iliły!ną, c~s ~torego prof. Robert Herney 

. red_l~ es znaczeme tej publik c" . . ' 
me ..... ,orowi tomu i autorom • Z k .. 50 ~ Jl, wyrazając uzna-
Piłsudskiego, tygodnik Głos PoŹski d ; azJI. rocznICy zgonu Marszałka 
wany, w tym zdjęcia z uroczyst • ~:m: bspechJalny dodatek, bogato ilustro­
ków z prac Wacława JędrzeJ' . oscI

K 
o nyc w Toronto. Obok przedru-

. ki eWlcza, sawerego Pruszyński Ad K 
zanows ego, Wojciecha Karpiński T d ego, ama rzy­
kiewicza jest kilka artykułów e~o'l \eus; Nowakowskiego, Cat-Mac-
n~e. • Kongres Polonii Ka:;:t~~trC . spółumer prez~ntu~e . się dosko­
cJami ukraińskimi, czechosłowac~ ej ~e . ~ o~poWle~ organiza­
j, estońskimi wykorzy tal odb . ,.węgterskimi, litewskimi, łotewskimi 
przedstawicieli 35 patstw ktl:;a;: .Sj w Ottawi~, ~ maju, konferencję 
przedstawienia stanu woln~ci i praw Pc~ło~~:o~eme . W ~elsinkach, dla 
nych przez komunistów. W hotelu ChAt La' SSR l pan;;twach rządzo-a eau uner, naprzecIwko budynku 
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konferencyjnego, urządzono wystawę różnego rodzaju materiałów i dokumen­
tów świadczących o stałym, systematycznym gwałceniu praw człowieka W ca­
łym bloku państw znajdujących się pod władzą Moskwy. Delegatom wrę­
czono szereg materiałów, przeprowadzono z uczestnikami liczne rozmOWY, 
odbyły się też infOmI8cyjne konferencje z uczestnikami. Niezależnie od tego 
przedstawiciele KPK przeprowadzili rozmOwy w Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych, gdzie złożyli memoriał w sprawie Polski i stosunk?w kana~yjs~o­
polskich. W grupie polskiej, która przybyła do Ottawy, znajdował SIę row-

nież dr Milewski z biura "Solidarności" w Brukseli. B.H. 

Toronto, 27 maja 1985 r. 

KRONIKA SZWEDZKA 

"Zakwestionowałem naiwność i nieświadomość Kościoła szwedzkiego ujaw­
niającą się w manifestacjach tniędzynarodowych tegoż Kościoła" - powie­
dział grand old man szwedzkiej umiarkowanej prawicy, GOsta Boman, b. 
wieloletni prezes ,,Moderatów" na konferencji "Moderatów" poświęconej po­
lityce Kościoła. Dla poparcia swoich zarzutów skierowanych przeciw episko­
patowi _ w tym także przeciw prymasowi Szwecji - zacytował szereg wy­
bitnych myślicieli europejskich, m.in. Leszka Kołakowskiego. ,,Naszemu spo­
łcczeństwu brak wybitnego moralnego autorytetu i kierownictwa - dodał 
Boman, który zarzucał episkopatowi "oportuniznI, angażowanie się w poko­
jowe manifestacje szkodzące sprawie wolności, która jest warunkiem 
demokracji i współżycia międzynarodowego. ,,Episkopat współdziała albo 
akceptuje akcje w sprawie odmowy służby wojskowej. Gdyby akcje te 
zwyciężyły, nasz kraj byłby bezbronny wobec obcej przemocy". Zdaniem 
Bomana kierownictwo Kościoła zajmuje takie stanowiska tylko dlatego, że 
to jest chwilowo ,,modne". • Po raz pierwszy od czasóW Reformacji, czyli 
po 450 latach, odprawiono w Szwecji, w katedrze miasta Unkoping, wspólną 
mszę protestancko-katolicką. Msza była celebrowana przez biskupów: kato­
lickiego Hubertusa Brandenburga i ewangelickiego Martina Lennebo. • 
Sporą sensację wywołał artykuł zamieszczony w Ny Teknik, według którego 
Szwecja jest w stanie wyprodukować bombę atomową· Badania nad możli­
wością produkcji broni nuklearnej prowadzone były w Wojskowym Insty­
tucie Naukowym (FOA). Wiedziało o nich tylko kilka osób wchodzących 
w skład rządu, wówczas socjaldemokratycznego. Interpelowany ówczesny 
minister obrony, Sven Andersson, oświadczył: "Teoretycznie wszystko było 
gotowe. Sprawa była znana parlamentowi. Prace te przerwano w połowie 
lat 60-tych". Według pretniera Olafa Palme, FOA otrzymał polecenie :zba­
dania możliwości ochrony ludności przed skutkami broni nuklearnej. Do­
piero w 1968 roku parlament zdecydował że Szwecja nie będzie miała broni 
atomowej. • Wielkie poruszenie wywołały w opinii szwedzkiej wypowiedzi 
Viktora Suvorowa, pod którym to pseudonimem ukrywa się jeden z wyż­
szych sowieckich oficerów KGB, który już w 1979 roku wybrał Zachód. 
Był on długo przesłuchiwany przez Brytyjczyków i dopiero teraz zaczął wys­
tępować publicznie. Udzielił m .in. pierwszego w Europie obszernego wy­
wiadu szwedzkiej telewizji. Mówił o specjalnych oddziałach sabotażowych 
SPETZNAS. Wielu żołnierzy szkoli się wyłącznie pod kątem inwazji w 
Szwecji. Mówią oni doskonale i bez akcentu po szwedzku, znają szwedzkie 
obyczaje, posiadają szwedzkie mundury. Zadaniem ich jest unieszkodliwie­
nie dowódców szwedzkiej obrony, zniszczenie uzbrojenia, samolc.tów, łodzi 
podwodnych i komunikacji oraz tym podobne akty sabotażu. Inny wciąż 
aktywny agent KGB udzielił dziennikarzowi Svel1ska Da&bladd (z 7 czerwca 
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1985) sensacyjnego wywiadu na temat wywrotoweJ' działaln SCl' • • ki' S .. S dz' o SOWIec ej w 
zwecJl. "zwe L są naiwni i łatwi do zwerbowania" - tak dziennik za-

tytułował wywiad. "W ~ . prowadzona jest na odcinku intelektualnym. 
~1:y ~ dobrze wys~kolem oficerowi~. KGB - zwykle wygrywamy". Agent 
ow ~~ał przez .kilkB: ~at ~ SZW~CJI. Jego zadanie polegało na inwigilacji 
B~łto~ I szerzewu ~srod ~ch wezg~dy, pro~adzącej do rozłamu. "Odpo­
,,:edzialn~ ~ ~ę działalno~~ na terewe Szwecji jest zawsze jden z dyploma­
t~.w ~ sowIeckiej a~asa~y . w: S~vecji przebywa około 25 .000 Estończy­
kow l 4.000 Łotyszow, ktorzy UCIekli do Szwecji, głównie morzem w pierw­
~zym .okresie. okupacj~ ich krajów. "Do metod walki KGB z Bał~ami nale­
zy m.m. de~0.rmacJa . . R.obota wśród Łotyszów była kierowana przez wice­
konsula sOWlec~eg.o' DaJws Zelmenisa, a wśród Estończyków przez innego 
d~lomatę s?Wleckiego. Ambasada ZSSR posiada spisy wszystkich uchodź­
cow b?łtyckich: . Agenci są. także specjalnie szkoleni w celu zdobywania 
za~aw~ ~chodźco~. Z ~adu do~adujemy się następnie, że ,,agenturze 
sowI~kieJ udało SIę wsadzic wtyczki do wszystkich bałtyckich organizacji 
łąCZIlle . z Instytutem Bałtyckim, w którym w czerwcu br. miało miejsce 
sy~pozJum ~ tematy bałtyckie". Podobna robota prowadzona jest także 
ws.r~ Polonu. • Według informacji z Litwy 9 maja br. w Rydze mło· 
dziez lo.tewska biła się z rosyjską. Uczniowie łotewscy rozdawali ulotki 
pro~est~Jące przeciw rusyfikacji i domagające się opuszczenia Łotwy przez 
so~eckiego okupanta. Protesty wywołuje także nowe rozporządzenie wprowa­
dzaJące naukę języka rosyjskiego w przedszkolach i żłobkach . Aresztowano 
ponad. 300 ~czniów, któ~ch wypuszczono po wylegitymowaniu. • Wła­
dze. Finlandii ~~ z n.lepokojem przygotowania organizacji. bałtyckich do 
~JI!cego odbyc SIę 28 lipca br., w lO-tą rocznicę podpisania umów helsiń­
sJ:ich - "R~jsu Woln~ci" do Helsinek. Zgodnie z finlandzkim zarządze­
Olem "c~dzoZlemcom m.e wolno demonstrować w wypadku gdyby mogło to 
zaszk:~c stosunkom z lOO.ym krajem". W ,,Rejsie' przewidziany jest udział 
p~ru ty~lęCy młodych Bałtow. . • W Stockholmie rozdaje się fałszywe ulot­
ki podpIsane rzekomo przez BIUro Informacji "SolidarnoŚĆ" w Stockholmie 
w których nawołu},e się do. głosowani~. ~a umiarkowa~ prawicę, to macZ; 
tzw. '.,Moderate.rna .• C.hodzl tu OczywLSCle o skomproOlltowanie Biura Wor­
m.acYJnego SolidamoscI w oczach socjaldemokracji i LO, które finansują 
BI~. Jedną taką ulotkę zaniosła do LO Zofia Kraszewska, prezeska PRLow­
skiej. organizacji polonijnej i aktyWl1a działaczka w reżimowym Instytucie 
Polskim. • . Rada Uchodźstwa Polskiego złożyła w Urzędzie Imigracyjnym 
p:otest w zWlązk~ z i~0rI?acjami. tegoż urzędu o rzekomym wykorzystywa­
m~ przcz Polakow ~IegaJących SIę o azyl, udzielanej im pomocy finanso­
weJ tylko dla opłaceOla sobie "urlopu" w Szwecji. Protest został wywołany 
wYJ?Owiedzią .Bj~rna We~, zastępcy szefa Urzędu. Rada jest zdania, że 
takie wypoWIedzi podsycan tylko nastroje wrogości wobec uchodźców w 
Sz~ecji.. Wiadom~ć ta została przedrukowana przez czasopismo Nowiny, uka­
zUJ:tce SIę w 12 Językach, w tym i w polskim, i subsydiowane przez Urząd 
1000gr~c~Jny •. Te same N.0winy informują w dłuższym artykule, że daje się 
zauwazyc ZOll8nę stanoWlSka prasy wobec uchodźców . O ile jeszcze kilka 
lat temu .. prasa występow:ała w obronie uchodźców zagrożonych wydaleniem 
ze . SzweCJI, o ~l~ o~~me taka ~bron~ należy do wyjątków. "Od zeszłego 
rok.~ problem .LIDlgracJI p~~taWlany Jest .taJ:., jak widzi go policja i więk­
sz~ c. społeczenstw~" tzn:, ~ Jes~ to zagrozeme dla. Szwecji". Na przedsta­
Wlame w massmedr.a ch LIDlgrantow w negatyWl1ym swietle zwraca także uwa­
g~ Ko~sja do. Walki z Dyskryminacją. Szef tej Komisji, Kjell Oberg, były 
kierow~ Panstwowego Urzędu Imigracyjnego, podkreśla, że tolerancja 
Szwedów w. st?Sunku .do im!grantów była być może największa około 1980 
r~ku .. Od sle~~e dodajemy,. ze powodem tego jest przede wszystkim zaostne­
me Sl~ sytuaCji na szwedzkim rynku pracy i kierowanie się rządu w polityce 
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imigracyjnej względanti ideologicznymi. Udziela się prefereI?cji uchodź~om 
z trzeciego świata zwłaszcza rządzonego przez dyktatury praWIcowe. ~ WIelu 
wypadkach chodzi tu o kraje o diametralnie innej kul~e i. ob~czaJach ~o 
wywołuje zrozumiałe konflikty ze szwedzkim ?toczeme~. J~ powstaJ~ 
getta w wielkich miastach a niechęć do tych odmiennych srodowlsk przenOSI 
się automatycznie na wszystko co obce. • Dagens Nyhete~ ~~ .artykule 
z dnia 26 lutego br. również podkresla "twardszy stosunek POliCJI l. Urzę~u 
I

. . d ki h hodź'" M" 'ęceJ' połowa Polakow uble-D1lgracYJnego o pols c uc cow. mej WI 50 P l 
. h ' l S" . dmowp W ub roku 4 o a-

gającyc SIę o azy W zweCJI otrzymUje o ":" ;, d ' d 
ków _ głównie turyści ze Swinoujścia - poprosiło. o azyl. Z a~em yr. 
Palmlunda ,zwiększenie się ilości odrzuconych podan spowod~~a~e J~t tym, 
że coraz wi~ej proszących o azyl Polaków nie może udowodnic, ze me mogą 
wrócić do Polski z powodów politycznych. Lars Rasmusson szef u:zęd~ 
imigracyjnego w Malmo, słusznie uważa, że osoby które ni~ są ~c~~caJIll 
we właściwym tego słowa znaczeniu ,,nie tylko niepotrzeb.Ole obCl~aJ~ apa­
rat policji prowadzą?y. dochodzenia, ale pona?to zmniej~,~Ją zroz~e~e ~~ 
prawdziwych uchodźców _ nad czym nalezy ubolewac. Nal~ • tez p 
kres1ić że w Szwecji zauważono ze zdumieniem stosunkową łatwosc w uzys­
kiwani~ obecnie w Polsce paszportu na wyjazd za granicę· • Wedłu.~ 
Państwowego Urzędu Imigracyjnego w 1983 roku przebyw~o w .SZW~CJI 
33.800 osób z Polski. Liczba ta obejmuje zarówno obywateli polsl?ch Jak 
i bezpaństwowych i naturalizowanych. W ogólnej liczbie imig~ant~w Po~a­
cy znajdują się na 6 miejscu. Pierwsze cztery miej~c~ zajmują ~~OWl~ 
Duńczycy, Norwegowie, potem idą Niemcy Zachodni l JU!losłowla~e. 
Kongres Polaków w Szwecji zwrócił się do ministra Spraw. Zagramcz.oych, 
Lennarta Bodstroma o interwencję w ambasadzie PRL, ktora odmaW:la za­
praszania kreWllych z Polski osobom posiadającym paszporty szwedzkiaoili lub 
szwedzkie dokumenty podróży. Minister interweniował i otrzymał z. a:a­
dy PRL odpowiedź, że będą respektowali wspomniane paszporty. Nie ;'ila: 
domo tylko, czy zaproszenia od osób nie będących jeszcze obywate an;u 
szwedzkimi będą uznawane w Polsce. • W ostatnich czasa~h ukazało SIę 
w Szwecji wiele przekładów z literatury polskiej. Są to zarowno artyk~~ 
w prasie jak i książki. Numer 3/85 czasopisma Artes*, .organu Szw«:~kieJ 
Akademii Sztuk Pięknych i Akademii Muzycznej, jest Ole~.w cał0:CI po­
święcony niezależoej literaturze j, sztuce W Polsce. Obok eseJow ~vybl;!C~ 
szwedzkich publicystów i pisarzy zawiera prace: Bło~kiego, . Jamon, . len­
kowskiej, Różewicza, Kozioł, Lipskiego, Zagajewskiego, Blał~ew:kiHgo, 
Ficowskiego, Mrożka, Lema, Filipowicza, Kisielewskiego, Czapskieg~ l K e~ 
linga-Grudzińskiego. Eseje ostatnich dwóch autorów są prz.::.druk?'i::

l 
(z G dl 

tury. • Ukazał się drugi numer czasopisma Hotel urn.s~o . o o 
Orzeł) świetnie redagowanego przez znanych szwedzkich i polskich działaczy 
na polu współpracy kulturalnej polsko-szwedzkiej. Expressen (sz~edzka po­
południówka) przedrukował esej Adama Zagajewskiego z Artes. ilustrowany 
karykaturami Miłosza, Gombrowicza, Herberta . i Mr?~. • 7~~~nr. 
Dagens Nyheter zamieścił całostronicową recenzję "MieSIęcy (19 - B ) 
Kar:imierza Brandysa w tłumaczeniu Miry Teemand . Recenzent, e~g~ 
H lm

· ., l.' ft~t,. • k z· adna inna - pozwala zrozuunec 
o qulSt, uwaza, ze ,,ASI~a ta - Ja . ..". 

mentalność i nastroje Polaków bezpośrednio przed ep~ką Soh~~~sc~. d 
W wydawnictwie A. Bromberga ukazały się w kwie~u br .. " aj a. o­
rosłych i dzieci" Leszka Kołakowskiego w przekładzIe MartlOa von Z.wel~­
berga. • Tygodniowy dodatek literacki w Dage'}-S N-rheter z 21 kWIetma 
br. poświęcony jest w całości poezji Adama Zagajewskiego. 

Norbert ZABA 
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'est zasługą p. Katarzyn! Gruber z Biblioteki 

en doskona numer 
Nobla, która poświęciła rok czasu na jego opracowanie. 
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Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 
Montreal, 31 maja 1985. 

Dzięki uprzejmości moich przyjaciół om ał Sosnkowską, umieszczony tym razem K bF ~mŻ p?nowny wywiad z pania 

Dwukr 
. .. o W o teta t yCle z dni 3 k.' . b' 

otnie JUZ oswiadczyłem publi . .. . a Wletma r. 
z haniebnie rzucanvrn; przez pam' .. S nk

czwe
, ze me zaIDlerzam polemizować 

S'lni ,- "< os owsą oszczerstwami . . 
zczego e, o rzekomych staranisch o po Ot . . o swoun męzu . 

i przeinaczeniami doty c' .~ po wOJme do Polski Ludowej 
to . .. dz'ałaln o o czę ymI postanowlen testamentarnych N' 

, ze Jej 1 osc na szkod s ra l ki . . .. '. Ie oznacza 
udok~entowana i zabezpieczon; Ja ~t ~ s ej 1 Jej męza nie została 

Znając od wielu lat stosunki rodzinn oru. 
tu stwierdzić, że zarówno Generał' .e .generał?Bt.~a Sosnkowskich, muszę 
sobie zdawać sprawy ze stanu ' . Jak l Jego ~~J~liższe otoczenie nie mogli 
ten stan mógł spowodować w pparzyszłm So~~owskieJ l fatalnych skutków, jaki 

K
. OScl. 

orzystam rownież z okaz'i b . . 
~a propa~amła zniekształcajic~ ;:lrh~:~;;c:~eK ~oI~h rodak S ónkw, że o~c­
Jest wymIerzona wprost w Józefa Piłs dski . ~erza os owskiego 
w pamięci narodu legend . . d l .. u. ego 1 ZIDlerza do zlikwidowania 
Polaków. y l 1 eo ogu mepodległościowej obu tych Wielkich 

Łączę wyrazy należnego szacunku i poważania 
Stanisław BABIŃSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, Londyn, 25 maja 1985. 

Korzystając z pobytu w Londynie i wie c' •... . 
zurowany, a co się z tym wi że . l...d rzą., ze mOJ list me będzie ocen-
ludową, pozwalam sobie przesł~ć'~ ~ ę ~~ł kłopotów z ,,moją" władzą 
działalności jak również na inne t a tunpreSJI na temat Waszej doskonałej 

P . . ema y. 
OIDlmO ze mieszkam stale w P ls kaz' 

publikacjami, które są dla mnie : ~:' mam o lę. stykać .się z Waszymi 
Paryżu w latach 6O-tych czytał Kul guły bardzo mteresuJące (będąc w 
obawiając się, że nie wwiozę j:j do ~u;ę w na}miocie p~ świetle latarki, 
kształcenia" 'erem ~Ju - a e udało SIę)· B~ąc Z wy-

( 
kt o. P Iscemzym. ! a. tylko z hobbIStycznych zainteresowań histo ki 

oz w o mm me Jest) moją pozytywn . ry em 
konsultacJ'ach z ludźmi' f h . . ą ocenę opIeram dodatkowo na ac OwyIDl w dziedzini his ... li sując się tematyką publikowaną W e toru 1 ~eratury. Intere-
~iowo i z tego powodu szoku' ce prz:n as,. na pe~o ~ękł~ nią częś­
Jących stale na emigracji T~vierdz sąą ~ ~e. wypoo~edzi Polakow mieszka-. om, ze "JestescIe przesiąknięci marksiz. 
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mem podobnie jak Kołakowscy, Kuronie czy Michniki ... " co lIDlie, czło­
wieka, który z powodzeniem zdawał egzaminy z tej dziedziny (ponad 30 lat 
temu) zadziwia. Być może moje kontakty z emigracją nie były wystarcza­
jące, ale poglądy większości na temat działań "Solidarności" świadczą o nie­
znajomości problematyki i daleko posuniętym oportunizmie. Ludzie ci pou­
czają nas z odległości, równocześnie nie robiąc nic, by próbować zmienić 
choć fragmentarycznie rzeczywistoŚĆ w Polsce. 

Będąc obecnie, po raz drugi, w Londynie, zaczytuję się Zeszytami Histo­
rycznymi, będącymi kopalnią wiedzy historycznej. Faktem jest, że w polsce 
teraz publikuje się wydawnictwa konkurujące z powodzeniem z Wami, jak 
~p. Krytyka, Kurs, Spotkania.. . i, wiele innych, to dalej uważam Kultu~ę 
1 Zeszyty Historyczne za bardzo atrakcyjne ze względu na prezentowame 
tam różnych poglądów, tematyki, a być może także braku założonego z góry 
kierunku ideologicznego. To że chyba nie staracie się utożsamiać z jakąś 
partią, czy kierunkiem politycznym, pozwala czytać i akceptować Wasze wy­
dawnictwa ludziom o różnych orientacjach. I tu kilka słów o sobie: nie 
będąc nigdy zwolennikiem systemu panującego w Polsce, acz doceniam pew­
ne atrybuty wolności różniące nas od ZSSR, Czechosłowacji czy NRD, włą­
czyłem się do działań "Solidarności" w dniu 3 września 1980 roku. Tym 
samym zmieniłem się z opozycjonisty "gadanego" na działacza małego for· 
matu, co jednak spowodowało internowanie mnie w Białołęce, a póżniej ku 
memu zdziwieniu w Jaworzu. Tak ,,miłe" zakończenie legalnej działalności, 
quasi opozycyjnej, pozwoliło mi na poznanie i nawet zaprzyjBżnienie się 
z elitą "Solidarności" i opozycji. Poznałem ludzi od robotnika Goroża~na 
do Ta~eusza Mazowieckiego, od pracownika technicznego. TV K?waIskieg~ 
do Wiktora Woroszylskiego. Wszystko to było bardzo mtcresuJące, choc 
warunki materialne i nastrój wynikający z sytuacji nie były zawsze korzyst­
ne. Cały pobyt w ośrodkach internowania starałem się poświęcić na poz­
~awanie poglądów ludzi mnie otaczających, tak by pote~ m?c przek~.ć 
Je dalej, mojemu środowisku, oczywiście przy ich CzęśCIoweJ. akcepta~JI . 
W ten sposób dzięki Służbie Bezpieczeństwa, która wzięła lIDlle na listę 
p?yszłych internowanych, powiększyłem grono działających bardziej akty~: 
~e niż to było w latach przed "Solidarnością". 1:ałuję, że brak zdo~nosCl 
literackich nie pozwala mi na opisanie wrażeń i opinii na temat srodo­
wiska, które poznałem. A wydaje mi się, że jako człowiek ,7- zeWlllt~" 
mogłem dosyć obiektywnie oceniać ich i stwierdzić, że zdecydowana Więk­
szoŚĆ moich współtowarzyszy z okresu internowania (ok. 70 %) zasługuje 
na szacunek. i podziw. Większość z nas reprezentowała oprócz nonkonfor­
mistycznych poglądów wysoki poziom zawodowy. Negatywną opinię. mogę 
wydać o ludziach tzw. ,,nawiedzonych", lub zajmujących się wyłęczme opo­
zycją (nie mówię tu oczywiście o liderach, jak Kuroń, Michnik). Ludzie 
ci robią dużo szkody, ośmieszają nas i psują opinię, np. ni;e będ~c w stu 
procentach uczciwi w sprawach finansowych. To wykor~stuJ~ .kraJowa pr?" 
paganda i za nią powtarzają ludzie, którzy nie chcą mc roblc dla Polski: 
takimi zarzutami tłumaczę swój oportunizm. 

Z krytycznymi opiniami na temat "Solidarności" spo~.ałem .się ró~nież 
w Londynie, co świadczy o tym, że ludzie łatwiej przyswajają sobIe złe iDIor· 
~~cje na temat pewnego procentu negatywnych postac!, a o»:ie ch~ą zau,,:a­
zyc, że większość z nas jest pozytywna. Dowodem ,,JakosCl ludzi sta.raH­
cych się walczyć o Polskę" są nazwiska intelektualistów, aktorów,. naukow­
ców, którzy w 80-90 % są po naszej stroni? W latach 40-~c~, l 50-~c~ 
przerBŻajęce było, że prawie 100 %, np. plSlU"ZY ~yło .po ,,Ich strome l 
człowiek maluczki, za jakiego się uważałem, trwozył Sl~) .czy .aby on ~a 
rację. kiedy ci inni, "ważniejsi", byli z nimi. Ja o~blSC1e ~e mam ~llC 
przeciw tym którzy przeszli na naszą stronę, ale WIelu mOIch rodakow, 
którzy nic ~ie robili, by coś się zmieniło, jest obecnie krytycznie nasta-
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wio.~a.do. wspo~any.c~,już lideró~. Wielu. ludzi tłumaczy swój brak akcep. 
tacJI Idei "SolidarnoscI faktem, ze Kuron był członkiem partii a Koła. 
ko~ski jest ~ej .~rksistą [?). Z teg~ typu poglądami staram; się wal. 
czyc,. p~paguJąc roznego rodzajU prelekcJe, czytelnictwa, przewożąc do kraju 
publikaCje wydawane na Zachodzie, czy słuchając radiostacji, jak Wolna 
Europa, BBC czy Głos Ameryki. Wszystko po to, by przeciwdziałać ogłu. 
pianiu społeczeństwa. 

Kończę swój pierwszy w życiu list skierowany do jakiejś redakcji ży. 
czeniami powodzenia i nadzieją na kontynuację Waszej działalności. 

A.]. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Toronto, 5 czerwca 1985. 

Dziwne iż na 16 nagrodzonych przez Komitet Kultury Niezalemej ,,s0-
lidarności" pozycji, odnotowanych w majowym numerze Kultury, ani jedna 
nie dotarła za ,,żelazną kurtynę", na emigrację. A są to nagrody za twór­
czoŚĆ n i e z a l e żną, czyli wolną od cenzury, o co przecież emigracja 
walczyła i walczy od zakończenia wojny, gdy prawdopodobnie wielu ze 
wspomnianego Komitetu było w łonach matek. 

Czyżby to co dzieje się na emigracji w prozie, poezji, dziennikarstwie, 
teatrze, sztuce i innych dziedzinach artystycznych nie było k u l t u r ą 
lub nie sięgało szczytów artystycznych wyznaczonych jej przez Komitet ,,s0-
lidarności" ? 

Wprawdzie "ROZMOWY POLSKIE LATEM 1983" zostały wydane na 
emigracji, ale pan Mareczek jest w Polsce i napisał je tam. Okazuje się 
że tylko w kraju, mimo terroru j, kontroli cenzury, powstają dziś godne pod· 
kreślenia wartości kulturalne, tak jakby ten fakt był jedynym warunkiem 
i sprawdzianem włączenia ich do panteonu polskiego dorobku kulturalnego. 

Kiedyś w Pamiętniku Literackim, wydanym w Londynie przez Związek 
Pisarzy Polskich na Emigra~.ii, toczyła się dyskusja na temat: Czy są dwie 
literatury polskie, emigracyjna i krajowa, czy jedna? Po nagrodach Komi­
tetu "Solidarności" należałoby rozpisać ankietę, czy są dwie kultury polskie, 
emigracyjna i krajowa, lub nawet trzy: jedna urzędowa dyktowana przez 
reżim, druga niezależna - krajowa, a trzecia też niezaleźna, ale emigracyj­
na i naturalnie gorsza. 

Łączę wyrazy ' poważania 
Wacław IWANlUK 

• 
Na prośbę p. Tadeusza Podgórskiego zamieszczamy 
jego list do Redakcji, Tygodnia Pol$kiego w Londy­
nie, który nie został opublikowany. 

Monachium, 27 kwietnia 1985. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

List dra Ludwika Frendla z Monachium pt. "Rozmowy z dr. Hupką" 
(Tydzień Pol$ki z 20 kwietnia 1985 r.) wymaga zasadniczego wyjaśnienia. 

Dr Frendl napisał, że jego spotkanie z dr. Hupką - prezesem Ziom­
kostw Sląskich - "miało miejsce w wykonaniu uchwały Rady Narodowej 
o obowiązku oddziaływania na opinię publiczną oraz czynniki oficjalne w 
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. . Odrze i Nysie oraz w związku 
RFN w kierunku poszanowama gramcy na k . .. 
z konkretnymi ŻY,:,eni~ ~u dział~cz.r Zs rr:

Ju
, . chociaż dr Frendl wy­

Niepodobna dac WIary taki~mu UJ.ęClU dP ;;U się podjęcia wszelkich 
raźnie zaznaczył, że jego krajoWI rozmowcy . om .' . ty'~VTT1i" 

'b" oddzin}.~· ,łącznie z kołamI reWIZJoms J- • 
pro tego <=] ,vama , ak h ała Rady Narodowej (a upew-

Stwierdzam, że ni~ j.est ~ znana t a uc h
W 

tym przedmiocie członków 
niły mnie w tym opillle WIelu zapytywanyc w 'ała rzedstawicielskiego 

. • lab d członków tego CI P 
tej Rady), ktora wymaga ~.o. . ódcami ziomkostw z tzw. 
wdawania się w debaty z reWlZJomsty~znymt:~ traktujące ogólnie zada­
"niemieckiego wschodu": .By~ n~tOlmast uc w cIi na . a w tym wypadku 
nie oddziaływania na Opilllę ~elnle.cką. Dr ~~en myf4 o wybieleniu swo­
interpretację starej uchwały I cz~ to wyrazru

dr 
eH z k.. którego sam _ i to 

. . ' ozmowy polityczne z . up"<, . , . " Jego zaangazowama w r . . ) . k czołowego reWIZJorustę . 
na piśmie - kwalifikował (także ~stalnl:0 Ja o ~ Frendla na ,,życzenia 

Natomiast w związku z powołamem Slę przez. . 'a wszelkich prób" 
kilku działaczy z kraju", żądnych jakoby !,~od~J~~::ru uważam że opinia 
oddziaływania także na niemieckie koł~ rewlzJ~nlS.y ~ , kra'owi' rozmówcy 
ta nic nie znaczy dopóki, autor listu ~Ie w~kaodze, ze. Jedzig? ln ~h Anonimowe 

. ., .., d l dzi polityczme pOWIe a Y . ół 
zaliczają Slę. rzeCZ!WlSCle .. ? u. . k dzi bowiem ich og 
przypisywame takich opmll działaczo~ ?' kraJu. rzywch odnośnie stosunku 
i może tylko spowodować zamęt w pOJę~l~ch. p?lityczny 

emigracji i kraju do. niemie~~c~ ~eWIZJo~stow. że dr Frendl spotkał się 
Istotne jest natOlnlast WYJasruerue ~ublicz.ne, e o ostatniego. Prezes nie­

w listopadzie ub. roku z ~. Hupką na zyczerue t g czasie swoje wyzywa­
mieckich ziomkostw śląski~h przy~otowywał. '::'i~anych z ciągot rewizjo­
j"ce hasła na czerwcowy Zjazd SWOIch organtZ8 J l Wł' ·wie dr Frendl 
.. 'ódł dr F dla w po e aSCl 

nistycznych i po. prostu. ~. : re~ T 'odnia, w której podał, 
też to potwierdził w tej CZęsCI swojego listu ~~ yg zmoWY z dr. Hupką. 
że po pięciu tygodniach anulował ~godę .na . ze odro 'edzialne ugropowa-

. •. tkie politycznIe pOWl . ., 
Pragnę przypommec, ze wszys ..' wkluczają możliwosc 

nia i instytucje polskie emigracji nie~~gło.SCI= ze Ywschodu. Dr Frendl 
wdawania się w przetargi. z ziOlnkostwalnl rueIDle~ . innym wypadku nie 
zdaJ'e siA nie dostrzegac tego stanu rzeczy, g yz w e szczególnie przez 

" da .. rozmoWY z 
przyszłoby mu do głowy w . . w~e SIę w ódc ziomkostwa niemiec-
Polaków krytykowanym rewIzJomstycznym przyw ą 
kich S1ązaków. . li si z jego oświadczenia 

I wreszcie czytelnicy listu dr. Frendla ru~o? jużą częścią członków 
dowiedzieć, że znajduje się on w os~ k~ h Cl~ ~ była to jego polemika 
Oddziału Rady Narodowej RP w Nle~czec , c OClaz e pisała i podała, że 
z notatką w paryskiej Kulturze, ktora.o ~ ~PO~ażającego dr. Frend­
Klub Radnych PPS domaga się głosowama wmo u 
lowi "votum nieufności". .' te rzez dr. Frendla pochwa-

Jest przykrym faktem, że za st~o~ko ~J.ę . ~cznym nastawieniu -
liło go pismo ziomkostw o wybltrue reWl;Jom~ 
Deutscher O~tdienst n~er z 21 ~arca Rl~8 Ń~r~owej RP w Niemc~e~h, 

WieloletnI przewodniczący Od~ału ~ y adnych z PPS powlmen 
. k lm czasIe przez r • .' 

wysunięty na to stanoWIs o w. swo 'ako demokrata winien rowmez 
wiedzieć co taka nowa sytuacja zn~czy: A J b onosić polityczne konse-

d li t mlary trze a P . . 
wiedzieć że za błą po tyczny ej ł ,. z koniecznym przeClez 

, . ·1'· granazwOAę N· 
kwencje, ~wlem ~le Olnle.slęczn~ Oddziału Rady Narodowej RP w lem-
w tej sytuaCji zwołaruem I?osleru;enla 
czech naprawić niczego rue moze. 

Łączę wyrazy głębokiego poważania Tadeusz PODGÓRSKI 



204 ODPOWIEDZI REDAKCJI 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

. Cz~te~wR nadsy~ając~ch nam swoje artykuły i utwory prosimy o a-
llllętarue, ze edakcJa me zwraca ręko isó . . . p 
nawału pracy odpowiadać będziemy tylko p w :m~jsze~;;:!.Ch . Wobec 

S.D·'wWt~y;. Z.S., Francja; /K., Południowa Afryka; T.O., USA; K.G. 
Kra'u~/UT :.S·t ~ Kra]u; I.Z., Szwecja; T.K. tO Kraju; S.S.Z. w 

], . ., . N~, T.W., Kanada: - Z wierszy nie sko stam 
P.N·'gO~~wyA. bełk"oBtibułkak nas~wa pytanie, czy warto w ogóle sp~ae ~r­

nar 'omanow. 
W.G., Francja. - Opowiadanie "Mur" wydaje nam si.. sz bardzo niedobre' . ~, czerze mowJąc 

. h kro '. ~lle wystarczy nagromadzenie i zagęszczenie obsce: 
mcznyc o pnoscl ... 

KL., Francja. - Obie wersje opowiadania .. . . P kreśl) Slab . "llllJaJą Się z celem" (jak to 
W Ch anUSA a. y J~st. również felieton "Wolny obywatel". 
..: . - Nasza opm18 o Pana rozprawie - nawet na podsta . 

A Ż ~u przysłanych .pr?bek. - jest zdecydowanie negatywna. WJe 
. . , ~'. - "S~erc c~rga" nie nadaje się do druku. W ,Swini" 

trafiają Się zgrabme naplS8ne fragmenty ale całość robi ..' h 
tycznej gonitwy zdarzeń. ' wrazeme c ao-

KG., F~~ja. - Zmiany wprowadzone przez Pana do tekstu ,zagubionej 
A G wysP.k ~e wpłynMini~' niestety na zmianę naszej zeszłor~ej decyzji. 

. . w ralu. " atul"owe opowiadania" są według nas blade be 
wyrazu. ' z 

M.]., Szu:ajca~. -:-:- Tekst o "ucieczce od życia" jest raczej notatką do 
opoWla~a, mz opowiadaniem. 

P.T., Pfullingen, RFN. - Nie zamieścimy. Dyskusja nad artykułem Marka 
Turbacza została zamknięta. 

I .K., San lose (USA). - Nie zalnieścimy. Nie sAdzimy aby b ł l 
konty . l miki' "y o ce owe nuowarue po e w sprawie właściwie błahej. 

K.Z., .Wuppertal, RFN. - Nie zalnicścimy. Na temat emigracji i ekonomii 
plSz~my . bardzo obszernie w Kulturze, a Pana list nie wnos' . 
specjalnie nowego. l mczego 

Pełnomocnik autorów Z·L z USA. - Niestety również i 6-t . łki Oki ' " " . ej przesy pt " em mzymera me zalnieścimy - bardzo słabe . 
Mec. Władysław Sila-Nowicki. - Pana listu nie zamie~cimy. 
I.K., Qu.eens J~~A). - Nie zalnieścimy. Nie kontynuujemy polemiki na 

l 
G steWmatM~iążki Henryka Grynberga "Prawda nieartystyczna". 

. . -, unster, RFN. - Pana artykułu Kościół - P . tw ". . • . " ans o - prawo 
oporu ~e zamlesCJmy, gdyż ma on charakter zbyt specjalny dla 
naszego pISma. 

R.U., Chiitillon (Francja) . - Pana eseJ'u pl Face nihilis' • da' L . " au me SWCI-
ue - e scandale de l'absolu" nie zamieścimy. Tematyka kr 

poza zakres naszych zainteresowań. wy acza 
W.A. , N.et~. York. - Artykułu "Rolnictwo - klucz do gospodarki" nie 

Z&m1e6Clmy, jest bardzo powierzchowny. 

Dokument, 

NOTATKA Z DYSKUSJI NAD RAPORTEM 
"SPOŁECZEŃSTWO POLSKIE NA PRZEŁOMIE 

xx I XXI WIEKU" (SPP) 
na posiedzeniu plenarnym Komitetu Prognozowania 
Perspektywicznego Rozwoju Kraju "Polska 2000" 
przy Prezydium PAN w dniu 28 lutego 1985 roku 

W dyskusji głos zabrali w kolejności: prof. dr Wł. Markiewicz, 
prof. dr A. Siciński, prof. dr L. Zienkowski, prof. dr W. Bojarski, 
prof. dr P. Bożyk, prof. dr J. Regulski, prof. dr A. Kukliński, 
dr J. Toczek, prof. dr W. Nieciuński, prof. dr I. Malecki, prof. dr 
E. Olszewski, prof. dr K. Dziewoński, prof. dr J. Rolzer, prof. 
dr A. Wiślicki, doc. dr hab. D. Markowska, doc. dr hab. J. Kop-
czyński. 

W toku dyskusji podkreślono zgodnie, że opracowany raport 
"Społeczeństwo polskie na przełomie XX i XXI wieku" (SPP) jest 
interesującą próbą całościowej prognozy rozwoju społeczeństwa 
polskiego, opartej na prognozach wielostronnych uwarunkowań 
zewnętrznych i wewnętrznych do końca stulecia i w pierwszej de-
kadzie wieku XXI. 

Dokonując próby działowego ujęcia dyskusji poruszono w niej 
następujące główne problemy: 

1. Wielości i kOl1kurencyjności celów 

Cele te, w większości słuszne, bo oparte na analizach stanu 
poszczególnych dziedzin i ostrzegawczej ekstrapolacji toczących 
się procesów (np. zagrożenia środowiska, stanu majątku trwałe­
go, infrastruktury życia społecznego, itd.) dopiero w konfrontacji 
z prognozą rozwoju społeczno-ekonomicznego odsłaniają pełny 
obraz trudności, jakie napotka centralny system decyzyjny w 
wyborach dokonywanych w nadchodzącym okresie. 

Mówiono m .in., że: 
a) poszczególne zagadnienia opracowane zostały z różną szcze· 
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gółowością, co było nie do uniknięcia przy tak szerokim zakresie 
tematycznym i tak dużej ilości osób uczestniczących w tej pracy; 

.b) powinna być bardziej uwypuklona problematyka inwesty­
cYJna, a zwłaszcza przedstawiony stan przemysłu i jego nowoczes­
ności w sytuacji, gdy skończymy inwestycje z lat siedemdziesią­
tych. ~ się stanie, jeżeli będziemy kontynuować politykę od­
tworzema struktury przemysłowej i struktury inwestycyjnej z lat 
70-tych? Nie ma odpowiedzi, dlaczego nasza polityka inwestycyj­
na jest polityką XIX wieku. Zwracano uwagę, że anachroniczna 
struktura inwestycji wynika m.in. z wymuszonego charakteru 
wielu działań inwestycyjnych; 

c) celowe jest przeprowadzenie swego rodzaju symulacji hi­
potetycznych kalendarzy działań, np. na początek moratorium na 
nowe inwestycje surowcowe, rozbudowa specjalności eksporto­
wych celem eksportu dóbr przetworzonych i importu za to su­
rowców, rozbudowa własnej bazy naukowo-technicznej celem pro­
mowania rozwoju surowcowo-oszczędnego; 

d) w ślad za raportem należy opracować serię bardziej szcze­
gółowych opracowań wariantowych i alternatywnych rozwiązań, 
które będą wymagały rozstrzygnięć i wpłyną na kierunki rozwoju 
kraju. 

Wniosek: opracować szereg prognoZ ostrzegawczych, np. jakie 
będą skutki kończenia inwestycji rozpoczętych w latach 70-tych? 

Z całościowym charakterem SPP łączy się też problem: 

2. Niespójności i wzajemnej sprzeczności poszczególnych 
działów 

Przykładami takimi są: sprzeczność między prognozą zatrud­
nienia, prognozą zdrowotności (jak osiągnąć wzrost zatrudnie­
nia 1 mln inwalidów i nadumieralności mężczyzn). 

Zwrócono uwagę na: 
a) brak spójności metodologicznej między poszczególnymi 

opracowaniami określanymi nazwą prognoz wyjściowych, różnice 
w sposobie podejścia, w sposobie analizy; 

b) przewagę analiz i ujęć diagnostycznych nad prognostycz­
nymi; 

c) pobieżne potraktowanie w Raporcie sprawy zatrudnienia, 
jego struktury, motywacji do pracy i płac; 

d) niewykazanie, że naj gorszym z możliwych wyborów byłby 
wybór na podnoszenie stopy życiowej kosztem zaniedbań ekolo­
gii, majątku trwałego, warunków pracy itd.; 

e) przy ogólnie kompleksowym ujęciu, są tematy nie podjęte 
unika się także naj trudniejszych problemów natury politycznej 
i ekonomicznej. Nie wskazuje się także co i jak należy robić, aby 
rozwiązać trudne problemy. Brak jest alarmistycznego pokaza­
nia oddalania się Polski od czołówki światowej. Brakuje odpo­
wiedzi na pytanie, dlaczego tendencje autarkiczne wciąż w Polsce 
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k il ne I wreszcie brak odpowiedzi, dlaczego reforma 
są ta nas o. '. k tna i niespójna; 
gospodarcza Jest ~le~ns~ ~~~ą wątpliwości i mijają się z rze-

f) niektóre stwler ema dn ści o której mówi się, że 
czywistością· Dotyczy to np. ro k'~ p'oziomie gdy tymczasem 
pozostanie na st~sunkowo wyso lpodobnie w' kwestii umieral­
wieloletni trend Jes~ ~pa~o,:"y. tendencje przyszłości nie będą 
ności niemowląt, mOWl SIę, ~e . alności gdy tymczasem na­
sprzyjały szybkiemu sp~dkoWl ~e~miera~ość niemowląt . Ana­
leży powiedzieć, iż będzH: narasta ków sanitarnych nie znajduje 
logiczna. t~za o. pOI?r~Wl~ ~arunszłe' rzeczywistości _ zatrucia 
uzasadniema w lstrueJą~eJ l prz~ ta J .. w glebie i atmosferze. 
wód, kumulacji szkodliwyc~ s~ s ;:~:kowanego i wybiórczego 
Idziemy do katastrofy, a me o u .. ś odowiska: 
pogłębiani~ ~ię. procesów ~efradacJ~ro~iu tak elementarnego. i 

g) . pormmęcle w. ~oz~la e o c!nie si średniego okresu żyCIa; 
podstawowego wskazmka Ja~ s~ znacinie silniejszym stopniu 

h) konieczność ~wyda~ema w ki efektywnej gospodarki 
luki remontowej, Jak tez pr~blema~ rzyja intensyfikacji ten­
przestrzennej (refo~a gospo s~c;: otszarach aglomeracji miej­
dencji do koncentraCjI .p~emy . . tych) Te sprawy, którym re­
skich i na obszarach. JUZ rO~"'~~d o~iedniej uwagi, będą pro­
forma gospodarcza me POŚWlęc. I?a J'akości życia warunków 

. dni zego ogramczem ! wadziły do zasa c d l k ' clące konsekwenCje społeczne . . . będą powodowały a e o l zycla l 

i gospodarcze. , przekrojowe analizy (międzysek-
Wniosek: należy .opracowacr eczności i zaproponow(1J1ia sp6j­

torowe) dla wykrycta tych sp ~ . nym przykładzie gruntowna 
n ch rozwiązań. Np. w wymtenw , , 
z~iana struktury produkcji i systemow pracy. 

3. Nadmiar pesymizmu czy optymizmu 

Podkreślono, że: . ., 'e kle optymistyczną, niebez­
a) Raport przedstaWIa. ~Ję m ZWYó t' . J'i niezbędna wy_ 

. tyrmzmle Opr cz ej WIZ pieczną w SWOIm op . . . krytyczna' 
daje się być wizja ostrzegawcza: bardz~~~lnOŚci stucllów przezeń 

b) Raport końcowy , SPP, ~~/z może się przyczynić do 
reprezentowanych jest tek~tem, l i- myśleniu o przyszłości 
ugruntowania lub p~wstarna ~ ~f. s lm 
wielu, wręcz niebezplecZ?-ych iluzJ! . iż kraj stoi przed dra­

c) istnieje konieczno~ć un~oczmema, czną surowcową i śro-
. banerarm' energety, . . .. 

mat~cznyml trze!Da d b 'riera narastającej dekapItalizaCjI 
dOWlskową· StOImY prze. ~astrUktury. W tych sprawach ra-
majątku przemysłowego l . . . 

port wypowiada się zby~. op~~;~~e~Zczegó1nie w części do-
d) dramatyzm sytuaCJI. zosta R ort daje podstawę do od~o­

tyczącej ochron?, sr.odoWls~: a~szłość społeczeństwa polskl~­
wiedzi na pyt~e: Ja~a i'łI ~i~:u. Można powiedzieć, ze znaJ­
go na przełomIe XX l 
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duje~y się jako n~ród u progu. generalnej katastrofy narodowej. 
~yt~~ w, p.rog;no~e powmn~ SIę sprowadzić do: jakie są szanse 
I ~oiliwoscl; .J.a~le ~echaruzmy społeczne pozwoliłyby na dzia­
łame motywacjI I ZIllianę postaw naszego społeczeństwa; 

e) celowe byłoby opracowanie aneksu do raportu, który by 
po.dJął. próbę ~kazania ciągów myślowych z różnych ekspertyz 
zblegaJą~ych . SIę w kontekście barier, które zostały pokazane, 
np. banera mwestycyjna. Nie ma możliwości, aby wszystkie 
sp~awy. z~~d~ań, sy~~ji eko?omicznej, gospodarczej, społecz­
neJ w Jakiej SIę znaleilismy mIały szansę rozwiązania do końca 
tego stulecia. 

Z tego będzie wynikała konieczność wyboru celów: 
f) wymaga podkreślenia, iż w raporcie przedstawiono program 

po~tępow~a, ~tóry ma się spełnić, żeby wstrzymać trend spa­
d~Jący. NIe mozna prezentować społeczeństwu perspektywy dojś­
cIa w 1995 roku do sytuacji z 1978 roku, ponieważ jest to nie­
wystarczające i społeczeństwo tego nie przyjmie. 

W. tych. przedmiotach trwa od początku dyskusji nad kolej­
nYmI werSjami SPP skrajne rozwarstwienie opinii dyskutantów. 
N.ie wypo~adając własnego poglądu w tych sprawach, Prezy­
dium KOmItetu "Polska 2000" wyciąga z tego wniosek że dalsza 
dyskusja powinna być prowadzona na podstawie zesta~ warian­
tów o rozmaitym ładunku optymizmu i pesymizmu. 

4. Obszar uwłasnowolnienia polityki społeczno-ekonomicznej 
w Polsce 

Wiele głosów wskazywało na zbyt szerokie pole przewidziane 
~ SPP, w. o~i~sienil! d~ autonomicznie podejmowanych wybo­
row w dZledzmle polityki gospodarczej w Polsce w obliczu ros­
nącego uzależnienia gospodarki polskiej od rygorów wynikają­
cych z przynależności do RWPG. Z drugiej strony nie brakło 
gł?sÓW uznających za główne zagrożenie rozwoju dalsze po­
Wlększanie luki technologicznej między Polską a czołówka świa-
tową (USA, Japonia). -

Stwierdzono także, iż dokument cechuje podejście autarkiczne 
w s~erze współpracy międzynarodowej i w międzynarodowym 
podziale pracy. 

5. Problem jakości życia 

. P?cJ;Io~zo~o zarzut, że w SPP stawia się znak równości między 
Jakosclą zycla a stopą konsumpcji materialnej. 

Podnoszono także, iż: 
a) w rozdziale o jakości życia niewiele mówi się o poziomie 

życia, a nic o jego jakości. Raport powinien zawierać rozdział 
o jakości życia, uwzględniający takie elementy jak: udział spo­
łeczeństwa w zarządzaniu, procesy samorządności; 
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b) pomiędzy diagnozą a zaleceniami istnieje s~stem. in.ercji. 
Sam człowiek jest nie tylko sw<?i~. włas~.ym m~p;zYJaclelem 
wskutek swojej inercji politycznej I I?~YWldualneJ slepoty, ale 
jest także swoją pierwszą lampą nadzIel; . 

c) w świecie przełomu XX i XXI wieku, problem stwo~ema 
motywacji do pracy jest kluczowym problemem (przyszłosc na­
leży do tych, którzy potrafią dobrze pracować, którzy tworzą 
innowacje); ..._ 

d) zmiany w świadomości motywaCJI. społe~zneJ n~ rzecz czyn 
nej akceptacji są jedyną szansą rozwoJu kraJU; J.akle są szanse 
przełomu w funkcjonowaniu całego nasz~go zycla. społec~ego 
i świadomości społecznej? Muszą nastąpIĆ głębokIe prz~mlany 
w socjalizmie które następnie uruchomią wewnętr~ne SIły .na­
rodu. Tego"; raporcie nie pokazuj~ s~ę dostate~~le,. a . to Jest 
w istocie rzeczy jedyna szansa rozwoJu ~ prze~wy?lęzema Impasu, 
wyjścia z progu katastrofy w którym SIę znaJdUJemy. 

6. Normatywny charakter prognozy 

Zwrócono uwagę na niebezpieczne skutki tkwiące w za~ekla­
rowanym w SPP charakterze normatywnym prognozy. OpIsany 
w niej stan pożądany może być interpretowany przez sfery de-
cydentów jako stan prawdopod~bny. .. . 

Nad opracowaniem negatywnIe zaclązyła ~dea tzw. pro~o~y 
normatywnej. Konsekwencją tego założenia Jest .np.: pom~Ja:ue 
niektórych drażliwych zagadnień (nie P?~sza SIę zagadnien. z 
całokształtu struktury naszej gospodarki l sł'0sobu ster?~a~la 
problemami kraju, infrastruktury życia codzle~e~o t~kieJ Jak 
np. oświata, pomija się problem systemu przywileJ?w~, pr~zen­
tacja niektórych danych w taki sposó~, k~óry tl!szuJe .lch. mepo­
ż daną dla przyszłości wymowę, bądź me uWldac~a Ich ~e­
g!tywnego aspektu (mieszkania, problemy ekolo~~zne); ~e­
uwzględnianie w sposób zadowalający wariantowoscl przeII?an 
pewnych zjawisk (spadek umieralności niemowląt .~ p~gar.sz~Jąca 
się sytuacja ekologiczna i mies~kaniowa . oraz ob~e Się sr~: 
niej długości życia; omawia SIę tylko Jeden wan~t w rol~l~ 
twie)· pojawianie się w pewnych przypadkach n~dmIaru "chCIeJ­
stwa': (odchodzenie od monotechniki, oczek!~a~la 'poprawy wa­
runków sanitarnych, elektro~a~ja); .P?~Jarue lst~~ych kO: 
wiązań między rozmaitymi dzIedzinamI ~cla (t~dn.OSCI uzy~ a 
nia siły roboczej w kontekście t.rudnOŚCI. zatru~ema nadmIa~ 
ludności wiejskiej przewidywarue wysokIego pozIomu wyk~z~ł 
cenia społeczeńst~a w kontekście kryzysu infrastruktury OSWla­
towej· nie bierze się pod uwagę w zagrożeniach społecznyc? ty~h 
zagroień, które będą wynikały z narastając~g~ kryzysu mlesz a­
niowego, ekologicznego, wzrastających .zagro~en zdrowotnych, ~zy 
wzrostu nierówności społecznych); uzywam~ czaseI? sto~ o­
wań deformujących (wysoki poziom budowmc~a ~esz anlO~e­
go w sytuacji totalnego kryzysu, umiarkowane I wyblÓI·cze pog ę-
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bianie się. procesów ~e~r:a~acji środowiska naturalnego przy 
wSkazyw~u .dramatu Jesli IdZIe o wodę, jej zasoby i skażenie). 

. Uzup~ema. raportu o zagadnienia drażliwe mogłyby ukazać 
dIametr~e ~ózny o?raz przyszłości. Istnieje potrzeba rychłego 
opracow~a ~ opublikowania wariantu, który będzie mówił, iż 
często dzis .uzyw.ane określenie "wychodzenia z kryzysu" jest o 
tyle prawdzI.we! ze wchodzimy w nową fazę, fazę katastrofy ka­
~astrofy ~ Z~clU codziennym obywateli naszego kraju. eeiowa 
~est publik~cJa <?becn~g? raportu z wyraźnym zaznaczeniem, że 
Je~t to ,wanant zyczen l z zapowiedzią prezentacji wariantu an­
tyzy~zen . ,Postulowane jak naj szybsze przygotowanie wariantu 
antyzyczen. 

7. Niemalże wszyscy uczestnicy dyskusji zwrócili uw ze'.' agę, 

a) ~aport jest poważn~m, osiągnięciem Komitetu, a bogactwo 
rze~elme zebranych matenałow zasługuje na szczególne podkreś­
leme; 

b) .~port jest wizytówką polskiej nauki, która prezentuje naj­
trudniejsze problemy i sytuacje, przed jakimi staje nasz kraj; 

c) zaletą ~apo.rtu jest kompleksowość i odwaga, bowiem rów­
nolegle podejmUje trudne zagadnienia z wielu różnych dziedzin' 

d) dokument typu omawianego raportu nigdy nie może ' 
dokumentem. kompletnym i nie może wszystkich zadowolić. ~; 
kument będzIe zawsze pewnym kompromisem; 

. e) dal~ze ~róby dos~onal~~ia dokumentu na obecnym etapie 
~e wydają SIę ?elowe l ~oż1iw~ . . Należy przedstawić go Prezy­
dium PAN . . Mozna przeWldywac, ze zagadnienia prognozowania 
b~dą omÓWIOne na III Kongresie Nauki Polskiej, a jego ustale­
ma pozwolą wytyczyć dalsze kierunki prac Komitetu. 

8. Dalsze prace i upowszechnienie prognozy 

Przy całej ro~bieżn~ś?i ocen merytorycznych panował wspól­
ny pogl~d o ko~~CZnOS?I kontynuacji prac nad prognozą SPP w 
przyszłej kadenCjI KO~I~etu oraz jej szerokiego upowszechnienia 
po e~entualnym.przYJęclU przez Prezydium PAN. Padło również 
pytam:, co ~a.IIllerza się zrobić, aby opracowane prognozy sta­
wały SIę ważkim elementem podejmowania decyzji. 

P.S. 

W zwi~zku ze zgł<;>szonymi uwagami do raportu końcowego 
"Społeczenst':'V0 polskie. na przełomie XX i XXI Wieku" (SPP), 
prze~ada SIę następujące uzupełnienia do tekstu przekazanego 
Prezydium PAN: 
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1) str. 114, w wierszu 8 od góry, w nawiasie po wyrazach 
"Komisje sejmowe" wstawia się słowa : Kongres Kultury z 1981 r. 

2) str. 119, w wierszu 7 od dołu, po słowie "międzypokolenio­
wa" wstawia się następujące zdanie: "W odpowiedzi, rynek kul­
tury masowej, wsparty manipulatorskimi nawykami naszych 
środków masowego przekazu, będzie wówczas podsuwał odbior­
com kolejną wersję (zawsze skwapliwie komercjalizującej się po 
sukcesie) młodzieżowej podkultury, opartą jak dotąd na przewa­
dze emotywności, aintelektualizmie, hobbyistycznym bądź ego­
centrycznym perfekcjonizmie (kolekcjonerstwo pozaartystyczne, 
sport). 

Ponadto pan prof. dr J. Tymowski nadesłał pisemne uwagi do 
rozdziału IV "Struktura produkcyjna przemysłu" o następującej 
treści: 

Ograniczenie rozważań do przemysłu przetwórczego, a tym 
bardziej jego części przemysłu elektromaszynowego nie daje dos­
tatecznych podstaw do formułowania wniosków. 

1. Energetyka staje się obecnie główną barierą rozwoju. Na­
leży radykalnie zmienić podejście do planowania rozwoju gospo­
darki kraju. Odejść od zasady "planujemy taki rozwój poszcze­
gólnych gałęzi gospodarki, z czego wynika takie zapotrzebowanie 
energii, które należy dostarczyć", a przejść na podejście "IDoże~ 
my dysponować taką ilością energii. Jak należy planować rozwóJ 
gospodarki, aby energię tę optymalnie wykorzystać". 

Pociąga to za sobą potrzebę zahamowania rozwoju, a nawet 
zmniejszenie produkcji przemysłów wybitnie energochłonnych -
metalurgii żelaza, ciężkiej chemii, przemysłu cementowego. 

2. Zasadą generalną przy planowaniu rozwoju przemysłu po­
winno być przesunięcie uwagi z dążenia do produkcji ilościowej, 
wyrobów produkcji niskowartościowych, o małym stopniu uszla­
chetnienia na produkcję wyrobów o wysokiej wartości dodanej. 

Wymaga to radykalnej poprawy jakości pracy i związanej z 
tym dyscypliny pracy. Mamy obecnie dość dziwaczną sytuację .-: 
znaczny zasób wysoko kwalifikowanej siły roboczej, przy niskiej 
kulturze technicznej tych pracowników. 

3. Rozwój przemysłu powinien opierać się na krajowej bazie 
surowcowej. Stąd narodowymi przemysłami polskimi powinny 
być metalurgia metali nieżelaznych i wyroby pochodne, chemia 
przy nacisku na pochodne - farmaceutyka, barwniki, przemysł 
rolno-spożywczy, górnictwo. 

W przemyśle maszynowym główny nacisk powinien być poło­
żony na rozwój przemysłu informatywnego, elektronikę, szcze­
gólnie mikroelektronikę i przemysł precyzyjny. Należy jednak 
zapewnić rozwój branż pracujących na rzecz przemysłów narc: 
dowych, a więc przemysłów urządzeń i aparatury c~emiczneJ: 
maszyn i aparatury przemysłu spożywczego, maszyn l narzędzi 
rolniczych oraz maszyn górniczych. 
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Ogromne zadania jakie stoJ·ą d b d . = -
dołączenia do bran· 'f prze u owmctwem wymagają 
Z . z pre erowanych branży maszyn b d l 
wIększenie elastyczności całe o .. u owanych. 

nizacji zakładów istniejących . t lrzemysłu, mozhwości moder-
poważnej rozbudowy przemy~łuU OObWYb~oWYkch wyma~ają bardzo 

ra Iare , narzędZI. 

Prof. dr Władysław MARKIEWICZ 
~rzewodniczący 

KomItetu Prognozowania 
Perspektywicznego Rozwoju Kraju 

"Polska 2000" 

UCHWAŁA 
.Towarzystwa Naukowego Prawa Karnego 

z dma 15 kwietnia 1985 roku, dotycząca projektu 
usta';Y o szczególnej odpowiedzialności karnej oraz 
prOjektu ustawy o zmianie niektórych przepisów 

prawa karnego i prawa o wykroczeniach 

Członkowie Towarzystwa Naukowe o P Ka 
dzeniu. w dniu 15 kwietnia 1985 g k rawa mego zebra~i na posie-
wypoWIedzieli się jednomyślnie . r~ u, P? przeprowadzemu dyskusji 
karnego i prawa o WYkroczenialrzeclw o projektowanym zmianom prawa 

Stanowisko to uzas dni .. • 
l P . ? o~e .Jest w szczegolności tym że: 

. ostępu]ąca stabilizacJa zycia społeczne . ' 
zwyczajnych uregulowań prawnokarnych. go me wymaga nagłych i nad-

2. Notowany wzrost przestępczości nie wi·· . 
wi~ujących uregulowań prawnokarnych lecz ązp~:j z me~~:nałOŚCią obo-
taC]ą obrotu i zwiA7Anym Z tym '. e wszys z reglamen-

. . ..-- rozszerzemem zakresu penallza .. akż 
wzmozeme;m intensywności ścigania (np. spekulac.a) C]I, a t ·e 

3. ProJekty oznaczają drastyczne zwi k .]. . . 
nego, mimo że polskie prawo karne w pl!. szem? represy]nosci prawa kar-
socj~tycznych już obecnie odznacza ;[ęown~u. z prawem i~ych krajów 
noscl. na]wyzszym stopmem represyj-

4. ~rastyczne podniesienie zagrożeń kar . 
~rzemem możliwości stosowania konfiskatą grz.~y w połącze.mu z roz. 
ze znacznie wzrośnie odsetek skazanych któ.Y ~mabędądoprowadzl do tego, . , rzy me m li .' .• 
czone] grzywny, a co za tym idzie wz •.. .og WSCIC orze-
zastępczą karę pozbawienia wolności. rosrue liczba osob odbywających 

5. Dopuszczenie konfiskaty mienia skaz. . 
popeh;ri?ne z chęci osiągnięcia korzyści ~;]·Atk a~u. Z8zal ~de przestępst~o 
korzysCl także . ."< owe] me ezme od rOZIDlarow 
kłóci si~ z zas:d;~~:=:~~~~u~~:~Y;'ll, a ~aw?t ~rokiem zaocznym, 
łecznego niebezpieczeństwa cz g OSCl współmierne] do stopnia spo-

6 N . ynu. 
tylko· admierne {ozszerzenie następstw ekonomicznych skazania godzi nie 

w spr~wcę,. ecz w szeroki krąg rodzin osób skaza h 
7. Ogramczerue możliwości orzekania warunkowego z:~e~zenia kary poz-
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bawienia wolności doprowadzi do znacznego wzrostu liczby osób odbywających 
karę pozbawienia wolności; liczba ta wzrośnie także wskutek obligatoryj­
nego stosowania aresztu tymczasowego, a także innych proponowanych roz­
wiązań. Szacuje się, że populacja więzienna wzrośnie co najmniej o 25 tys. 
osób. W związku z tym nastąpi w szybkim tempie przeludnienie zakładów 
karnych tak, że całkowicie przekreśli to możliwości jakiegokolwiek oddziały­
wania resocjalizacyjnego i doprowadzi do konieczności podjęcia działań zmie­
rzających do rozładowania zakładów karnych. 

8. Proponowane zmiany procedury karnej, a zwłaszcza rozszerzenie za· 
sięgu postępowania uproszczonego i przyspieszonego, ograniczają w znacznej 
mierze udział ławników w wymiarze sprawiedliwości, co jest sprzeczne z za­
sadą zawartą w artykule 59 Konstytucji. 

9. Postępowania skrócone w ogólności, a zwłaszcza postępowanie przy­
spieszone ograniczają prawo do obrony redukując je praktycznie do zera, co 
naraża nas na zarzut sprzeczności projektowanych regulacji z międzynaro­
dowymi zobowiązaniami. 

10. Mienie powierzone przewoźnikowi jako mienie społeczne jest już 
dostatecznie chronione, o czym świadczy m.in. spadek tej przestępczości w 
ostatnim okresie w wyniku działań podjętych w ramach obowiązującego 
prawa. 

11. Nowe ujęcie przestępstwa niegospodarności doprowadzić może do spa­
raliżowania inicjatywy w gospodarce w sposób jeszcze dotkliwszy aniileli czy­
nił to art. 286 k.k. z 1932 roku, który właśnie z tego powodu był ostro 
krytykowany. 

12. Zakaz warunkowego przedterminowego zwolnienia w odniesieniu do 
niektórych recydywistów oznacza odebranie im możliwości, którą już w świet­
le obowiązującego prawa niejednokrotnie uzyskali, czyli powoduje wsteczne 
działanie ustawy karnej wbrew fundamentalnej zasadzie, że ustawa karna 
nie może działać wstecz. Zakaz ten nie jest też uzasadniony większą powrot­
nością do przestępstwa recydywistów warunkowo zwolnionych. Zakaz taki w 
swoim czasie już obowiązywał, lecz wkrótce okazała się potrzeba jego uchy­
lenia. 

13. Projekty w nieuzasadniony sposób ograniczają możliwości dostoso­
wywama kary do wagi czynu, stopnia zawinienia sprawcy i jego indywidual­
nych właściwości, które to okoliczności są zasadniczymi czynnikami wpływa. 
jącymi na wymiar kary w myśl obowiązującego prawa karnego. 

14. Proponowane w projektach zmiany prawa karnego materialnego i 
procesowego naruszają zwarty system prawa karnego funkcjonujący z powo­
dzeniem od 1970 roku i zweryfikowany w ciągu 15-letniego okresu obowią­
zywania, w szczególności rezygnując z kary jako środka resocjalizacyjnego 
na rzecz kary jako środka odwetu. 

MINISTER NAUKI I SZKOLNICTWA WYŻSZEGO 
DKZ-1030/42/84/85 

Warszawa, dnia 1985·01·09. 

POSTANOWIENIE 

Na podstawie art. 61 § 1 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 roku - Kodeks 
postępowania administracyjnego (Dz.U. z 1980 roku, Nr 9, poz. 26) wszczy­
nam postępowanie w sprawie rozwiązania - na podstawie art. 169 ust. 1 
pkt 7 pstawy z dnia 4 maja 1982 roku o szkolnictwie wyższym (Dz.U. Nr 14, 
poz. 113 z późniejszymi zmianami) - stosunku pracy z obywatelem prof. 
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dr. hah. Leszkiem Józefem Nowakiem, profesorem w Uniwersytecie im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu, w związku z jego oddziaływaniem wycho­
wawczym na młodzież studencką, pozostającym w rażącej sprzeczności z za. 
sadami działania i zadaniami szkoły wyższej określonymi wart. 1-3 ustawy. 

Uzasadnienie 

Obywatel Leszek Nowak w okresie co najmniej od stycznia 1983 roku 
sporządzał w celu rozpowszechniania publikacje poniżające ustrój i naCzelne 
organy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, znieważające Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą oraz zawierające fałszywe wiadomości mogące wywołać 
niepokój publiczny i wyrządzić poważną szkodę interesom Polskiej Rzeczy_ 
pospolitej Ludowej. Publikacje te miały charakter artykułów bądź broszur 
i ukazały się w bezdebitowych wydawnictwach zdelegalizowanego NSZZ 
"Solidarność", szeroko kolportowanych również w szkołach wyższych · Poz­
nania. 

Obywatel Leszek Nowak w swoim wykładzie na Wydziale Psychologii 
Uniwersytetu Warszawskiego w dniu 18 maja 1984 roku, zorganizowanym 
przez samorząd studencki, w którym wzięli udział studenci i pracownicy 
Uniwersytetu, zawarł treści rażąco naruszające zasadę i obowiązek ·socjalis­
tycznego wychowania studentów zgodnie z Konstytucją Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej. W wykładzie tym dyskredytował, między innymi, podstawy 
socjalistycznego ustroju naszego państwa i politykę władz państwowych. 
Stwierdzić należy, że obowiązki nauczyciela akademickiego - zgodnie z art. 
144 ustawy o szkolnictwie wyższym - odnoszą się nie tylko do działalności 
nauczyciela w szkole wyższej, w której jest on zatrudniony. 

Omawiana działalnoŚĆ obywatela Leszka Nowaka spowodowała wszczęcie 
przeciwko niemu przez Prokuraturę Wojewódzką w Poznaniu postępowania 
karnego. Postępowanie to zostało umorzone na podstawie przepisów ustawy 
z dnia 21 lipca 1984 roku o amnestii (Dz.U. Nr 36, poz. 192). 

Omówiona wyżej działalnoŚĆ i oddziaływanie wychowawcze obywatela 
Leszka Nowaka są w sposób rażący sprzeczne z podstawowymi obowiązkami 
nauczyciela akademickiego, a w szczególności z zasadami działania i zada­
niami szkoły wyższej określonymi. wart. 1-3 ustawy o szkolnictwie wyższym 
i jako takie mogą stanowić podstawę do rozwiązania z nim stosunku pracy 
na podstawie art. 169 ust. l pkt 7 ustawy o szkolnictwie wyższym. 

Do wiadomości: 
Rektor UAM.Poznań 

w/z Ministra 
Podseuetarz Stanu 

Prof. dr lwb. Stanisław NOWACKI 

Z ostatnie; chwili 

Notatki % Polski 

(STYCZEŃ -KWIECIEŃ 1985) 

W pierwszych miesiącach roku 1985 władza - któraalil?rz~cichłlia 
. .. funk . nariusze okaz SIę po -

na pewien czas po tym, Jak Jej . CJO brała się do reali­
tycznymi terrorystami - z nowym Impetem za trzech 
zowania ,.normalizacji". Przystąpiła d~. ~taku od r~e~:eństwu 
frontach: przeciw Kościołowi, opOZYCJI l ~łemu sp esu toruń~ 

Kampania antykościelna, rozpoczęta po czas aroców księdza 
skiego, nie została przerwana po wyroku na mor erc z ostrze·­
Popiełuszki. Nie poprzestano na ~takach prasowy~h,o~;~ mi~­
szych, przypominających w styhs~ce o~~s st~ z P~ ~żem. 
rzonych we wszystkie szczeble hierar~hil~ łąc~e k"l~ pism. 
Pojawiły się pogłoski o zamiarach zlikWld?~~a ,l. . Prac . 
Znaku, Więzi, Przeglądu Katolickiego, powsc.tągltWO~~ ~ T~ 
Znaleźli się również naśladowcy Grzego~z~ PlO;:~:rz ~t6ry ce­
razem ofiarą zamachu miał być ~s. Kazlffilerz h cki~ kościele 
lebruje słynne nabożeństwa za OJczyzn~ w ~owo u Gdańska do 
w Mistrzejowicach. Kiedy 24 lutego

K 
Jec~~ ~n ~ Olsztynkiem 

Warszawy na mszę u św. Stani~ława o~t l, r.t:~ę samochodu rzu­
a Ostródą z jadącego W. przecIW?ym kle~a ks Jancarza. No­
cono kamień, który rozbił przednią szybę au ał listowne i tele-
wohucki kapłan od dłuższego cza~u otrzymyw ołtarzu. 
foniczne pogróżki, m.in. że z.o~ta~e ~a~trz;i~;:a!rzIrrawcy" na-

W półtora miesiąca pÓŹIDeJ r .wmez , racu· ce o z Kra-
Padli na księdza Tadeusza Zaleskiego, ~sp6łp Ją . g . ilowa-

. P emocy l od dawna IDWlg 
kowską Inicjatywą ~rzecl~ b ~ w piwnicy domu, gdzie miesz­
nego przez SB. W WIelką o o ę. azem a gdy odzyskał 
kają jego rodzice, został ob~zw=ony Ja twa'rzy i klatce pier-
p.rzyt~mn?ść, palaliła się n3:p~dOPod~bniej papierosem, znak V. 
sIOweJ filał wyp ony, naj 
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Śledztwa w ogóle nie wszczęto, w prasie podano, że było to sa­
mookaleczenie. Przerażająca jest zbieżność prasowej kampanii 
kłamstw i oszczerstw oraz aktów bezpośredniego fizycznego ter­
roru z zapewnieniami Jaruzelskiego i Urbana, że stosunki między 
państwem a Kościołem układają się dobrze. 

Jednocześnie z atakiem na Kościół zintensyfikowały się działa­
nia przeciwko opozycji. Wzrosła aktywność SB, od poczatku lu­
t~go każdy tydzień przynosił nowe aresztowania działac~y pod­
zIemnych struktur, drukarzy, kolporterów. Pod koniec kwietnia 
lista więźniów politycznych w PRL sięgała już blisko 200 osób. 
Do złapania najwybitniejszego z aresztowanych działaczy, Czes­
ława Bieleckiego (pseudonim: Maciej Poleski) zaangażowano 
olbrzymie siły policyjne. Blok, w którym się ukrywał, był obsta­
wiony przez tłumy SB-ków, a w samym zatrzymaniu wzięło udział 
20 tajniaków. 

Postanowiono ugodzić również w przywódców "Solidarności". 
O ile tamte aresztowania były wynikiem operacyjnych działań 
SB., nasilonych po zakończeniu procesu toruńskiego, to uwięzie­
nie Lisa, Michnika i Frasyniuka miało niewątpliwie charakter 
polityczny. Decyzja zapadła tu w zupełnie innym trybie niż wo­
bec osób złapanych na "nielegalnej działalności". Wiadomo prze­
cież, że wszyscy trzej nie zaprzestali aktywności publicznej: 
udzielali wywiadów, sygnowali protety, pisali w prasie podziem­
nej, spotykali się z działaczami "Solidarności". Można było ich 
aresztować w każdym momencie, podobnie zresztą jak wielu in­
nych działających jawnie na powierzchni. Wybrano 13 lutego, 
w niespełna tydzień po zakończeniu procesu toruńskiego, by dać 
do zrozumienia, że chwilowa pobłażliwość wobec opozycji się 
kończyła i dla niepokornych zaczyna się czas represji. 

Podobny charakter co aresztowanie wymienionej trójki miało 
dołożenie Andrzejowi Gwieździe kolejnych dwóch miesięcy aresz­
tu przez kolegium (6 marca) z absurdalnym zarzutem nieokaza­
nia dowodu osobistego czy wtargnięcie 3(}..osobowej bojówki an­
tyterrorystycznej na spotkanie Leszka Moczulskiego z kilkoma 
członkami KPN (9 marca). Wreszcie za udział w manifestacjach 
1 i 3 maja kolegia skazały na 3 miesiące aresztu Jacka Kuronia, 
Seweryna Jaworskiego i działaczy z Huty im. Lenina: Stanisława 
Handzlika i Edwarda Nowaka. Niebezpiecznym precedensem sta­
ło się niewpuszczenie do Polski Seweryna Blumsztajna (5 lutego), 
a także wyrok sądu we Wrocławiu (11 lutego) nakazujący Józe­
fowi Piniorowi zwrot 80 mln zł, które dolnośląska "Solidarność" 
wycofała z banku tuż przed 13 grudnia 1981. Te sprawy również 
miały przekonywać, że władza jest znów gotowa rozprawiać się 
z opozycją. I tak w czwartym roku od wprowadzenia stanu wo­
jennego, po kolejnych amnestiach, w ciągu kilku miesięcy w wię­
zieniach znalazła się taka ilość ludzi, że można powiedzieć, iż 
władza "wraca do normy". 

Głównym frontem ataku reżimu Jaruzelskiego stało się jednak 
całe społeczeństwo. Wobec postępującego zubożenia ludności 
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wprowadzane od początku roku podwyżki muszą spowodow~ć k~-
. . .,. gwałtowne poszerzerue SIę 

tastrofalne obniżerue poZlO~U zycIa I b aku jakiegokolwiek pro­
obszarów nędzy. A wszyst o to przy r . . , kryzysu 
gramu ekonomicznego stwarzającego szanse WYJscIa ~ ań we' 

Ró 
l 1 dwyżkami w końcowy etap przygo ow -

wno. eg e z po ., h roku projekty nowelizacji wielu 
szły w pIerwszych mIesIącac óln cecha' mają one stwo­
różnych ustaw, które łączy pewn~ ~sp 'z·t orządku społecznego. 
rzyć r~my prawe dla kapr~skieJ ~ J . P . ednym kierunku 

Wszystki: pr~ponoraw:~bywzm~:?sk~:~er~~~~o~ni~za praca, wzmo-
- ograruczerua P . . d anie resztek autono­
żona represyjność prawa karnego, likWl ow ez obecną ekipę i 
mii i pluralizmu - oto droga wytyczona .prz . 
przedłożona do legalizacji posłusznemu seJmowI. ł . prze 

. koszto' w wykszta cema -
I tak projekt ustawy o zwrocIe. .' średniej, 

widuje, że absolwent szkoły zawodowej za:?ni~eJp~;czyny nie 
a także wyższej uczlni, który bez ~as~ l~~~t może być zobo­
przepracował w gospodarce us?ołec;moneJ tek' tysięcy złotych. 
wiązany do zwrotu skarbOWI panst~a. se a' c obowiąz­
W myśl kolejnego projektu. absol~encIkn~: f;~;:Z J~s~bY niepeł­
kowi odbywania ~łużby ~oJskoW~J - o~ J~ zakładów, gdzie aku­
nosprawne - mają być kiero~anI na ~ 'ak stwierdza się w pro­
rat brakuje rąk do pracy. Skierowania: J ch studiów przewi-
.' . l' d kierunku ukonczony , JekcIe, są rueza ezne ? . . . e i żołd szeregowca. 
duje się skoszarowarue, bezpłatne wy~leru·u ustawy o osobach 
Jeśli dodać do tego, że mówi się o zaos rzem asożytach) oraz że 
uchylających się od pracy (tzw. ust~w~ ~/ Ministrów o czasie 
od stycznia obowiązuje roz~rządzen~ d~W do przedłuŻania go 
pracy, uprawniające kierowruc!WO z a. o _ to widać że dla 
do 9 godzin dziennie i 48 godzm tYdgodniOW racownik je;t obóz 
władzy ideałem stosunków praco awca - P 

pracy. h wymiaru spra-
Z kolei projekty nowy~h usta~ d<:>tycz~c?,c karnej o sądach 

wiedliwości (o szczególnej odPowledz~~~osCl jednej ;trony dras­
powszechnych i o prokuratu:ze) p~~eWl .~J;~iej rozpowszechnio­
tyczne zaostrzenie kar za Wlę~SZOS': ~aJ . ~ bron z drugiej zaś 
nych przestępstw i ograniczają ~OZ~l\~OS~j~ dYS:~Zycyjność pro­
_ godzą w niezawisłość sądów l ~Wlę SZ t tymczasowy w 
kura tury. Planuje się więc ObOWIąZ~O~ ~~e~~powiadać z wol­
sprawach, w któ~ch d<;>tychcz.as m~zn~rai nadzwyczajnego zła­
nej stopy, zlik-WIdowanle ~aWl:szema . n za przestępstwa prze­
godzenia kary oraz p~dwyzszerue ~y~~~zeźwym za spekulację. 
ciwko mieniu, pop~~ne w ~~:r=ictwo. WiększoŚĆ spraw 
łapownictwo, pasozytructwo,. IID szczon m _ jeden sędzia -
ma być rozpatrywana w try~:e UP:októw ;ądY mają za zadanie 
lub przyspieszonym. W. myoł p~o~~ospodarCzego ustroju PRL", 
"ochronę polity.cznego l sp ~~z chronić i umacniać" w miejsce 
prokuratura zas ma ten ustroj " dn .' Sędziów i prokurato­
dotychczasowej ochrony pr~~ofz~z~~Cli PRON. Ażeby wyelimi­
rów będą oceniać przedstawl~le ~ weryfikację sędziów co 3 lata, 
nować nieposłusznych, planUje SIę 
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możliwe ma być również wcześniejsze ich zwalnianie. Jednocześ­
nie sankcjonuje się praktykę nacisków poprzez odgórne instruk­
cje: projekt mówi wprost o obowiązku wykonywania przez sę­
dziów zaleceń władzy zwierzchniej. 

Kolejnym restrykcyjnym posunięciem mają być zapowiadane 
od dawna zmiany w ustawie o szkolnictwie wyższym. Mimo nie­
słabnących protestów środowiska akademickiego władze nie' wy­
cofały się z nich ani o krok. Przeciwnie, kiedy w kwietniu ujaw­
niono nową wersję projektu, okazało się, że ograniczenia samo­
rządności i autonomii uczelni idą w nim jeszcze dalej niż po­
przednio. I tak minister ma mieć decydujący wpływ na wybór 
rektora: akceptuje on kandydatów, a gdy nie zatwierdzi żadnego, 
może nawet sam mianować rektora. Potrzebna jest także jego 
zgoda na wybór prorektorów i dziekanów. Akademickie ciała 
kolegialne mają stracić swe najważniejsze kompetencje praktycz­
nie w całości, a z senatów i rad wydziałów znikną niemal wszys­
cy przedstawiciele młodszych pracowników naukowych i studen­
tów. Po nowelizacji będzie się można bez trudu pozbyć z uczel­
ni każdego niewygodnego politycznie pracownika: po pierwsze 
- wszyscy mają być zatrudnieni na okresowych kontraktach, a 
nie jak dotychczas na stałych etatach; po drugie - nauczyciela 
akademickiego można usunąć "w przypadku niespełnienia wy­
mogu postawy przejawiającej się w czynnym i pełnym akcepto­
waniu zasad konstytucyjnego ustroju PRL" (obejmuje to rów­
nież profesorów i docentów). Wyrzucić można również każdego 
studenta bez orzeczenia komisji dyscyplinarnej, na wniosek rek­
tora lub ministra. Praktycznie przestaje istnieć samorząd studenc­
ki, a organizację lub zrzeszenie studentów można bez problemu 
rozwiązać, jeśli jego działalność jest "sprzeczna z interesem spo· 
łecznym". Wreszcie, na teren uczelni mogą wkroczyć organy po­
rządku publicznego "w razie powzięcia wiadomości o popełnie­
niu przestępstwa" czyli w dowolnym momencie. W sumie usta­
wodawca nie ukrywa swoich intencji - chce mieć uczelnie ciche, 
pokorne, całkowicie poddane władzy administracyjnej. 

Szykuje się też jeszcze jedna regulacja prawna, za pomocą 
której władza chce się zabezpieczyć w najbardziej dla siebie ne­
wralgicznej dziedzinie - znowelizowana ustawa o związkach za­
wodowych ma wykluczyć możliwość reaktywowania "Solidarnoś­
ci" w jakiejkolwiek postaci. O ile poprzednia ustawa przewidy­
wała, że od 1 stycznia 1986 będzie można tworzyć w zakładzie 
więcej niż jedną organizację związkową, to nowy projekt prLe­
suwa możliwość pojawienia się ewentualnego rywala "wronu­
nionów" w bliżej nieokreśloną przyszłość ("termin ustali Rada 
Państwa"). Natomiast istniejące organizacje nowozwiązkowe 
usiłuje się sztucznie wzmocnić, aby dało się nimi manipulować 
z większym skutkiem. A więc po pierwsze - związki mają re­
prezentować "interesy wszystkich pracO\.vników", gdy dotychcza­
sowa ustawa mówiła tylko o reprezentowaniu przez nie swoich 
członków; po drugie - otrzymują one kompetencje w sprawach 
leżących dotychczas w gestii wyłącznie samorządu (takich jak 

NOT ATKl Z POLSKI 219 

rac płace, sprawy socjalne). Ustawa ma również z~pew­
~~s ~a~ posiadanie w każdym zakładzie ~ho~by garst~1 dy.s­
pozycyjnych nowozwiązkowców, projekt Z~OSI WIęC ogr~m~z~~~ 
do czące minimalnej liczby członków: me wyma?a s~ę Juz . 
os: do założenia nowej organizacji, nie będzie SIę t~z .rozwl~­
zywać związków, w których liczba członków przez 3 IDleSlące me 
przekroczyła trzydziestu. . . .' 

Ekipa Jaruzelskiego spieszy się, chcąc wszys~kie waz~~ Za~legl 
legislacyjne zakończyć jeszcze podczas obecn~J ~adencJl sejmu; 
wymienione akty prawne zostaną bez w~tpI~ma uchwal~me l 
władza będzie mogła uznać, że jedyna dzledzma,. nad ktorą. w 
pełni panuje ustawodawstwo - została wreSZCIe znormallzo-
wana. • 

Gdyby brać pod uwagę wyłącznie poczynania ~ładzy, mo~a 
by powiedzieć, że od zakończenia. proc~su .~<l:bójcow ks .. pople­
łuszki zaczął się proces gwałtovVD.eJ tOtallz~CJI l przykręcarua sru­
by. Jednak okazało się, że ani władza nie Jest tak v:sz~~hwł~dn~, 
ani społeczeństwo tak bezbronne, by. d~o się wCI~lic ~ zyc~e 
nowy generalski porządek. Opór, z JakIm spoty~aJą SIę ta~le 
próby, wciąż okazuje się niemożliwy do op~nowam~. Dyn~n.nkę 
stosunków pomiędzy rządzącymi a społeczenst~",em l wyrazaJącą 
jego dążenia "Solidarnością" najlepiej obrazUje sprawa podw~­
żek cen żywności. Zapowiedziane początkowo n~ 1 styc.zma 198:>, 
zostały przesunięte, lecz nie podano k~nkr~tneJ daty Ich. wpro­
wadzenia. Jednocześnie toczyły się fi.kc~Jne k~~sultaCJe nad 
trzema pozornymi wariantami: ludzie mleh wybrac Je~en z trzech 
zestawów nowych cen i w ten sposób zyskać POCZUCI~ współo~­
powiedzialności za decyzje cenowe rządu. Manewr Jednak. me 
powiódł się, ilość chętnych do udziału w pseud?konsul~cJach 
okazała się żałośnie mała. ~ypo~ą post~wę w tej sprawIe traf­
nie oddaje zamieszczony w Jednej ze zWląz~owych gazetek rysu­
nek z podpisem "czwarty wariant": robotnIk w kasku zama~zys­
tym ruchem nogi wykopuje przedstawiciela władzy razem z Jego 
trzema wariantami. . 

Ten właśnie czwarty wariant" - wymusić drogą nacls~u 
wstrzymanie pod~żek - wybrała "Solidarn.ość". 21. styczma 
TKK wezwała do powszechnego oporu przecl\vko. pohtyce wy­
zysku ekonomicznego, ogłaszając na 28 lutego 15-mm~towy o?ól­
nopolski strajk protestacyjny. Tym r~zem ~ezw~me podpIsał 

Ó 
. , Le h Wałęsa' w lutym do akCJI strajkowej wezwalI po-

r wruez c, . .. K' . S r d 
zostający na powierzchni członkowie KOIDlSJI raJ oweJ " o I ar-
ności" z różnych regionów. Wobec perspek~ drastyc:znego 

obniżenia poziomu życia po ra.z pie:wszy w~stąplł? wspólnie. t~ 
ki fr tern Podziemne l naz1emne kierowmctwo "Sohdar 

szero m on . 'ki ( . d . e dla 
' "" Syt ac"ę tę tak ocenia Jan LltyńS w wywla Zl 

~os~d~ika ~a~owsze nr 118 z 21 lutego): "OgłoszeJ?-ie 15;mi~uto-
yg "ku" "est tylko jeszcze jednym wezwaruem. Sohdar-

\V~ć~ straJ
t 

~etuJ w sposób oczywisty jako związek zawodowy, 
nos wys ępuJe 
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po raz pierwszy od dłuższego czasu nie tylko w obronie pewnych 
s~m?oli, ale w sprawach konkretnych (. .. ). 'Solidarność' pojawia 
SIę Jako aktywny czynnik, ~tóry ~oże wpłynąć na postępowanie 
wła~. u;ch W~ęsa ~łuszme mÓWI w tym miejscu o kontrofen­
SywIe, o odzyskiwamu pola' przez 'Solidarność' ". 

Początkowo w za~adach stosunek do strajku był dość kry_ 
tyczny. Jednak IU~Ie ~mobilizowali się do przygotowań straj­
k?wych: Tam, ~dzI~ . dzIałacze nie czuli się dość pewnie, orga­
mzowalI przynajmmej .ulotkov:~:, petycje i inne niestrajkowe 
for?l~ protestu. W mIarę zbhzama się 28 lutego nastrój go to­
W~SCI stawał się coraz bardziej wyczuwalny. Akcje ulotkowe np 
OSIągnęły. olbrzymie rozmiary, porównywalne z okresem przed 
~bo~a~. Wła~e po~zątko~? milczały, gdy wszystkie poprzed­
me WIelkie akcje "SohdarnoscI" próbowały w środkach masowe­
go przekazu ośmieszyć i zbagatelizować. W zakładach natomiast 
ogłoszono. pełną m.obilizację: zaktywizowała się zakładowa SB 
przes~uchiwa~o ~Iała~zy , ,:Solidarności", nadzór otrzymał po: 
le~eme ~zmozo~eJ czuJnoscI, zakazano poruszania się między wy­
cizi.ałanu, a w mektórych fabrykach odwołano pracę w ostatnim 
dniu lutego pod pretekstem braku energii, remontów itp. 

Tymczasem 23 lutego Ogólnopolskie Porozumienie Związków 
Zaw?dowych w głównym wydaniu dziennika telewizyjnego od­
:zu~iło rządowe warianty podwyżek. Dla wszystkich było jasne 
ze Jes: to .tuba V:ł,a~zy.- i rzeczywiście w dwa dni później rząd 
z~powIedzIał mglIscIe, ze podwyżki cen zostaną rozłożone w cza­
SIe, .a ~me.rytury ul:gn~ podwyższeniu. Władza chciała stworzyć 
wrazeme, ze ~c0fl:1J~ SIę pod wpływem żądań nowych związków, 
gdy v: rzeczy~stoscI była to reakcja na naciski "Solidarności". 
W tej sytuaCjI powstał poważny dylemat: strajkować mimo 
wszy~tko czy też odwołać strajk. Czasu było niewiele - prak­
tyczme w ostatniej chwili, 26 lutego, Lech Wałęsa, upoważniony 
przez TKK do decydowania w tej sprawie, odwołał strajk. 

. Ki~dy 1 ~arca rząd ogłosił szczegóły podwyżek, wyszło na 
Ja~, ~e całe Je~o ~stępstwo. był taktycznym manewrem. Zapo­
wI~Ia.ne rozłozeme. w c~asI~ okazało się przesunięciem tylko 
o mIeSIąc lub dwa Jedyme mektórych podwyżek, ich wysokość 
poz?stał~ z grub~za taka sama. W tym momencie zaczęto zada­
wac. sobIe. pytanIe, czy odwołanie strajku nie było błędem. Na­
st~oJe, t.akie były powszechne, trudno natomiast pozbyć się wąt­
pliW.OSCI, czy strajk byłby udany w sytuacji, kiedy wyglądało na 
to, ze władza poszła na powaźne ustępstwa. 

Mimo ws~ystko 28 lutego odbyło się szereg strajków i pro­
testów przecIv:ko plano,:"anym podwyżkom. Wśród największych 
~kładó~ ~t~aJkowa~ mektóre wydziały Huty im. Lenina, Stocz­
m Gdańs~~J, StOCZnI Komuny Paryskiej w Gdyni i Warskiego 
w ~z~zeclDle, Urs~sa: Były też przerwy w pracy w dziesiątkach 
m~eJszych przedSIębIOrstw, zdarzało się też, że strajkowały tylko 
pOjedyncze brygady, a nawet osoby. 
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Wezwanie TKK do strajku 28 lutego było skierowane do spo­
łeczeństwa w którym narastał powszechny opór przeciwko obni­
żaniu się i>oziomu życia. Od początku roku w coraz to innych 
zakładach mnożyły się wystąpienia i protesty w sprawach płaco­
wych, często w postaci strajków. W wielu prz~~dk~ch załogo~ 
udało się wygrać: uzyskać podwyżkę lub cofmęcIe m:korzystne~ 
regulacji płac. Najbardziej uporczywą walkę prowadziły robotm­
ce z warszawskich Zakładów im. Róży Luksemburg. 28 lutego na 
jednym z wydziałów kobiety zatrzymały na krótko ~aszyny, ~o 
dyrekcja kompletnie zignorowała. Do końca marca kIlkakrotme 
strajkowały róźne inne wydziały, żądając dla całej fabryki do­
datkowych 3 tys. zł pensji. Dyrekcja wciąż zwlekała z odpowie­
dzią na postulaty i targowała się o wysokość sumy, wreszcie w 
kwietniu obiecała dać podwyżki, nieco mniejsze niż domagały 
się robotnice. 

I chociaż 1 kwietnia mimo wezwania TKK nie było praktycz-
nie żadnych większych akcji, przez cały marzec i kwiecień straj­
ki ekonomiczne i innego typu protesty wybuchały w wielu zakła­
dach we wszystkich regionach kraju. Najgłośniejszy był strajk 
w zakładach pończoszniczych "Stella" w żyrardowie 30 kwietnia, 
gdzie za przykładem Róży Luksemburg kobiety wywalczyły so­
bie podwyżkę. Taką atmosferę napięcia w zakładach, przeradza­
jącą się często w strajki, obserwujemy w sytuacji, kiedy nie 
wprowadzono jeszcze podwyżek, które zawsze powodowały naj­
ostrzejszą reakcję społeczną - podwyżek cen mięsa. 

• 
Walka w obronie poziomu życia była w pierwszych miesiącach 

roku najistotniejsza, jednak również w innych dziedzinach trwał 
nieustannie opór społeczny. Wciąż podejmowano różne działa­
nia w obronie uwięzionych - petycje, ulotkowanie, hasła na mu­
rach. Jedną z efektowniejszych akcji było obmalowanie pocią­
gów wyjeżdżających z Gdańska 12 marca krzyczącymi napisami 
"Uwolnić więźniów politycznych". Najmocniej poruszyło opinię 
publiczną aresztowanie Lisa, Michnika i Frasyniuka. Już w pięć 
dni później rozpoczęła się głodówka protestacyjna w kościele w 
BieżaDowie Starym. Podjęło ją początkowo 7 osób z Krakowa 
i Nowej Huty oraz Anna Walentynowicz, później zaczęli dołączać 
inni, z różnych stron kraju, niektórzy tylko na dni wolne od 
pracy. Była to głodówka rotacyjna - jedni kończyli, zaczynali 
nowi - tak że w sumie w proteście wzięło udział kilkadziesiąt 
osób. Przez cały czas przybywały do głodujących delegacje z za­
kładów pracy i innych regionów z kwiatami, wyrazami poparcia, 
solidaryzującymi się oświadczeniami. W 45-tym dniu uczestnicy 
głodówki proklamowali ruch pokojowego protestu, którego celem 
jest położenie kresu represjom politycznym i atakom propagandy 
na Kościół oraz działania na rzecz realizacji konstytucyjnych za­
sad wolności słowa i niezawisłości sądów. Kontynuacją protes­
tu w Bieźanowie stała się głodówka w sanktuarium maryjnym 
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w Głogowcu k/Kutna, również rotacyjna, która trwała od 7 kwiet­
nia do 19 maja. I ta akcja na rzecz uwolnienia więźniów poli­
tycznych cieszyła się szerokim zainteresowaniem i poparciem. 

Szczególną intencję miała tygodniowa głodówka 20 studentów 
i absolwentów wyższych uczelni z różnych miast Polski, rozpo­
częta w kościele w Podkowie Leśnej 17 marca - została podjęta 
w obronie Marka Adamkiewicza, skazanego na 2 i pół roku wię­
zienia za odmowę złożenia przysięgi wojskowej. "Traktujemy tę 
głodówkę - powiedział jeden z jej uczestników, Jacek Czaputo­
wicz (w wywiadzie dla Tygodnika Mazowsze nr 122) - jako wal­
kę o poszanowanie godności osoby ludzkiej nawet w wojsku o 
to, żeby służba wojskowa nie była związana z łamaniem sumi~ń. 
Przesłanie, jakie niesie nasz protest, może zwróci uwagę na taki 
niedoceniany przez zachodnie ruchy pokojowe aspekt sprawy: 
że największym zagrożeniem dla pokoju jest zniewolenie, dyspo­
zycyjność jednostki w społeczeństwie, także w wojsku. Chodzi 
nam o uczciwość treści przysięgi i o to, żeby była dobrowolna. 
Służba wojskowa nie powinna służyć do celów niezgodnych z 
interesem ojczyzny, jak to było w sierpniu 1968, kiedy polskie 
wojsko wkroczyło do Czechosłowacji". 

Postawa Marka Adamkiewicza - nie tylko dzięki głodówce 
w Podkowie Leśnej, lecz i licznym protestom studentów oraz 
poparciu "Solidarności" - zyskała tak szeroki rezonans, że za­
pewne wyznaczać będzie nowy standard moralny i wzorzec za­
chowania. Jednocześnie cała ta sprawa ma szerszy wymiar: 
zwraca uwagę na problemy wojska i wojny, pokoju i ruchów pa­
cyfistycznych. W Podkowie Leśnej podczas głodówki odbywały 
się seminaria na temat problemów pokoju w państwie totali­
tarnym i zależności między pokojem a swobodami obywatelski­
mi. Uczestnicy zadeklarowali, że pragną, by ich protest stał się 
zaczątkiem ruchu pokojowego w Polsce. W ślad za tym w Kra­
kowie w początkach kwietnia powstał Ruch "Wolność i Pokój", 
którego inicjatorzy (pod deklaracją założycielską widnieje 19 pod­
pisów) oświadczyli, że warunkiem pokoju w życiu politycznym 
są wolności obywatelskie i że walczyć będą o ich rozszerzanie. 

Długo uważano, że niezależny ruch pacyfistyczny nie ma w 
Polsce szans rozwoju, i to nie tylko z powodu ukształtowanego 
przez doświadczenia historyczne kultu wojska i walki zbrojnej. 
Zasadniczą przyczyną powszechnej niechęci do "walki o pokój" 
jest jej całkowite skompromitowanie i zakłamanie przez komu­
nistów, którzy uczynili tę ideę narzędziem manipulacji politycz­
nych. 

• 
Zmasowany atak na Kościół - który obok wprowadzenia pod­

wyżek i walki z opozycją stanowił dla władzy niejako "trzeci 
front" - również nie przyniósł oczekiwanych razultat6w. Prze­
ciwnie, obserwujemy wyrażnie wzrost autorytetu Kościoła i du­
chową mobilizację społeczeństwa. Dokonało się, pełniejsze niż 
kiedykolwiek w naszej historii, utożsamienie Kościoła i Ojczyz-
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ny Kościoła i walczącego z uciskiem narodu. Symbolicznym W'!­
r~em tego powiązania były tegoroczne Groby ~ielkano~ne, gdzIe 
jednym z dominujących motywów było męczenstwo kSIędza Po­
piełuszki i przesłanie "Zło dobrem zwyciężaj"; Oto p~ykład~ 
z kilku warszawskich kościołów: u Kapucynow na. MIOdowej 
portret ks. Jerzego pod znakiem V z b~ało-czerwo~eJ. s~arfy; ~ 
Jezuitów na świętojańskiej krzyż z napIse;n ."Zv:ycIęzył . w~nosl 
się z górę, pokonując ciężar worka z kamiemaml, . n~d mebIeską 
folią imitującą wodę, w której spoczywa ciało ~WlDlęte ca~e~ 
.. liną' u Sakramentek na KrakowskIm PrzedmIesclU l ZWiązane , . . ., l u 
całą ścianę ołtarzową wypełnia kolorowe ZdjęCIe JeSIennego .as 
jako tła dla monstrancji i figury Pana Jazuesa; u św:, S.tamsł~­
wa Kostki prawdziwy las brzozo~, ~śró.d zeschłych liSCI krzyz, 
ciało skrępowane sznurami z kamIema~ u n~g. . 

Msze za Ojczyznę, za uwięzionych, w mtencJI chleba. dla l';ldzl 
pracy odbywały się w całej Polsce, gromadząc Wszę~zle tySIące 
wiernych. Nadal trwała walka o krzyże w szkołach l zakła~ch 
pracy. W ZPC "Wawel" w Krakowie doszło naw~t do strajku, 
w wyniku którego zawieszono z powrotem pozdejmowane kru-
cyfiksy. . ., . al' 

Wreszcie w Kościele znalazła swoJe rrueJsce .kultura mez e.z-
na. Ilość wystaw, spektakli, wieczorów au.tor~klc~, p~kazów fil­
mowych gwałtownie wzrosła. Już nawet mewlel~e mIas.ta .orga­
nizują Tygodnie Kultury Chrześcija~sI?ej,. ściągaJ.~ do .slebIe na 
spotkania wybitnych twórców. DZIesIąt~1 parafll. maJ~ . sprzęt 
video i ludzie mogą obejrzeć filmy z pIelgrzYI?kl Papleza,. po­
grzebu ks. Jerzego, fil~y fabul~r~e, których me ma w obl,e~. 
I dla twórców, i dla odbIOrców ZyCIe kultur~lne, ~t?remu KOSCIOł 
udostępnił u siebie miejsce, jest już w tej ChWIh realną alter­
natywą wobec kultury oficjalnej. 

• 
Jednocześnie niemal od początku roku "Solidarność" przygo­

towuje się do jesiennych wyborów d~ sej~~. ~o podejmo­
wanych przez władzę prób i sondowarna mo~liwosCl wp:owa~ze­
nia niewielkiej liczby niezależnych posłów, zeb~, zł~ma~ bOJk?t 
_ już wiadomo, że panuje powszechna zgo~osc, IZ .me nalezy 
iść na wybory. Prasa związkowa prowadzI kampanIę anty\"y­
borczą, a ogniwa "Solidarności" szykują się do zakroJo~ego na 
szerszą niż w poprzednich wyborach skalę sprawdzama frek­
wencji. 

(ja) 

19 czerwca 1985 zmarła w klinice w Bawarii Barbara Toporska, 
znana pisarka - żona Józefa Mackiewicza. 
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Zygmunt Stankiewicz, Stockholm - Krs. 100,00 i Krs 120 00 
- r a z e m: Krs 220 00 ' 

Stowarzyszenie !,Solidarność:', S~~tŁI~' WA '(USA)' .~ .~ 'Po-;"~ 
dla pr~y I.pupblikacji podziemnych w kraju. (Nadesłał 
skarbruk Zblgruew Pietrzyk) - $ 300,00 ............ . . 

WPŁATY NA FUNDUSZ DRUKARSKI 
IM. WUDYSLA WA GŁOWACKIEGO 

L. L. Keyna, Launceston, Tasmania (Australia) 
L. Marek, New York - $ 25 00 .. ... .. .... . 

Ter~~ Romer, ~t. ~ustache, Que. (K~~d~)" :":'" $ ~: 40:00 . : : 
WOJCIech SzczygleIski, Zurych - Fr.szw. 3000 . , . ... ...... . 

• 
K~era Lenkszewicz, Stockholm - zamiast kwiatów na grób 

SIOStry Janiny Kołodziejczyk: 
- na "Zeby Polska była Polską" ........ . 
- na Fundusz "Kultury" .. .............. ::::::::::: 

• 
M. W. Kocoń (Kanada) - dla rodziny śp. ks. Jerzego Popie. 

łuszki - S c. 100,00 .. ........ . . .... ......... . 
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W ;wiązku z otrzymaniem szeregu reklamacji ze Stanów Zjednoczonych 
- zarowno od naszych prenumeratorów jak i z księgarni - że kwi tni 
~umer Kultury w ogóle nie został doręczony - spieszymy zawiado:nć~~ 
Jak zwykle był wysłany w workach pocztowych 12 kwietnia'edn .. 
z ksped . d tki h . J oczesrue . .e. ycn. o. wszys c mnych krajów. Niestety poczta na całym 
~eCle funkCjonUje coraz gorzej i nic na to nie możemy poradzić. Mieliśm 
JUZ raz podobny wyp.ad~k z Kana~~. Worki w końcu się odnalazły i zos~ 
doręczone po 4-ch mIeSiącach. Miejmy nadzieję że i tym razem si.. '..1" 

J est to dla . . . ' r znaj"'!. . . nas zmartWIenIe I strata materialna. Mimo najlepszych chęci 
~e mozemy wszystkim wysłać kwietniowej Kultury po raz dm' d' 
me mamy takiej ilości egzemplarzy. gI g yz 
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latemgasse Nr 5/2, Stlege/TOre 14. Tel. 52-60-175 . • . • .... . . 

BELGIA: Marla Rondomanaka, 132, Avenue Coghen, 
1180 Bruxelles. Tel. (2) 345 08 25. Konto 310. 0334324.51 
w Banque de Bruxelles ............ . .. . ................ .. 

BRAZYLIA: proalmy o przeaylanle czekow do admlnl. 
tracJI • Kultury. . ... .. ... ... ...... . . ... .... .. .. . .. . .... . 

DANIA: O. T. Zalewaki, Postboka 41, 2880 Bagsvaerd .. 
FRANCJA: do nabycia w redakcJI • Kultury - I w ul. 

gamlach polakich w paryzu ............... .. ............ . 
HOLANDIA: Mrs. J. Mlnklewlcz, Wlellngenlaan 6, 

4382 B L Vllsalngen. Tel. (01 184) 14073, Postgiro 1379176. 
IZRAEL: Kalegamla Polaka, E. Neusteln, 94, Allenby 

Rd., Tel-Avlv, P.O.B. 29443. Tel. 621311 . .. . . .... ... . .... . 
KANADA: Kryatyna KrUowaka, 770 Cr. Plcard, Vllle 

Brossard, P.O. J4W lSS. Tel. (514) 465-2362; B. Kruuakl, 
8 High Park Blvd., Toronto, Ont. M6R lM4; Very ,.v. 
Donald MalInowaki, 23 Coralberry Ave., Wlnnlpeg, Man. 
R2V 2P2. Tel. 339-5577; Z. Mlcherdzlnakl, 285-287 Ottawa 
St.N., Hamllton, Ont. LBH 3Z8. Tel. 545-2115; J. Korwln-
Lopuazanakl, 90 Hllllard Avenue, Ottawa K2E 6C2; • Pollah 
Volce Publlahlng _ Co., 390 Roncesvalles Ave., Toronto, Ont. 
M6R 2M9; Pollah Alllance Pre .. , Ltd. (. Zwlazkowlec -), 
390 Roncesvalles Ave., Toronto, Ont. M6R 2M9 ..... . . . 

NIEMCY: St. Mlklcluk, 8 MOnchen 45, Gablonzerstr. 7/1. 
NORWEGIA: Br. Lubinaki, Klommenatengt 8, 1500 Moss ... 
SZWAJCARIA: Marla Walung, 6. rue des LIIas, C.P. 74. 

1211 Gen/we 7. Tel. 44-32-51. Nr konta pocztowo 12.14431 . 
SZWECJA: Norbert Zaba, Kalsklragatan 3/IV, 115 33 

Stockholm. Tel. (08) 60-15-70. Postgirokonto Nr 48 82 34-6. 
U.S.A. : S. DobczynIkl, Alma Shlpplng Co., 121 St. Marka 

PI., New York, N.Y. 10009. Tel. 475 8886; Ada Dziew. 
noWika, 3352 No Hackett Avenue, Milwaukee, Wla. 53211; 
T. Konopackl, 27437 Detroit Rd., Cleveland, Ohio, 44145. 
Tel. 871-48-47; Irena Kretowlcz, 4254 - 34-th St., San Diego, 
Cal . 92104; Kryatyna Leser, 1725 - 17th St., 
N.W. Washington D.C. 20009; H. Koacluch, 41963 Utlca 
Rd., Sterling HTS, MI 48078; POLONIA Bookltore, 2886 Mil-
waukee Avenue, Chicago, IL 60618. Tel. (312) 489-2554; 
Jan WoJclk, 614, Fannlngton Avenue, New Brltaln, Conn. 
06053; Kalegamla Ludowa, Peoples Book Store, 5347, 
Chene Street, Detroit, Mich. 48211; Szwecle Sllvlc Boou, 
2233, El Camlno Rell, Palo Alto, Cal. 94302. Tel. (415) 
327-5590 & 851-0748; Kalagamla. Nowego Dziennika -, 

Prenumerlta 

Egz. POJ. 
1/2-rocznl I roczna 

Ceny na rok 1985 

F.38,OO F. 22O.00 F.400,OO 

F.38,OO F.22O,OO F.400,OO 

SA.5,50 SA.3O,OO SA. 58,00 

F.38,OO F.22O,OO F.400,OO 

F.B.300,OO F.B.15OO,OO F.B.2750,OO 

S US5,OO SUS 28.00 S US52,OO 

F.38,OO F.22O,OO F.400,OO 

F. 38,OO F.22O,OO F.400,OO 

FI h 15.00 FI h 85,00 FI h 155,00 

F.38,OO F.22O,OO F.400,OO 

S Can. 6,OO S Can.35,oo S Can.60,OO 
DM 13,00 DM 75,00 DM 140,00 

F.38,OO F.220,OO F.400,oo 

F.S.l1,OO F.S.65,OO F.S.115,oo 

K.S.36,OO K.S.2OO,OO K.S. 380,OO 

21, West 38-th Street, New York, N.Y., 10018. Tel. 
(212) 354-0492; PoIIIII Booka & Arb, Inc., 97 Eaat 7th St., US 200 
New York, N.Y. 10009, tel. (212) 254-8457 .. .......... . ... S US5,OO S US 28,00 S 5, 

WIElKA BRYTANIA: Orble Boou (London) Ltd., 66 Ken- 00 
wly Rd., London SW5. ORD. Tel. (01) 370 2210 ...... . • F.38,OO F.22O,OO F.400, 

WLOCHY : Witold Zahorskl, 00183 Roml, vii Gallla 60 Int. 
27. Tel. 75-67.241 ....... ... . .. .... . . .. . .. .... .. .. . . .. ... F.38,OO F.22O,OO F.400,OO 

W krajach niewymienionych prenumerata rocma-FAOO; półroczna_F.220. 
Pr:uylka pojedynczego Dumeru - F. 5,00. 

Należności wysyłane pocztt prosimy przekazywać na ~ konto pocztowe: 

INSTlTUT LITTERAIRE, 91 avenue de PoiMy, Le Mesnll-Ie-Roi, .. 
par 78600 MAISONS-LAFFITTE - C.C.P. PARIS 18 228-56 (s Franc!') 

lub C.C.P, PARIS 18-228-38 (s SiJpanier). 



BIBLIOTEKA «KULTURY,. 

TOM 402 - ZOFIA ROMANOWICZOWA 

NA WYSPIE 
Nowa poWle8C znanej autorki to dzieje młodej Polki, ocalałej 
z niemieckiego obozu śmierci, którą dziwne koleje losu wyrzuciły 

na wy~ świ~tego Ludwika w Paryżu. 
Str. 168. Cena F.65,00. 

• 
TOM 403 - ZESzrTY HISTORYCZNE 

ZESZYT SIEDEMDZIESIĄTY PIERWSZY 
Zawiera m.in. opracowania: J. Krajowca: Czterdzie!tolatek; J. M. Oli· 
ty: Pol4cy, LuwW, R06janie; (j.a.): Październik 1984; Akt oskar­
:ienia przeciwko ks. I. Popielul%ce wraz 2: aneksem do Aktu; R02:mo­
lOG 2: I. E. Metropolitq Szeptyckim; Sprawa ukraińska; J. Szendery: 
JJ' posmkiwtmiu porozumienia; J. Nowaka: Zapiaki więzienne Pry­
mIJSIJ i raport policjtmta; T. Wyrwy: Pierwsze lata PRL w raportach 
dyplomatów francuskich i in. ora: obszerny dział RECENZJI. 
Str. 240. Cena F.60,00. 

• 
TOM 404 - ADAM MICHNIK 

Z DZIEJOW HONORU W POLSCE 
Wypiay więzienne 

Próba analizy problemu honoru we współczesnej literaturze polskiej 
ilustrowana fragmentami utworów Zbigniewa Herberta, Hanny Ma­
lewwej, C:eaława Miłosza, Jana Józefa Szczepańskiego oraz Henryka 
Elzenberga i Witolda Kuli. 
Str. 288. Cena F.95,00. 

• 
TOM 405 - JAN MUR 

DZIElIli IIITERIIOWAIIEGO 
(GRUDZIEŃ 1981 • GRUDZIEŃ 1982) 

Str. 200. Cena F.85,00. 

Richard s .a. - Parls - 606.88.26 
Cena 56 F 


	SPIS RZECZY
	Gustaw Herling-Grudziński: Dziennik pisany nocą
	Malarstwo Jana Lebensteina
	Czesław Miłosz: List do Jana Lebensteina
	Konstanty A. Jeleński: Samotna droga Jana Lebensteina
	Krzysztof Pomian: Czas Lebensteina

	Endre Bojtar: Wschodnioeuropejczyk - precyzyjniej
	Krzysztof Kruk: Karli realizm
	Sławomir Mrożek: Baba
	WIERSZE
	Adam Tadeusz Bąkowski: "Fortuna"; Umrzeć w Polsce
	Antoni Pawlak: Lato 1982; Prawdziwych przyjaciół poznaje się w biedzie; Każdy wieczór kończy się wierszem
	Witold Wirpsza: Rozmyślania (luźne)
	Gwido Zlatkes: Totentanz; Nadieżda Mandelsztam 1977

	ARCHIWUM POLITYCZNE
	Zbigniew Byrski: Afryka Południowa
	Leopold Unger: Widziane z Brukseli
	Dominik Morawski: Korespondencja z Rzymu
	Oświadczenie Północnoamerykańskiego Studium Spraw Polskich

	KRAJ
	Leopolita: All that jazz
	Obserwator: Pytanie z reformy gospodarczej
	Potępienie procesu gdańskiego

	SĄSIEDZI
	Jan Szułdrzyński: Czy Niemcy nas zrozumieli?
	Adam Kruczek: W sowieckiej prasie
	Andrzej J. Chilecki: Kronika niemiecka
	E. Żagiell: Kronika litewska

	KRONIKA KULTURALNA
	Anna Błaszkiewicz: Nowe tematy i stare motywy
	Józef Czapski: Wnioski niedomyślane

	CI, CO ODESZLI
	Jadwiga Maurer: Narodziny klasyka
	M. Broński: Leopold Tyrmand (1920-1985)

	KSIĄŻKI
	Janina Katz-Hewetson: Ludzie i pojęcia
	Stanisław Barańczak: Śledztwo w sprawie Boga
	Benedykt Heydenkorn: Polacy w Ontario
	Nadesłane nowości wydawnicze

	Wydarzenia miesiąca oraz kroniki
	St. Babiński, AJ., W. Iwaniuk, T. Podgórski: Listy do Redakcji
	Odpowiedzi Redakcji

	DOKUMENTY
	Prof. Wł. Markiewicz: Dyskusja nad raportem PAN-u
	Uchwała Twa Nauk. Prawa Karnego
	Prof. St. Nowacki: Postanowienie min. Nauki i Szkolnictwa Wyższego

	Z ostatniej chwili
	(j.a.): Notatki z Polski




